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OD WYDAWNICTWA

Rocznik niniejszy z powodu braku czasu 
nie mógł wyjść zarówno pod względem treści jak 
i formy, tak jakbyśmy tego pragnęli. Prosimy 
więc Czytelników o uwzględnienie niedociągnięć 
i braków wynikłych z wyżej wyłuszczonych powo­
dów.

Jednocześnie dziękujemy serdecznie przede- 
wszystkiem Obozom za natychmiastowy odzew z ich 
strony, zadokumentowany przysłaniem odp o w i e d z i 
na naszą ankietę, dotyczącą całokształtu życia 
obozowego w terminie bardzo krótkim.

Jak najszczerzej składamy też staropolskie 
M Bóg zapłać1' tym wszystkim, którzy swoją bezin­
teresowną współpracą przyczynili się do wzboga­
cenia treści Rocznika oraz jego formy zewnętrz­
ne j , przyozdabiając go graficznie własnoręcznymi 
r y s u nkami.

Nie mniej gorące podziękowanie wyrażamy 
tym, którzy bezimiennie w myśl bezosobistego 
służenia twórczo współpracowali z nami w wy da­
niu niniejszego Rocznika - Kalendarza.
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P . Im .Je z u s  , M akarego
S .  Genowefy p. P io t r a  m.
,N. EUGENIUSZA m.Xr' M
P . T e le s f o r a  p.m . Edw.
W*. TRZECH KRÓLI 
S . L u c ja n a  m. J u l  lan a  m.
C. Sew eryna  *
P . . J u l  la n a  I B a z y ł ls s y  
S .  Ja n a  Dobrego b .w . 

i .  I po 3 KR.HONORATY p.
P . J a n a  b .w . Bened , 
y*. W e ro n ik i p.
S . H i I a r  ego b.
C. PawŁa
P . M a rce le g o  I p.m.
S .  A n to n ieg o  op.

_N. 2 po 3 KR .ŚW . PIOTRA W RZ. 
P . M a* iu sz a  i M a rty  mm.
W. F a b ia n a  p.m . S e b a s t ia n a  m. 
S . A g n ie s z k i p.m .
C. W in cen tego  
P . K Iem ensa b .m .
S .  Tym oteusza b.m.

JN . 3 po 3 KR;NAWR.ŚW.PAWŁA 
P .  P o l ik a r p a  b.m ,
W. Ja n a  Z Ło to u s teg o  b.m.
S .  J u l i a n a  b .W a le r ia n a  
C. F r a n c is z k a  S a l .  b .w .
P .  M a rtyn y  p .m . F e lT k s a
S .  P io t r a  z N o lasco

C. NOWY ROK

6 s t y c z n ia  1573.
P ie rw s z y  sejm  konw okacy jny 
w W a rsz a w ie .
8 s t y c z n ia  1919.
W ils o n  o g ła sz a  swe w arunk i 
pokoj owe.
9 s t y c z n ia  1797.
Gen. H . Dą,browsk i tw o rz y  Le ­
g io n y .'
15 s t y c z n ia  1869.
Ur od z i ny S ta n  i sŁawa Wy- 
s p ia ń s k i ego.
18. s t y c z n ia  J38 5 .
P o s e ls tw o  W-Ł. J a g i a W y  p ro ­
s i  o r ę k ę  Ja d w ig i w Wysze- 
łr r a d z ie .
2 o s t y c z n ia  1320.
K o ro n a c ja  'MA'. -Łokietka 
w k a te d rz e - k ra k o w sk i e j .
22 s t y c z n ia  1863.
Wybuch p o w s ta n ia  s t y c z .
24 s t y c z n ia  1355.
A k t budź Iń s k  i - Po lacy* u- 
zn a ją , Ludw ika węg. n a s tę ­
pcą, Kaz i mi e r  za W ie lk ie g o .
25 s t y c z n ia  1831.
Se jm  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  
d e t r o n iz u je  c a ra  M iko-łfcja.

KALENDARZ HISTORYCZNY:

>

A

"P IE LG R Z Y M IE  PO LSK I, BYŁEŚ BOGATY, A OTO C IE R P IS Z  
UBÓSTWO I NĘDZĘ,, ABYŚ POZNAŁ, CO JE S T  UBÓSTWO I NĘPZA;
A GDY WRÓCISZ DO KRA JU , ABYŚ RZEK Ł : UBODZY I NĘpZARZE X  
WSPÓŁDZIEDZICAMI MOIMI SĄ ,.* A . M ic k ie w ic z .  Ś E
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1. _N.
2 . P .
3 . W.
4, ś.
5 . c.
6 . p.
7 . s.
§_UJM.
9 . P .

10. W.
1 1 . ś.
12. c.
! 3 . p .
14. s.
15. N.
16. P .
17. W.
18. ś.
19. c.
20. p.
21. s.
22. JL-
23. p.
24 . w.
25 . ś.
2 6 . c.
27 . p .

ro co « s.

ST a ROZAP. IGNACEGO 
M .B . GROMNI CZNEJ 
B ła ż e ja  b.m . Hel I ksa b. 
A n d rz e ja  K o rs . b.
A g a ty .
D o ro ty  p .m .T y tu s a  b. 
Rom ualda op.
M IĘSO P . JANA Z MATY 
Apot on i I p .m . 
S c h o la s t y k i  p .
Z ja w . N .M .P . w Lou rdes 
7 z a łó ż .  z ak . Ser.w itów  
G rz eg o rz a  I I  pap , 
W a len teg o  k .m .
ZAPUST. FAUSTYNA 
J u l  ia n y  p.m .
J u l  la n a  Kap. m.
P o p ie le c  Symeona b.m. 
M arce I ego.
Leona b .Z e n o b iu s z a  
F e l ik s a  b. F o r tu n a ta  
W STĘP. ŚW .PIO TRA W ANT. 
P i o t r a  Dam iana b .w .
Mac i e j a a .  M odesta b. 
Su ch e  dn i W ik to r a  m. 
N e s to ra  b.
Suche  d n i , A Ie k s a n d ra  m. 
S u c h .d .T e o f i  la  m.

Romana op.

4 lu te g o  145$.
S z la c h ta  i m ia s ta  p ru s .w  Toru ­
n iu  w ypow iadają, p o s łu szeń s tw o  
Zakonow i.
6 lu te g o  1863.
L i s t  L .K o s s u th a  do m in is t r a  
w ło s . P e ru z z ie g o  o k o n ie cz n o ­
ś c i  p o p a rc ia  p o w s ta n ia  s t y c z .  
p rzez  W ągry I W ło ch y .
12 lu te g o  1864.
T ra u g u t t  upow ażn ia swego agen­
t a  p o i i t .  na W łochy do zawar­
c i a  z W ąg .K o m .N a r.p rzym ie rza  
zaczepno-odpornego.
15 lu te g o  1386.
C h rz e s t W ł. J a g i e ł ł y  w K rak .
19 .1u teg o  I 473.
U ro d z in y  M .K o p e rn ik a  w T o ru n iu  
20 lu te g o  1863.
L i s t  Ł .K o s s u th a  do ż o łn ie r z y  
wąg. w G a l i c j i  z wezwaniem, 
by pom agali powstańcom p o lsk im .N  
29 lu te g o  1768.
A k t z a w ią z a n ia  K o n fe d e ra c j i  
w B a rz e .

KALENDARZ HISTORYCZNY:

r

"W R0ZB0LA*£G0 SERCA ŻYWĄ, K S IĘ G Ę , Z A P ISZ  NA ZAWSZE 
SHjOWA T A K IE J T R E Ś C I, JA K  RUDA W OGNJU ZNAJDUJE POTĘGĘ 
OCZYSZCZAJĄCĄ, - TAK CZNjOWIEK W BOLEŚCI . " J .  K a sp ro w ic z . 

"KAŻDA PRAWDA RODZI S I Ę  WŚRÓD B Ó LU ."
A. M ic k ie w ic z .
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1. JN .
2 . P~.
3 . W.
4 . Ś.

♦ 5 . c.
6 . p.
7 . s.
8. N.
9 . P.

10. W.
1 1 . ś.
12. c.
13. p.
14. s.
15. _N.
16. P .
17. W.
18. ś.
19. c.
20 . p.
2 1 . s.
22 . N.
2 3 . P.
24 . W.
2 5 . ś.
26 . c.
27. p.
28. s.
29. N.
30. P.
31. w.

SUCHA ALBIN A  ,b.
Pa w ła  m. L u c ju s z a  b. 
Kunegundy
K a z im ie rz a  k r ó l ,  w.

J a n a  Jó z e f ą
W ik to r a  m. P e r * !  F e l ic .m  
Tomasza z Akwinu w. 
G4JUCH. WINCENTEGO KA tK , 
F r a n c is z k i  rzym .wd.
40 m ęczenników 
K o n s ta n tyn a  w.
G rz eg o rz a  W Te lk .
K r y s ty n y  p.m .
M a ty ld y  k r .  Leona 
ŚRODOP. ŚW IĘTO W. WĘGIER 
J u l i a n a  m .H ila re g o  
Ja n a  S a rk .G e r t ru d y  
C y r y la  J o r ,  b .w ,
J ó z e f a  O b lu b ie ń ca  
A le k s a n d ry  i to w . mm. 
B en ed yk ta  op .z  C ass . 
CZARNA KATARZYNY 
F e l ik s a  m .Jó z e fa  k . 
G a b r ie la  a r c h .  
Z w ia s to w a n ie  N .M .P .
T ek i i m.
Ja n a  z Damaszku 
Ja n a  K a p is t r a n a  w. 
PALMOWA WIKTORYNA m, 
J a n a  K lim ak a  op.
7 B o i .  N .M .P . Ba l bi ny

4 m arca 1919.
P o ls k a  i  W ągry z a w ie ra ją , 
konwencją, w sp ra w ie  dostaw y 
m a te r ja łu  w o jennego.
7 m arca 966.
M ie c z y s ła w  I p rz y jm u je  
c h rz e ś c  i j  ań s tw o .
8 m arca 1440.
O f ia ro w a n ie  p rzez  Wągrów i 
p r z y ję c ie  p rz ez  W ład ys ław a  I I I  
k o ro n y  wąg. w k a te d rz e  k ra k .
I-I m arca 1818.
P r z e w ie z ie n ie  zw łok T .K o ś c iu ­
s z k i d-o Krakow a.
I 7 .mar ca  I 921 .
Sejm  ustaw odaw czy u chw a la  
l- s z ą  K o n s ty tu c j  ą,.
I 8 m arca I 9 2 I .
Pokć^, z R o s ją  S o w ie c k ą  w Ry­
dze.
24 m arca 1794.

• P rz y s ią g a  Tadeusza K o ś c iu s z k i 
na ryn k u  w K rak o w ie .
31 m arca 1352.
B itw a  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  
I Ludw ika W ą $ ie rs k i ego z L i t ­
w inam i pod Be łzem .
31 m a r c a '1831.
B itw a  pod Wawrem.

- O -

"ALBOWIEM C IELESN Y  W SZELKI CEL DO PEWNEGO CZASU .  
OBUDZĄ - A POTEM OD WIĘKSZYCH DUCHÓW BYWA WZGARDZONY." S

J .  S ło w a c k i.

i
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1. Ś. W ik to r a  i Sz czep an a  mm.
2. C. W ie lk i  C zw artek
3. P . W ie lk i  P ią ,te k
4. s. W ie lk a  So b o ta
5._ JN. WIELKANOC
6 . P . PO N IED ZIAŁEK  W IELK .
7 . W. E p if a n iu s z a  b.m .
8. ś. D io n iz e g o  b.
9. c. M a r l i  E g ip .

10. p. O p ie k i ś w . Jó z e f a
1 1 . s. Leona W? e lk .  p . w.
12. N. PRZEWODNIA WIKTORA m.
13. P . U rsu sa  b .w .
14. W. Ju s t y n a  m ,W ale rego
15. ś . A n a s ta z j i m.
16. c. B e n e d yk ta  J ó z e f a
17. p. Pa w ła  i Iz y d o ra  Zak .
18. s. A p o lo n iu s z a  m.
19^_N. 2 po WI E L . LEONA p.
20. P . A g n ie s z k i p»Teodora
21 . W. Anzelm a b . P e l i k s a  m.
2 2 . ś. Ł u k a sz a  d .L e o n a  b.
23. c. W o jc ie c h a  b .m .Je rz e g o  m.
24 . p . G rz eg o rz a  b .w .A 1eksand ra
25 . s. M arka ewang. m.
2 6 . N. 3 po W. (vi.B.DOBREJ RADY
27 . P . Z y ty  p . P io t r a  kan .
28 . W. Pa w ła  od K rzyża
29. ś . P io t r a  m .P a u lin a  m.
30 . c. K a ta rz y n y

2 k w ie tn ia  1656.
Ś lu b y  k ró le w s k ie  Ja n a  K a z i­
m ie rz a  w k a te d rz e  lw o w s k ie j.

3 k w ie tn ia  1849.
Zgon J u l i u s z a  S ło w a c k ie g o  
w P a ry ż u .

4. k w ie tn ia  1794.
B itw a  pod R a c ła w ic a m i.

6 kwi e tn  i a  I 364.
K a z im ie rz  W ie lk i  z a k ła d a  
Akademię, w K rak o w ie .

9 kw i e t n la  1241.
B itw a  z T a ta ra m i pod L ig n i c ą

10 k w ie tn ia  1525.
W ie lk i  m is t rz  K rz y ż a c k i A l ­
b re c h t  s k ła d a  Zygmuntowi 
p ie rw sz y  h o łd  na Rynku w K ra ­
kowi e.

17 k w ie tn ia  1794.
Wybuch p o w s ta n ia  w W arszaw ie  
pod wodzą, K i I iń s k ie g o .

19 k w ie tn ia  1773.
P r o t e s t  R e jta n a  na s e jm ie  
warszaw skim  p rz ec iw k o  ro z b io ­
ro w i P o l s k i .

- o -

"WŁASNE C IE R P IE N IA  UCZĄ,, ZE NIKOMU N IE  TRZEBA ROBIĆ  
P R Z Y K R O ŚC I." B . P ru s

"MOŻE W ZAPASACH OLBRZYMA ZŁO S I Ę  NARESZC IE PRZE 
Ł A M IE , I BÓG JU Ż  NA JEG O  M IE JSC U  W LUDZKIM ZAMIESZKA 
CHRAMIE * J .  K a sp ro w ic z .

KALENDARZ HISTORYCZNY:

>>

>

>
\/
i

\
]/>)>

'd i c. r 
u s . \
- SL

http://rcin.org.pl



1. P .
2. S.
3. N.
4. P .
5. W.
6. s.
7 . c.
8. p.
9 . s.

’ 0. N.
1 1 . P .
12. W.
13. a .
14. c.
15. P .
16. s.
17. N„
18. P .
19. W.
2 0 . s.
21 . c.
2 2 . P .
23 . s.
24. N.
25. p :
26. w.
27 . s.
28. c.
29 . P .
30 . s.

3 1 . N.

F i l i p a  i Ja k u b a  ap .
Eu g en iu sz a  b^m*
4 po W .KRÓ L.KO R.PO L. ' m aja_ . , „ Koronacja Stefana BatoregoZna I.sw.Krzyza,F!oriana w . . -
I r e n y  m .H ila re g o  b,

2 mai a 1018.

KALENDARZ HISTORYCZNY:

I mai a 1576. 
j a  S- 

K rakow i e .

Ja n a  a p . ew.
Ja n a  b.
S t a n is ła w a  b,m« 
G rz eg o rz a  z N a z .b .
5 po W. IZYDORA ROL 
F ra n c is z k a  de Hi e r . 
Pan k raceg o  m. F i l i p a  
Serw acego  b , Ja n a  m.

J a n  S a l .
Ja n a  Nep.
6 po W. PAWŁA m. 
tib n an c ju sza  m.
P io t r a  C e le s ty n a  
B e rn a rd y n a  z S i  en . 
Tym oteusza
H e le n y  i J u l i i  
M ic h a ła  b. S yn .
Z IELONE ŚW IĘ JA  
PO N IED ZIAŁEK  SW;
F f l i  pa N ereusza  
Ja n a  b.m . Suche dni 
A ug ustyna  b.m . 
M agda leny P .p S u c h e  dni 
F e l ik s a  p .m .A nastazego  

Suche dni 
I po Z .ŚW . TRÓJCY SW.

maj a
B o le s ła w  C h rob ry  zdobywa K ijó w . 
3 . maj a 17 9 1.
K o n s ty tu c ja  T rzec io m a jo w a .
2 maj a 1849.
K ossu th  p o w ie rza  gen . W ysock i emu 
komendą nad Legionem  po lsk im  
na Wągr z ech .
4 maj a 1831.
K o m it a t .  B a rs  na Wągr z ech  

uchw a la  t c T n ic je t y w ^  Ja n a  3a~
Iogha zw ró ce n ie  s i ą  do monar­
chy z prośbą, o u d z ie le n ie  po­
mocy powstańcom p o lsk im .
4 m aja 1863.
Rzą,d Narodowy zaw iadam ia swego 
ag e n ta  p o l ity c z n e g o  we F r a n c j i  
k s .C z a r t o r y s k i  eg o ,ź e  W ągrzy 
p la n - ją , s tw o rz e n ie  na poiioc 
powSlancom , le g io n u  z łożonego  
z 5000 lu d z i.
I 2 maj a I 935.
Zgon M a rs z a łk a  P i łs u d s k ie g o .
27 m aja 1471. . .
Sejm  c z e s k i o b ie ra  kró lem  
W ła d ys ła w a  Ja g  i dl b ń czyka .

"W IARA N ADZIEJA  
KSZA JE S T  M IŁ O Ś Ć ."

o -
MIŁOŚĆ TO T RO JE , A Z TYCH WIĘ,- 

SW. P a w e ł I .  I i s t  do K o r .

)I

)>))

))
http://rcin.org.pl



1. P.
2 . W.

3 . ś .
4. c.
5 . p.
6 . s.
? . N.
8 . P .
9. W.

10. ś.
1 1 . c.
12. p.
13. s.
1 4. N.
15. P.
16. W.
17. ś.
18. c.
19, p.

OOJ s.
21 . N.
22 . P.
23. W.
24. ś.
25. c.
26. p.
27. s<.
28. N.
29. P.
30. W.

EŁK Jaku ba St r zen ii ę 
Bł. Sad oka i iow.m.
Dom i nIka z Sand.
KIotyIdy Kr.
BOŻE CIAłO 
Bonifacego b„m.
Norberta b.Jana b.
2 po Z.SW.RCJERTA op 
Medarda b.
Felicjana m. Pelagii 
Bogumiła a.
Barnaby.ap.
-Jana as.Fac. Ant. 
Antoniego Pad.
3 p Z.ŚW. BAZYLEGO 
J o I* n ty, W i ta m.
Ben; na
Fel iksa m. '.wita k.
Marka m.
Gerwazego, Protazego 
Fłoifcentyny p.
4 po Z.SW.ALOJZEGO-GONZ. 
Pau I -i na b.Jana b»
Zenona m.Fel ik s a  k .
Nar. Jana Chrzciciela 
•Łucj i p.m.
Jana I Pawła mm.
'SA'.a dy sława k r 6 1 a węg.
5 po Z.ŚW.LEONA II PAP. 
PIOTRA I PAW-LA ap. 
Wspomn. ą,w. Pawła

I cze rw ca  1002.
B o le s ła w  C h rob ry  za jm u je  -Łu- 
i y c e .
6 cze rw ca  l5 3 o .
U ro d z in y  Ja n a  Kochanow sk iego .
6 cze rw ca  1920.
L i s t  JK M .M ik o ła ja  H o rthyego  
R eg en ta  We,gier do Mar s z a jb a  
P i łs u d s k ie g o  o t r a d y c y jn e j  
p rz y ja ź n i p o ls k o - w ę g ie r s k ie j ,  
w y ra ż a ją p y  ża l z r a c j i  n ie  po­
s ia d a n ia  w sp ó ln e j g r a n ic y  
z P o ls k ę .
13 cze rw ca  1634.
Zygmunt I I I  zdobywa Sm o leńsk .
13 cze rw ca  1915.
S z a rż a  pod Rok i tną..
20 cze rw ca  I S 2 2 .
O b ję c ie  Górnego S lę s k a .
25 cze rw ca  1831.
P o s e ł  Wołowsk-i s k ła d a  na s e j ­
m ie p o d z ięk o w an ie  36 w ę g ie r ­
sk im  kom ita tom , k tó r e  z w r ó c i ły  
s i ę  do c e s a rz a  o pomoc d la  
Po Iś k  i .
29 cze rw ca  1941.
Zgon Ig nacego  P a d e re w sk ie g o .

KALENDARZ HISTORYCZNY: =

" IM  W IĘKSZA  MĄDROŚĆ W STĄfl W MYŚL CZłO W lEKA , TYM 
BA R D Z IE J CZłO W lEK  ZA 2 Y C IE  O D PO W IE." A .3.

"TEN JE S T  WOLNY, KTO NA WYSOKOŚĆ W ST Ę fU JE  B E |  
UC IECHY, A SCHODZI Z N IE J  BEZ ŻALU."  B . P r u s .http://rcin.org.pl



1.
2.
3.
4.
5 .
6.
7 .
8. 
9 .

10.
11.
12. 
13. 
I 4.
15.
16.
17,
18.
19.
20. 
21. 
22.
23 .
24.
25 .
26 .
27.
28.
29.
30 . 
31 .

P rzem .K rw i P . Je z u s a  
N aw ied zen ie  NMP.
A n a to la  b. lViarka m.
Teodora b .in n o ce n te g o
6 po Z.ŚW.ANTONIEGO 
-Łucj i m. Dom I n Tk i 
C y r y la  i M etodego bb.
E Iż b i  e ty  k r . wd.
W e ro n ik ! p.
S i  edmi u b ra c i mm.
Ja n a  b. Ja n u a re g o  m.
7 po Z .ŚW .JA N A  GWALB. 
E u g en iu sza  b.
Bonaw entu ry  b.
H enryka  c . F i l i p a  m.
NMP. S z k a p le rz n e j 
Ja o k a  m. M a rc e lin y  
Szymona z L ip n ic y
8 po Z .ŚW .W IN CENT, k P . 
C zes ław a , H ie ro n im a  
A n d rz e ja , J u l i i  p.m .
M a r i i  M agdaleny 
A p o lin a re g o  b.m.
K in g i k r .  K r y s ty n y  
Ja k u b a  a p .K rz y s z to fa
9 po Z.ŚW.ANNY MATKI NMP. 
Fe l ik s a  m. J u l  i i  m. 
W ik to r a  p.m . Leona
M arty  p . Urbana I I  p . 
R u f in a  m.
Ig nacego  z L o y o lI

I l i p c a  1569.
A k t U n ii L u b e ls k ie j  L itw y  
z Pó lską ,:
6 . l i p c a . I 000.
B o ie s ła w  C h rob ry  w b ija  s łu ­
py g ra n ic z n e  w D n ie s t rz e  
d la  o zn aczen ia  g ra n ic  
Po Is k  I .
7 I i poa 1578.
S t e fa n  B a to r y  zakrada  
A kadem ią w ileń sk ą ,.
12 l i  pca I 498 «
Ja n  O lb ra c h t  z a w ie ra  p rz y ­
m ie rz e  z Wągrami p rz e c iw  
T u r c j  i .
15 I ! pca 1410.
B itw a  pod Grunwaldem .
17 l ip c a  1440.
K o ro n a c ja  W ła d ys ław a  J a g f e — 
llo ń c z y k a  na k r ó la  W ąg ie r 
w B ia ło g r o d z ie .
17 l ip c a  1773.
Sejm  C z te r o le t n i  tw o rzy  
K o m is ją  Edukacy jną ,.
23 I i pca 1817.
Zw ożen ie zw łok k s . Jó z e f a  
P o n ia to w s k ie g o  na W awelu .
27 l ip c a  1610.
Ż ó łk ie w s k i z a k ła d a  obóz 
pod Moskwą,.

KALENDARZ HISTORYCZNY:

"ŻYĆ TO DZIAŁAĆ? TO ROZLEWAĆ PO Ś W lE C lE  TALENT, 
ENERGIĘ,, UCZUCIE, POMAGAĆ W C ZA S IE  TERAŹN IEJSZYM  PRZY­
SZŁYM POKO LEN IO M .' W ł. Reym ont.http://rcin.org.pl
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1. S. P io t r a  w okowach
2 . N. 10 po Z .ŚW . M .B .A N I EL .
3 . P. Znal. r e i ik w .św .Sz cz e p an a
4. W. D om in ika w.
5,. Ś . NMP. ś n ie ż n e j
6 . c. P r  zemisn i en i e P a ń s k ie
7 . p. K a je t a n a  w. P io t r a  m.
8. s. E m il ia n a  b .Sew e ra
9 . N. 11 po Z .ŚW ; ROMANA

10. P. W awrzyńca n .
1 1 . W. Zuzanny p . A le k s ,
12. ś. K la r y  p. J u l i a n a  m.
13. c. H i po 1 I t a
1 4. p. Wi g .E u z e b iu s z a
15. 3 . W N IEBO W Z IĘC IE  NMP.
16. J L 12 po Z .ŚW . ROCHA w.
17, P . J a c k a  w. Paw-^a m.

18. W. H e le n y  c e s .A g a p it a
19. i . Lu d w ika  b. J u l i u s z a
2 0 . c. STEFANA KRĆLA WĘGIER
21 i p. Jo a n n y  F r a n c is z k i  wd,
2 2 . s. Tym oteusza m.H ip o l i t a
23 . N. 13 po Z .Ś W .F IL IP A  BEN.
24 . P . Bartkom  i e j a a p .
25 . W. Lu d w ika  k r .  G rz eg ,
26. ś . M. B .C z ę s to ch o w sk i
27. c. J ó z e f a  Kał a s .

•00CM p. A ug u styna  b .w .
29. s. Sc  i ą p ie  Ja n a  C h rz .
30. N. 14 po Z .ŚW . RĆZY
31 . P . P a u l in a  b. M arka m.

KALENDARZ HISTORYCZNY:
6 s i erpn ia  1914.
Wymarsz P ie rw s z e j Kadrowej 
z Krakow a.

9 s i erpn Ta I i 09.
Z w yc iąs tw o  B o le s ła w a  Krzyw o­
u stego  na ?isim  P o lu .

15 s ł u p n i a  1920.
B itw a  pod Radzyminem "Cud 
nad W is

22 s ie r p n ia  1674.
Z w yc ią s tw o  Ja n a  I I I  pod 
Lwowem nad Turkam i I T a ta ram i

24 s i  erpn ia  I 5 8 I .
P r z y b y c ie  Po laków  pod Psków.

29 s ie r p n ia  1526.
K lą s k a  pod Mohaczem. Śm ie rć  
Ludw ika I I  J a g ie l lo ń c z y k a  
k r c la  Węg i er .

30 s ie r p n ia  1579.
B a to ry  zdobywa Poj^ock.

30 s ie r p n ia  1657.
Po sw o ich  n Iepow odzen (ach  
Szw edzi opuszcza j ą, Wawe I 
i Kraków .

"MUZYK ZM IESZA ORKI E ST R Ę  N A JLEP I E J  DOBRANĄ,, J E S L !  
STARA S I Ę ,  BY GO WYŁĄCZNIE St-YSZANO. A. M ic k ie w ic z .-

'PROSTOTA JE S T  PODSTAWĄ, PRAWDZIWEGO ŻYC IA , A .B .
http://rcin.org.pl
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1. W.
2. ś .
3 . C.
4. p .

5 . s .
6. _N_.
7 . P .
8. W.
9. ś .

10. c .
1 I . p .

12. s .
13. N.
14. P .
15. w.
16. ś .
17. c .
18. p ;
19. s .olCM N.
21 . P.
22. VP.*
23 . s .
24. c .
25. p .

26. s .
27. N.
2 8 . P .
29. W.
30 . ś.

B ro n is ła w y  p . Id z i  ego 
S t e fa n a  k r . F i l i p a  m. 
Szymona
R o z a l i i  p . Róży W. 
W aw rzyńca J u s t . p a t r .
15 po Z.SW .ZACHARIASZA 
M e lc h io r a  G rodz. 
N a ro d z e n ie  NMP.
J a c k a  ! A le k sa n d ra  mm. 
M ik o ła ja
P r o t a  i J a c k a  mm,
N a jśw . Im ie n ia  lvlar I ?
16 po Z .SW . F IL IP A  
Po d w yższen ie  św .K rz y ż a  
M a tk i B o s k ie j  B o le s n e j 
Suche  d n i,  Korne la  p . 
P ię t n a  ś w .F ra n c is z k a  
S u c h .d . Jó z e f a  w . I r e n y  p. 
S u c h .d . Ja n u a re g o  b.m .Kon,
17 po Z.ŚW.EUSTACHEGO 
M ateusza  a p . ew.
Tomasza b.
T ek iT  m .p .
NMP.od wykupu n ie w o ln ic  
K le o fa s a  m .Paw ła  m.
Cypr i ana m .Ju s ty n y
18 po Z.SW.KOŚMY I DAM. 
W acław a k r .  M arka
MI c h a ła  a rch a n  i o ła  
H ie ro n im a

KALENDARZ HISTORYCZNY:
1 w rz e ś n ia  1939.
Wybuch w o jny  p o lsk o - n ie m ie c ­
k i e j .

2 w rz e ś n ia  162I .
Z w yc ię sk a  b itw a  pod Choclmem. 
K a ro l C h o d k iew icz  na c z e le  
70 .000  w o jsk a  b i j e  220.000 
Turków r  T a ta ró w .

6 w rz e ś n ia  1580.
S t e fa n  B a to ry  zdobywa W ie łk ? e 
Łuk I .

8 w rz e ś n ia  1717.
K o ro n a c ja  Obrazu M a tk i B o s k ie j  
Częstochow sk  i e j .
12 w rz e ś n ia  1683.
O d s ie cz  W ie d n ia .
I 4 w rz e ś n ia  i 812.
N apo leon  zdobywa Moskwę,.
17 w rz e ś n ia  1374.
P a k t  k o sz y ck i p rz y z n a je  t ro n  
p o ls k i  córkom Ludw ika  węg.
17 w rz e ś n ia  1939.'
W o jska  s o w ie c k ie  w k ra c z a ją  
do P o l s k i .
18 w rz e ś n ia  1772.
P ie rw s z y  ro z b ió r  P o l s k i .
27 w rz e ś n ia  1605.
Z w yc ię s tw o  pod K ircho lm em .

-  o  -

' J E Ś L I  S I  ą  WSZYSTKO ZROZUMIE - NIEMA S I Ę , JU Ż  N IC ZE ­
GO DO W YBA C Z EN IA .'  ̂ M .T .

'D U SZA , KTÓRA WZWYŻ D^ŻY N IE  MOŻE n ie  osiągnąć  sw e­
go CELU. SERCE,KTÓ RE KOCHA N IE  M0ZE BYC OPUSZCZONEtG.A.http://rcin.org.pl



1. C.
2. P .
3. s .
4. N.
5 . P .
6. W.
7 . s.
8. c.
9. p .

10. s .
1 1 . N.
. 2. P .
13. W.
14. s .
15. C.
16. p .

17. s .
18. N.
19. P .
20. W.
21. s .

CMCM c.
23. p .VCM s .
25. N.
26. P .
27. W.
28. s .
29. c .
30. p.
31. s .

J a n a  z Dukl i 
Anionów s tró żó w  
T e ra s y  od Dz. Je z u s
19 po Z .ŚW .FR A N C .z  A S .
Ap o l i  nar ego b .w .
B runona W.'
M arka p .M a rce l ego m.
P i o t r a  m.
D io n iz e g o  b.m .
Dz i ąk . za zw yc . c h o c Im s k ie Z r o ^u '8 4 9 .
20 po Z.ŚW .M ACI ERZYN.NMPg paźdz i e rn i kr. 1610.

KALENDARZ HISTORYCZNY:

2 p a ź d z ie rn ik a  1413.
U n ia  h o ro d e ls k a  L itw y  
z Po lską ,.
6 p a ź d z ie rn ik a  1909. 
D e le g a c ja  p o lsk a  przybyw a 
na u ro c z y s to ś c i na W ęgrzech 
ku c z c i m ęczenników z A rad ,

S e r a f in a  w. C yp r, 
Edwarda k r . T e o f i l a  
Ka I ik s t a  I . p.m .
T e re s y  p.
Ja d w ig i  k s . G e ra rd a  
Ma^gor z a ty  A I a c .
21 po Z.SW.-ŁUKASZA ew. 
P i o t r a  w .P e la g i i  p.m . 
J a n a  K a n teg o , Ir e n y  
U rsz u I i p.m .
K o rd u li  p.m .
Sew eryn a  b. Ig nacego  
R a f a ła  a r c h .F e l  ik s a  b . 
.22 po Z .SW . KRYSPINA 
E w a ry s ta  p .m . L u c . 
S a b in y  m; W in cen teg o  
Szymona i Tadeusza 
N a rcyz a  b.
M a rc e le g o  ż<vK m.
W ig . Urbana m.

Zó-ł1<iewski w k racza  z w o j­
sk iem  na K re m l.

10 p a ź d z ie rn ik a  1794.
B itw a  pod M a c ie jo w ic a m i.

9 p a ź d z ie rn ik a  1683.
Ja n  S o b ie s k i zw yc ięż a  
w b i t w ie  pod P a rk a n a m i.
15 p a ź d z ie rn ik a  1384. 
K o ro n a c ja  k ró lo w e j J a d w ig i .
16 p a ź d z ie rn ik a  1848.
Gen. Bem pow ołany na wodza 
p o w s ta n ia  w W ie d n iu .
18 p a ź d z ie rn ik a  >813.
K s . J ó z e f  P o n ia to w s k i g in ie  
w b i tw ie  pod L ip s k ie m .

19 p a ź d z ie rn ik a  1466.
Pokó j to ru ń s k i z a w a rty  
z K rz yż a k a m i.

- o  -

" J E Ż E L I  KAMYK RZUCONY W WODĘ, DAJE P O C Z Ą JE K ^ RU­
CHOWI FA L, CZYŻ USI-ŁOWANIA CZŁjOWIEKA W SPOŁECZEŃ­
ST W IE  MOGĄ, PRZEPAŚĆ B E Z  ŚLA D U ?" M ic h a ł  B a łu c k i .

"WSZYSTKO PR ZEM IJA  - PRAWDA N IE  P R Z E M IN IE ."A .A s n y k

http://rcin.org.pl



1. N.
2. P .
3. W.
4. s .

5. c.

6 . p .

7 . s .

8. N.
9. P .

10. W.
1 1 . s .

12. c.

13. p.

14. s .

15. N.
16. P .
17. W.
18. s .

19. c.

0CM p.

2 1 . s .

22. N.
23 . P .
24. W.
25 . s .

26. c .

27. p .

28. s .

29. N

O
 

f ro P .

WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 
D Z I& j ZADUSZNY
H u b e rta  b . H ila r e g o  
K a ro la  Borom . b.
Z ach a r ta sz a  
F e l ik s a  m, Leonarda  
A n to n ie g o  m.
24 po Z .ŚW . SEWERA 
A le k s a n d ra  m .U rsyna  w. 
A n d rz e ja  z A w e l.L e o n a  
M a rc in a  b .w .
P lą ,c lu  B r . P o l s k i c h  mm. 
S t a n is ła w a  K o s tk i 
J o z a f a t a  b.m .
25 po Z .ŚW . GERTRUDY p 
M. B o s k ie j  O strobram sk I e j 
Sa lo m e i p . G rzego rza  
Romana m. Tomasza 
E I ż b i e ty
Fe l ik s a  G rzego rza  
O f ia ro w a n ie  NMP.
26 po Z .ŚW . C EC Y L II 
.K lem ensa I p.m .
Ja n a  od K rzyża  
K a ta rz y n y  p.m.
S y Iw e s t r a
W a le r ia n a  b. Ja k u b a  
U rbana b . Szczepana  m.

I ADW. B-ŁAŻEJA 
A n d rz e ja  a p . Ju s t y n y

10 l is t o p a d a  I4 4 4 . j/ 
B itw a  pod Warna, w k tó r e j  g in ie j 
k ró l P o ls k i  i W ąg ie r W łady­
s ła w  J a g i e l l o ń c z y k .
11 l is t o p a d a  I 673.
Z w yc ią s tw o  Ja n a  S o b ie s k ie g o  
pod Chocimem.
I I  l i  s to p ad a  1918.
Z a w ie s z e n ie  b ro n i - dz ień  
N i epod I e g ło ś c  i .
I 6 I is to p a d a  1611.
E le k t o r  b randem bursk i sk ra d a  
h o łd  k ró lo w i Zygmuntowi IL I

.W a z ie  w W a rszaw ie .
20 l is t o p a d a  1833.
F ra n c is z e k  K o lc so y  ja k o  p o s e ł  
k o m ita tu  sza tm arsk  i ego w yg ła-  j\  
sza  mową o k o n ie c z n o śc i porno- / 
c y  Wągrów d la  Po laków .
24 I i s to p ad a  1701.
R akoczy  I I  przybyw a do W a r- ’ 
sz a w y , aby d o w ied z ie ć  s i Ę  
o s t a n ie  rokowań z Augustem
29 l is t o p a d a  1830.
Wybuch p o w s ta n ia  l is to p a d o ­
wego.
30 l is t o p a d a  1808.
S z a rż a  pod Sam o s ie rrą ,.

o -
"BYĆ ZWYCIĘŻONYM I N IE  ULEC - TO ZWYCIĘSTWO; 

ZWYCIĘŻYĆ I OSIĄŚĆ NA LAURACH - TO K L Ę SK A .* P i ł s u d s k i .

"WYZWOLEŃ TEN DOCZEKA D N IA , KTO WtASNĄ, W0L4 WYZWO­
LONY. ~ S t .  W y s p ia ń s k i.
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1. W.
2 .

»
s .

3. c.

4. p.
5 . s .

6 . _N.
7 . P .
8. W.
9 . ś .

10. c.

1 1. p.

12. s .

13. N.
14. ~P.
15. W.
16. ś.
17. c .
18. p.

19. s .

20 . „N.
21 . T .
2 2 . w.

23. ś.
24. e.
25. p .
26 . s .

2.7, N.
28. P.

29. W.
30. ś.
31. c .

M a ria n a  m .N a t a l i i  
P a u l in y  m. A u r e l i i  
F r a n c is z k a  Ksaw.
B a rb a ry  p .m . P io t r a  
J u l i u s z a  m .Ja n a  Cud.
2 ADW. M IKOŁAJA b. 
Ambrożego b.
NIEPOKALANE POCZUCIE NMP. 
W a le r ! i  p .m . J u l i a n a  
NMP. L o r e ta ń s k ie j  
Oamazego p .w .
A le k s a n d ra  m« J u s t *
3 ADW. -LUCJI 
Iz y d o ra
W a le r ia n a  b. A n to n ieg o

7 g ru d n ia  1915.
J u l i u s z  h r .A n d ra s s y  w yg ła sz a  
w p a r la m e n c ie  mową, o k o n ie c z ­
n o ś c i p rz y w ró c e n ia  n iep od ­
le g ło ś c i  P o l a k i .
11 g ru d n ia  1586.
Zgon S te fa n a  B a to re g o  w Grod- 
n i e .
12 g ru d n ia  1860.
U ro d z in y  Ja n a
13 g ru d n ia  1916.
P re m ie r  w ig ie r s k i  h r .  T ts * a  
s k ła d a  ośw iadczeń  ie ,  źe p rz y-

E u z e b iu s z a  b. A lb in y  S . d .  narodu p o ls k ie g o  j e s t
F lo r ia n a  nu jednakow o  cenna d la  każdego
Wi k tó r a ,W ik to r y n a  - S . d .  ^%9r a -
U rbana V .p .  G rz e g .-  S . d ,  g ru d n ia  1832.

Odezwa K o m is ji P o l s k ie j  w Pa ­
ry ż u  do narodu w ę g ie rs k ie g o . 
24 g ru d n ia  1798.
U ro d z in y  w Nowogródku Adama 
Mi ck i ew i c z a .
27 g ru d n ia  1655.
Odwrót Szwedów z pod Czą^to- 
c H owy.
27 g ru d n ia  1918.

KALENDARZ HISTORYCZNY:

K.

4 ADW. T EO FILA  
Tomasza a p .
Zenona m.
W ik t o r I I  p .
Wiej I l i a  Bożego N a ro d z en ia  
BOŻE NARODZENIE 
SZCZEPANA m. 
po B .N . JANA ap . ew.
M łodz ianków 
Tomasza b . M a rc e la  
Eu g e n iu sz a  b. Sew era  
S y lw e s t r a  p . P a u l in y

-  o  -

"ZAPRAWDĘ,, ZAFRMWDą, POWIADAM C l :  J E Z L I  S IĘ ,  KTO N lE  
ODRODZI Z WODY A Z DUCHA SW IĘ JEG O , N IE  MOZĘ WNlŚĆ DO 
KRÓLESTWA BO ŻEG O ...
.. .PO T R Z EB A  S IĘ ,  WAM NARODZIĆ ZNOWU". E W .Ś w .Ja n a  I I I .5 .

K
http://rcin.org.pl



S P IS  IMION

4 m arca

8 m arca 
15 m arca 
17 m arca

SŁOWIAŃSKICH CZC.ŚCIEJ SPOTYKANYCH.

Bogdan 19 marca
Bogum ił' 10 czerw ca
Bogusław 29 k w Ie tn  i a
B o ie s ła w 19 s i e rp n ia
B ro n is ła w 6 paźdz i ern  ik a
B r  on I s ła w  i 1 w rz e ś n ia
C zes ław  ■ 20 i i pca
C zes ław a 12 s ty c z n  ia
Dobi es ław 14 m aja
Dobrom t ł a 1 1 p a ź d z ie rn ik a
Ja r o s ła w 25 kwi e tn  ia
Leszek 3 czerw ca
Lud m iłę 7 m aja
M Ie c z y e ła w 1 s t y c z n ia
M i e r o s ł aw 26 lu te g o
Mi eros<awa 26 1 i pca
R ad o s ław 2 m arca
S ^ d z ) ml e rz 20 1Is to p a d a
Swi e0to p e łk 1 cze rw ca
Wanda 23 czerw ca
W łodz lm i e rz 16 s ty c z n  ta
W łodz i s ła w 27 czerw ca
2b ig n !ew 17 m arca
Z b ys ław 23 m arca
Z b ys ław a 30 1Is to p a d a
Zdz I s ła w 29 s t y c z n ia
Z d z is ła w a 16 g ru d n ia

ŚWIĘ.CI POLSCY.

św . K a z im ie rz  k ró le w ic z  / d a ta  k a n o n iz a c j i  n ie ­
znana/
Bł*. W in c e n ty  Kad łubek  b e a t .  14 X . 1764.
Sw . Klem ens Dworzak kan . 20 V . 1909.
B ł'.  J a n  S a rk a n d e r b e a t . 6 V . IS 6 0 .

15

http://rcin.org.pl



23 kwi e tn ia Sw . W o jc ie c h
8 m aja Sw. S t a n ts fa w  ze Szczepanowa k a n .8 .T X . i  253

M6 m aja i Św , A nd rze j B o b o la  k an . 17. I V . 1938
I cz erw ca B f . Ja k u b  S t r e p a  b e a t . 11. X I * (790
2 c z e r wca B f ,  Sadoc

10 czerw ca B f .  B o g u m ił b e a t .  2 7 .V . 1925
15 czerw ca B f .  J o l e n t a  b e a t .  2 6 . I X . 1827
18 1 i pca Buf. Szymon z L ip n ic y  b e a t .  17 .1 .1689
20 1 i pca B f .  C zes ław a  b e a t .  6 . t X . ! ? l 3 .
21 1 I pca Sw, A nd rze j Zórawek kan . 1083.
21 1 i pca Sw. B ened yk t p u s t e ln ik  kan . 1083
24 1 ip ca B f .  K in g a  b e a t .  I I . V I . 1690.
17 s i erpn fa Sw. J a c e k  /0drową,ż/ k an . 17. IV ,  1594.

1 w rześn  ia Buł'. B r on Is fa w a  b e a t .  31 . V I I I .  1839.
7 w rześn  ia B f .  M e lc h io r  G ro d z ie c * !  boc.t. 15. IX .  1905.

25 w rzesn  ia Buf. fa d y s fa w  z G ie ln io w a  b e a t .  19 .V I I 1,1753
1 pazdz i e rn łk a B f .  J a n  z D u k li b e a t .  1737.

go pazdz i e rn  i ka Sw. J a n  K a n ty  k an , 2 .1 1 .1 7 6 7 ,
12 1 is to p a d a P ią ć  i u b ra c t  p u s te ln ik ó w .
13 1 i s top ad a S w .S ta n ls f a w  K o s tk a  k an . 3 t . X H  1726.
U 1 i s to p ad a Sw. J o z e f a t  Kuncew icz  2 3 .V I .1867 ,
17 1 is to p a d a  . B f .  Sa lom ea b e a t .  6 .V . 1673.
16 p a ź d z ie rn ik a św . Ja d w ig i  k an . 1267.

świeci w ę g i e r s c y .

19 s t y c z n ia B f .  M a fg o rz a ta
27 cze rw ca św . W fad ysfaw  K ró ł w.
20 s ie r p n ia Sw, S t e fa n  K ró l w.
,7 we-’2» ś n ia B f .  M arek C r o s ln i

B f .  M e lc h io r  G ro d z ie c k l S . J .
8 w rześn  ia N .M .P .P a t r o n k i W ąg ie r
5 1 is to p a d a Sw. Em eryk k ró le w ic z  m.

19 1T s to p ad a Sw. E l ż b ie t y .

7 w rz e ś n ia B f .  S t e fa n  Po n g raczy  S .J.m m .
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U l T  N A R O D U  P G . L S K !  C D  O  D l A  
M A I K !  8  O  S  K  I C J.

WIELOMA C IĘ , ZWĄ, IMIONAMI - A JEDNA JE S T E S  i 
' ' J  • N IE P O D Z IEL N IE  RZĄ5Y NAD NAMI SPRAW UJESZ NAJ -

JA Ś N IE JS Z A  PA N I.

•w

TY WŁADASZ N IEZM IEN N IE  CZASU POKOJU I CZASU 
WOJNY - KRÓLOWO KORONY P O L S K IE J .

WYSOKI TRON TWÓJ W B O I C I E  - PODNÓŻKA LEDWO 
WZROK DOS I ĘjGA - JEG O  N IE  T K N IE  RĘKA N IC Z Y JA .

GWIAZDĄ ZARANNĄ JUTRZN I RÓŻANEJ NAD MORZA SRE- 
BRO -SZAFIREM , TY ŚW IEC ISZ  BLASKIEM  TWEJ CHWAŁ.Y.

LUD PROSTY RYBA C K I, JASNOOKl , 06 OR ZAŁ.Y CZEŚĆ 
ODDAJE T O B IE , CO SWARZEWA ZDOBISZ W IE JS K I KOŚCIÓ­
Ł E K .

POKÓJ TWÓJ LUDZIOM TY D A JE SZ , PANIENKO ŚWIĘTA 
LUDZI M IRSKA , W TATR ŚW IĄTYNI UKRYTA OŁTARZACH,

POKÓJ TWÓJ I SŁ jODYCZ N IE S IE S Z  NAM,WŚRÓD LEŚN EJ 
STĄPASZ C ISZY  BŁĘKITNYM ZMIERZCHEM DNIA.

CZĘSTOCHOWY KLEJNOT PONAD W SZYSTK IE  KLEJNOTY.
O MATKO NASZA LICOCIEMNA. PIĘKNA WIECZNEGO TY 
JE S T E Ś  WCIELONĄ PRAWDĄ.TYŚ MOC JE S T ,C O  CUD PIA STU ­
J E S Z  NA TWYM RĘKU - M IŁ O Ś C I.

- TY W OSTREJ PR O M IEN IE JESZ  BRAM IE, Ś w IATŁjOŚĆ 
TWĄ W MROK NOCY WLEWAJĄC SMUGAMI ZŁjOTBrfI, NI BY PRZĘr 
DZĘ TWEJ PR Z E JA SN E J PO STAC I.
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O, MATKO LWOWA - KRÓLOWO S IED M IU  WZGÓRZ - PO­
TĘŻNA PANI .

Z A L IŻ  N IE  NA TWOJĄ, CZEŚĆ RYCERSTWA ZBROJNY HUF 
NA P IB ?S IA C H  ONGIŚ RYNGRAF NOSI*. I P IE Ś Ń  DOSTOJNĄ, 
Ś P IE W A J I

ZASZCZYTNY ZNAK ODWAGI SW EJ U TWOICH ZŁOZYŁ 
STÓP Z WIERNYCH NAJWI 0*NI E JS Z Y  ŻO ŁN IERZ .

Z IEM IA  RO D ZIC IELKA  MAJU PRZEPYCHEM CZEŚĆ Cl 
ODDAJE,KWIATÓW KO BIERZEC  WSZĘPY ROZRZUCA WSPANIAŁY.

NA STO PN IE  PODNÓŻKA TWOJEGO PTA SZĄ J Ś L E  R O JE , 
BY P IE Ś N IĄ , W N IEBO  DZWONIMY RADOSNĄ,.

NA OŁTARZACH MALUTKICH KA PLICZEK  PRZYDROŻNYCH 
TWOICH,PO CAŁEJ POLSCE ROZSIANYCH - PŁONĄ, ŚW IA T EŁ ­
KA - KWIATY POLNE I ZIOŁA W O N IEJĄ .

Z S ER C , KLĘ,ĆZĄ,CYCH O ZMIERZCHU MAJOWYM GROMADEK 
PŁ Y N IE  P IE Ś Ń . - WZNOSI S IĘ , JAKO  DYMY KADZIELNE KU 
TWOIM N IE B IE S K IM  OŁTARZOM -----------

«•------------------ u STÓP TWOICH Z SERC NASZYCH
OFIARĘ, Cl S K Ł A D A M Y ----------------- *

ZIO ŁA LATEM BŁOGOSŁAWISZ M IŁOŚCIWA PANI - J E -  
S IE N IĄ , ZAŚ SIEW CY PRACĘ, ZBOŻNĄ,.

TY ŚN IEŻN A , BIAŁYM  PUCHEM. OTULASZ POLA ZASIANE 
ŹD Z lSBEŁK A , ABY N IE  POMARZŁY.

U WEZGŁOWIA NA ŚW IAT NOWE Ż Y C IE  PRZYNOSZĄCEJ
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>// K U L T  M A R  OD U P O L S K I E G O  Dl. A 
M A T K I  B O S K I E J

A

U"

M ATKI, TY ST A JE SZ  - MATKO SYNA BOŻEGO I MATKO NA­
SZA ŚW IATA.

NA JCUDN IEJSZYM , NA JSŁONECZN IEJSZYM  UŚMIECHEM 
D Z IEC I TY OARZYSZ, DŁONIE SWOJE M IŁO S IERN E  NA ICH 

GŁÓWKI K ŁA D Z IESZ .
NA POLACH BITEW  KÓNAJĄpYM ŻOŁNIERZOM SKRZYDŁA­

MI ANIOŁÓW TWOICH POWIEKI PRZYMYKASZ - M IAST ICH 
MATEK - NA SEN DŁJUGI - DROGĘ, D A L E K Ą , ...................

JEDNA JESTEŚ ,C H O Ć  WIELOMA ZWĄ, C IĘ , IMIONAMI .TY 
- CO Z S T Ę fU JE S Z  N IEW ID ZIALNA W POŚRÓD LUDU TWOJEGO 
N IS K IE  PRO G I.

BŁOGOSŁAWISZ I KO ISZ  - CHRONISZ I PŁASZCZEM 
SWOIM N IE B IE S K IM  OTULASZ N A JB I ED / 'l& JSZ fC H , NA J­
SAMOTNIEJSZYCH I WSZYSTKICH - WSZYSTKICH.

CZEŚĆ Cl LUD TWÓJ PIASTOWY, WIERNY ODDAJE OD
dav/ :en  dawna a ż  po  d z ie ń  d z i s i e j s z y .

WÓDZ - ARTYSTA - MALARZ - RZEŹB IA R Z  l POETA - 
MOWĄ, SZTUKI SW O JE J HOŁD Cl ODDAWALI PRZEZ W IEK I 
CAŁE H IS T O R JI N A SZ E J.

SZEROKO OD KRAŃCA DO KRAŃCA Z IEM I N ASZEJ WZROK 
KU T O B IE , KRÓLOWO KORONY P O L S K IE J ,  W ZNOSILI MŁODZI 
l STARCY, W IEŚN IACY I KRÓLOWIE.

W CZASU OBECNEGO D O B IE , ZE WSZECH Z IEM I STRON 
GDZIEKOLW IEK ROZPROSZONE D Z IEC I TWOJE SĄ, - SERCA 
SW OJE KU T O B IE  BŁAGALNIE WZNOSZĄ,.

W PRZEMOŻNĄ, OPIEKĘ, KRÓLOWEJ ANIOŁÓW OD­
DAJEMY S I Ę
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W AUREOLI ZŁOTYCH ZÓRZ, W POTĘjSI SW O JE J CHWALE NA 
CZELE ORSZAKU ANIO-LÓW B IE L I  - NAD NAMI WSZYSTKIMI 
BOŻA MATKA S T A JE .

. . . NIECH MOC J E J  - 
’ M IŁOŚĆ I BŁOGOSŁAWIEŃSTWO POKOJU 

T E J ,  KTÓRA MATKA, JE S T  ŚWIATA - 
NA ŚW IAT J E J  S P ŁY N IE  

POPRZEZ NAS . . .

" IS T N IE JE  POKÓJ PONAD W SZ ELK IE  POJMOWANIE - PRZE­
BYWA ON W SERCACH TYCH, KTÓRZY ZYJA, W W IECZNYM ."
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P IE Ś N I O N A JŚW IĘT SZ E J PANP?.F MARYI .

/ P rz e d ru k  z K a n ty c z k t w ydanej w 1901 r .
W w yborze .

C ie b ie  na w ie k i w ychw a lać  będz iem y, Kralów?,, n ie b a  M arya , W Two­
j e j  o p ie c e  n ie c h a j  z o s ta je m y , S I  ic z n a ś  bez zmazy I 11 la,- W dz ięczna

E s t e r o ,  o P a n ie n k o  lw i ę t a ,  Tys p rzez  anlo^rfw j e s t  do n ie b a  w z la ta .  
N ie p o k a la n ie  p o cz u ta .

Na każdy moment, na k a : dą, godz In ę  Twoj e j pomocy żądamy, P a n i 
a n ie ls k a ,  odproś nasze w in y , C ie b ie  g rz e s z n ic y  wzywamy, 0 F ó r to  
r a j s k a ,  U c ie c z k o  g rz e sz n ik ó w , 0 M atko Boska wyzwól n ie w o ln ik ó w , 
N ie p o k a la n ie  poczu ta*

Obróć Twe o czy , p o c ie s z  w u t r a p ie n iu ,  M arya M atko  m i ło ś c i ,
K to  s^uży T o b ie ,  te n  n ig d y  n ie  z g in ie ,  B roń  nas od s z a ta ń s k ie j  
z ł o ś c i ,  Pokaż .feskę, Twą, M atko l i t o ś c iw a ,  N a jś w ię ts z a  Panno , boś 
j e s t  s z c z o d ro b liw a , N ie p o k a la n ie  p o c z ę ta .

Masz ber/ł"o w r^ c u , znać żeś m o n a rc h in i.  Masz d ru g ie  Syna Two­
je g o ,  P r z e je d n a j  -łlaskę w o s ta tn ią , g o d z in ę , W on d z ie ń  sk o n an ia  na­
sz eg o . N ie ch  C ię  chw a lim y  z Twym Synem spo/foczn i e , J a k  te r a z  w ży ­
c iu ,  ta k  I potem w ie c z n ie ,  N ie p o k a la n ie  p o c z ę ta .

Przybą,dż o M atko w o s ta tn im  t e r m in ie ;  C ie b ie  g rz e s z n ic y  wzy­
wamy, Na pomoc naszą, w o s ta tn ią ,  g o d z in ę , N ie c h a j p rz y  T o b ie  skona­
my, U b ła g a j S y n a , n ie c h a j  s i ę  z m iłu je ,  A żywot w ie cz n y  po ś m ie r c i 
d a r u je ,  N ie p o k a la n ie  p o c z ę ta .

Gw iazdo m orza, k tó ra ś  Pana m lekiem  swoj em karm l-łfj, T yś śm ie r ­
c i  s z c z e p , k tó r y  w s z c z e p ić  P ie rw s z y  ro d z ic  s k r u s z y ła .

Ś l i c z n a  Gw iazdo! Racz nam te r a z  U skrom lć n ie b o  s r o g ie ,  K tó re  
t r a p i  c ię ż k im  morem, Zewszą,d lu d z ie  u b o g ie .

0 L e k a rk o  c h rz e ś c ia ń s k a :  Racz  nos ch o ró b  po zb aw ić ; Co n ie  zdo— 
-ta ! uózku s i- ła , Racz nam u Syna  epr-ctwlć.

Odwróć od nas g-tóó, mór c i ę ż k i .  Zachowaj k rw aw ej w o jn y . Użycz 
z d ro w ia  I ż yznych  l a t ,  Racz nam dać w iek  sp o k o jn y .

W y s łu ch a j n a s , gdyż T o b ie  Syn  Odmówić n ic  n ie  może; Zbaw naa 
d la  p ro śb y  M a tk i T w e j.  0 J e z u ,  w ie c z n y  Boże !
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A my C ie b ie  z Bogiam  Ojcam , z Duchem św ią tym  spo-łeczn I e , Chwa­
l i ć  ! Twą, Matką, s ła w ić  Bądziem  na w le k t  w ie c z n ie .

- o —

S a łv e  R e g in a l Z a w ita j  K ry lo w a , W ładnąpa niebem i co  z ie m ia  
chowa, P rz e z acn a  M atko B o sk ie g o  S y n a , T o b ie  śp iew am y: S a lv e  R e g in a !

T yś  m iło s ie r n a  i l i t o ś c i  m orze, R a tu je s z  k to  C lą  u p ra sza  
w p o k o rze , T yś  ż y c ie ,  s ło d k o ś ć ,  P a n i je d y n a ,  N a d z ie ja  n asz a , S a !v e  
R e g in a !

Do C ie b ie  wzdycha s e r c e  g rz e sz n lk o w e , W o ła  do C ie b ie  p le m ią  
Adamowe, w o ła  s y n , w o ła  c ó rk a  E w in a , W e sp ó ł ś p ie w a ją p : S a lv e  
R e g in a l

P rz yczyn ą , Twoją,, ab y ś  t o  w z d ych an ie , Nam p rz e m ie n iła  w n ie ­
b ie s k i  e ,mt e sz k a n i e , Gdy nam pokażesz Twojego S y n a , Śp iew ać, b ąd z ie-  
my: S a lv e  R e g in a !  7

;Lubo nas u c i s k , . p ła c z  i n a rz e k a n ia , Do ża ło sn eg o  p rzyw odz i 
w z d ych an ia , J u ż  n a p e łn io n a  łz a m i d o l in a ,  P r z e to  śpiewam y S a lv e  
Reg In a ! * \ \  ..

Owoc to  T w e g o .ż y w o ta ,s o w ie Ie , Nam za z a s łu g i d a je  w ie czn e  
ż y c ie .  P ro s ,  by tam' b y ła  nasza  d z ie d z in a ,  G d z ie  sam k ró l u j e ,S a  I ve  
R e g in a !  .

0 p e łn a  ł a s k i ,  o ra z  m i ło s ie r n a ,  S ło d k a  w sp o m n ien iu , w o b ie t ­
n ic y  w ie rn a ,  Gdy ha nas p r z y jd z ie  ś m ie r c i g o d z in a , Daj s ią ,  p rz y ­
w i t a ć :  S a lv e  R e g in a !

A dusze z m a r ły ch , k tó r e  s ię , d o s t a ły  W mąki czyścow e , By s I ą  
w y p ła c a ły ,  N ie ch  j e  wybawi tw o ja  p rz y c z y n a , Gdy C i śp iew am y: S a lv e  
R e g in a !

P IE Ś N I ADWENTOWE.

Ju ż  p r z y jd z ie  Pan Z b a w ic ie l n a sz , - O ro g ą  Jem u s p r a w c ie ;  - 
P r z y jd z ie  żądany M essyasz  Gospodą p rz y p ra w c ie :  - P r z y jd z ie ,  p r z y j ­
d z ie  nasz Z b a w ic ie l -  W szyscy  z a ś p ie w a jc ie ,  - P r z y jd z ie ,  p r z y jd z ie  
O dkup ic ie l-  Chwałę, Bogu d a j c ie .  „

0 k tó rym  p ro r o k o w a li ,  P ro ro k o w ie  ś w ią c f  - K tó re g o  zdawna żą­
d a l i  — P r z y s z e d ł  z wysokoś.ci - P r z y jd z ie ,  p r z y jd z ie  I t . d .

Ś p ie w a jc ie  ś w tą c i O jc o w ie  - K t ó r z y ś c ie  w c ie m n o ś c i,  - Z aśw ie-
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c l  r a d o ś n ie  nowe — S ta ń c e  z w yso k o ś c i, — P r z y jd z ie ,  p r z y jd z ie  | t d .
Ju z  p r z y ję t a  Panna c z y s t a  — N ?^ b ie s k le  p o se ls tw o  — Ze ma po­

r o d z ić  Je z u s a  — Bez szkody P a n ie ń s tw a  - P r z y jd z ie ,  p r z y jd z ie  f t d .

-  o  -

0 N a jś w ię ts z a  M atko Boża , J e s t e ś  ś l i c z n a  ja k o  z o rz a , 0 M arya 
ś l i c z n y  k w ie c ie ,  J a k  I I  H a  z rdzą, w I e c ie .  P ro ś  za nami Syna  Swe­
go, P ro ś  o z b a w i * e  każdego . W it a j  ja s n a  gw iazdo morV>a, Z k tó r e j  
w ysz ta  s ło ń c e  bóstw a. P ro ś  za nami Syna Swego, Je z u s a  Zbaw cę na­
sz eg o . 0 M aryo  M atko Boża , Oaj ml t a s k ę  Twą, za s t r ó ż a .  Gdy d z ie ń  
p r z y jd z ie  o s ta te c z n y ,  N ie c h a j mamy pokój w ie c z n y . Amen.

- o -

ta sk a w e  n I eb l o sa , apnźfo  i e z deszczem o b ta k l,  N ie c h a j 
z s tą p  i j a k o  r o s a ,  M essyasz  p rzez  p ro ro k !., Od Boga nam o b ie ca n y , 
Z b a w ic ie l nasz ukochany N iech  p r z y jd z ie  wżdy k ie d y ,  -

N ie ch  nam z ie m ia  te g o  z r o d z i,  Od .k tó rego  z b a w ie n ie  Catago  
ś w ia ta  pochodz i - S k ru s z  n ie b ie s k ie  s k le p ie n ie ,  Z s tą p  Z b a w ic ie lu  
na z i e m i ę — Wybaw nędzne lu d z k ie  p le m ię -  Od zguby w ie k u i s t e j .  -

Tak d la  p rz e s tę p s tw a  Adama - O jc o w ie  z a trz y m a li p rzed  p r z y j ­
śc iem  C h ry s tu s a  Pana - W g łę b o k o śc i o tc h ta n l Z ptaczem  rz ew n ie  
w o ta l l  — Z u tę s k n ie n ie m  w y g lą d a li  P r z y j ś c ia  Jo g o  na z ie m ię .

Bóg w ystacho^ł Ic h  w o ła n ie  - I p o s ta ć  Syna  Swego - W którym  
ma upodoban ie  — Aby w szyscy  p rzez  N ieg o  M T o lI a n i e ł l  o b f i c i  o — 
na w ie k i s z c z ę ś l iw e  ż y c ie  W n io b ie ,  k r ó le s t w ie  Je g o  - Amon.

P IE Ś N I 0 NARODZENIU PAflSK IM .

A n i e l i  s i ę  ra d u ją *  Pokó j ziem ? z w ia s t u ją ,  W o ta ją p , że staw o  
n ie s k o ń c z o n e , S t a t a  s i ę  u k ró co n e , W ż ta b lo  po tażono .

P a s to r z e  pobudzen i, Od A n lo ta  s p r a w ie n i ,  N a ty c h m ia s t do szo­
py p r z y b ie g a ją ,  D z ie c ią tk u  s l ę k t a n i a j ą ,  Z weselem  w i t a j ą .

Toż od wschodu m ędrcowi o, P rz e s ta w n i m onarchow ie , P o k o rn io  
z d a ry  Pana w i t a l i ,  Po k tan y  mu o d d a w a li, Bogiem  go W yz n aw a li.

W ięp  l my s t ę  posp ieszm y, S o rc a  k*NIom u podnieśm y, By te n  Pan , 
k tó r y  I oża-ł" w ż t a b lo ,  Zawał*' ł  nas ku S o b lo ,  Bóg w lu d z k ie j  o s o b ie .

- ©■ -
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Bóg s i ę  ro d z i moc t r u c h l  e j e . • Pan n ie b io só w  obnażony, O gień 
k rz e p n ie  b la s k  c ie m n ie je ,  Ma g r a n ic e  n ie s k o ń c z o n y . W zgardzony 
o k r y t y  c h w a łę , Ś m ie r t e ln y  k ró j nad w iek am i, A s ło w o  Siadem  s ię , . 
s t a ł o ,  I m ieszkano  m iędzy nam i.

C6z ma n ie b o  nad z ie m ia n y ?  Bóg p o rz u c ić " s z c z ę ś c ie  T w o je : 
W s z e d ł m iędzy lu d  ukochany, D zie lą ,®  z nim t r u d y  ł z n o je . N ie  m ało 
c i e r p i a ł  n ie  m ało , Żeśmy b y l i  w in n i sam t; A s ło w o  C ia łem  s i ę  s t a ł e  
1 m ieszkano  m iędzy nam i.

W nędznej s z o p ie  u rod zony , Z łó b  mu za ko lebkę , dano; Cóż j e s t ,  
czem b y ł  o to czo n y? B y d ło , p a s te rz e  .i s ia n o ,  Ubodzy was to  sp o tk a n o , 
W it a ć  go p rzed  bogaczam i, A s ło w o  C ia łem  s i ę  s t a ł o ,  I m ieszkano 
m iędzy nam i.

Potem I k r ó le  w id z ia n i ,  c i s n ę  s i ę  m iędzy p r o s to tę ,  N io są c  
d a ry  Panu w d a n i,  M ir ę ,  k a d z id ło  i z ło t o .  Bóstwo to  razem zm iępza- 
ł o ,  2 w ie ś n ia c z e m i o f ia r a m i,  A s^owo C ia łem  s i ę  s t a ł o ,  I m ieszkano 
m iędzy nam i. ' ' 1

P o d n ie ś  r ę k ę  Boże d z ie c ię ,  B ło g o s ła w  o jc z y z n ę  m lłę ,  W dobrych  
ra d a c h , w dobrym b y c ie  W s p ie ra j  j e j  s i ł ę  sw ę s i ł ę .  Dom nasz I ma­
ję t n o ś ć  c a ł ę ,  I w s z y s tk ie  w io s k i z m ia s ta m i, A s ło w o  C ia łem  s i ę  
s t a ł o  I mi e s z k a ło  mi ędzy n am i." ''

B o scy  p o s ło w ie ! o ś w ię c i  A n i e l I , Od was nam p r z y jd z ie  z n ie ­
ba n o w in a ,2 e  w s t a je n e c z c e  na b ie d n e j p o ś c i e l i ,  Panna p o w iła  nam 
Bożego S y n a ; My s i ę  d z iś  b ie d n i radu jem y z Wam i , 2e s i ę  z m iło w a ł 
Bóg nad g rz e s z n ik a m i.

B ie d n i p a s tu s z k i ,  pobożni p r o s ta c y !  W y ś c ie  A n io łom  p ie rw s i 
u w ie r z y l i ,  C h o c iaż  b y l i ś c i e  n a jw ię k s i  b ie d a c y , P ie r w s i  z daram i 
do sz o p k i p r z y b y l i .  J a k  wy Je z u s a  w r t a l  i ze łz a m i,  Tak my b ie d a c y  
w i tam y Go z wam 1.

Od wschodu m ędrce k ró lo w ie  b o g a c i:  W y śc ie  Jezusem  biednym 
n ie  z g a r d z i l i ,  W y ś c ie  w p as tu sz k a ch  p o z n a li swych b r a c i ,  I razem 
z n im i Bogu s i ę  s k ło n i ł  i .  J a k  wy Je z u s a  c z c i l i  z pastuszkam i Tak 
my Go d z i s i a j  cz c im y  w szyscy  z Wami.

My w szyscy  lu d z ie ,  m ędrzy i p ro s ta c y ,  m a il w yso cy , b ie d n i 
l b o g a c i, My d z iś  w Je z u s ie  rów n i L je d n a ó y ,  Kechać s i ę  mamy, Ja k o  
ro d n ych  b r a c i ,  Razem śp i ewajmy, j  eden Bóg nad nam i. On ojcem  na­
szym , my Je g o  syn a m i.

C ieszm y s i ę  w sz y scy , na t e j  n a sz e j z ie m i. N ie c h  z n ik n ę  k łó t -
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n ie  m lądzy ro d z in a m i! J a k  daw n ie j m iedzy o jcam i naszem i, Tak d z iś  
n ie c h  b id z ie  m iło ś ć  m iedzy nam i, T o b ie  zaś J e z u ,  chw ata  nad chwa- 
łam  i N ie ch  C i brzm i zawsze t y s ią c a  u s ta m i. Amen.

- o -

Ja k a ż  t o  gw iazda b ły s z c z y  na w sch o d z ie , Gw iazda nowego im ie ­
n ia ?  M ęd rcy  w o ła j  % : c ie s z  s i  ą  n a ro d z ie , To gw iazda twego z b a w ie n ia . 
B ie g n ą  k ró lo w ie  za j e j  p rom ien iem , A za k ró  lam i tłu m  lu d u ! Bo im 
t a  gw iazda ś w ie c i  zbaw ien iem . Bo im z w ia s tu je  cud oudów.

Ten co nam p ó ź n ie j m ia ł  być p rzyk ład em  W m iło ś c i  i pośw iece ­
n iu ,  O z iś  n i e z g łę b i onych wyroków ś lad em , Zrodzon w nądzy p o n iż e ­
n iu .  W g a r s t c e  b a r ło g u  s k r y ł  św ię tą , głową,, Palmą,, ś w i a t ł o ś c i ,  mąp 
ozeń s tw a , Co ś w ia tu  ż y c ie  m ia ło  dać nowe, Nad błądem o d n ie ś ć  zw y-  
c? ąprtwo.

Z a d rż a ła  z b ro d n ia , bl edną, t y r a n y , Gdyś Boże z s t ą p i ł  na z ie m ią . 
Sam plamą, g rzechów  n ic  n ie  zmazany, L u d z k ie  z n ic h  w ybaw ić p le m ią . 
ł co o ż ło w io k a  zn iżon  p o s t a c i ,  W śród  z ie m sk ich  c ie r p ie ń  i z n o ju , 
U cz\c j a k  w b l iź n ic h  kochać w s p ó łb ra c i R zu casz  nam g a łą ź  p o k o ju .

J a k  c z c ić  w in n iśm y , n ie  u ro d z e n ie , Lecz  o so b is tą , z a s łu g ą ,
W nądzarzu  T w o je  w id z ie ć  s tw o rz e n ie ,  S ło d z ić  mu p rz yk rą , ż eg lu g ą ;
J a k  mamy C ie b ie ,  o w ie lk i  Boże! Nad w szys tk o  w ie lb ić ,m I ło w a ć ,
W c id r n is ie m  ż y c iu  z ryw a ją p  ró ż ą ,  S t a ło ś ć  mączeńską, zachować.

P a n ie ,  t a  gw iazda co mądrców W io d ła ,d o  C h rys tu so w o j k o ły s k i ,  
N ie ch  nas dc Twego prow adzi ź r ó d ła ,  ś w ia to w e  przyćm i p o ły s k i ;  Do 
o s ta tn ie g o  ż y c ia  p o n ik u , Bosk iogo  ś w ia t ł a  u d z ie la .  Byśmy te ż  za­
s z l i  po j e j  prom yku, Do 6tó p  ś w i ą t y c h  Z b a w ic ie la .

-  o  —

Ja k ż e ś  u Boga w ie l k ie j  w a r to ś c i C z ło w ie c z e , gdy ku t o b ie  z m i­
ł o ś c i ,  W ie c z n y , N ie p e ją t y ,  d z iś  m lądzy b y d lą t y  z Panny s i ą  r o d z i ,  
na z ie m ią  s c h o d z i,

Id ź  do B e tle em  m ia s ta  w t e j  d tb ie ,  A z n a jd z ie s z  D z Je c lą  I eżą^ 
co w ż ło b ie :  K tó re  w ludzk iem  c i e l e ,  trudów  c i e r p i  w ie le  C h ą tn ie  
d la  c i e b i e ,  abyś b y ł  w n io b ie .

O jca  w ieczn eg o  up o d o b an ie , Twój Zbawca d rż y  d z iś  na ostrym  
s i a n i e ,  W s t a je n c e  u b o g ie j podczas zim y s r o g ie j ,  Id ź  g rz e j go 
spo łem , z osłem  i wołem .

U p a d łsz y  p rzed  Nim na swe k o ia n a ,W it a j  w D z ie c in ie  nad pany 
P a n a , I cz yń  Mu o f i a r y  z cn ó t i d o b re j w ia r y ,  Ś p ie w a j z a n io ły ,  
hymn Mu w e s o ły .
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Tak m ó w ił a n io ł ,  cn gdy s ł y s z e l i ,  P a s te r z e  sw o ich  trz ó e  od- 
b i e r z e l i ,  Z a ra z  w nocy w cześn i e , ‘ do Be tleem  s p ie s z n ie  M łody ! ^ t a ­
r y ,  p o b ie g l i  z d a ry .

A gdy z n a le ź l i  d z ie c ią t k o  w ż ło b ie  Syna  Bożego w lu d z k ie j  
o s o b ie : P a d l i  na k o la n a  i w i t a l i  Pana Z u n iż o n n o ś c ią  i u p rz e j ­
mość I ą .

Oddawszy d a ry , s tan ąw sz y  w ko^o , Z a ś p ie w a ł?  Mu w d z ię c z n ie  , 
w e s o ło : W it a j  z w y s o k o ś c i, na z ie m s k ie j n is k o ś c l ,  Dawco żądany, 
£bawco nam dany.

Pójdźm yż w ię c  i my Bogu D z ie c in ie ,  N ieśm y c n o t l iw e  s e r c a  
w d a n in ie :  Abyśmy u N iego  z y s k a l i  w s z y s tk ie g o . Po * ‘y c  * c t.z cb e . , 
po ś m ie r c i n ie b a .

-  o  -

Je z u  ś l i c z n y  k w ie c ie ,  z ja w io n y  na ś w ie c ie :  A czemuż s i ę  
w z im ie  r o d z is z ,  C ię ż k i mróz na S i ę  p rz yw o d z isz , N ie  na e fep łem  
I ec i e ?

Je z u  n ie p o ję t y ,  .czemu n ie  z per . ę t y ?  N ie  w pa.tac ; j o .  J * 
zwożony, W l i c h e j  s z o p ie  n arod zon y , I m iędzy L ^ d .^ ty .

N iew in n y  B a ran k u , d rż y sz  na gołem s ia n k u , Czemu n ie  w z ło t e j
k o le b e c z c e , N ie  na m ię k k ie j  po d u sz ecz ce , N ie w in n y  B a ran k u .* » ,

S I ic z n a  j a k  l i l i a ,  P a n i enka M ary  a ,  C a ła  p i ękna ja k o  ró ż a ,N ie
szuka  p ań sk ieg o  ✓hoża, W ż łó b eczk u  p o w ija .

O s lo łe c z e k  z wołem s to ją ,  przed  nim spo łem , Zagrzew ają ,
Fana , Upadają, na k o la n a , N isk o  b i ją ,  czo łem .

A n io ł  z n ie b a  b u d z i, n a jp rz ó d  p ro s ty c h  I u dz i : P a s tu sz k o w i e 
p rę d z e j w s ta je  i e , W s z o p ie  Pana p r z y w i t a j c i e ,  Co s i ę  d la  nas t r u ­
d z i .

P a s tu s z k o w ie  m a li ,  p rędko s i ę  z e b r a l i ,  To z muzyką, to  z p ie ­
ś n ia m i,  To z różnem ? o f ia r a m i.  Panu cz eść  d a w a li .

Gw iazda a s y s t u je  i w drodze p rz o d k u je , Dokąd wschodu monar­
c h o w ie , Je c h a ć  m a ją  t r z e j  k ró lo w ie .  Sz o p ę  p o k a z u je .

W ie lc y  lu m in a rz e , k s ię ż y c  z s łońcem  w p a rz e , Ś w ia t łe m  swoim 
p r z y ś w ie c a ją ,  U s łu g i Bogu o d d a ją , Ś w ia t ł o ś c i  s z a fa r z e .

Zacny o p ie k u n ie , J ó z e f i e  p ia s t u n ie ,  N ie  m ogłeś z n a !e s c  gospo 
dy Je z u so w i d la  wygody, I n a jś w ię t s z e j  P a n n ie .

0 s z c z ę ś l iwa szopka! ubog iego  c h ło p k a , W k tó r e j  Boga mego 
c i a ł o  narodzone sp o o z yw a ło , J e s t  p oko ry  p rób ka .

W tern na^św ! ętszem  C ie le  j e s t  t a je m n ic  w ie le ,  T a jem n ic  Bo-
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sk Sch  n ie m ia r a ,  K tó ry c h  uczy  ś w ię ta  w ia r a ,  W powszechnym k o ś c ie le .
0 d o b ro c i m orze, n ie p o ję t y  Boże ! K tó ż  C i godn ie  za t e  d a ry , 

Co s y p ie s z  na nas bez m ia r y , W ydziękować może.
0 Je z u  kochany nam z n ie b a  z e s ra n y , P rz e z  Twe ś w ię te  n a ro ­

d z e n ie , Daj s z c z ę ś liw e  pow odzen ie , Żywot pożą/dany.

- o -

0 b ło g o s ła w io n y  ż ło b ie !  j a k  w ie lk i  s k a rb  m ie ś c is z  w s o b ie ;  
Rozum lu d z k i I ś w ia t  c a ł y ,  by go p o ję ł"  j e s t  za m a ły .

Co j e s t  n a jd ro ż sz e g o  w n ie b ie ,  p o s ia d a sz  to  w pośród  s i e b ie :  
W ięp e j n a d to , bo cud w ie l k i ,  p rzechodzępy rozum w s z e lk i .

Dw ie n a tu r y  n ie s k o ń c z e n ie , ró ż n e  w b y c ie  ró żne  w c e n ie ,
W je d n e j  z łę cz o n e  O so b ie , d z iś  s ę  um ieszczone w T o b ie .

W strzym aj rozum ie  tw e  z d a n ie , boś k ro p e lk ę  w ocean ie ;W ia r a  
t u  t y lk o  p raw o z iw a , sama u czy , p rzekonyw a.

Ten c c  w nędznym ż ło b ie  le ż y ,  bez p o s ła n ia ,  bez o d z ie ż y . On
o w szystk im  p ie c z ę  m iewa, On ś w ia t  c a ły  p rz yo d z ie w a .

Z g ło d u  n a tu rz e  c z ło w te k a , ł a k n i e  p a n ie ń s k ie g o  m leka : Lecz  
on co t y lk o  ma ż y c ie ,  z darów swych żyw i o b f i c i e .

0 j a k  dz iw ne , n ie p o ję t e !  o j a k  w ie l k ie  o j a k  ś w ię te !  D z ie ła
tw o je  mocny Boże , k tó ż  j e  godn ie  p o ję ć  może.

Z s t ę p c ie  do nas A n io ło w ie ,  i w szyscy  n ie b io s  D uchow le, Po­
s p ie s z c ie  na p o w p ta n ie , Boga naszego w tym s t a n ie .

P o łę p z p ie  sT ę  z z iem ian am i, bo tu  Bóg j e s t  m iędzy nam i: Po- 
ł ę c z c i o  przym ierzem  s ta łe m , bo s i ę  s łow o  s t a ł o  c ia ło m .

Ju ż  s i ę  t a  ś c ia n a  z w a l i ł a ,  k tó ra  nas od was d z i e l i ł a ,  Bóg 
s i ę  z ludem swoim z łę p z y ł ,  aby nas z wami p o łę c z y ł .

Je z u  d r o g i !  Boże z nam i! w itam y C i ę ż  A n io ła m i,  K tó ry  w ma­
le ń k i em D z le c ię tk u ,  Bogiem  j e s t e ś  boz p o cz ę tk u .

N ie c h  C i za t o  b ę d z ie  c h w a ła , w n ie sk o ń cz o n e  w ie k i t r w a ła :
K tó r y  p rz ez  swe n a ro d z e n ie  p rz y n o s is z  w szystk im  z b a w ie n ie .

-  o  -

S z c z ę ś l iw a  k o le b k o , s z c z ę ś liw y  ż ło b ie ,  Ten Bóg co ś w ia t  
s t w o r z y ł ,  p o ło żeń  w T o b ie : Niebem n ie  o g a rn io n y , W T o b ie  w szystek  
zamkni o n y .

K o leb k o  n ie b ie s k a ,  ż łóbku  u b o g i, W t o b ie  j o s t  z a w a rty  to n  
k le jn o t  d ro g i,  Z n ie b a  ś w ia tu  sp u szczo n y , Z ło tem  n ie o c e n io n y .

6dy tw o ję  uważam ptę)<nę ozdobę: C c n ię p , k tó ra  le ż y  w ż ło b ie
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osobą, N ik n ą  w s z y s tk ie  u ro d y , M ią k k ie  ś w ia ta  wygody.
Za n ic  z-hotog^owy, za n ic  s z k a r ł a t y  K ie d y  p a trz ą , na t e  ubo­

g ie  p-haty, K tó rem l C lą  w ią z a ja . M a tk a , innych  n ie  mia-ha.
Z a s y p ia j  s z c z ą ś l iw ie  w t e j  k o le b e c z c e , P rz y ś p ie w u j M atu n iu  

t e j  d z ie c in e c z c e ,  N ie c h a j z a s y p ia  w d z ią c z n ie ;  Je z u s  mój i b ezp ie-  
czn i e . .

- o - ' -
Spa^o d z ie c ią t k o ,  k ry^ o  s i ą  s ia n k ie m , Dwoje b y d lą te k  s t a n c o  

w ian k iem , Z z ią b n ią t e  o g r z e ją  o g r z e ją  k o ś c i .  M atka N a jś w ią ts z a  pa­
t r z y  w d z ie c in ą  , Duchem n ie b ia ń s k ą  w id z i k r a in ą ,  Sz cz ą^ n a , 
a pe-ł>ia ż a ło ś c i .  -

S-howa G a b ry e la  c ie s z ą  n a d z ie ją :  Czasem obawą, w s e rc u  z a t Ie -  
j ą .  To Anny s^owa p r o r o c z e . . .  P r z e to  i radoś.ć na wspó-ł' zm reszana, 
R a c z e j obawa w koJ^o r o z la n a ,  Sw i ą t e  obi ic z e  zam roczy.

A le  s ta ru s z e k  s p o jr z y  - łagodnie W l i c e  M ary i a smutku c ie n ie  
Z tw a rz y  co  r y c h ło  u le c ą .  W szakże co ż y c ie  w io d ą  p o g od n ie , Którym  
wszech grzechów  obce b rz e m ie n ia , Ciemne godz iny  ro z ś w ie c ą .,

S w ią t y  J ó z e f i e ,  cny  O p ie k u n ie , C ie b ie  my b ie d n i Czarni b ła g a ­
my, Wstaw s i ą  za nami do Boga! Z je d n a j ,  n ie c h  zgodą ra z  odzyskamy.. 
Z duszy z b o la łe j  u s tą p i trw o g a , Nim w gruzy ż y c ie  nam r u n ie .

-  o  -

PASTO RAM I I KOLENDY DOMOWE.

A cóż z t ą  Dz i e c i n ą  bądz i em czyn  i i i ,  P a s tu sz k o w i e m i l i ,  że 
s i ą  nam k w i l i ?  Zaśp iew a jm y Mu w e so ło , I obróćmy s i ą  z N ią  w ko-łkj, 
H ochoc, hochoc.

Podobno D z ie c ią t k o ,  że g ło d n e , p ra c z e : D la te g o  ta k  z nami 
n ie  ra d o  s k a c z e : W ią c  j a  mu dam kuk i e-ł^eczką I m ase łka  ose- łeczką, 
Pap a , papa.

Czy bez M a tu lo ń k i p-hacze d z ie c in a ?  W iąc  J ą  do m iłeg o  zaprośm\ 
S y n a , Mama, mama, do D z ie c ią p ia ,  U tu l te g o  p-ł^acz P a m ą c ia ,  Mama, 
me ma.

Czy d la te g o  p ra cz e  mój Z ^ o ty  D uszka , Że n ie m a - Jó z e fa  w domu 
s ta ru s z k a :  W iąc  Jó z e f a  zaw o ła jm y , I c ie s z ą c  J o  z a śp iew a jm y , T a ta ,  
t a t a .

A lb o  P a c h o łą c iu  w dudki z a g ra jm y , I na p iszczam eczkach  ro z ­
w e se la jm y : L i i i ,  l i i i ,  m oje d u d k i, Skacz  robaczku  mój m a lu tk i,
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l i i i ,  111 r .
N ie  t a k ,  n ie  ta k  c ie s z c ie  m a łą  D z ie c in ę ,, J a  Mu wnet la le c z k ę , 

p i ąj<ną u w in ą : L a la ,  l a l a ,  m oje D z le c ią ,  L a la ,  l a l a ,  moje ż y c ie ,  
L a la ,  l a l a .

Je s z c z e  T kąp I o-łką Mu na g o tu j «,y , Na k ą p ie l se rd e cz n ych  łe z  
rtle  ż a łu j  py ; 0 d z ie c in o  h u łh u ł,  h u lh u l,  J a  ju ż  p ła c z ą ,  Ty s ię , 
u t u l ,  H u lh u l,  h u lh u l.

J u ż c l  n ie  ch ce  p ła k a ć  D z ie c in a  d łu ż e j ,  A le  u ko jon e  ó c z ą ta  
m ruży: W! ąp ^Ją włóżmy w k o le b e c z k ą , Zaśp iew ajm y J e j  p io sn e c z k ą ,
L u lu , lu l u .

A le  d rż ysz  od zimna mój A n io łe c z k u , Leżąc  w tym kamiennym, 
zimnym ż łó b e c z k u : WTąc z o s io łk ie m  o raz  z wołem, Chuchać bądz?em 
na C lę, spo łem , Chuchu, chuchu .

P ó k lż  te g o  b ę d z ie ?  dość teg o  d z i e c i ;  A czemuż n ie  Id z ie  spać 
d ru g i,  t r z e o l ?  Dosyć o s i o ł  I w ó ł b e c z y ,B u d z ą  D z ie c ię , n ie  do rz e c z y .  
Sp ać , sp a ć , sp a ć , s p a ć .

- o -

D n ia  je d n c g c  o p ó łn o c y , Gdym z a s n ą ł w c ię ż k i e j  n iem ocy ; N ie  
wiem czy  na j a w ie ,  czy  ml s ię ,  ś n i ło ,  że w ed le  mej budy s ło ń c e  
ś w ie c i ło .  <

Sam s I  ą  czemprę/dzej porwałem  I na d ru g ic h  zaw o ła łem : Na Kubą, 
na M aćka I na K a z im ie rz a , By w s t a l i  czem prądzej mówić p a c ie r z a .

N ie  za raz  a I ą  podźwf gnąl I , Bo b y l i  bardzo  z a s n ą l l ;  Ałem Ich  
p o tro s z ą  w z ią ł  za cz u p ryn ą , By w s ta J I p rz y w it a ć  Boga D z ie c in ą .

Kaźm ierz  bowiem w szys tk o  s ł a s z a ł ,  Bo na s ło m ie  w b u d z ie  dy­
s z a ł ;  A le  nam od s t r a c h u  n ie  c h c i a ł  p o w ie d z ie ć , na Maćka sk a z y w a ł 
te n  musi w ie d z ie ć .

Nu M a c ie ju  t y  nam p o w ie sz , Pon iew aż t y  sam w szystk o  w ie s z : 
W id z ia łe m , w !d z la ło r .t ,d z Iw n e  w id z e n ie . S ły s z a łe m , s ły s z a łe m  a n i e l ­
s k i o p I en I o.

Bo ml sam a n i o ł  p o w ie d z ia ł,  Gdym na s ło m lo  w b u d z ie  s i e d z i a ł :  
N Io  bój s l ą ,  n lo  bój s l ą  Maćku p a s tu sz k a , Je s te m  j a ,  j  o s to ś  t y  
u Boga s łu ż k a .

Z w ia s tu ją c  w eso ło  l a t a ,  Źo s l ą  nam Z b a w ic ie l ś w ia ta ,  N a r o d z i ł ,  
n a r o d z i ł  w Bo tleom  m ie ś c ie ,  Id ź c ie ż  go p rz y w it a ć ,  czomprą/dzoj 
b ie ż c ie .

N ie ch  woźmto S ta s z e k  f u j a r ą ,  A Szymok gołąbków  p a rą ; A M ac iek  
b ąd z Io  s t a ł  u d rzw i z obuszklem , Bo s I ą  tam n ie  z m ie ś c i z swym 
w ie lk im  b rz u szk iem . 29
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Porw aw szy s i ą  b i e g l i  d ro g ą , G d z ie  w id z ie l i  ja s n o ś ć  srogą,:
W B e t I  een m ia s te cz k u  g d z ie  D z ie c ię , b y ło ,  K tó re  s ię ,  d la  w s z y s tk ic h  
z n ie b a  z ja w i ło .

W b ie g liśm y  z a ra z  do sz o p y , U ś c is k a liś m y  Mu s to p y :  Jam  d o b y ł 
f u j a r y ,  a  Kuba ro g u , G ra liś m y  co żywo na c h w a ły  Bogu.

S ta c h  do b rony w fą a s łs t r u n y ,  Sobek s k a k a ć  j a k  sp a rz o n y : A Ma­
c ie k  m u s ia ł1 s t a ć  u d rzw i z obuchem, Bo s f ą  n ie  mógł' z m ie ś c ić  ze 
swoim brzuchem .

Ja c e k  chudy z a g ra b  w dudy, A my w t a n ie c  k o ło  budy, A t y  te ż  
M ic h a le  z a g ra j na f l e c i e ,  A za to  k o lę d ą  dobrą, weżmi ec ie .

Szymek w t a n ie o  s t r o i k  m iną , Wym uskał' s o b ie  czu p ryn ą ,, Bo mu 
s i ą  z a g rz a ła  w s z o p ie  cz u p ry n a : W y c ią g n ą ł do k r o p l i  p ią ć  g a rn cy  
w in a .

Na n iczem  nam n ie  z b yw a ło , Z szopy s ią , nam iś ć  n ie  c h c i a ło :  
A leśm y u s t ą p ić  w prądco  m u s ie l i ,  Gdyśmy t r z e c h  monarchów ja d ą c  
u j r z e l  I .

Pójdźm y I my tam o s t a t n i .  Czeka nas tam bal d o s t a t n i ,  P a s tu ­
szków o c h o ta , k ró le w s k ie  d a r y ,  K tó ro  z rą k  Je z u s a  bądziem y b r a l i .

- o -
Jam  j e s t  dudka Je z u s a  m ojego, B ęd ą  1̂u 9r & ł  z s e r c a  uprze jm ego , 

G ra j dudka g r a j , g r a j  Panu g ra j  •
Zagram ci Mu w p le rw e j w d u d e c z k i, Wy z nim hyżo s k a c z c ie  pa- 

n io n e c z k t .  G ra j dudka g r a j ,  g r a j  Panu g r a j .
Na p is z c z a łc e  I na m u lta n e cz k a ch , Na bandurze o raz  I s k rz y p a ­

cz k a ch . G ra j dudka g r a j ,  g r a j  Panu g r a j .
Na f u j a r z e ,  a r f i e  t cym b a le , Na o rg a n lo  I wdzięcznym  re g a l o.

G ra j dudka g r a j , g r a j  Panu g r a j .
W s z a ła m a jo  i w k Ia w i c y m b a ły , Aż D z io c ią tk u  nóżk i będą  d r g a ły ,

G ra j dudka g r a j , g r a j  Panu g r a j .
Na p u z o n ie , c y t r z e  I w i o l i ,  N ie ch  s I ą  Dz I ec I ą  naskaczo  d o w o li.

G ra j dudka g r a j , g r a j  Panu g r a j •
Na k la r n e ta c h  i do lu t n i  z m ie rz ą , W t r ą b y  w k o t ł y  na w iw a t 

u d e rz ą , G ra j dudka g r a j ,  g r a j  Panu g r a j .
J a ć  b ąd ą  g r a ł ,  pók i mi s i ł  s t a j e :  I sam C i s i ą  za In s tru m e n t 

d a ją ,  G ra j s o b ie  g r a j ,  g ra j  Panu g r a j .
J a k  t y l k o  ch cosz  do u c te ch y- Sw ó j e j , C ią g n ij  s t r u n y  z c i a ł a  

z duszy m o je j .  G ra j  s o b ie  g r a j ,  g r a j  P a n ie  g r a j .
B i j  j a k  w bęjoen, aż  tu b a ln e  g ło s y  S e r  co wyda, n ie c h  id ą  w n ie -

b io s y .  B i j  P a n ie  b i j ,  b i j  w se ro o  b i j .
30
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Pom nij J e z u ,  żem j a  Twój j e s t  dudka, dusza m oja j e s t  Twoja 
c h a ta p k a , Z y j we mnie ż y j ,  ż y j w ie c z n ie  ż y j .

— o —

W otasz T a ty ,  śp iew asz  M a ty , S p i j ż e ,  ś p i j ,  mój Je z u n iu ,M a s z  
•Haneczko, ż ta b , .łó żeczk o , S y n o n lu .

P
w ia n ecz k u , kanareczku  Po m leku po m lodun lu , Dam maczecz-

P
ku, ś p i j  o czeczku , S p i j  kochany Je z u n iu .

S p i j  k o c h a n ie , Je z u  P a n ie ,  p r z y ś c t e lę  C l rozm aryny , W amaran- 
ta c h ,  w h l j a c e n t a c h .  S p i j  n a jd ro ż s z y  nad S y n y .

J e ź l i  s yn k u , ru b in e ń k u , N ie  c h w y ta ją  s T ę  p o w ie c z k i, Ju ż  ś p ie ­
w a ją , w net z a g r a ją ,  P a s tu sz k o w ie  w su rm e cz k i.

G r a j c i e  memu jedynem u, K w ia teczk o w i do w o lt ,  G r a j c ie  l i  IT , 
a  w t e j  chwl I I , Z aśn t e Dz le c  i ę  powoi i .

-  o  -

N ie c h a j b ę d z ie  pochw alony Bóg w B e tle em  narod zony, K tó ­
r y  z n ie b a  z s z e d ł na z ie m ię , By o d k u p ij” lu d z k ie  p le m ię .

D z ie c ię  Je z u s  z e s z ta  z n ie b a , by taknącym  podać c h le b a ,  By 
c ie rp ią c y m  ż y c ie  s t a d z ie ,  B y  ze S tw ó rc ą  ś w ia t  p o g o d z ić .

S w ia t t a  z e s z ta  w śród c ie m n o ś c i, w ię c  a n i e l i  z w yso k o śc i Chwa- 
-łę Bogu w yśp ie w u ją , Pókój ludziom  ozn a jm u ją .

Gw iazda ś w ie c i  p rz y  D z ie c in ie ,  od j o j  b la sk u  c iem ność g in ie .  
W ięc  k ró lo w ie  z pogan ro d u , S p ie s z ą  do n ie j  z darem wschodu.

Za to  Bóg ic h  ro z w o s e la , ś w ia t ło  w ia r y  im u d z ie la  Tak że 
d z i s i a j  w Św ię tym  g ro n ie  C h w a lą  Boga na S y o n ie .

— o -

Obchodząc Je z u s a  d z iś  n a ro d z e n ie  C ie s z y  s i ę  nawzajem w szystko  
s tw o rz e n ie :  N ie b ie s k ie  I z ie m sk ie  d z iś  s i ę  w e s e l i ,  fla ziem ? lud 
w sz y s te k , w n io b ie  a n i e l i .

C h o c iaż  Go n ie  w idz Im ja k o  p a s te rz o , W B e tle em  p rz y  ż ta b io  
g ra ją ^ n a  l i r z e ;  Je d n a k  Go wyznajem w ia r ą  s t a te c z n ą ,  Że On j e s t  po­
c ie c h ą  n a s z ą  s e rd e cz n ą .

Oddaj myż Mu s e r c a  nasze za d a ry , Bo On t o j  jo d y n ie  p ra g n ie  
o f i a r y :  W n ic h  on chce  odpocząć ja k o  wo ż t a b io ,  I w n ic h  chco  za­
m ieszkać  w S w o je j o so b io .

3t
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P rz y jd ź ż e  ju ż  nasz Je z u ,  o to  gotow e, Wasz s e r c e  z u p e łn ie ,  
a n ie  pałkową,: K tó re  C i oddaj en z w ie lk ą , ochotą^ Bo C ie b ie  ważymy 
nad w s z e lk ie  z ło t o .

0 J e z u !  n a jm i ls z e  nasze  k o c h a n ie , T o b ie  Sfi ą, n i ech dusza nasza 
d o s ta n ie :  Życzym y, p ro s im y s e rd e c z n ie  C ie b ie ,  Byś z nami b y ł  
w ż y c iu ,  my z Tobą, w n ie b ie .

- o -

Oto P a n ie n k a  m iłe g o  nam Syna  p o r o d z i ła ,  Owinąwszy 60 w j a ­
s e łk a  u b o g ie  z ło ż y ła ,  Miówiąp: nynaj d z ie c ią t k o ,  nyna j pacho lą ,tko .
W nim s i ą, c i e s z y ła ,  ta k  Mu ą p i^ w a ła .

W ó ł t o s i o ł  na N iego  ch uch a ją ,c , ta k  Mu m ó w il i .  K ró lu  nasz 
P a n io l T yś mtą/dzy nam i, ta k  Go w i t a l i  te ż  Inno b y d lą ta  r o z l ic z n e  
p ta s z ę ta  Go w y c h w a la ły  i u w ie lb ia ł y .

D la  tog o  my rozumno s tw o rz e n ia  ta k  Go w ita jm y , Je g o  św*ę,to 
n a ro d z o n io  c z c ijm y  i w ych w a la jm y, Też O jca  n i obi esk i ego, nam lal', 
ła sk a w o g o , Za to n  dar chwalm y, zań mu dziąj<ujm y.

K tó ry  zo swoj oj p r z o w io lk io j  m i ło ś c i  nam t o  u c z y n ił '.  P o s ł a ł  
S yna  z n fo b io s k io j  w y s o k o ś c i,  by nas zbaw ił". Ton od n a ro d z e n ia , 
b y ł  boz p o c ie s z e n ia ,  Nasz ukochany, C h ry s tu s  jo d y n y .

Mówmy: O jcz e  d z iąk u jem y  T o b ie  z s o r c a  praw ego, Za dar dany 
nam w n io b lo  z o s ła n y  S yn a cz k a  Twego, D la  Je g o  n a ro d z e n ia , zbaw od 
z a t r a c e n ia ,  Zapom nij z ł o ś c i ,  p rzy jm  z ła s k a w o ś c i .

Pochw alon  bą,dź Bóg O jc lo c  n ie b ie s k i  swym j  odynaczk i om. D la  
t o j  ch o j no j , pr zow i ol k i o j s z c z o d ro ś c i i z Duchem ow ią tym . Jo z u s a  
n a ro d z o n io  j  o s t z Bog i om z jo d n a n io  Daj my ż Mu d z ię k i  na w ie k i 
w łoków .

-  o  -

'ZAPRAWDĘ MÓWI Ę, WAM, KT08¥KOLfl EK Ślfc 
PRZYJ/^t- KRÓLESTWA B0ZE60 JAKO DZl ECI Ą.TK0, 
NIE WNIJDZIE 00 NIEGO'.

Sw. Marok X , I 5.
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REGENT WEGIER MIKOŁAJ HORTHY.

Na dźwięk nazwiska Mikołaj a Horthy'ego 
lub na widok jego szlachetnej postaci w sercu 
każdego Węgra budzą się głębokie uczucia sza­
cunku, przywiązania i wiary, Horthy jest dla. 
Węgr ów nie tylko urodzonym mężem stanu i wodzem, 
który, według najlepszej swej wiedzy i sumie­
nia, prowadzi umiłowany kraj ojczysty przez nie­
bezpieczne rafy wzburzonego morza międzynaro­
dowego - tak jak niegdyś prowadził powierzone 
jego pieczy okręty.” Jest on również w ich 
oczach ucieleśnieniem najpiękniejszych cech 
narodu węgierskiego - honoru, czystości serca, 
gorącej wiary w Opatrzność, szlachetnej dumy 
i miłej prostoty. Nic więc dziwnego, że każda 
wieść o Horthym wywołuje w narodzie węgierskim 
najżywszy oddźwięk, że jego troskę o naród tem 
odwzajemnia troską o jego osobę, że dzieli 
z nim wszystkie radości i smutki - tak jak on 
przez tyle lat dzieli ze swoim narodem wszyst­
kie jego bóle i chwile szezęścia.
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Rozumiemy to dotrze i my, Polacy, rzuceni 
wojną na ziemię bratniego narodu. Zadziwiająco 
szybko i mocno.postad Mikołaja Horthy'ego 
utkwiła również i w naszych sercach. Wiedzie­
liśmy o nim dobrze już wtedy, gdyśmy tutaj 

• przybyli. .Wielu z nas parniętało*tak niedawne 
a tak zarazem dalekie czasy, gdy w roku 1938 
Regent Mikołaj Horthy odwiedził naszą Ojczyznę 
W roku 1936, z okazji wydania dzieła zbiorowe­
go “ Węgry i Polska” , Mikołaj Horthy skierował 
do narodu polskiego serdeczną dedykację. 
MDziesię<5 wieków przyjaźni łączy naród polski 
i naród węgierski" - pisał wtedy Regent. "Do­
stojny duch i błogosławiona pamięó naszych 
wspólnych wielkich królów i bojowników o wol- 
nośd zawsze znajdują właściwy oddźwięk w ŚY/ie- 
cie Uczuó polskiego i węgierskiego narodu. 
Wielkie katastrofy narodowe wytworzyły między 
dwoma ludami głęboki i nierozerwalny łącznik 
duchowy. W razie prześladowali wzajemnie udzie­
laliśmy schronienia uchodzącym z własnego kra­
ju patriotom... Tylko Polska, która tyle cier­
piała w ciągi* długich wieków, a teraz znowu 
zjednoczona i wskrzeszona cieszy się wolnością 
może prawdziwie zrozumieć smutne położenie roz 
członkowanych Węgier..." Któż mógł wtedy przy- 
puszezad, źe oto znowu Polacy będą szukad 
schronienia uf Węgrów, że odvrrócą się karty 
dziejów i że Węgrom przypadnie tym razem rola 
zrozumienia sytuacji narodu polskiego. Lud w ę ­
gierski takie zrozumienie okazał, a najdostoj­
niejszym tego gwarantem jest vitdz Mikołaj 
H o r t h y .

Vitdz - po polsku rycerz. Mikołaj Horthy 
jest rycerzem z ducha, tradycji i urodzenia. 
Rodowód starej rodziny szlacheckiej Horthych. 
sięga XIII stulecia. Do rodu Horthych należała 
jedna z babek Rśkoczego. Pierwotne siedziby 
przodków Regenta znaj.dowały się na ziemi sek- 
34

http://rcin.org.pl



lerskiej. Ojciec jego, Stefan Horthy , o 31 a 'i s. 
w majątku Kenderes. Ten typowy węgierski 
dwór szlachecki do dziś dnia jest dla Regenta 
najukochańszym gniazdem rodzinnym, gdzie n a j ­
chętniej wypoczywa po trudach rządzenia krajem 
Matką Horthy'ego tyła Paulina z Halassych . 
Przyszły oficer marynarki wojennej, admirał, 
naczelny wódz floty i wódz całych Węgier 
przyszedł na świat 18 czerwca 1868 roku Stefan 
Horthy - w kkresie dziejowym, gdy przyszłość 
kraju nasuwała mu obawy - zapragnął oddać 
wszystkich synów w służbę Ojczyźnie, kształ­
cąc ich na wojskowych i urzędników. Wych owa­
nie w rodzinnym domu było surowe i proste. 
Mikołajowi Horthy'emu od dzieciństwa wpajano 
cnoty, które później rozwinął z takim pożyt­
kiem dla kraju. Pierwsze nauki Mikołaj Horthy 
pobierał w Debrecenie. W wieku lat 15 wstą­
pił do wojennej akademii morskiej w P i u m e . 
Ochoczo poddał się panującej tam dyscyplinie 
i odznaczał się obowiązkowością. Poza nauką 
i służbą był przemiłym kolegą, wesołym towa­
rzyszem i chętnym uczestnikiem wszelkich im­
prez koleżeńskich. Był uwielbiany. W 1886 ro­
ku otrzymuje promocję jako kadet marynarki 
wojennej. Nieco później, jako podchorąży m a ­
rynarki na okręcie liniowym !,Saida" odbywa 
dwuletnią podróż naokoło świata.

Chłonie chciwie doświadczenia tej podrć • 
ż y . Po powrocie do kraju zostaje przydzielo­
ny do służby na lądzie. Jako kapitan marynar­
ki wojennej poślubia córkę właściciela ziem- 
*kiego i członka parlamentu Magdalenę Purgly, 
znaną ze swej urody. Małżeństwo układa się 
niezwykle harmonijnie i szczęśliwie.
Na dalszych stanowiskach w marynarce wojennej 
zyskuje najwyższe uznanie przełożonych
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i szybko awansuje. W roku 1909 Mikołaj Horthy 
zostaje adiutantem cesarza Franciszka Józefa. 
Doskonale wywiązuje się ze swych obowiązków, 
wykazuje wysokie kwalifikacje osobiste oraz 
jasność i samodzielność poglądów. Słynny ze 
swej powściągliwości minister dworu książę 
Montenuovo przepowiada mu wtedy wielką przy­
szłość...

Wybuch wojny światowej zastaje Mikołaja 
Horthy'ego na morzu . Bierze czynny udział 
w walkach na coraz odpowiedz ialniejszych sta­
nowiskach. Jako dowódcy najnowocześniejszego 
okrętu austro-węgierskiej floty wojennej "No- 
vara" dowodzi w bitwie pod Otranto. Ciężko 
ranny odłamkiem granatu, leży na noszach, lecz 
z zimną krwią wydaje dalsze rozkazy.. Nawet 
przeciwnicy wryrażają się jak najpochlebniej 
o waleczności i -rycerskości Horthy'ego. Od 
10 lutego 1918 roku admirał Horthy był już na­
czelnym wodzem aust ro-węgi erski e j floty vrojen- 
n e j . W chwilach klęski utrzymuje we flocie p o ­
rządek i ratuje ją przed rozruchami.

Bezpośrednio po wojnie wycofuje się do 
swego majątku w'Kenderes.Niedługo zażywa spo­
koju. Grdy na Węgrzech wybucha rewolucja bol­
szewicka, Horthy przy pierwszej sposobności 
oddaje się do dyspozycji ruchu po lityczno-woj- 
skowego, który dąży do przywrócenia w kraju 
rządów narodowych. Przybywszy w maju 1919 roku 
do Szeged jako ośrodka tego ruchu, oświadcza 
z prostotą: "Przybyłem tu i pragnę wypełnić 
me z a d a n i e " .Istotnie zadanie swe Wypełnia 
w jak najlepszy i na-j go dnd. ej s zy sposób.

Wypadki rozwijają się szybko. Rośnie 
armia narodowa pod wodzą Horthy'ego-. Aż wresz­
cie rozprasza się widmo rewolucji i obcej oku­
pacji. W pamiętnym dniu 16 listopada 1919 roku 
Horthy na białym rumaku wjeżdża do Budapesztu. 
Już w tej chwili jest on duchowym regentem W ę ­
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gier. Następnie parlament 131 na 141 głosów 
uznaje go za najgodniejszego sprawowania tego 
urzędu. Mikołaj Horthy osobiście zajmuje się 
całym rozległym kompleksem spraw państwowych 
- wykazując zdumiewającą znajomość nietylko 
wojskowości i polityki, lecz i spraw gospodar­
czych i społecznych. Reprezentuj.ąc godnie 
państwo, pozostaje niezmiernie ludzki i bez­
pośredni w stosunkach z każdym obywatelem.
Gdy przychodzi okres nowych wielkich wstrząsów 
m i ę d zynarodowych, naród węgierski w jego oso­
bie widzi najpewniejszego sternika nawy pań­
stwowej, ufając mu, że nic nie uroni z wieko­
wego dziedzictwa Węgier.

Dzisiaj w  powiększonej ojczyźnie, spoj­
rzenia wszystkich Yfęgrów nadal kierują się 
ku Ho: i-hy'emu jako temu, który nigdy nie 
uchylał się od odpowiedzialności i działał wy­
łącznie z myślą o swych coraz cięższych obo­
wiązkach.

"CUM DEO PRO PATRIA ET LIBERTATE',ł 

Ferenc II. RAkoczy.

> ”Hej ! stary, piękny, 
ludu węgierski...”

Było to w roku 1703, gdy i!Franciscus Rń- 
koczy in nomine genitis insurgit a r m a " , co 
znaczy: "Franciszek Rńkoczy w imieniu narodu 
chwycił za broń” .

Nie upłynęło jeszcze 20 lat od chwili gdy 
Węgry uwolniły się z pod jarzma tureckiego,
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trwającego lat 150. Przez 150 lat kraj był 
rozdarty na trzy części - na południu I w czę­
ści środkowej panowali Turcy. Na wschodzie 
natomiast Siedmiogród, jako samodzielne 
księstwo stało na straży swej węgiersz czyzny, 
pracując jednocześnie dla pr z y s z ł o ś c i .Nad za- 
chodniemi i północnemi Węgrami panował król 
z rodu Habsburgów. Po wypędzeniu T u r k ó w .z czę­
ści południowej, zachodnie i północne zjedno­
czyły się pod berłem króle w s k i e m . Nie dało to 
jednak dobrych rezultatów. Wznowiły się dawne 
spory między narodem a królem, pochodzącym , 
z obeego rodu. Odzyskane ziemie przeszły.w rę­
ce obce, protestanci nie korzystali nawet 
z tej wolności religijnej, jaką posiadali pod 
panowaniem tureckiem, a lud jęczał pod cięża­
rem wysokich podatków. ”Recrudescunt inclytae 
gentis Hungariae Vulnera” - temi oto słowami 
zaczyna się manifest Rdkoczego do monarchów 
Europy, a dla uleczenia tych ran po ciężkich 
zmaganiach wewnętrznych chwyta on za broh. 
Dzięki dziełu temu stał się on władcą dusz 
węgierskich i pozostał nim do dziś dnia - 
dwieście lat po swej śmierci.

Gdy jesienią 1938 roku częśó ziem półno­
cnych powróciła do kraju na ustach y/szystkich 
Węgrów pojawiło się imię Rdkoczego. Ludnośd 
tych ziem,czy to z Beregszśsz,Munkdcsa, Ung- 
vdru czy też z Ersekujvśru z dumą nazyy^ała 
się ludem Rakoczego. Nay^et prasa zagraniczna 
podkreślała, że Y/ęgry ze względóy/ uczuciowych 
tak uporczywie domagają się Koszyc, albowiem 
tam spoczywają zyfłoki jednego z największych 
ich bohaterów narodowych. Regent YJęgier zrów­
nał y/tedy marsz Rakoczego z Hymnem Y/ęgierskim, 
jako modlitY/ę Węgrów. A radio węgierskie roz­
przestrzenia na Yfszystkie strony śyriata do­
brze znane akordy Marsza Rakoczego, jako swój 
sygnał.
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Czym się to tłomaczy, że naród węgierski 
z pośród tylu wielkich postaci swej historii, 
z pośród tylu "bohaterów i mężów stanu - gdy 
chodzi o wybór największego bohatera narodowe­
go, wybiera właśnie wspaniałą postaó Francisz­
ka Rdkoozego II-ego, aczkolwiek nie osiągnął 
011 swego celu, jako wódz został pokonany, 
a przez lat 190 pozostawał pod hańbiącym pięt­
nem buntownika? Zali nie tym, źe w nim właśnie 
widzi uosobienie najszlachetniejszych właści­
wości narodowych, a jego los jest jakby od­
zwierciedleniem losu narodu.

Rdkoczy wywodzi się z wybitnych historycz­
nych rodów węgierskich, jest bowiem potomkiem 
Zriny i cli, Frange p a n ó w , Bdthoryeh i Rdkoczych. 
Ojciec jego, jak również dziad i pradziad pia­
stowali wysoką godność książąt siedmiogrodzkich. 
Matka jego, Ilona Zrinyi broniła mężnie swego 
zamku w Munkdcsu przez trzy lata przed oblega­
jącymi go wojskami cesarskimi, a gdy wreszcie 
zmuszona była do kapitulacji, odebrano jej sy­
na i oddano na wychowanie do klasztoru jezu­
ickiego w Neuhaus. Dwór wiedeński był świadom 
tego, że naród węgierski upatruje w tym potom­
ku Zrinyich i Rdkoczych swego przyszłego wodza 
i ze źle tajoną niecierpliwością oczekuje jego 
powrotu* Dlatego też uniemożliwiono mu zbliże­
nie się nawet do granic ojczyzny. Wiele p o ­
dróżował po świecie', a gdy na życzenie dworu 
austriackiego poślubił młodą księżniczkę nie­
miecką wysłano go z powrotem do kraju już jako 
dziedzicznego żupana komitatu Sdros w nadziei, 
że udało im się pozbawi^ młodego lwiątka pazu­
rów. Naród jednak - przynajmniej duchowo - 
przygotował się już oddawna do ostatecznego 
rozrachunku* Rdkoczy wkrótce znalazł się na 
czele powstania. Dwór cesarski dowiedziawszy 
się o tajnych przygotowaniach kazał aresztować 
i osadzić go w Wiener Neust a d t . Ucieczką ratu-
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je się od szubienicy, na której z podobnych 
powodów znalazł swego czasu śmierć jego dziad 
Piotr Zrinyi. A dokąd mi a ł b y .. s i ę udać o pomoc 
i opiekę, jeśli nie do Polski? Tutaj przygoto­
wuje przy1 pomocy polskich przyjaciół i polskie 
szlachty podstawy dyplomatyczne swej wojny wo l ­
nościowej. Wie bowiem dobrze, że tylko przy 
pomocy zagranicy potrafi wystawić odpowiednią 
siłę zbrojną, mogącą stawić czoła doskonałej 
armii austriackiej, dlatego też zwraca się do 
Ludwika XIV-ego o poparcie materialne i o w y ­
szkolonych oficerów, do szlachty zaś polskiej 
zwrac-a.-się o pieniądz-e i  żołnierzy. W między­
czasie jednak władze krwawo tłumią w zarodku 
wszelkie mniejsze lub większe próby powstań.
Do Polski przybywąją d o ń , j eden po drugim po sło­
wie z kraju. Naród wzywa go i ściąga do siebie 
prosi i błaga, by wrócił i stanął na czele 
powstania. Wymęczonemu, niezadowolonemu, bun­
tującemu się ludowi nie da się wytłumaczyć, 
że powinien jeszcze pozostać w spokoju i cze­
kać na odpowiednią sposobność i na nadejście 
pomocy z zagranicy. Rńkoczy musiał również 
zrozumieć, że w braku wodza wszelkie zgroma­
dzone już siły musiałyby się rozproszyć. Dla­
tego też w roku 1703 przekracza granicę w dro­
dze powrotnej do kraju. Grupka ludzi, złożona 
± kilkuset obdartusów, wita go w zupełnem. wpra 
wdzie zamieszaniu, lecz za to z nieopisanym 
wręcz entuzjazmem. Z tą grupą i z 800 żołnie­
rzami, zaciągniętymi w Polsce rozpoczyna Rńko- 
czy wojnę ośmioletnią, która - gdyby sojuszni­
cy zagraniczni byli y/ypełnili przyjęte na się 
obowiązki i ■gdyby nie były zaszły w Europie 
nieszczęsne dla sprawy węgierskiej zmiany - • 
mogłaby się zakończyć pełnym powodzeniem, a 
kto wie jaki by to dziejom europejskim nadało 
z w r o t .

Przez lat osiem trwały boje ze zmiennem
szczęściem. U szczytowego punktu swych sukce- 
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s^ Rakoczy panował ..ad ^aismi niemal Węgrami. 
Siedmiogród wybrał go swym wielkim księciem, 
a stary węgierskie swym "dowodzącym księciem” . 
Mocarstwa zachodnio-europejskie akredytowai}r 
przy jego boku swych posłów, prowadziły z nim 
rokowania, jako z partnerem równorzędnym.
Anglia i Holandia udzieli ły mu ponadto wszeIkie- 
ero poparcia moralnego. Poparcie materialne, 
jakie czasami udzielał mu król francuski było 
znikome. Jedynie brak środków materialnych 
był powodem jego klęski. Daremnie darował on 
poważną część swych prywatnych dochodów na ce­
le po*wstania;. nadaremnie udzielały mu stany 
węgierskie wszelkiej r 0 2 ptrrząd żalnej pomocy, 
Iraj, który prawie od 200 lat prowadził bez 
przerwy Y/ojny, a który był ogałacany ze wszel­
kich dóbr materialnych, bądś to przez Turków, 
bądś przez Austriaków, mógł się zdobyć tylko, 
na męstwo i bohaterst\7o. Funduszów natomiast 
brakowało... Już w czasie samej wojny ośmio­
letniej nic nie zdołałoby podtrzymać ducha 
w powstańcach, gdyby nie nadzwyczajny geniusz 
Rńkoczego z jednej, a bezgraniczne zaufanie, 
gorące przywiązanie u  wierność żołnierzy wobec 
wodza z drugiej strony. Siły jego były już 
jednak nr- wy o 2-0 r w a n i u . A gdy Rńkoczy w roku 
1711 bav/ii powtórnie w Polsce, ubiegając się 
o pomoc, dowódca jego wojsk Aleksander hr. Ko- 
rolyi na polu bitwy pod Nagymajthćny złożył 
broń przed marszałkiem Janem hr. Palffy. Wów- 
czas położenie stało się całkowicie beznadziej­
ne, tak iż czynu Karolyi'ego z perspektywy lat 
^O0*-u nie możemy już nazwać zdradą. Węgier wal­
czący przy boku Rńkoczego z W ę g r e m ,służącym 
obcemu z pochodzenia królowi węgierskiemu za- 
Y/arł y/śród ówczesnych okoliczności pokój na 
możliwie najkorzystniejszych warunkach. Traktat 
Pokojowy zapewnił pełną amnestję każdemu z pow- 
■iwńcę ,. który .złożył broń i z'aciągnął się pod
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sztandar królewski. Rńkoczy jednak nie przyją 
łaski królewskiej i nie wyrzekł się ideału ni 
zawisłych Węgier, za który to ideał złożył ju 
tyle ofiar. Wolał porzucić swe wysokie godno­
ści i olbrzymią fortunę, jakiej trudno sobie 
dzisiaj wyobrazić, i wybrał gorzki chleb uchc 
czy, przyjmując jałmużnę z rąk byłego wroga, 
cesarza tureckiego. Tu na dobrowolnym wygnani 
spędził wśród wielu upokorzeń ostatnie 25 lat 
swego życia. Pokój zawarty - jak sam powtarza! 
- niczego nie spełnił z unpnawiedl iwrinnycli--żą­
dań narodu węgierskiego, za spełnienie któryc! 
on sam za broń chwycił i walczył. To też nie 
mógł się on pogodzić z takim stanem rzeczy.

Wielkośći postaci Rńkoczego i znaczenie 
jego powstania nie można oceniać wedle ilości 
wygranych lub przegranych bitew albo z uwagi 
na polityczny wynik powstania. To, co w tym 
ziemskim życiu zdziałał pozostało pozornie be; 
widocznego wyniku. Skutki jednak jego czynów 
żyją trwale w głębi dusz węgierskich od lat 
2oo-u.

Z kraju doszczętnie zniszczonego, z ludu 
uciśnionego, obdartego i zubożałego, ze szlacl 
ty tona.cej w krótkowzrocznym egoiźmie i tonące 
w ciemnościach bez świadomego kierunku, zdołać 
zcementować jedność, z której uczucie solidar­
ności, ofiarność, dzielność i bohaterstwo w y ­
krzesały czyny wprost legendarne, w obecnej 
epoce egoizmu trudno nawet zrozumiałe. A bodź­
cem do tych czynów nie było .nic innego jak tyl 
ko przykład Rńkoczego, jego wytrwałe i pokorne 
przywiązanie do idei, której ofiarował wszyst­
ko, a przede wszystkim siebie samego. Ten dzie 
dzic dwu prawie milionów morgów gruntu, krewny 
rodzin królewskich i cesarskich nie zawahał 
się stanąć na czele 500 - 600 chłopów uzbrojo­
nych w kosy i motyki, obdartych i wynędznia­
łych aby - jako magnes opiłki żelaza - przyci3 
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a j siebie lud szukający wyzwolenia. A sło­
wo lud było tym razem naprawdę słowem Boga; 
Łuu-*poznał w nim swego wodza z powołania i ja­
ko ojca i wybawiciela witał tego wielkiego pa- , 
na. Ale nie mniej wkrótce poznała się na nim 

"szlachta i magnateria. Chłopstwo chwyciło za 
broh o chleb, o wolne, swobodne, pewne życie, 
szlachta zaś o konstytucję, jej prawa. Rakoczy 
ujął to wszystko w jeden cel szlachetniejszy: 
"Cum Deo, pro Patria et Libertate" Słowo o j- 
c z y z n a po raz pierwszy w jego powstaniu 
wolnościowym oznaczało nie tylko ojczyznę 
sz lachty, j ako klasy upr zywilejowanej, ale tak­
że i ojczyznę chłopstwa. W tym właśnie tkwi 
najdonioślejsze znaczenie tych walk dla narodu 
węgierskiegoc Samopoczucie narodowe doznało 
nadzwyczajnego rozkwitu, y/yprzedziwszy pod tym 
..'^ględem wszystkie kraje europejskie. I juź 
nigdy nie podupadło na czas dłuższy. Rozwój 
literatury w XVIII-tym wieku, sejmy pod zna­
kiem reformy, a wreszcie powstanie w roku 1848, 
wszystko należy uważać za skutki rozbudzonej 
przez Rśkoczego świadomości nar o d o w e j , uczucia 
solidarności i Y/spćlnoty narodowej i nieświa­
domego lecz instynktownego posłannictwa narodu 
węgi ers k i e g o . . . .

Franciszek Rśkoczy II. solidaryzował się 
zupełnie ze swym narodem. Od chwili, gdy pOY^ra- 
cając z Polski przekroczył granicę i stanął 
na czele powstahców zwanych "kurucami" prze­
stał prowadzić życie prywatne i stał się pier­
wszym, najbardziej zapracowanym sługą narodu, 
^-yny jego są tym godniejsze podziwu, bo roz­
począł swą działalność zupełnie bez fachowego 
wykształcenia a dzięki wytrwałym i ustawicznym 
studiom doprowadził do rozkwitu swe ukryte 
Zdolności i stał się jednym z największych or­
ganizatorów historii.

Nie uznawał on zasady "miliony za jedne­
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go" jak n p . jego rówieśnik Ludwik XIV-ty* ,Rd- 
koczy brał niezwykle poważnie słowa Chrystuso­
we; "Kto z pośród was chce by<5 pierwszym, ten 
niech się stanie sługą Yraszym" . Niczego dla 
siebie nie wymagał, prócz prawa do walki 
i pracy dla ojczyzny. Mógłby był żyó wygodnie, 
w przepychu i w gronie swej miłej rodziny - 
on jednak wolął wybrad sobie “ bramę-ciasną 
i wąską ścieżkę". Trudno pomyś.leć w jakim sta­
nie znajdowałaby się dzisiaj węgierszczyzna 
bez ponieśionych przez niego ofiar. Dwa razy 
po kolei zaofiarowano mu tron polski, on jed­
nak nie przyjął tak zaszczytnych propozycji, 
zaznaczając, że spraw oj czystych nie może pod- 
porządkowad swym vrłasnym interesom. Dwór ce­
sarski próbował go kaptowad, ofiarowując mu 
godnośd książęcą. Zagranica nie wzięłaby mu 
za złe, gdyby się dał był koronoy/ad królem w ę ­
gierskim. Daniel Defoe, znakomity autor "Ro­
binsona" zwrócił się z wezwaniem do rządu an­
gielskiego, by. przez sytych dyplomatów wpłynął 
na dwór cesarskij aby ten spełnił sprawiedliwe 
żądania narodu Y/ęgi ers ki e g o , a w razie odmowy, 
by rząd angielski udzielił Rśkoezemu pożyczki 
w Yfysokości jednego miliona funtów i■ vf ten 
sposób umożliwił mu zdobycie korony wodnych 
Węgier i Siedmiogrodu. Rdkoczy jednak unikał 
wszystkiego, coby mogło mied wspólnego \z jego 
własnym interesem. Posłowie cesarscy, ubiega­
jący się u niego o pokój powracali na dyfór ce­
sarski z krótką, lecz niemniej zay^sze jedn ako­
wą odpowiedzią: "Niech cesarz spełni praw*e 
żądania narodu węgierski e g o , wówczas wielki 

książę natychmiast złoży b r o h " .
Jeden z historyków, pisząc o jego dzie<* 

łach charakteryzuje go w ten sposób;
"Usposobienie Rdkoczego j e s t  j a k b y  w y g o ­

nione z p o e z j i  w i e l k i e g o  Y f i e s z c z a  o n i e b i a ń ­
s k i m  natchnieniu. To d o p r a w d y  " w i e l k i  k s i ą ż ę " ,  
wódz, organizator armii, p o e t a ,  a r t y s t a ,  m e c e -  
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nas i Mesjasz w jednej osobie. Już samo ist­
nienie jego jest pociechą, iluzją, ziszczeniem 
uiekowyeh snów. Dwór jego w małych rozmiarach 
podobny do dworu któregoś z królów "rococo” 
a nawet pod względem czystej moralności i p o ­
ważnej pr^tcy chwalebniejszy i bardziej m a j e ­
statyczny. Rdkoczy jest pierwszym z oligarchów 
węgierskich, który w uginającym się pod cięża­
rami chłopie, widzi sojusznika, towarzysza 
broni w walce w obronie bytu państwowego.

Badając jego charakter ze współczesnych 
punktów widzenia rzuca się nam w oczy właśnie 
jako najbardziej wartościowy rys nadzwyczajny 
jego zmysł społeczny, co w owej epoce jest 
rzeczywiście bezprzykładne. 0 wyzwoleniu 
chłopstwa - oczywiście - i on jeszcze nie mógł 
myśled, lecz on pierwszy mówił o ogólnem pono­
szeniu ciężarów państwowych i ideę tę w p e w ­
nych granicach wprowadził w życie. Pod wz glę­
dem pod&tkÓY7 starał się chłopów oszczędzić 
i tego samego wymagał od innych. Udzielał po­
mocy wdowom i sierotom wojennym, za szkody wo­
jenne wypłacał odszkodowanie, a wszystko to 
zazwyczaj ze swego skarbca, aby tylko ,nie ob­
ciążać podatników. Wszystko to sprawiło, że 
ten magnat z magnatów, którego nawet moźnowład- 
cy stojący z nim na równi uważali go za wyższe­
go od siebie, stał się wkrótce bożyszczem bied­
nego ludu i żołnierzy.

Ówczesny poeta kuruców w ten sposób opi­
suje miłość kuruców do swego wielkiego księcia.:

Szybki nurt Garanu spieszy do Dunaju,
Tam właśnie kuruce stanęli na skraju.
U ujścia Rńkoczy swój obóz rozbija,
Na perskim dywanie w namiocie spoczywa.
Na perskim dywanie,, na tygrysiej skórze,
Przed namiotem stoją giermki w wielkiej chmarze.
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W a r c z ą  głucho kotły, trąbity wciąż grają,
Zastępy kuruców z koni swych zsiadają.
Obóz Rakoczego leży na równinie,
Namiot Rśkoczegó stoi na wyżynie.
Na świeżym pagórku stoi od wieczora,
A pagórek pod nim dopiero od w c z o r a j .
uobrzy kurucowie wczoraj go zrobili,
Czapkami, rękami ziemię nari znosili.
"Niechaj namiot stoi na mie^-cn— -wynimi^sJ^aŁ,
Nad pięknym obozem niech będzie widoczny.
Niech złota chorągiew łopoce wysoko,
By ją mogło dojrzeć każde ludzhie oko!"
Czapkami nosili i tak usypali,
Potem batystowy namiot mu stawiali
Potężny Rikoczy chodzi wzdłuż, wszerz błoni,
Kord okropnie wielki błyszczy w jego dłoni.
W stronę Ostrzyhomia kordem swym wskazuje,
Na zamku cesarska chorągiew faluje.
"Zanim złote słonko trzykroć* rankiem wzejdzie, 
Y/ęgierska chorągiew powiewać tam bodzie.
Przemówcie armaty, zagrzmijcie kulami,
Niech brzegi Dunaju trzęsą się pod wami!"
Kej! jak zahuczały działa R£i.oczego,
Wszystkie wieże zamku drżą ostrzy homskiego.
A pod zamkiem mury pękają już wszędzie,
Poddajże się zamku! - dla cię lepiej będzie!
W środku Niemiec dumny przy swoim przystaje.
"Kto tam?" - z góry krzyknął,- Zamku nie poddaje
Gdy zamilkły działa pośród głuchśj nocy,
Na tygrysiej skórze rozmyśla Rśkoczy.
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Zarządza zwołanie sławnych wojowników:
Fodora, Revaja, ich pułki hajduków,
Waleczny pułk dworski,. -Tomasza Eszego,
Potem Władysława, Jana. Czajagiego. /
Wtem trzykroó armata w nocy się odzywa,
I mnogość kuruców wnet zamek zdobywa.
W ognistych granatach^nóc świetliście kroczy. 
Hej! wiele cnych syn,óww - ciepłej krwi się

... • ż -'c /broczy!
Czerwony stok góry w odblaskach poranku,
Rśkoczy pospiesza na koniu do zamku.
Na ulicach sypią skry podkowy jego,
Chorągiew na basztach zamku zdobytego!
Kiedy w Ostrzyhomiu na wiwat 'Strzelano,
Wtedy wśród radości wiersz ten układano.
Gdy pytasz: kto pisał?; Dobry syn ojczyzny - 
A.to chce, niechaj wierzy - pisał dla spuśc5.zny.

Szczere przywiązanie jego żołnierzy m i a ­
ło jeszcze donioślejsze skutki, oto byli mu 
posłuszni - kurucowie i hajducy, przywykli do 
zupełnej swobody, a prowadzący z powodu p o ­
przednich powstali żywot tułaczy, zwarli się 
w zorganizowaną siłę zbrojną i żyli w karności 
żołnierskiej. Jeśli się zdarzyły zgrzyty i błę­
dy, nigdy temu nie byli winni szeregowi, lecz 
kto inny. Rśkoczy wszystkie swe porażki- za­
wdzięczał niesnaskom wśród sfer kierowniczych. 
Lecz armia kuruców po takich porhżkach reorga­
nizowała się zawsze z nadzwyczajną sprężysto­
ścią. I tak nieraz jeszcze nie przebrzmiały 
hymny radości w Wiedniu, wywołane przez nade- 
szłe dobre wieści z pól bitewnych, gdzie Rśko- 
czy poniósł porażkę, gdy znów bito w dzwony na 
alarm, źe kurucowie uderzyli na Austrię.
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Wojsko kuruców w tych latach wojennych wzboga­
ciło literaturę i muzykę węgierską nader cen­
nymi skarbami, które przez wieki dawały na*> 
tchnienie poetom węgierskim, a motywy ich do 
dzisiaj dnia zjawiają .się w literaturze węgier­
skiej. Siarczyste pieśni żołnierskie i smętne 
melodie pieśni tułaczych są i dziś tak ogólnie 
znane, jak inne dzieła 1000 letniej literatury 
węgierskiej. Sam Rdkoczy żyje w tych pieśniach 
na ustach i w duszy ludu węgierskiego. Te pie­
śni siały otuchę i nadzieję, że wódz jeszcze 
powróci, a wtedy wszystko będzie dobrze, albo­
wiem yvs zyst ki ego dobrego: wolności, chleba, 
opieki spodziewali się tylko z rąk Rśkoczego^ 

Ktoby z Węgrów nie znał dumnej pieśni 
Balogha Adama, lub najpiękniejszej ze wszyst­
kich pieśni tułaczych, zaczynającą się c^ 
słów: "Po rosie jes l e n n e j ...n

Słowa aksamit owe,
A życie me perłowe.
Balogh Adam mnie mienią,
Jeśliś witeś - chodś ze mną!
Murza, mój kotf bułany 
W Lajty skoczy wnet piany.
Pod Wiedeh galopuje,
Cesarz tego żałuje.

-  o -

Po rosach jesiennych,
Ku szczytom kamiennym 
Wiatr skierował zimny dech!
Wiatr skierował zimny dech!
Krople rosy b l a d e j ,
Świeże butótf ślady 
Przykrył zimy pierwszy śnieg.
Przykryi-zjlmy pierwszy śnieg.
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Lata się prześniły,
Czasy się zmieniły.
Dziś ;los nie jest łaskawy.
Dziś los rr.ie.jest łaskawy.
Tułaczka daleka,
Dom powrotu czeka.
Boże kieruj me sprawy!
Boże kieruj me sprawy!

Gwiazda w głębi ginie,
Wiatr wieje, mgła płynie.
Tam obrałem swą drogę.
Tam obrałem swą drogę.
Gdy wszystko przeminie 

• Bóg jednak nie zginie,
W Kiego ufarć dziś mogę.
W Kiego ufać dziś m o g ę . '*

-  o
• k 

Legenda twierdzi, że*niektóre z tych p :e- 
śni pochodzą od samego Rćkoczego, natomiast 
jest faktem historycznym, że Rśkoczy ^ułożył 
sam zaraz po wybuchu powstania m o d l i t w ę ,którą 
każdy z jego żołnierzy, jakiegokolwiek bądź 
wyznania uważać mógł za Swoją, a która cieszy­
ła się też wielką popularnością. Pieśh inna, 
której autorstwo przypisuje się też Rakoczemu, 
katolikowi, zajmuje miejsce do dziś dnia 
w psalmowniku, używanym przez kościół ewangie- 
licki. Jedną z najsympatyczniejszych właści­
wości Rdkoczego jest jego tolerancja religijna, 
a to w epoce właśnie, gdy w innych krajach 
Europy tolerancji tej nie było prawie śladu.
Sam był wiernym katolikiem tak, że będąc nawet 
ciężko chorym słuchał codzienie Mszy św.
A o jego głębokiej pokorności wobec' Baga świad­
czą, najlepiej j ego” Zwi erz eni a” . Po dług^im 
i sumiennym. badaniu własnej duszy w latach t u ­
łaczki napisał dzieio, w którym przed obliczem
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Boga przeprowadza rachunek sumienia: czy 
był wiernym szafarzem, czy spełnił całkowicie 
swoje obowiązki na drodze, która - jak święcie 
wierzył - została mu wytknięta przez Opatrzność 
Boską..

Z prawdziwie poetyckim wyczuciem Józef 
H e r c z e g ,jeden z literatów węgierskich opisał 
zmagania duchowe Rdkoczego po pamiętnym sej­

mie w ónod, który.na wniosek wielkiego księcia 
pozbawił tronu dynastię Habsburgów. Przymusowe 
położenie skłoniło go do tego kroku. Chciał 
mianowicie koniecznie pozyskad Ludwika XIV-go 
jako swego jawnego sojusznika. Do tego jednak 
niezbędnem było, aby uwolnienie kraju od dy­
nastii austriackiej było konstytucyjnie usan­
kcjonowane. Był to oczywiście krok trudny. Rd- 
koczy też ciężko na postawienie tego kroku 
zdecydował się. .

Spełniła się wróżba przybysza nocnego 
z powieści Herczega p.t. "Pro Libertate" . Naród 
pozornie odwrócił się od Rdkoczego. Paragrafem 
XLIX ustawy z roku 1715 uznano go zdrajcą 
i w*az z towarzyszami skazano go na dożywotnie 
wygnanie. Był to czyn sejmu, wymuszony jednak 
pod obcym naciskiem. Opłakiwał go w latach 
strasznego ucisku i represji:

Rdkoczy, Bercsdnyi, Bezerddi!
Węgier witezie dzielą wodzowie !
G-dzieście poszli nasi dzielni, ukochani

/witezie?
Rankiem Wielkiego Piątku roku 1715 zmarł 

wielki książę Rdkoczy w Rodosto, w wiosce 
tureckiej nad brzegiem morza Marmara. A do­
piero w roku 1906 atmosfera panująca m i ę ­
dzy Franciszkiem Józefem a narodem węgi^r* 
skim pozwoliła na to, by sejm mógł-znieść 
ustawę piętnującą Rdkoczego jako zdrajcę
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i zarządzić sprowadzenie szczątków Rakoczego 
i jego towarzyszy do ojczyzny. Do tego czasu 
nurtujący w\ narodzie kult Rdkoczego wybuchł 
wówczas jaskrawym płomieniem i przeniknął na- 
wskróś całe życie węgierskie. Odrazu rozpoczę­
to pracę nad zbiorem pieśni kuruców i wszelkie 
poezji tej epoki. I tak została przeniesiona 
a u s t  ludu do literatury i historii węgier­
skiej pieśń pod tytułem ,łBujdosó Rdkóczi** 
/Rdkoczy tułacz/ jako najpiękniejszy twór du­
szy ludu węgierskiego, odzwierciedlającego się 
najwierniej w postaci samego Rdkoczego.

Wystąpił Rdkoczy na szaniec Munkdcza, 
Oparł się na głowni swojego pałasza,
Oparł się na głowni swojego pałasza, 
Spiźowemi słowy krzyknął na dobosza: 
Doboszu, doboszu, mój dworski doboszu, 
Słuchaj! mówię tobie:
Nie bij tak doboszu,
Ze aż żal się robi...
Mocarnie bij h u r r r a . . .
Hurrra. .. hurrra. . .* hurrra. ..
Djabeł nie ma roboty!
Inaczej bij w swe kotłyj 
Nie tak jak dotąd wszędzie..
Bóg wie, co będzie... jak będzie?
Tak bij, niech ziemia drży,
Z niebios niech lecą skry,
Kto żyje, niechaj słucha,
Umierający ducha
Smierci niech wyrwie sam!
Hurrra!.. hurrra... t a r r r a m . ..
Moi sławni wodzowie:
Bottydn i Bercsśnyi,
Pekry, Bezerćdi,
Hurrra... hurrra,.. tarrram 
W ostatnią bitwę gram.
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Dobrze, że gęsta mgła 
Pokryła smutno świat,
Jak w oku gorzka łza... 
Lepiej, że nic nie widać,
Bo serce tylko by bolało, 
Może z żałości by płakało... 
Tak, dobosz może w kotły bid 
Rśkoczy może go naglić. 
Obozie mój, obozie! . • 
Chorągwie twe zciągają,
Na zieleś opuszczają.
Biedny kuruców obozie!
Hej! Karolyi Szśndorze!

Karolyi Szśndorze,
Karolyi Szśndorzę!
Co się teraz stało 
Z mym pięknym,!obozemu ?
Teraz proszę ciebie,
Wiesz, co powiedziałeś,
Kiedy siedmiokrotnie 
przysięgę składałeś?
Nie p r z e c z a j , że'swego 
Pana zaprzedałeś!

Twa sprawa podobna 
Do zdrady Judasza.
Zemsta cię dosięgnie, 
Sprawiedliwość godna 
Eszego Tomasza,
Bonego Andrśsza.
Poczekaj, poczekaj!

Nie proszę ja patfstwa swego. 
Prędzej losu tułaczegó.
Znam go dobrze jui,
Muszę odejść już.

Kowalu, kowalu,
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Odwróć rumakowi 
Mojemu podkowy.
Niech już nie zawraca 
Mój konik bułany.
Juź nigdy nie wracam 
Do Węgier kochanych!

Dwie moje krainy,
Dwa moje narody!
Waleczny madziarski, 
Dzielny siedmiogrodzki.
Bóg wam pobłogosław! 
Żegnajcie mi zamki!
Żegnaj, ty potocki,
Żegnaj, ty m u n k a c k i !
Już mnie nie zobaczysz 
Mój zamku junacki!
Kochana ojczyzno,
Moje piękne Węgry!
Już cię nis zobaczę,
Juź cię nie zobaczę!

Przyjdą jeszcze czasy 
Mój kraju rodzinny,
Nieraz jeszcze przeklniesz 
Te gorzkie godziny.
Jakże ciężkie jarzmo 
Narodu obcego.
Własnej krwi żegnając 
Dziś wodza dawnego,
Naród za nim patrzy, 
płacząc za nim patrzy!

Kochają mnie Węgry,
Kocha mnie Siedmiogród, 
Żałować mnie będzie 
Wiecznie cały naród.
I dzieci ich będą 
Pragnąć mnie z powrotem.
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A kiedy odszedłem 
Długoście wzdychali,
A kiedy umarłem 
Długoście płakali.
Z moich śpiących prochów 
ChcieliByście wskrzesić 
Znowu ducha mego.
Ile spróchniałe kości 
Chcielibyście zebrać 
Do grobu cichego.
Tam, gdzie szumi morze, 
Tam, gdzie wiater wyje, 
Gdzie gwiazdy spadają,
Tam mię ziemia kryje. 5
Lecz bęben żałośnie 
Rśkoczego gra,
Nie mówi radośnie:
"Hurrra... h u r r r a . .. hurrr 
Lecz dziwnie się żali 
I z daleka ł k a :
"Smutne moje Węgry,
Ziemio rodzicpwai 
Niech cię Bóg zachoY/a! 
Niech cię Bóg zachowa!"

-  o  -

T ^ u n a cz sn ie  z w ig ie r s k ie g o . .
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Z mYSjjI Hh. S. SZECHEMYIłEGO

•'Kto chce służyć ogółowi, tego pierwszym 
obowiązkiem jest: zapomnieć zupełnie o sobie".

"Nie żądam, ani pisarskiej, ani krasomów­
czej palmy, jedynie uczucie wiernego patrjo 
lyzmu jest całym moim skarbem"..

"Tylko słaby kocha samego siebie, mocny 
całe narody nosi w swoim sercu".

"Dla każdego uczciwego serca, ojczyzna 
jest najświętszą".

"...obetną mi skrzydła, będę chodził na 
nogach, obetną mi nogi, będę chodził na rę­
kach, a gdy. i te mi wyrwą będę się czołgał 
na brzuchu, bylebym tylko mógł być pożytecz­nym...".

P rz ed ru k  z k s ią ż k i  p . t .  "W y b itn i  P o l i t y c y  W ę g ie r s c y " ,  pod 
re d a k c ją , T . C z o rb y .
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BALLADA GÓRALI SEKLERSKICH.

Mulorzowa Kelemenowa /K 5m ives Kelem enne/.

W p ierw szym  i nader bogatym z b io rz e  s e k le r s k ic h  b a l la d  ludo­
wych , wydanych p rzez  J .  Kr I za p » t .  "V a d ró z s a k " , z n a jd u je  s ią ,  b a l­
la d a  "K 5m lves Kelem enne*’ , g ło śn a  choćby ze w zglądu na t o ,  iż  z po­
wodu n ie j  J .  G ruzescu  z a a ta k o w a ł z r  ozgoryczen  i em c a ły  z b ió r  K r iz y ,
u w aża ją c  p racą , za naś I adow n ictw o  rum uńsk ich  b a l la d  ludow ych .
C a ły  w ie lk i  p ro ces  s k u p ić  s ią ,  p rzede w szystk im  do o k o ła  b a l la d y  
p , t ,  "K 8m ives K e le o e n n e " , gdyż G ruzescu  s t a r a j  s ią ,  udow odnić, że 
ź ró d ło  t e j  b a l la d y  z n a jd u je  s i ą, w z b io ra c h  .Vazuta A Ie x a n d r I ' ego. 
O żyw ione p o sz u k iw an ia  i b ad an ia  wykazany w k ró tc e , że mamy do c z y ­
n ie n ia  z pow szechn ie  znanym na B a łk an a ch  motywem ludowym, je d n a k ie  
w fo rm ie  e p ic k ie j  n a jm n ie j w ystąp u jącym  u Rumunów, K i lk a s e t  ze­

b ra n ych  w a rian tó w  wskazano na t o ,  że mamy do c z y n ie n ia  z p ra s ta rym  
I ogólnym  o n g iś  w ie rz e n ie m .

Po d s ta w ą  ty c h  dawnych zw yczajów  b y ło  w ie r z e n ie ,  2e s t a w ia n ie  
w ią K sz ych  budow li /m ostów , zamków, k o ś c io łó w  i t . p , /  z a k łó c a  spo­
kó j T d ra ż n i io k a tn e  d uchy, k tó re  u s ta w ic z n ie  p rz e s z k a d z a ją  w budo­
w ie ,  U sp o ko ić  j e  można j e d y n ie  w sposób m ag iczny , s k ra d a ją c  im
o f i a r ą  bądź t o  p rz ez  zamurowani e żywcem c z ło w ie k a , b ą d ź 'te ż  p rzez
p o ś w ią p e n ie  k rw i.

E p ic z n a  form a t e j  b a l la d y  znana j e s t  je d y n .łe  na ©liłfcflna 
i u g ó r a l i  s le d m io g ro d z k ic h - s e k Ie ró w , je d n a k  podobne op ow iad an ia  
możemy z n a le ź ć  g d z ie in d z ie j .  Tak n .p .  a n g ie ls k i  d o m in ik a n in  R o b e rt 
Hol k o t / I3 4 9 /  w sw ej p ra c y  ''Su p e r sap  i e t  lam S a lo m o n ie " ,  o p is u je  
o p o w ia d n ie , w ed ług  k tó re g o  p rz y  zamur owywan i u n a le ż y  wm ieszać 
k rew  m ło d z ie ń ca  do ś w ie ż e j b u d o w li, ab y  dom s i ą  n ie  z a w a l i ł .  J e s t
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w ięp  p rz y p u s z c z e n ie , że i s t n i e j e  n ie z n a n y  nam d o ty ch cz a s  w a r ia n t  
z a c h o d n Io - e u ro p e js k l te g o  motywu. WedĆug E l j a s z a ,  m a la rz a  i zapa­
lonego e tn o g ra fa  P o d h a la  - do p oczą tku  X IX  w ieku  p rzechow yw ać s ię ,  
na Po d h a lu  z w y c z a j,  że z a m ia s t w rzucanego d aw n ie j n ie w o ln ik a  do 
fundamentów nowo b u d u jąp e j s ię ,  ch aću p y , o g ra n ic z a n o  s ię , potem do 
tegfo, że na fundam ent n a ro ż n ik a  domu k ćad z io n o  w arkocz  m urarza , 

k tó r y  p o z o s taw a ć  w p o z y c j i  I eż ą p ą j p rz ez  parę, g o d z in , ta k  dćugo, 
aż duchy z o s t a ją  j u ż  p rz o b ća g an e . Wówczas o b c in an o  mu w arkocze 
i o f i a r a  m ag iczna byća dokonana.

Sandor So lym o ssy  sĆynny f o l k lo r y s t a  w ę g ie r s k i s t w ie r d z ić ,  że 
k ra jem  n a ro d z in  motywu t e j  b a i ia d y  j e s t  G r e c ja ,  a  pow stań  i er j  e j 
p rz y p is u ją ,  na o k re s  budowy mostu A r t y  w A k e rm a n ii.  ZachowaĆa 
s ię , naw et nazwa budow niczego tog o  m ostu, M a n o le sa . B a l la d a  w f o r ­
m ie p ro z a ic z n e j p rz e d o s ta ć a  s ię , na te r e n  R u m u n ii, g d z ie  ją ,  A le x a n d r i 
p r z e p is a ć ,  ja k o  b a lla d ę , ludową,.

So lym o ssy  udow odn ić , że do W ę g ie r doszća  ona z k ra jó w  cho r-  
wacko-sĆoweńsITfBh za p ośredn ic tw em  Serbów .

Ta okoćo 2 5 0 - c io  l ą t n i a  b a l la d a  p is a n a  j e s t  w gw arze g ó ra l t- 
s e k łe ró w  I d la te g o  tćóm acz  Ja n  K o t,w  tym c e lu ,  ażeb y  j ą ,  oddać 
t o ż l l w i e  w ie r n ie  m usiaĆ  s i ą  p o sću żyć  gwarą, p o d h a la ń s k ic h  g ó r a l i .  
B a l la d a  t a  wprowadza nas w ta je m n ic z y  i p ię k n y  ś w ia t  duchowej 
k u lt u r y  sok lo ró w .

T i bor Csorba^

Dwunostu mulorzy cingie ino radzi 
Jakoby tyn zomek wysoki postawid,
Jako wybudowad? - Dobro to robota!
W połowie za śrybło, w połowie za złoto.
Juz do miasta Dewy dali zameldowad,
Juz Dewailski zomek zacyni murować:
Go postawiom wiecór, wali sie na rano,
Wali sie w południe, co rano stawiano.

Znowu cingie radzi dwunostu mulorzy,
Cy wystawid zomek scynćcie im sie zdorzy. 
Dopiro po kwili przysło im do głowy 
Stropiniu* zaradzid wedle tyj umowy:
Ftóro baba pirso ku nim przydzie tela,
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Łapimy jom wartko, wrazim do popielą, 
Łozmisomy z wopne spopielone ciało,
Coby z tego wopna zomcysko powstało.

Furmanie, furmanie, furmanie kochany,
Fcem jechać do mynza, popod zcmku bramy!
- Pedziała mulorza Kelemena baba, - 
Zatrzymoj kónicki, fte jo bede rada,
Zatrzymoj swój fasiong i stoń wedle niego. 
Jedziemy do zomku wartko Dewański e g o ! -

Kie w połowę drogi zońdzies w tamte strony, 
Haw tnie sikawica i bijom pioruny.
Wracojcie do dómu, moja, drogo pani,
Straśny znok widziołek w nocnym śniaku— dio .ni 
W okrutnym tym śnisku tako była mara: :
Ide do chałupy twego Kelemena,
A cało chałupa pokryto w zołobie.
Na środku podworca tak, jakoby w grobie,
W wykopanyj studni lezy chłopok jego.
Tako mi sie^ widzi - śnisko nic dobrego.
Moja, miło pani, wracojcie z p o w r o t e ! -
Furmanie kochany! nie fcem słyseć o tym. 
Fasiong przecjLe nie twój, kónisie nie twoje. 
Zatnij kónie bice, jedziemy we dwoje!

TT s.trone Dewańskiego zomku wyndruj oncych 
Obócył Kelemen ze serce bijoncym.
Zdjynty straśnom trwogom, modlić sie pocyno: 
0! mój mocny Boże, nie dejze im zginonć! 
Syćkie śtyr^ kónie niek połomiom nogi,
Syćkie śtyry koła niek sie zwałom z d r ó g i . 
Zastowze im dróge błyskawicy grotę,
Niek zmyncone kónie wracajom z powrote. - 
W Dewańskie zomcysko wyndrujoncym cało: 
Koniom, fasiongowi - nic sie im nie stało.

Dziń dobry, dziń dobry, witojcie mulorze!
Jako sie wora darzy w tym wysokim dworze?
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I wom tyz dzid dobry! mój ty Kelemenie! 
- W i t o  mynza zona - a monz ze stropiniem: 
Moja ty, kochano, tobie tyz dzid dobry! 
Ale cas wybrałaś dzisiok nie tak dobry.

Dwunostu mulorzy tak se uradzili:
Ft óro pirwyj baba przydzie tutok nasko, 
Ułapić jom wartko, wrazić do ogniska, 
lim i sad piknie z wopne słabe''ciało padskie 
Z tego wybudować zomcysko Dewadskie.
T a k  se uradzili, insyj nima rady,
Ta takom zapłatę trza spełnić układy. -

Baba Kelemena, kie to zmiarkowała 
Z boloncego serca tak im odpedziała: 
Foc-kojcie, pockojcie, pockojcie,wy zbóje! 
Dejciez telo casu, kielo potrzebuje,
Ile potrzebuje zegnać swe kamratki,
Zegnać swego sinka z całym zolem matki. 
Umartym trzy razy na podzwonne dzwoniom,
A mnie ani razu dzwonić nie pozwolom. - 
Baba Kelemena z tym wraco do dóma,
Coby sie na wieki pożegnać z wieloma,
Coby juz na wieki zegnać swe kamratki, 
Uegnać swego sinka z całym zolem matki. 
Had z tela powraco fnet Kelemenowa 
Do zomku wielgiego, co sie mieni Dewa. 
Łapili jom żaroz, wrucili we watrę,
Pote popielisko łozmisali z wopne. 
lak se uradzili insyj nima rady.
Za takom zapłatę trza spełnić ukałady.

Kelemen kaminiorz fnetki wraco dóma.
Jego mały chłopok t daleka juz woło:
Bóg mi niesie dóma mojego tatula!
A kany ostała kochana matula?
Cicho chłopce, cicho! - ociec mu odpedzio 
Wiecór bedzie dóma, wiecór, bedzies widzi
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Boże mój, Boże mój, wiecór juz nadchodzi 
A moja matusia dóma nie przychodzi.
Tato, drogi tato! powidście Yderutnie 
Ka je moja mama, bo mi stratnie smutnie.
Cicho chłopce, cicho! - ociec mu odpedzioł - 
Rano bedzie dóma, rano, bedzies widzioł.

Boże mój, Boże mój, rano juz nadchodzi 
A moja matusia dóma nie przychodzi.
Tato, drogi tato! powidźcie wierutnie 
Ka je moja mama, bo mi stratnie smutnie.
Idz do Dewań s k i e g o , wielgiego zomcyska,
Tam j o  twoja matka, zakuto w skoliska.

Płacyncy seł chłopok do zomku wielgiego, 
Płacyncy seł w bramy .zomku Dewańskiego.
Trzy razy wyzywoł zomcysko ogromne:
Matus,moja matus przemów chód roz do mnie!
Nie mogę nic pedzied, bok mindzy murami 
Ściśninto okrutnie tymi wantulami.

Pynkło chłopcu serce. Zimia sie łozwarła 
I z nim jego boleśd, haw w tom grotę wpadła.

-  o  -

WIGIERSKIE ZWYCZAJE LUDOWE W OKRESIE 
BOŻEGO NARODZENIA.

Jest rzeczą zdumiewającą do jakiego sto.-- 
pnia w poszczególnych epokach i u poszczególr .. 
nych narodów różni się treśd Bożego Narodzenia 
mimo, że istota tych świąt jest wszędzie ta' 
sama. W początkach było to prastare święto 
przesilenia zimowego, triumf światłości nad 
ciemnością, które od tysięcy lat ś^rięc iły 
wszystkie rasy, wszystkie ludy, Y/szystkie re—
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ligie. Na tym mitycznym fundamencie umieściło 
chrześcijaństwo. w IV w. święto Światłości, 
święto Narodzenia Chrystusa . W ten sposób 
święto radości naszych u p ogański oh*1 przodków 
jest i dziś dla nas dniem radości. W treści 
swej jednak i związanych z nią zwyczajach w y ­
kazuje na Węgrzech zadziwiające różnice.

Kto juz widział węgierską rodzinę klasy 
średniej pod choinką przybraną cukierkami 
i błyskotkami i twarze rozjaśnione radością 
po otrzymaniu podarków ten z pewnością - i słu­
sznie - stwierdził, że Boże Narodzenie jest tu 
świętem rodziny i daje okazję wszystkim jej 
członkom do wzajemnego sprawiania sobie rado­
ści. A jeśli kiedyś znajdziesz się na wsi to 
zdziwi cię z pewnością, że nigdzie w małych 
domkach wiejskich nie zobaczysz choinki, ani 
pokrytego podarunkami stołu, ale zamiast tego 
dzieci przebrane za aniołów i pasterzy brodzą 
po śniegu i dzwoniąc i śpiewając chodzą od do­
mu do domu.

Zwyczaje Bożego Narodzenia u t. zw.Mwyż- 
szyciisklas niestety w minionym stuleciu oderwa­
ły się od tradycji ludowych. Przejęte z Niemiec 
nastrojowe, błyskotliwe, ale obce piękno choin­
ki wyparło ze świąt Bożego Narodzenia naszego 
mieszczaństwa wiekowy urok szopki z jej naiwną 
i subtelną nabożnością. Lud wiejski jednak
0 wiele odporniejszy na wpływy przychodzące
z zewnątrz, zachował do dnia dzisiejszego je­
den jedyr^r zwyczaj na Boże Narodzenie: chodze­
nie po kolęfsic. Dzieje się to w tysięcznych 
odmianach, bo w każdej wsi dołączają inne i inne 
szczegóły do kilku zasadniczych typów,a lud kocha 
tak bardzo te zwyczaje, gdyż dają one szerokie 
pole do indywidualnych pomysłów, konceptów
1 szerzą humor.

Etnografia zalicza chodzenie po kolendzie 
do zwyczajów ludowych o charakterze teatralno-
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-dramatycznym. W niektórych okolicach paroocy 
wiejscy a w innych dzieci, rzadziej dziewczę­
ta przybierają odpowiednie ma^ki i niosąc szo­
pkę ze sobą, proszą o wpuszcz nie ich do każ­
dego domu wsi. Tam w krótszych lub dłuższych, 
śpiewanych lub mówionych wierszem dialogach, 
zawiadamiają domowników, że narodził się Zba­
wiciel, mały Jezus. Gospodarz po zakończeniu 
częstuje ich lub obdarza zwykle orzechami, 
bułką lub innymi smakowitymi rzeczami, a wtedy 
wśród licznie składanych życzeń odchodzą ko­
lędnicy do następnych domów.

0 wpuszczenie do domu prosi zwykle goniec 
biegnie on na przedzie w białym stroju, p o ­
trząsając laską przybraną wstążkami i dzwonka­
mi. Szopkę niesie dwóch aniołó?/ również na bia 
ło przebranych w spódnice i kaftaniki matek 
i babek. Pasterze noszą stroje miejscowych p a ­
sterzy, szuby baranie, futra i przyklejają 
ogromne brody i wąsy z włókien konopi. Jest 
tam również groźny król Herod, w stroju Y/ę- 
gierskiego husarza, jest św. Józef i Matka 
Boska, których stroje tak jak aniołów wzorowa­
ne są na kościelnym stroju zakrystianina. 
Wszystkie te osoby występowały w dawnych miste 
riach kościelnych. Kiedy misteria te zlaiicy- 
zowały się na tyle, że zabroniono odgrywania 
ich w świątyniach, lud je przejął, zachował 
i stale je odnawia. Dostosowuje się jednak do 
zmiennego otoczenia i wprowadza postacie z wła 
snego życia: szlachcica, starego wieśniaka,du­
dziarza, kominiarza, psa strzegącego trzody 
i ulubioną postać zeświecczonego misterium: 
diabła. Na wszystko to niema przepisu - 
każda wieś przedstawia w gronie kolędników 
kogo chce i kogo może. W sposób najbardziej 
poważny odbyw a się k o 1ę d ow anie wr naj d a 1o j n a 
wschód położonych komitatach Siedmiogrodu
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wśród katolickich Szeklorów, gdzie miejscami 
n p . w gminie Lovete kolędnicy od rozpoczęcia 
prób do JTrzech Króli zobowiązani są przestrze­
gać surowych zasad moralnych. Ku zachodowi ob­
rzęd kolędy staje się jboraz mniej skompliko­
wany i coraz krótszy. W okolicach protestanc­
kich ich zabarwienie kpścielne schodzi na plan 
^rugi a wzmacnia się charakter rozweselający 
kolędy ; pasterze dowcipkują i stroją żarty, 
kominiarz bije się z diabłem,, wszystko to ku 
wielkiej uciesze widzów. Z dawnego pogańskiego 
'''.fi ęt a przesilenia weszły do obrzędu k o l ę d n i ­
ków tańce pasterzy przed małym Jezusem i p o ­
stacie przybrane w skóry zwierzęce i maski. Są 
tu także naleciałości z epoki baroku -i z dra­
mat ów szkolnych: imiona pasterzy Titiri, Kore-
do, Maksus to zniekształcone imiona Tityrus, 
Korydon, M o p s u s ; stąd też pochodzi ta lub owa 
rola kobieca.

Szopka, ważny rekwizyt obrzędu przedsta­
wia zazwyczaj mały domek drewniany w kształ­
cie świątyni, a w nim żłóbek ź małym Jezusem,
Matką Boską, św. Józefem, inne postacie m i s t e ­
rium i oczywiście zwierzęta. Ściany przybrane 
są w święte obrazy, w środku świeci się świeca.
Tu i ówdzie spotyka się jeszcze szopki z •rucho­
mymi kukłami, wtedy to szopka jest małym tea»- 
trem marionetek i gra kukieł przeplatana jest 
grą kolędników,

Odpowiednio do tych wielu i różnych częś- * 
ci składowych bardzo barwna jest także treść 
obrzędu kolędowego. I kościół dorzucał tam 
coś od siebiej w niektórych wierszach znać 
jeszcze rękę organisty, a lud jeszcze ich nie 
przetrawił i nie przeformował według własnego 
smaku. Czasami zdarzają się słowa łacińskie, 
zwykle w. postaci zniekształconej niedopoznania. 
Wspomnienie,łpogańskiegołł przesilenia dńia zu­
pełnie dobrze godzi się z Imieniem rezusa.
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G życie,o światłości dzienna,
0 słodki Jezusku!
0 życie,o światłości dzienna,
0 słodki Jezusku!

/ Po węgiersku: napfćny - światłość dzienna, 
światłość niebieska./

Dawne piękne pienia kościelne lub ich p o ­
zostałości mieszają się z wesołymi pieśniami 
tanecznymi. W żart a c h ,wyśmiewających miejscowe 
stosunki, w dowcipnych dialogach , w wierszach 
ujawnia się humor ludu.

"Koredo" /kaszląc potyka się, uderza la­
ską o ziemię i ze złością m ó w i / :

Wina... pszenicy... moreli 
Prosięcia z krótkim ogonem,
Koła do wozu,
Dna do kielicha,*
Abyśmy pili do syta.

Widzę synu, że wszyscy dobrze się tu m a ­
cie. Jecie, pijecie i nawet nie myślicie o si 
wiutkich i zatabaczonych wąsach dziadka, ale 
kiedy ja wyjmę prostą w dwu miejscach krzywą, 
pękatą, sękatą lagę, to tak was v;yćwiczę lnską 
winem, pieczen.ią, kiszonymi pestkami dyni, 
kamforo :.:i ci pestkami wiśni, że brzuchy 
p r z y r o s n ą  wam pleców, jak slawońskim świniom

W nastrojowych, naiwnych wierszykach prze 
bija się znowu rzewna miłość ku małemu Jezusko 
w i : '

0 biedny jak marznie,
Zalewa się łzami.
Nie ma ani pierzyneczki,
Ani zdobnej kołyseczki.
Pod główkę siano
1 słomę Mu dano.
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Wół i osioł nań chuchają/
Oddechem go ogrzewają.
Cóż Mu przyniesiemy,
Cóż podarujemy.
Zgotujemy Mu zupeczkę,
Parny masła osełeczkę.
Ty zaś Dadó przynieś dudf 
Zagraj Mu na piękną nutę.
A.by w ten dzień wesołości 
Jezus miał trochę radości.

Ostatnie zdanie tego wierszyka objaśnia 
znaczenie zwyczajów ludowych Bożego Narodzenia. 
Lud chce dnia radości, prawdziwego święta ra­
dości. chce się oderwać od szarej pracy dnia 
powszedniego, chce się na chwilę wyrwać ze - 
swego monotonnego, ubogiego w wydarzenia życia. 
Odzywa się w nim człowiek duch i od Boga dany 
instynkt tworzenia, szuka sobie możliwości 
wypowiedzenia w jasełkach, jak w wielu innych • 
podobnych świątecznych obrzędach daje upust 
swym niezużytym siłom duchowym. Bawi siebie 
i bawi innych, raduje się i raduje innych.
XI ten sposób Boże Narodzenie staje się dlań 
przeżyciem i w ślad za zadowoleniem z siebie 
i radością drugich wstępuje w jego serce spo­
kój, jak to głoszą aniołowie Lud.ziom dobrej 
woli .

-  o -

Tłumaczenie z węgierskiego.
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E lem er C sasza r ♦

LITERATURA WĘjSIERSKA W PRZESZ4 jOSCI I O BECN IE.

Pod k o n ie c  IX .  w ieku  nar<5d w o jo w n iczych  koczowników , m iano­
w ic i e  W ęg rzy , p rz e k ro c z y ć  ła ń c u c h  K a rp a t .  Pow staĆy w sku tek  z j  e- 
d n o o z en ia  p lem ion  f iń s k o - u g r y js k ic h  i b u Ć g a rs k o - tu re c k ic h , na 
zboczach  U r a lu ,  lud te n  p rz y n ió s Ć  ze sw o je j w sch o d n ie j o jcz yz n y  
n le t y lk o  ce ch y  narodowe swych przodków, le c z  ró w n ie ż . ic h  t r a d y c j e  
p o e ty c k ie .  Je g o  g u ś la rz e  ś p ie w a l i  leg endy o w ie lk ic h  przodkach  
swego n aro d u .

P rz e k ro cz yw sz y  wąwozy k a rp a c k ie ,  lud  te n  zają^ł" t e r e n y ,  po- 
Ćożone w d o rzeczu  D unaju  I je g o  dopćywów i o s ia d ć  t u t a j ,  rozpo- 
c z y n a ją p  nowe ż y c ie .  O prócz s t a r y c h  p ie ś n i ,  u k ćad ać  on t e r a z  no­
we, wysćaw I a j  ąpai w ie l k i e in w a z je , o raz  wyprawy do k ra jó w  o bcych , 
N ie s t e t y ^ n ie  p o z o s ta ć  a n i ś la d  po t e j  p o e z j i p o g a ń s k ie j ,  je d n a k ie  
ów cześn i h is t o r y c y  wspom inają, c z ą s to  o n i e j ,  a k ro n ik a rz e  w. X I I .
I X IV .  p rz e k a z a ł i nam p rz y n a jm n ie j k i l k a  tem atów owych p ie ś n i .

Gdy s k o ń c z y ć  s l %  o k res  pogaństwa w ż y c iu  naszego narodU jpo-  
e z ja  ty c h  czasów  n ie  p rz e s ta ć a  mimo to  i s t n i e ć ,  nawet podczas 
ś r e d n i o w ie cza  c h r z e ś c i ja ń s k ie g o  / I 001 - 1526/. P ie ś n ia r z e  zawodo-

. i
w i,  akom pan ju jąp  s o b ie  na sk rz yp c a c h  lub  na kob oz ie  / c o s  w ro^ 
d z a ju  g i t a r y  o 4—ch s t ru n a c h / ,  ś p ie w a l i  s t a r e  m e lo d je  o b o h a te r ­
s k ic h  czyn ach  przodków o raz  leg endy narodowe, do k tó ry c h  dodawa­
l i  nowe, w ysĆ a w ia jąp e  p rz ed ew szys tk  I err w yczyny bohaterów  narowych 
I sĆawą, d y n a s t j  i A rpadów . Podob n ie  j a k  p ie ś n ia r z e ,  lud ta k ż e  za­
chow ać s t a r e  p o e z je , p ie ś n i m ićo sn e , k tó ry c h  c h a r a k te r  w idać  
n a j l e p i e j  z Ic h  nazwy: " p le ś n i  K w ia tó w " .

R ów n ocześn ie  z p o ez ją , ludową, pow staw aćy p ie rw sz e  d z ie ć a  I I -  
t e r a t u r y  p is a n e j ,  o b ra z u ją p e j u c z u c ia  i m y ś li c h r z e ś c i ja ń s k ie .  
N a js ta r s z e m i okazami te g o  ro d z a ju  I i t e r a t u r y  j e s t  pewna mowa ża- 
Ćobna o raz  " S k a r g i  św. M a r j i " ,  oba pochodząpe z X I I I .  w iek u . 
A u to ram i t y c h  d z ie Ć  b y l i  m n is i ,  poniew aż w ogó le  I i t e r a t u r ą ,  z a j ­
m owali s ią ,  p rz ew aż n ie  duchow n i. W te n  sposób pow stoćy tćum aczen ta  
b i b l j l ,  k a z a n ia , leg en d y  ś w ią ty c h , h ym ny,m od litw y i t . p .  Je d n a k  
p ośród  t y c h  dz i eĆ r  e l i g i jn y c h  z n a jd u je  s i ą t e ż  k i l k a  o w y b i tn ie  
Innym c h a ra k te rz e ?  ta k  np. a u to r  hymnu narodowego ów czesnych  W%-

+ D r . ,  p r o f .  U n iw e rs y te tu  w B u d a p e sz c ie .
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gró w w y s ta w ia  N a jśw . Panną, i ś w ię ty c h  pochodzon ia  w ę g ie rs k ie g o , 
a lo  s t a w ia  narodowy punkt w id z e n ia  bozwzg I q,dn I o przód k o śc ie ln y m , 
błagaj£^c Boga o pomoc d la  swego narodu p rz e c iw  Turkom. W ła ś n io  
t a  m ie s z a n in a  ducha narodowego i m y ś li r o l i g i j n y c h  s tan o w i cechą, 
c h a ra k te r y s ty c z n ą , l i t e r a t u r y  w ę g ie r s k ie j  peprzoz k i l k a  w ieków .

Po dwóch w ie lk ic h  z w yc ię s tw ach  tu r e c k ic h  - pod Mohaes 
w r .  1526 o ra z  zd o b yc iu  Budy w r .  1541 - naród  w ę g ie r s k i m u s ia ł 
p rzoz d w ie ś c ie  l a t  w a lc z y ć  p rz e c iw  dwóm wrogom. B y ł  to  o k re s  w a łk
0 n io p o d Ie g ło ś ć  i ró w n o cz e śn ie  w a lk  o w o lność m y ś l i .  Ze wschodu 
n a c i o r a ły  ogromne a rm jo  Imporjum o ttom ańsk i ego, a z zachodu Niem­
cy  c h c i e l i  u ja rz m ić  W ęg ry . Naród w ę g ie rs k i b r o n i ł '  s ię , z a c ie k ło
pr z cc I w tym atakom , a s c e n y  ty c h  w a lk  i b itó w  u s k r z y d la ły  w yobra­
źn ię , n aszych  poetów  t a k ,  że o p is y w a l i  on i p rzed ow szystk Iom  gro­
zę, ów czesnych  n i ebozp i oczoństw  I zastanów  ia l  i s ię , nad zag ad n ie ­
n iam i w spó łczcsnom i o raz  p rz y sz ło m i swej o jc z y z n y . Ich  poematy 
p rz es  lą k n  i q,to b y ły  duchem wypadków w sp ó łcze sn ych  i w te n  sposób 
w zbudza ły  I p o d n o s i ły  ducha narodowego. D la te g o  te ż  n a j le p s i  na­
s i  p oec i t e j  opoki r e k r u t o w a l i  s ię ,  z lu d z i ,  k tó rz y  sam i, z bro- 
nTą, w rę)<u, w a lc z y l i  za ojczyznę,^

W śród n ic h  wzmiankować n a le ż y  B a l i n t  B a l& s s a ,  p ie rw szeg o  
tru b a d u ra  w ę g ie r s k ie g o , k tó r y  w sw o ich  poem atach w y s ła w T a ł n io -  
t y lk o  damę, swego s e r c a ,  le c z  i b o h a te rs tw a  w a lk  ów czesnych , o raz 
Boga, wyc I ą,gaj ąpego pomocną, rę)<ą, ku pr z es I adowanym. Pooz j e je g o ,  
p rz e w yż sz a ją c  o o w io lo  poez ję , c a łe g o  X V I .  w ie k u , p r z y c z y n ia ły  s ię ,  
do In tensyw n eg o  ro z k w itu  l i r y k i  p o p u la rn e j ;  a k o rd y  jo g o  poematów 
human t s ty c z n y c h  bowiem tchną, s i ln y m  sub j oktyw  i zmom. W czas 7 o, 
gdy z a g ra n ic ą , u k ład an o  je s z c z o  w ie r s z o  le k k ie  i sw aw o lno , on 
w p ro w a d ź Jł j u ż  do l I t e r a t u r y  w ę g ie r s k ie j  e lem en ty  r z o c z y w is to ś c i
1 u c z u c ia  p raw d z iw e , odzwi e r c la d Ia ją ,c o  samo ź y c io .

Drugim  w ie lk im  poetą, T ró w n o cz e śn ie  w o jow n ik iem  b y ł  h ra b ia  
M ik o ła j  Z r t n y l ,  k tó r y  ż y ł  w p o ło w ie  X V I I .  w ie k u . Ja k o  a u to r  w ie l ­
k ie j  epopei n arodow ej w y s ła w ia ł  w alkę, i b o h a te rsk ą , o f ia r ę ,  swego 
p rzodka , Z r i n y i ,  k tó r y  s t a w i a ł  c z o łc  s u łta n o w i So lIm an o w i Zdobyw­
c y .  Poomat te n  n a t c h n ą ł Węgrów w w a lc e  p rz e c iw  T u r c j i .  Dynam ika , 
k tó r a  przem aw ia ze ś m ia ło  s k re ś lo n y c h  s c e n , o raz  m on ta lność  je g o  
b o h ate ró w , zap ew n ia ją , h r .  Z rln y t^ om u  z a sz c z y tn e  m io js c e  wśród 
w ie lk ic h  pcotów  ep fcz n y ch  opoki b a ro k o w e j.

' Wa l k?  p rz o c iw  drug iem u w rogow i, t . z n .  w o jn y  n io p o d le g ło s c Io -  
wo p rz e c iw  u c is k o w i obco j d y n a s t j  I pod k o n io c  X V I I .  i na począ,tku 
X V I I I .  w ie k u , z a p ła d n ia ły  w cudowny sposób um ysły  poetów  w ę g ie r ­
s k ic h .  B y ły  to  to  same u c z u c ia ,  k tó ro  p r z y b ie r a ły  a n a lo g icz n ą ,
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■formą pod p iórom  wodzów a r m j i , j a k  ró w n ież  p ro s ty c h  ż o łn ie r z y .N ie ­
z a ch w ian a  w ia r a  en tuzjazm u p a t r jo ty c z n e g o , a z d ru g ie j  s t r o n y ,  
ro z p acz  narodowa, n a w ie d z a ją c a  od czasu  do czasu  um ysły , b y ły  
u obu w ars tw  t e  same i podobne do s i e b ie ,  nawet w sp o so b ie  w yra ­
ż a n ia  s i ą .  P o e z ja  t a ,  zwana p o e z ją  Kuruców , p o s iad a  c h a ra k te r  lu ­
dowy, bardzo  se n ty m e n ta In y  i musi być uważana za naj p i ąkn i e j sz y  
k w ia t  dawnej p o e z j i w ą g ie r s k ie j .

R ó w n o le g le  z o sta tecznem  zwycięstwem  d y n a s t j i  nad narodem 
w ę g ie rsk im  w r .  1711 duch narodowy z a c z ą ł' oo raz  b a rd z ie j s ła b n ą ć ;  
ró w n ie ż  l i t e r a t u r a  w ę g ie rs k a  w e sz ła  w okres m ilc z e n ia  na czas 
p ra w ie  dwóch p o k o le ń . D o p ie ro  pod k o n ie c  X V I I I .  w ieku  u c z u c ie  na­
rodowe nab rano  nowych s i ł  i p r z e ja w i ło  s ię , tym razem w duszy p i ­
s a rz a  G yS rg y  B e sse n ye y . On to  s t w o r z y ł  podstaw y nowej I i t e r a t u r y  
w ą g ie r s k ie j ,  pr zen ikn  i ą t e j  c a łk o w ic ie  noweml Ideam i i zm ie rza ­
j ą c e j  do nowych ce ló w , m ia n o w ic ie  do ro z w ią z y w a n ia  zagadn ień  ży­
c io w ych  narod u , k tó re  b y ły  uważane za k w e s t je  o wyższym c h a ra ­
k te r z e  e s te ty c z n y m . B e ssen yey  k u lty w o w a ł l i t e r a t u r ą  n ie  d la  s z tu ­
k i ,  le o z  z zamiarem  s t a w ia n ia  j e j  na je d n e j  p ła s z c z y ź n ie  z innem i 
ś ro d k a m i, mogącemi wzm acniać Id e a ły  p a t r jo ty c z n e  narodu. P is a r z  
te n  p o s łu g iw a ł s ię ,  I i t e r a t u r ą ,  aby ro z w in ąć  j  ązyk w ą g ie r s k i ,  k tó ­
r y  u w a ż a ł za n a jw a ż n Ie js z e  przedm urze narodowe. In n y  a u to r  wę­
g i e r s k i ,  ż y ją c y  na po czą tk u  X IX .  w iek u , Fe ren c  K a z in c z y , wyko­
r z y s t y w a ł  I i t e r a t u r ę ^  aby p o d n ieść  smak s z e ro k ie j  p u b lic z n o ś c i 
i c y w iI  i z a c j ą  w o g ó Ie , podczas gdy p o ec i e p lc z n i teg o  o k re su  uwa­
ż a l i  za swój obow iązek in te rp re to w a ć  ro z p a c z liw ą  t e r a ź n ie js z o ś ć  
i ponure  p rz e c z u c ia  na p rz y s z ło ś ć ,  p rz e ć Iw s ta w ia ją c  im ja k o  bo­
d z ie c  w s p a n ia łe  ob razy  m in io nych  czasów .

R ó w n o cześn ie  z tern odrodzeniem  s p o s trz e g a  s ię ,  je s z c z e  In n ą ,  
e w o lu c ją ,  m ia n o w ic ie , p ie rw sz e  k ro k i l i t e r a t u r y  w ą g ie r s k ie j  na , 
d rod ze  do w ie lk ie h  id e j i nowych fa z  l i t e r a t u r y  z a c h o d n ie j.  Id ee  
w ie lk ic h  umysłów f r a n c u s k ic h ,  s t a r y  I nowy k la sycyz m , sentym en­
t a l iz m  n ie m ie c k i i romantyzm f r a n c u s k i z a p ła d n ia ły  k o le jn o  dusze 
n aszych  poetów . Gdy w p o ło w ie  X IX .  s t u l e c i a  romantyzm w k ro c z y ł 
t r iu m f a ln ie  na W ąg ry , wpływ  jo g o  z a p o cz ą tk o w a ł ok res k la s y c z n y  
l i t e r a t u r y  w ą g ie r s k ie j ,  t r w a ją c y  o k o ło  p ó łw ie k u ,  aż do z ja w ie n ie  
s i ą  r e a  I i zmu.W c ią g u  m n ie j w ią p e j 2 0 -stu  l a t  l i t e r a t u r a  w ą g ie r-  
sk a  o s ią g n ą ła  r o z k w it ,  n ie sp o d z iew an y  nawet d o ty ch c z a s , i d łu g i 
s z e re g  p raw dz iw ych  ta le n tó w  u k a z a ł s i ą  na w id o w n i. J ó z s e f  Ka tona 
n a p i s a ł  "w le l  k ą  t r a g e d j  ą  n a ro d u " , "B an k  B a n " , k tó ra  przypom ina 
t r o c h ą  artyzm em  n a jw ię k sz e g o  d ram atu rg a  A n g l j i , S z e k s p ir a .
F e re n c  K o lc s e y  skom ponował hymn narodow y. W o so b ie  M Ih a ly 'a
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V3r 3sm «r*ty 'ego  z ja w ić  s I ą  p ie rw sz y  z d ru g ie g o  sz e reg u  poetów .
‘.Iryz m  je g o  o s ią g n ą ł ' m a je s ta t  k la s y c z n y  z k o lo ry te m  rom antycznym . 
G łąb ckość  t c ie p l e  je g o  e n tu z ja s ty c z n y c h  uczuć uczyn im y z je g o  
lu t n i ,  ja k ą , d z ie r ż y ć  w rę<u, in s tru m e n t o s tu  s t ru n a c h , k tórym  po- 
s J^ g iw a J"  s ią ,  po m is trz o w sk u .

Po V8ro s m a rty 'm  w yró s J" n a jw ię k s z y  p o e ta  l i r y c z n y  narodu  wą- 
g ie r s k ie g o ,  P e t o f i ,  k tó re g o  g en iu sz  w z n ió s ł  go pom iędzy n a jw ię k s z e  
duchy p o e ty c k ie  ś w ia t a .  W ie r s z e  je g o  rozp-^omi e n t a jy  n ie t y lk o  lu d , 
le cz  ró w n ie ż  l i t e r a t u r ę .  Je g o  nowe m otywy, sposób , w j a k i  on wy­
r a ż a j ' swoj e u c z u c ia ,  je g o  p rzygody I p a m ię tn ik i r o z s z e rz a ją  t r a -  
d y c y jn y  z a k re s  l i r y k i  i n a d a ły  p ie ś n i  ludow ej c h a r a k te r  a r t y s t y ­
czn y . Cudowny te n  p o e ta  d o szed j' do nadspodz iew anych  e fek tó w  p rz y  - 
pomocy nadzw yczaj p ro s ty c h  środków , c z y n ią c  z l i r y k i  coś w ro d z a ju  
w sp ó ln e j w Ja s n o ś c i caj^ego narod u ; je g o  o g n is ty  c h a ra k te r  n a to m ia s t  
u c z y n lJ ' go p i ew cą  wol nośc  I i m iJ^ości ” par exoe l le n c e " ,  J a k  o ng iś  
T y r te u s z ,  ta k  t on p o ryw a j' swój naród  ra p so d ja m l e n tu z ja s ty o z n e m i. 
Będąc p o e tą  in sp irow anym  p rz ez  m ?J'ość w y s ła w ia j"  we w s p a n ia ły c h  
dytyram bach  s w o ją  k o chan ką , k o b ie t ą ,  k t ó r ą  u b ó s tw ia j '.

Je g o  na j in t y m n Ie js z y  p r z y ja c i e l  I n ą jg o d n I e js z y  to w a rz y s z , 
Ja n o s  A ra n y , k tó r y  u chod z i za n a jk la s y c z n i  e js z e g o  z poetów  wą- 
g ie r s k łc h ,  o d tw o rz y ł' w p o tą żn o j t r y i o g j l  św!at r y c e r z y  o r s k i uh,
i R o lan d a  b a l la d  narodowych  M Ik ló s <a  T o ld T *eg o , o raz  w ie lk ie g o  
A t t ł ł ą ,  k r ó la  Hunnów, przodków narodu w ą g le rs k ie g C . Po d ob n ie  j a k  
a u to rz y  a n g ie Is k o - s z k o c k tc h  b a l la d  ludowych I d a w n ie js z y c h  b a l la d  
w ą g le rs k lc h  d o sz ed ł' on, d z ię k i  swemu n i ©zrównanemu a r ty z m o w i, do 
n a jw yższ ych  sz cz y tó w  p o e z j i .  W k i l k u  zw ro tkach  s k r e ś l i ł "  n a jb a r d z ie j  

- w z ru s z a ją c o  t r a g e d j  o lu d z k ie :  z b ro d n ie  I e k s p ia c je  k ró ló w , p o n ie ­
s io n y c h  p rz ez  sw ój tem peram ent, żebraków , r y c e r z y  i m J'odych zako­
chanych  d z ie w c z ą t .  *

R ó w n o cześn ie  z tern *sp an fa ło m  odrodzen iem  s z tu k i p o e ty c k ie j  
s z e d ł' cudowny rozw ó j p o w T o ś c lo p is a r s tw a , nowel t s t y k !  i s z tu k i  d ra ­
m a ty cz n e j. im re  M adach o d tw o rzy ł" w swoim g jąb oko  f  11ozof łcznym  
d ram acto  "T r a g e d ja  cz-howieka" w ie l k ie  s c e n y  h l ą t o r j i  ś w ia to w e j ,  
us I ł u j ą c  ro z w ią z a ć  ta k  d o n io s ło  z a g a d n ie n ia ,  j a k  "  J a k i e  j e s t  
p rz e z n a cz e n i o c z ło w ie k a  na z ie m i? "  o ra z  "C z y  t a t n i e j e  p o stąp  w ży ­
c iu  lu d z k o ś c i? 1*. B a ro n  J ó z s e f  E 5tv o s  s tw o rz y ł" , w ed ług wzorów f r a n r  
s u s k ic h ,  ty p  p o w ie ś c i f i l o z o f i c z n e j  o raz  s a t y r y c z n e j , podczas gdy 
baron Zs i gmond Kemćny p o ś w ię c a ł' s i ą  p o w ie ś c i h is to r y c z n e j  * D z ie ła  
tog o  o s t a tn ie g o  o p is y w a ły  ś ro d o w isk a  w ą g lera k ie  XVI. i X V I I .  w ie ­
ków z ic h  s p e c ja ln e m i em ocjam i I ic h  sp e c ja ln y m  duchom. N a k r e ś M ł

69

http://rcin.org.pl



on pewną, r ą k ą  m anta I noś ć n a jw tą k sz ych  l n a jm n  i e j  sz ych  w sp ó łcześ-
n lków  s w o ic h , w k ra d a ją c  w ic h  t r a g ic z n e  lo s y  id ee  pesym is -yczne,
j a k i e  sam m ia ł  o ś w ia c ie  i ż y c iu .  . , . . .. / w ą g ie r s k i/

N a jw ijąkszy  n a to m ia s t pow i esc i op i s a rz  u b ie g łe g o  s t u l  e c ia ,  Mór
J ó k a i ,  tw o rz y ć  z n I ew yczerp an ą  fa n ta z ją ,  o p o w ie śc i rom antyczne , 
m a lu ją c  p rom ienne o b razy  W ąg ie r p rz e s z ły c h  i w sp ó łczesn ych  i ob­
le k a ją c  j e  w s z a t ą  w ła sn e g o , pogodnego optymizmu* A u to r b a rd z ie j  
now oczesny Kol oman f t lk s z a th  o p is y w a ł w swych p o w ie ś c ia c h  , o w ia ­
nych  gorącem  w łasnego  s e r c a ,  c h a ra k te r y  ch łopów  w ą g ie rs k ic h  t d ro ­
bnej s z la c h t y ,  przyczem  j e s t  on n ie r a z  n ie c o  Ir o n ic z n y .

D łu g i s z e re g  p is a r z y  w ą g ie r s k ic h  kończy n a js ły n n ie j s z y  a u to r  
w s p ó łc z e s n y , k t ó r y ,  ż y ją c  je s z c z e  wśród n as , s tan o w i w ą z e ł ł ą c z ą ­
c y  p rz e s z ło ś ć  z t e r a ż n i  e j s z o ś c lą .  J e s t  t o  duch g łą b o k ł i u n iw e r­
s a ln y ,  F e re n c  H e rce g . I s t o t a  je g o  artyzm u  l prom ień je g o  I n t e l i ­
g e n c j i  o d z w ie r c ie d la ją  s i ą  zarówno w je g o  p o w ie ś c ia c h , j a k  i w j e ­
go s z tu k a c h  d ra m a tycz n ych . W ty c h  je g o  d z ie ła c h ,  w k tó ry c h  wywo­
ł u j e  m t s t e r ja  duszy lu d z k ic h  i w t y c h ,  g d z ie  od tw arza p e r y p e t je  
naszego  ż y c ia  narodowego, zna jdu jem y n a jw ią k s z ą  g łąb okość  myś.l o- 
n ta  i n a jw s p a n ia ls z e  o fo k ty .

iD z ie ła  t y c h  św ie tn y c h  p is a r z y  d o p ro w a d z iły  p o e z ją  n a s z ą  do 
pu n k tu  k u lm in a c y jn e g o , k tó reg o  n iepodobna b y ło  p rz e k ro c z y ć . 
D la te g o  te ż  m łodo p o k o le n ie  poetów zacząPo  szukać nowych dróg I 
nowych m o ż liw o ś c i*  W p ie rw sz y ch  la ta c h  naszego s t u le c ia  u k a z a ł 
s i ą  p o e ta , k tó r y  p o e z j i  w ą g le r s k ie j  n a d a ł nową fo rm ą: End re  Ady. 
Tak samo, j a k  je g o  w ie lk i  p o p rzed n ik  B e sse n y e y , o trz y m a ł on swo­
j ą  i n s p i r a c j ą  z P a ry ż a  i p r z e p o i ł  sw ą p o o z ją  duchem nowoczesnym, 
ła m ią c  t r a d y c j e  form y ją z y k a ,  s k r e ś l i ć  w z ru s z a ją c o  obrazy w a lk  
w ła s n e j duszy p rz e c iw  s o b ie  samomu I o rz o c iw  w sz ech św ia tu ; 
u ż y w a ł śm ia łe g o  sym bolizm u, k tó r y  d o ty ch cz as  n fo  b y ł  u nas znany. 
Je g o  odwaga, w y ra ż a ją c a  s i ą  w d ep tan i dawnych Id ea łó w  I konwenan­
sów , m u s ia ła  o c z y w iś c ie  w yw ołać pewną r o w o lt ą  ze s t ro n y  s t a r y c h  
a u to ró w , a l e  ró w n o czo śn io  z d o b y ł on s o b ie  n ie s ły c h a n y  entuzjazm  
u p is a r z y  now oczesnych , p rzechodząc  pczoz I i t e r a t u r ą  ,wągi o rs k ą  
n ib y  w ic h u ra .  Nowa g o n o ra c ja , w ynosząca A d y 'eg o  pod n lo b io s a ,  
p rz y w ła s z c z y ła ' so b io  w praw dzie  je g o  fo rm ą, le c z  I s t o t a  a rtyzm u 
te g o  pokoi e n ia  w yk azu je  znaczne o d b ie g a n ie  od g o rą ce j i n am ią tn o j 
p o e z j i  m is t r z a .

W sp ó łcz o sn a  p ooz ja  l i r y c z n a  w ą g io rs k a  s t o s u je  z a sa d ą  Ml ' a r t  
pour l ' a r t "  z podobnym ekstrem!zmom j a k  f r a n c u s c y  P a rn a s s ie n s .
E H  m in u je  ona zo swych utworów n i e t y l  ko w ie l k ie  z a g a d n ie n ia  ż y c ia
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f p rz e z n a c z e n ia  narodowego, ja k o  motywy I n s p i r a c j i  p o e t y c k ie j ,
’ eoz ró w n ie ż  e lem en ty  w yd a rzeń . Z am ias t u czu ć , p o e z ja  t a  u z n a je  
t y lk o  c h w ilo w e  n a s t r o je  d u sz y , a lb o  bezduszne r e f l e k s j e  c z y s te ­
go m y ś le n ia ,  o k azu jąp  p rz y  tern te n d e n c ję , do bezosobow ości o raz  
-lawet do c a łk o w ite g o  b raku  ja k ie g o k o lw ie k  w y d a rz e n ia . W sp ó łczesn a  
po w ieść  I d ram at w ę g ie r s k i są, o w ie le  m n ie j re w o lu c y jn e  n iż  po­
e z ja  l i r y c z n a ;  pow ieść  zd radza  d ąż n o śc i n a t u r a l Is t y c z n e ,  podczas

dram at c h ę tn ie  s łu ż y  ro z ry w c e , le c z  oba ro d z a je  s z tu k i cechu ­
j e  duch r a c z e j  nowoczesny n iż  w ę g ie r s k i .

Z d ru g ie j  s t r o n y  je d n a k  w idz im y n ie r a z  ró w n ież  k w itn ą c e  d rz e ­
wa s t a r e j  s z k o ły .  P rz e s  lą jtn  lą c  i t r a d y c ja m i au to ró w  k la s y c z n y c h  
pod względem narodowym j a k  I g u s tu , lu d z ie  c i  re p r e z e n tu ją ,  kon­
se rw atyw n e  s i ł y  I i t e r a t u r y ,  tw o rz ą c  w te n  sposób p rz ec iw w ag ę  p rą ­
dom re fo rm is ty c z n y m  now oczesnych  a u to ró w .

Ta w a lk a  m iędzy dwiema szko łam i w y w o ła ła  z re sz tą , In tensyw n y  
rozwój l i t e r a c k i e g o  ż y c ia  w ę g ie rs k ie g o , k tó re g o  h i s t o r j ę  pozna­
liś m y  w z a ry s a c h  w tym k ró tk im  p rz e g lą d z ie .

2 o r y g in a łu  p rz e t łu m a c z y ł J a n  M iś .- *~ 

-  o  -

r rz o d ru k  z m ie s ię c z n ik a  "W IEOZA I Ż Y C IE ”
Z e s z y t  8 - 9 ,  s i e r p ie ń  - w rz e s ie ń  1936, 
ro k  X.
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O POTRZEBIE IDEI, ŹRÓDLE JEJ I REALIZACJI.
Każdy z nas współczesnych uznaje koniecz­

ność posiadania jasno sprecyzowanej idei kie­
rowniczej, którąby skupiając dookoła siebie 
energię jednostki, zespołu a nawet całego narody 
przyświecała jako cel w życiu, powodowała świa­
domy i twórczy w nim udział, była bodźcem do 
czynu.

Nie zamierzając pisać rozprawy filozo­
ficznej , ani nie mając możności w tym miejscu 
do szerszego omawiania pojęcia idej jako ta­
kich - musimy z konieczności ograniczyć się 
wyłącznie do poruszenia istoty "postaw” na­
szych w stosunku do świata idej i jego wiel­
kiej rozpiętości, posiadającej swoją własną 
skalę hierarchiczną. Jako bezsporne przyjmuje­
my, że świat idej istnieje nie mniej realnie 
od' świata, tak zwanego, materialnego. Idąc 
śladami rozważań Platona, jeden z myślicieli 
współczesnych wypowiedział sąd, że cała atmo­
sfera przepełniona jest najrozmaitszego "ro­
dzaju" ideami. Ideje skupiające się około

/biegu- .
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nów swojej rozpiętości różnią się tym, że jed­
ne prowadzą ku rozdzielności a drugie - do 
jedności. Wspólną cechą wszystkich idej jest 
możność przenikania do fizyczności życia, 
inaczej mówiąc - urabiania materii na wzór 
i podobieństwo swoje. Jedne i drugie mogą być 
zrealizowane. Wedle słów innego z filozofów 
również doby obecnej, różnica pomiędzy możli­
wym do urzeczywistnienia, a tym co w pojęciu 
przeciętnego ogółu jest uważane za niemożliwe 
- tkwi w tym, że to ostatnie wymaga dłuższego 
czasu i większego nakładu energii.

Każdy na podstawie własnych doświadczeń 
oraz licznych przykładów, bez trudności dają­
cych się zaczerpnąć z różnych dziedzin histo­
rii i ludzkości może stwierdzić, jak łatwą 
rzeczą jest burzyć, niszczyć, dzielić jak na­
tomiast trudną budować, tworzyć, z części ca­
łość złożyć, podzielone zjednoczyć.

Realizacja idej wiodących ku rozdzielno­
ści daje szybkie, uchwytne rezultaty, łatwo 
spostrzegalne dla urzeczywistniających i dla 
otoczenia. Ideje, prowadzące do jedności wyma­
gają wielkiego nakładu energii, woli, samoza­
parcia a przede ■wszystkim świadomości celu 
u tych, którzy do urzeczywistnienia ich'przy­
stępują. Ponieważ cel jest daleki, a wysiłki 
zakrojone są na wielką miąrę - wyniki ichy w 
przeważającej większości, wypadków dostępne są 
dopiero dla dalszych pokoleń. Stąd też tak 
bardzo utarte, tym niemniej mało odpowiadają­
ce prawdzie, określenie w opinii każdej prze­
ciętnej współczesności tych idej jako "niere­
alnych utopii", a ludzi, którzy ważą się na 
próby urzeczywistniania ich nierealnymi ide­
alistami". Dopiero perspektywa czasu i retro- 
spekcja wykazują bezpodstawność i ograniczo­
ność tego rodzaju postaw i opinij. Inną zre­
sztą stroną tegoż zagadnienia jest to, co po­
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ruszyliśmy już uprzednio, a mianowicie,że im 
wznioślejsza jest idea, tym więcej energii 
i czasu potrzebuje, rzecz jasna, na urobienie 
złogów różnorakiej materii, nie wyłączając 
ludzkiej, na którą oddziaływuje.

Wybór idei kierowniczej, drogi, którą 
chcemy iść zależy wyłącznie od wewnętrznego 
dorośnięcia jednostki względnie grupy lub na­
rodu, który świadomie losem swym chce kiero­
wać. Warunkiem niezbędnym dla dokonania wła- . 
ściwego wyboru jest r o z p o z n a w a n i e .  
Każda jednostka i każdy naród musi sam dla sie­
bie odpowiedzieć na zasadnicze pytanie, czy 
chce gonić za krótko-dystansowymi celami, czy 
też pragnie z całą świadomością odległego ce­
lu, z odwagą i mocą decyzji podjąć trud urze­
czywistniania WIELKIEJ IDEI. "Albowiem ciele­
sny wszelki cel do pe-piego tylko czasu żywot 
obudzą - a potem od większych duchów bywa 
wzgardzony". / J. Słowacki/. Obrany cel wymaga 
określenia sobie najpewniejszej z dróg do nie­
go wiodącej. Czujność w stosunku do przewidy­
wania skutków,przez określone przyczyny stwarza­
nych, jest na tej drodze czynnikiem bardzo du­
żej wagi.

W związku z powyższym powstaje następne 
pytanie. Czy widzi w Wieszczach swoich tylko 
twórców pięknych utopij, czy też światłych 
mędrców narodu, którzy szlaki jego przyszłych 
dróg przejrzeli i współczesności, błąkającej 
się z opaską niewiedzy na oczach - ukazywali 
i ukazują.

Wreszcie ostatnie trzonowe zagadnienie.
Czy głębokie przeświadczenie, że światem rzą­
dzi Mądrość Doskonała Boga Ojca Najwyższego, 
jest samo przez się wystarczające. Czy nie wy­
nikają z tego pewne obowiązujące konsekwencje 
do zastosowania w myśli, w słowie, w działaniu, 
- całej postawie naszej do otaczającego nas 
świata. Zdaje się, że odpowiedź na pytanie
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czego chcemy w życiu dokonać , budować czy 
niszczyć, jednoczyć czy dzielić i jaki kieru­
nek obieramy - pion czy po z i om-jest już tylko 
logicznym uzupełnieniem poprzednich odpowiedzi

Skoro idea czyli kierunek wzwyż został 
obrany dla tym konsekwentniejśzego postępowa­
nia naprzód musimy pozostawać w stałej łączno­
ści ze Źródłem,aby nie zawisnąć w próżni i móc 
nieustannie czerpać z Kiego. Podobnie zresztą 
rzecz ma się w dziedzinie każdej wiedzy i nau­
ki.
5 Ideje jednoczące pochodzą z Wysokiego 
Źródła. Niezmiennie po wsze czasy jest Ono po­
nad wszystko i ponad wszystkimi. Ma Ono tę cu­
downą właściwość, że każdy,w każdej chwili 
niezależnie od okoliczności - wzniósłszy się 
w sobie do Niego - może stamtąd czerpać siłę 
i natchnienie.

Ten tylko mocno stoi, kto czołem niebo 
podpiera, a twardo wsparty o ziemski grunt,łą­
czy górę z dołem, Niebo z ziemią a tym Ducha 
wyzwala z materii. Ten tylko mocnym jest na­
prawdę, kto z tej najtrudniejszej ze sztuk, ze 
sztuki łączenia tych dwóch elementów' - czyn 
swój wyprowadza.

Ongiś w okresie przesilenia dnia z nocą, 
w okresie największego mroku, rozwarł się je­
den z tomów hiwtorii ludzkości. Zawierał on na 
początku swoim jako słowa wstępu prawa i przy­
kazania Nowe na jej użytek. Obracały się karty 
dziejów. Mijały długie okresy poznawania i 
urzeczywistniania Mądrości we wstępie zawar­
tych. W czasie tych okresów ścierały się nie­
ustannie różnokierunkowe ideje. .Zmagania się 
w świecie idej znajdowały swój wyraz i odbicie 
w życiu świata ludzkiego jako ścierania się 
coglądów i przekonań, jako walki religijne, 
ekonomiczne, wojny polityczne itp. itp*.

Okres największego mroku, najciężf zych 
zmagań, i najintesywniejszych przesileń w świe-
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cie fizycznego życia narodu i ludzkości zamyka 
zazwyczaj jedną epokę i otwiera następną. Za 
napięcie mroku i siłę wstrząsów tych przełomo­
wych okresów odpowiedzialność ponosi nie. jeden 
człowiek ani jeden naród ale w mniejszym lub 
większym, niewątpliwie "w jakimś" stopniu 
każdy człowiek i każdy naród w zależności od 
tego z jakiego źródła czerpał, jakie ideje ̂ 
w nim zwyciężały oraz w jakiej•mierze realizo­
wał jeV. * • 'Okresy przełomowe odznaczają się tym, że^ 
niszczą kształty nieodpowiadające a częstokroć 
zaprzeczające całkowicie idejom, których miały 
być wyrazem. - •W "poprzednim"-może jeszcze wystarczającą 
rzeczą było wyznawać ideje oraz ich najwyższe 
ucieleśnienia i głosić je. Warunkiem p r z ej- 
ś c i ą do "następnego" jest p r z e m i a- 
n a zarówno jednostki jak całego*narodu. Re­
zultatem tej przemiany musi być harmonizowanie 
nowej treści z nową formą, idex.,obowiązującej 
dla danego czasu, z kształtem fizycznym ją 
urzeczywistniającym. Wysokie Źródło pozostaje 
niezmienne. Ideje z Niego czerpane winny być 
przeprowadzane do najniższych dołów.

Treścią nadchodzącej epoki jest u r z e ­
c z y w i s t n i a n i e  całym sobą tego, 
co jako' idea dla danej epoki prawdą jest.- Od­
nosi się to w równej mierze do jednostki jak 
i do narodu.

Pozostaje do poruszenia jeszcze niejako 
praktyczna strona powyższego. "Daremne jęki, 
próżny trud, bezsilne złorzeczenia. Przeżytycn 
kształtów żaden cud nie wróci do istnienili. 
Trzeba z żywymi naprzód iść, po życie sięgać 
nowe, a nie w uwiędłych laurów liść z uporem 
stroić głowę". /Asnyk/.

Jeśli po życie chcemy "sięgać nowe" sami 
musimy stać się nowymi. Nadrobić trzeba ogrom­
nym wysiłkiem w skróconym terminie to, co zo-'
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stało zaniedbane wtedy, gdy był na to czas, 
potrząsnąć sobą trzeba aż do trzewi tak, aby 
rozłupała się stara, strupieszała skorupa, 
w której chodziliśmy, aby w trzaski rozpadła 
się dotychczasowości budowa, w której żyliśmy. 
“Chciałoby się rwać do wielkich rzeczy, a tu 
pospolitość skrzeczy, a tu pospolitość tłoczy, 
włazi w uszy, w usta, w oczy...u - To są 
wszystko jeszcze resztki ginącego świata, jego 
postaw, ideologij i tych idej które do roz­
dzielności wiodły. Nie zatrzymywać się nad ni­
mi, nie poświęcać im więcej uwagi aniżeli 
liściom uschniętym,wichrem jesiennym niesionym 
Niech nie odwracają nawet na chwilę uwagi na­
szej od rzeczy istotnych i ważnych, nie absor­
bują energii potrzebnej “do wielkich rzeczy"
- jak mówi St. Wyspiański. Otrząsnąć się z ma­
łości i ciasnoty własnej trzeba. Wziąć w rękę 
młot,u kowadła stanąć i kuć nowego życia 
kształt.

"Ty i lud wiosek twoich niechaj będą 
jak rodzina poświęcona prawem Boga. I zdobę­
dziesz serce sercem, a gdy czasy będą spełnio­
ne, chłop poda prawicę do budowy wielkiej". - 
Tak ongiś pisał Juliusz Słowacki do rodaków 
w kraju.

By jednak żar paleniska nie poparzył nas 
przed czasem, nie spopielił ogień nowego życia 
i w niwecz nie obrócił wysiłków naszych mu­
simy obnażyć ręce z dotychczasowych ubrań na­
szych. Obnażyć się.musimy z ambicyj osobistych 
i wszelkich utajonych egoizmów, to jest wszyst 
kiego tego, co dzieli. Czystą energię dawać 
w Służbie, to znaczy b y ć  bezosobistym 
i bezinteresownym w każdej pracy jakiej się 
podejmujemy.

Ideję kochać całym sobą, a nie siebie 
w niej. Bezosobiście jej służyć, to znaczy re­
alizować ją całym sobą, ze wszystkich swoich 
sił i uzdolnień a jednocześnie cieszyć się ea-
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łym sercem, gdy ktoś inny już ją lepiej urze­
czywistnia, dalej posunął się w budowie nowej 
jej formy, bardziej zbliżył się do wypełnie­
nia Braterstwa Jedności. Wspólnym bowiem na­
szym celem jest Ona Jedność Boska na ziemi, 
w której każdy niezależnie od pochodzenia,wyz­
nania, stopnia wykształcenia ma swoje miejsce 
ty życiu i potrzebne dla całości jego zadania^ 
do spełnienia,atym samym i równe prawa do współ 
uczestniczenia w dorobku kulturalnym, naukowym 
i materialnym narodu swojego i całej ludzkości

Piękne słowa i najpiękniejsze myśli mają 
ogromne znaczenie same przez się,przede wszyst 
kim Zaś,jako bodźce do czynu. N I E  U C I E • 
L E § N I O N E  -jednak w odpowiednim czasie 
- WCZORAJ, - zamiast podnieść życie na wyższy 
szczebel DZlS, a tym przygotować grunt dla 
przyszłości - staną się JUTRO jako miedź brzą­
kająca i cienie niknące.

Stoimy w obliczu Misterium larodzin Nowe­
go Świata, wyłaniającego się z mroku wśród 
bólu i ofiary. Czasy są wielce osobliwe. Wy­
magają od nas nietylko powagi postawy ale 
usilnej, nieustannej i celowej pracy nad sobą 
w kierunku Przemian ku Prawdzie. -"Wytężmy 
wzrok, wytężmy słuch” - tak aby widzieć - 
“znaki najlżejsze ponad głowami tłumów, słowa 
słyszeć najcichsze wśród walk zaciętych wrze­
nia". - Może to przesądzić o drodze naszej na 
długie lata i zaważyć na niej bardzo, bardziej 
może, aniżeli sobie z tego zdajemy sprawę.

M.

"W S-ŁOWACH TYLKO CHĘĆ W IDZtM , W DZIADUNIU POTĘGĘ. 

T RU D N IE J DOBRZE DZIEfo PRZEŻYĆ, N IŻ  NAPISAĆ K S IĘ G Ę . "

A . M ic k ie w ic z .
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A. B .

CZYNY BA R D Z IE J KSZTAŁTUJĄ, CHARAKTER A N IŻ EL I NAUKA.” ;

"POŻYTECZNĄ, JE S T  RZECZĄ, NAWIĄZYWAĆ PRZESZŁOŚĆ DO T ER A ŹN IE JSZO ŚC I 
I UŻYWAt  OBU DO PRZYGOTOWANIA PRZYSZŁO ŚC I”

G. A.

"CZŁOW IEK ID E I MÓWI: ZE ZA TĘ, PRAWDĘ, D A Ł B W S IĘ  PORĄBAĆ; FANATYK

ZAŚ MÓWI: ZA TĘ, PRAWDĘ PORĄBAŁBYM KAŻDEGO, KTC J E J  N IE  U Z N A JE ".
H.. S i enk I ew i c z .

"C Z ŁO W IEK  STWARZA CZYN. OBYWATELA STWARZA ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA 

C ZY N ." Z d z isŁaw  D ę b ic k i .

"KAŻDA PRAWDA N IEŚM IERTELN A  ROZW IJA  S I Ę  l ROŚNI ET
A. M ic k ie w ic z .

"N IER A Z  STOKROĆ L E P IE J  PROWADZIĆ ROZMOWĘ Z C IS Z Ą , N IŻ E L I Z CZŁO­
W IE K IE M ."

K .C . N o rw id .

"ODDAĆ SPRAW IEDLIW OŚĆ NAWET WROGOWI N IE  JE S T  CNOTĄ, A LE PROSTYM 

OBOWIĄZKIEM UCZCIWEGO C ZŁO W IEKA .”

J u l i a n  W ie n ia w s k i.

"PRAWDZIWA WOLNOŚĆ TO DOSKONAL SŁUZEN IE ”
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S P R A W Y  P O L S K I E

W K R A J U .

R o k  1 9 4 1  n a  z i e m i a c h  p o l s k i c h  z a z n a c z y ł  
s i ę  d r u g ą  k a m p a n i ą  w o j e n n ą ,  j a k ą  k r a j  n a s z  
m u s i a ł  p r z e ż y ć  w c i ą g u  o b e c n y c h  z m a g a ń  o r a z  
i n t e n s y f i k a c j ą  g o s p o d a r k i ,  j a k i e j  w y m a g a j ą  
p o t r z e b y  p a ń s t w  w a l c z ą c y c h .  U l e g ł  t e ż  p e w n y m  
z m i a n o m  o b e c n y  p o d z i a ł  a d m i n i s t r a c y j n y  n a ­
s z y c h  z i e m .  11 G u b e r n a t  o r s t w o "  z o s t  a ł o  p o w i ę k s z o ­
n e  o p i ą t y  " d y s t r y k t "  t . z w .  g a l i c y j s k i ,  o b e j ­
m u j ą c y  M a ł o p o l s k ę  W s c h o d n i ą .  R e s z t a  z i e m  
w s c h o d n i c h  z o s t a ł a  w c i e l o n a  d o  o b s z a r ó w  t . z w .  
" O s t l a n d u " ,  w s k ł a d  k t ó r e g o  w c h o d z ą  p o z a  t y m  
p a ń s t w a  b a ł t y c k i e .  O k r ę g  b i a ł o s t o c k i  w c i e l o n o  
d o  P r u s  W s c h o d n i c h .

" G u b e r n a t o r s t w o " o k r e ś l a n e  j e s t  p r z e w a ż ­
n i e  j a k o  " z i e m i a  p o b o c z n a  R z e s z y "  / N e b e n l a n d  
d e s  R e i c h e s / .  J e s t  t o  k r a j  z a m i e s z k a ł y  p r z e z ^  
P o l a k ó w ,  a  o r g a n i z o w a n y  p r z e z  N i e m c ó w  p r z y  
p e w n y m  w s p ó ł u d z i a l e  m i e j s c o w e j  l u d n o ś c i  n p .  
w z a k r e s i e  s a m o r z ą d u  c z y  g o s p o d a r k i .  W k r a j u  
t y m  N i e m c y  m a j ą  z a g w a r a n t o w a n y  s w ó j  j a k  n a j ­
p e ł n i e j s z y  r o z w ó j  k u l t u r a l n y .

M i n i s t e r  R z e s z y  F u n k , p r z e m a w i a j ą c  w K r ó ­
l e w c u  n a  t e m a t  z i e m  w s c h o d n i c h ,  w y r a z i ł  s i ę :

" N a r ó d  n i e m i e c k i  u w a ż a ł  z a w s z e  p r a c ę  p i o ­
n i e r s k ą  n a  w s c h o d z i e  z a  s w ą  m i s j ę  h i s t o r y c z k ą .

P r z e d s t a w i c i e l  p a r t i i  n a r o d o w o - s o c j a l i s t y  
c z n e j ,  P a o l ,  p r z e m a w i a j ą c  z  o k a z j i  p r z y ł ą c z e ­
n i a  d o  K r a k o w a  2 7 - u  g m i n  p o d m i e j s k i c h ,  p o d k r e ­
ś l a ł  r o l ę  " W i e l k i e g o  K r a k o w a " ,  " j a k o  b r a m y  w y ­
p a d o w e j  n a  w s c h ó d " .  M ó w i ł ,  ż e  t ę d y  p ó j d z i e  c a ­
ł y  h a n d e l  N i e m i e c  z e  w s c h o d e m ,  ż e  t u  b ę d ą  
k r z y ż o w a ć  s i ę  w i e l k i e  s z l a k i  w y m i a n y  h a n d l o w e j
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m i ę d z y  W s c h o d e m  a  Z a c h o d e m .
T o  s ą  p l a n y  n a  p r z y s z ł o ś ć .  K r a k ó w  z  p l a ­

n o w a n y m  t u  n i e m i e c k i m  u n i w e r s y t e t e m  i m .  K o p e r ­
n i k a ,  z  n i e m i e c k i m  i n s t y t u t e m  w s c h o d n i m  m a  s i ę  
s t a ć  p u n k t e m  w y p a d o w y m  w k i e r u n k u  w s c h o d n i m .  
K r a k o w o w i  p r z y p a d ł a b y  r o l a  o g n i s k a  n i e m i e c k i e j  
p r a c y  k u l t u r a l n e j  o r a z  p i o n i e r a  r u c h u  h a n d l o ­
w e g o .  N a t o m i a s t  d a l e j  n a  p ó ł n o c y  p o w s t a ł y b y  
d w i e  w i e l k i e  b a z y  p r z e m y s ł o w e j  e k s p a n z j i . .  N a ­
s t ę p u j e  j u ź  o b e c n i e  r o z b u d o w a  p r z e m y s ł u  w ł ó ­
k i e n n i c z e g o  Ł o d z i  w p r z e w i d y w a n i u  m o ż l i w o ś c i  

e k s p a n z j i  n a  w s c h o d z i e ,  w n a w i ą z a n i u  d o  d a ­
w n y c h  t r a d y c j i  t e g o  m i a s t a ,  k t ó r e  o p a r ł o  s w ó j  
b y t  n a  r y n k a c h  r o s y j s k i c h  c z y  a z j a t y c k i c h  n a ­
w e t .  D r u g i m  p u n k t e m  m a  s t a ć  s i ę  W a r s z a w a ,  k t ó ­
r e j  n i e  p r z y w r ó c i  s i ę  p r y m a t u  p o l i t y c z n e g o , n a ­
t o m i a s t  o b i e c u j e  s i ę  r o z w ó j  g o s p o d a r c z y . W a r ­
s z a w a  m i a ł a b y  u z y s k a ć  e n e r g i ę  e l e k t r y c z n ą  z  z a  
k ł a d ó w  w o d n y c h  D u n a j c a  c z y  P o p r a d u .

W z w i ą z k u  z  s z e r o k i m i  p l a n a m i  p o z o s t a j ą  
w i e l k i e  p r o  j  e k t o w a n e  p * r a c e  -  j a k  e l e k t r y f i k a ­
c j a ,  r e g u l a c j a  r z e k ,  b u d o w a  k a n a ł ó w ,  r o z b u d o w a  
s y s t e m u  r u r o c i ą g ó w  g a z u  z i e m n e g o ,  r o z b u d o w a  
d r ó g  i  t . p .  P r a c e  t e  o b l i c z a n e  s ą  n a  w i e l e  l a t  
P o d o b n i e  j a k  n p .  l O - o  l e t n i  p l a n  i n t e n s y f i k a ­
c j i  p r o d u k c j i  r o l n e j ,  p r z e d s t a w i o n y  p r z e z  g u ­
b e r n a t o r a  F r a n k a .

O b o k  j e d n a k  p l a n ó w  d ł u g o d y s t a n s  o w y c h , z i e  
m i e  p o l s k i e  o d g r y w a j ą  d u ż ą  r o l ę  w  b i e ż ą c e j  
n i e m i e c k i e j  g o s p o d a r c e  w o j e n n e j .  D e k l a r a c j a  
" O s t  l a n d u ”  m ó w / i ,  ż ę  “ t r z e b a  w e  w s z y s t k i c h  o k o ­
l i c z n o ś c i a c h  z a g w a r a n t o w a ć  p e ł n ą  w y d a j n o ś ć *  p o d  
l e g a j ą c e j  m u  z i e m i  d l a  c e l ó w  w o j e n n e j  g o s p o ­
d a r k i  s p o ż y w c z e j ” .  ” 0 s t l a n d ”  d z i a ł a  p r z e d e -  
w s z y s t k i m  n a  t e r e n i e  " W a r t h e g a u " . Z i e m i a  t a  
o d d a j e  d u ż e  n a d w y ż k i  s w y c h  z b i o r ó w  z b o ż a ,  z i e ­
m n i a k ó w ; ,  p r o d u k c j i  c u k r u ,  o r a z  t a k  b a r d z o  w a ż ­
n y c h  p r o d u k t ó w  g o s p o d a r k i  m l e c z n e j .  P l a n o w a n a  
p r z e z  d r .  F r a n k a  i n t e n s y f i k a c j a  p r o d u k c j i  r o l -  
n ©j  ” g u b e r n a t o r s t w ą "  m a  n a  c e l u  z w i ę k s z e n i e
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z b i o r u  z b o ż a  o 1 5  m i l .  t o n n  r o c z n i e ,  k a r t o f l i
0 3 m i l .  t o n n ,  p o d w o j e n i e  p r o d u k c j i  c u k r u , p o d ­
w y ż s z e n i e  p o g ł o w i a  n i e r o g a c i z n y  z 1 m i l .  n a  
2 , 4  m i l . ,  r o z b u d o w ę  m ł y n ó w ,  m l e c z a r ń ,  r z e ź n i ,  
b r o w a r ó w ,  e l e w a t o r ó w  i t d .

B o  j a k  b r z m i  u z a s a d n i e n i e  n i e m i e c k i e :  E u ­
r o p a  m o ż e  s i ę  s a m a  w y ź y w i d .  A l e  w t y m  c e l u  p o ­
t r z e b a  p l a n o w e j  g o s p o d a r k i .

K i e r o w n i c t w o  n i e m i e c k i e  w z a k r e s i e  g o s p o ­
d a r k i  r o l n e j  s t w o r z y ł o  w i e l k i  a p a r a t  z b o r n y  
p r o d u k t ó w  r o l n y c h .  W s z ę d z i e  p o  m i a s t a c h  p o w i a ­
t o w y c h  p o w s t a ł y  s k ł a d y  z b o ż a  i  w s z e l k i c h  p r o ­
d u k t ó w  w i e j s k i c h .  H u r t o w n i e  s ą  w r ę k a c h ^ n i e -  
m i e c k i c h .  L i n i e  a u t o b u s o w e  u ł a t w i a j ą  z wóz z e ­
b r a n y c h  p l o n ó w  d o  w i ę k s z y c h  c e n t r ó y f .  J e d n o ­
c z e ś n i e  o w o  k i e r o w n i c t w o  n i e m i e c k i e  d l a  z w i ę -  
k s  z  e n i  a  w y d a j  n o ś  c i  p o l s k i c h  g o s p o d a r s t w  r o l ­
n y c h  p r a g n i e  z w a l c z y ó  p r z e l u d n i e n i e  w s i .  
" D e u s t c h e  A l l g e m e i n e  Z e i t u n g "  p r z y t a c z a ł o  
p r z y k ł a d y  p o l s k i c h  k a r ł o w a t y c h  g o s p o d a r s t w ,  
l u b  t e ż  m a j ą c y c l i - t a k _ r o ^ d r o b n i o n e  p o l a ,  ż e  n a  
1 0  h a  u p r a w n e j  z i e m i  p r z y p a d ł o  9 3  k m .  g r a n i c .  
N a l e ż a ł o b y  w i ę ć  p r z e p r o w a d z i ć  . k o m a a a c y ę  a  n a d ­
m i a r  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j  s k i e r o y / a ć  d o  i n n y c h  
p r a c ,  C h o ć b y  p o z a  g r a n i c e  " p r z e l u d n i o n e g o  g u ­
b e r n a t o r s t w a " .  Z a z n a c z a  s i ę  j e d n a k ,  ż e  b y n a j ­
m n i e j  n i e  p r a g n i e  s i ę  t w r o r z y ć  c z y  t e ż  p o z o s t a ­
w i a ć  w w i ę k s z e j  i l o ś c i  d u ż y c h  m a j ą t k ó w  r o l n y c h

J e ś l i  m ó w i m y  o g o s p o d a r c e  d l a  c e l ó w  y/o- 
j e n n y c h ,  t o  n i e  m o ż e m y  p o m i n ą ć  p r z e m y s ł u  z b r o ­
j e n i o w e g o  " g u b e r n a t o r s t w a " .  P i s z e  o n i m  n i e m i e  
c k i e  p i s m o  "  S i i d o s t  E c h o " ,  z a z n a c z a j ą c ,  ż e  n a  
t y m  t e r e n i e  p r a c u j e  4 0  z a k ł a d ó w  z b r o j e n i o w y c h ,  
p o d  k i e r u n k i e m  a n a l o g i c z n y c h  z a k ł a d ó w  w N i e m ­
c z e c h .  C h o d z i  t u  g ł ó w n i e  o o k r ę g  r a d o m s k i
1 C C P .  U p r z e m y s ł o w i e n i e  j e d n a k  " g u b e r n a t o r s t w a  
j e s t  n a o g ó ł  s ł a b e .  B r a k  t u  w ę g l a ,  g d y ż  w s z y s t ­
k i e  z a g ł ę b i a  w ę g l o w e  l e ż ą  n a  t e r e n a c h  p r z y ł ą ­
c z o n y c h  d o  R z e s z y .  K i e r o w n i c t w o  n i e m i e c k i e  p o -
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s t a r a ł o  s i ę  j e d n a k ,  a b y  i s t n i e j ą c y  p r z e m y s ł  
w c i ą g n ą d  d o  o g ó l n o - n i e m i e c k i e g o  p r o c e s u  g o ­
s p o d a r c z e g o  .

G o s p o d a r k a  w o j e n n a  o p i e r a  s i ę  r ó w n i e ż  n a  
w i e l u  d r o b n y c h  p r z e m y s ł a c h  a  n a w e t  r z e m i o ś l e .  
T o  t e ż  p o s t a r a n o  s i ę ,  a b y  w s z e l k i e -  w a r s z t a t y  
b y ł y  c z y n n e  i  m i a ł y  o d p o w i e d n i ą  l i c z b ę  f a c h o w ­
c ó w .  W o b e c  z a m k n i ę c i a  s z k ó ł  o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h  
m ł o d z i e ż  k i e r o w a n a  j e s t  w y ł ą c z n i e  d o  s z k ó ł  z a ­
w o d o w y c h .  P o l a c y  n a  t e r e n i e  " g u b e r n a t o r s t w a "  
d o s t a r c z a j ą  b ą d ź  t o  s i ł  n i e k w a l i f i k o w a n y c h , 
b ą d ź  t e ż  s i ł  p o m o c n i c z y c h  j a k  t e c h n i k ó w  m a j ­
s t r ó w ,  m e c h a n i k ó w  i t d .

S p e c j a l n y m  p r o b l e m e m  j e s t  k w e s t j a  ży dów- * *  
s k a .  W w i ę k s z o ś c i  m i a s t  " g u b e r n a t o r s t w a 1*  ̂

- w p r o w a d z o n o  j u ż  d z i e l n i c e  z a m k n i ę t e  d l a  Ż y d ó w  
1  w y p a r t o  i c h  z  h a n d l u .  D l a  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  
p o z o s t a j ą  w i ę c  p e r s p e k t y w y  p r a c y  z a r o b k o w e j  
w d r o b n y m  h a n d l u  i  r z e m i o ś l e .

Z i e m i e  p o l s k i e ,  k t ó r y c h  z n a c z n e  p o ł a c i e  
z o s t a ł y  z n i s z c z o n e  w c z a s i e  d w u  k a m p a n i i  w o ­
j e n n y c h  -  o d c z u Y ^ a j ą  d o l e g l i w o ś c i  w o j e n n e .
I  t u  -  p o d o b n i e  j a k  i  w i n n y c h  k r a j a c h  -  m u s i  
s i ę  p r z e p r o w a d z a ł ?  o g r a n i c z e n i a  k o n s u m c j i .  N i e  
z w a l n i a  t o  j e d n a k  o d  o b o w i ą z k u  i n t e n s y f i k a c j i  
w s z e l k i c h  p r a c ,  m a j ą c y c h  z n a c z e n i e  g o s p o d a r ­
c z e .

P r o b l e m e m  s p e c y f i c z n i e  w s c h o d n i o - m a ł o p o 1 -  
s k i m  j e s t  s p r a w a  p r z e j ś c i a  o d  g o s p o d a r k i  s o ­
w i e c k i e j  d o  n o r m  p r z y j ę t y c h  w p o z o s t a ł e j  
c z ę ś c i  " g u b e r n a t o r s t w a ' * .  T u t a j  c z ę ś ó  f u n k c j i  
k i e r o w n i c z y c h  o b j ę l i  U k r a i ń c y .  M a ł o p o l s k a  
W s c h o d n i a ,  j a k  t e ż  w i e l e  m i a s t  c e n t r a l n y c h  

i e m  p o s i a d a  p r o b l e m y odzû i s z c z e ń  w o j e n n y c h ,  
^ j w s t a j ą  k w e s t  j e  m i e s z k a n i o w e ,  g d y ż  u r z ę d n i ­
k o m  c z y  n a u c z y c i e l o m ,  j a k o  r e p r e z e n t a n t o m  
n i e m c z y z n y  n a  w s c h o d z i e  t r z e b a  d a d  o d p o y / i e d -  
n i e  p o m i e s z c z e n i e .  T r z e b a  t e ż  d a d  o d p o w i e d n i e  
p o m i e s z c z e n i e  d l a  b a r d z o  w i e l u  n i e m i e c k i c h
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i n s  t  y t u c y  j  , j  a k  t e a t r , . ,  k i n a ,  d o m y  l u d o w e ,  d o ­
m y  p a r t y j n e ,  s z k o ł y ,  r e d a k c j e  p i s m ,  ś w i e t l i c e  
ż o ł n i e r s k i e  i t d .  K i e r o w n i c t w o  n i e m i e c k i e  c e ­
c h u j e  t u  w i e l k a  d b a ł o ś ć  o n i e m i e c k i e  i n s t y t u ­
c j e  k u l t u r a l n e .

P O L A C Y  P O Z A  G R A N I C A M I  K R A J U .

N i e m a  d z i ś  z d a j e  s i ę  k r a j u  n a  z i e m i ,  d o  
k t ó r e g o  l o s  w o j n y  n i e  z a p r o w a d z i ł  u c h o d ź c ó w  
p o l s k i c h .  D a l e k i e  s ą  s z l a k i  n a s z e j  w ę d r ó w k i  
i  r o z m a i t e  j e j .  k o l e j e .  J e s t e ś m y  n a r o d e m  w d r o ­
d z e . . .  G d z i e k o l w i e k  s i ę  z n a l e ź l i ś m y ,  j e s t e ś m y  
j a k b y  t y l k o  n a  e t a p i e  -  e t a p i e  t e j  w i e l k i e j  
d r o g i ,  j a k ą  j e s z c z e  o d b y ć  m u s i m y ,  n i m  u  k r e s u  
n a s z e j  W ę d r ó w k i  s t a n i e m y .  J e s t  j e d n a k  w i e l e  
c h w i l  w y t c h n i e n i a  w c z a s i e  t e j  d r o g i .  P l o n e m  
o w y c h  c h w i l  s ą  d y s k u s j e ,  r e f l e k s j e  i  w y b i e g a ­
n i e  m y ś l ą ,  k u  p r z y s z ł o ś c i .  I m  b a r d z i e j  j e d n a k  
o d b i e g a m y  o d  d a t y  1 - e g o  w r z e ś n i a  -  t e m  b a r d z i e j  
r z e c z o w e  s ą  n a s z e  r o z w a ż a n i a ,  c o r a z  b a r d z i e j  
p o z b a w i o n e  s t r o n n i c z o ś c i  i  n a m i ę t n o ś c i  yi w y d a w a ­
n i a c h  s ą d ó w  z b y t  p o h o p n y c h . .

W p r a c y  u m y s ł o w e j  n a s z e g o  u c h o d ź c t w a  
p r z e w a ż a  j u ż  d z i s i a j  r a c z e j  k o n s t r u k t y w n a  m y ś l  
o p r z y s z ł o ś c i ,  o p a r t a  n a  d o s t a t e c z n y m  p r z e m y ­
ś l e n i u .  p r z e s z ł o ś c i .  N i e z w y k l e  w a r t k i  b i e g  h i ­
s t o r i i  d w u  l a t  n a u c z y ł  n a s  w i e l e .  T o  t e ż  p o t r a ­
f i l i ś m y  w w i e l u  p u n k t a c h  z r e w i d o w a ć  n a s z e  d a w ­
n i e j s z e  o p i n i e .  D z i ś  p o c z y n a m y  r o z u m i e ć  s e n s  
p r z e m i a n ,  j a k i e  n a s t ą p i ł y ,  z n a c z e n i e  c z a s ó w ,  
j a k i e  n a d c h o d z ą .  P o t r a f i m y  d z i ś  o c e n i ć  w p e ł ­
n i  t e  w a r t o ś c i ,  k t ó r e  d a w n i e j  m o ż e  n a w e t  l e k c e ­
w a ż y l i ś m y .  R a s z  s t o s u n e k  d o  l u d z i ,  z d a ż e i i ,  
ś w i a t a  c a ł e g o  s t a ł  s i ę  d z i ś  o w i e l e  p o w a ż n i e j -  
s z y ,  g ł ę b s z y ,  p o z b a w i o n y  l e k k o m y ś l n e j  p o w i e r z ­
c h o w n o ś c i .  P o z n a j e m y  n a s z e  w a d y ,  a l e  j e d n o c z e ś ­
n i e  d o s z u k u j e m y  w s o b i e  n a s z y c h  p r a w d z i w y c h  
w a r t o ś c i ,  n a  k t ó r y c h  m o ż e m y  b u d o w a ć  n a s z ą  
p r z y s z ł o ś ć .  U n i k a m y  j u ż  s k r a j n o ś c i  w s a m o b i -  
c z o w a n i u  s i ę  c z y  z b y t n i e j  c h w a l b i e  w ł a s n e j ' .
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W p u b l i c y s t y c e  c z y  d y s k u s j i  w ś c i ś l e j s z y m  
g r o n i e  -  d r o b i a z g o w e  r o z t r z ą s a n i e  s z c z e g ó l i k ó w  
p r z e s z ł o ś c i  u s t ę p u j e  m i e j s c a  p r a c y  n a d  b u d o v / ą  
p l a n ó w  n a  p r z y s z ł o ś ć .  K t o  m o ż e  t e n  j u ż  d z i ś  
w t e j  b u d o w i e  b i e r z e  c z y n n y  u d z i a ł .  I n n y m  p r z y  
p a d ł a  m n i e j  l u b  b a r d z i e j  b i e r n a  r o l a  o b s e r w a ­
t o r ó w .  J e d n a k ż e  j e s t  t o  d l a  n i c h  c e n n y  c z a s  
n a u k i ,  b o  n i e  w i e d z ą ,  k i e d y  p r z y j d z i e  i m  t ę  
r o l ę  b i e r n ą  p o r z u c i ć ,  a  ż y c i e  p o s t a w i  i c h  z n o ­
w u  w o b e c  t r u d n y c h  i  z a w i k ł a n y c h  p r o b l e m ó w .

C z a s y  n a j n o w s z e ,  c z a s y  j a k  n a j d a l e j  p o s u ­
n i ę t e j  s p e c j a l i z a c j i  s ą  w r o g a m i  d y l e t a n t y z m u . 
T r z e b a  w i ę c  p o g ł ę b i a ć  s w e  w i a d o m o ś c i  f a c h o w e .  
B o  c z a s y ,  j a k i e  n a d e j d ą  b ę d ą  d o b r o t l i w e  t y l k o  
d l a  t y c h ,  k t ó r z y  p o t r a f i ą  p o ż y t e c z n i e  p r a c o w a ć

O c z y w i ś c i e  p r o b l e m y  u c h o d ź c t w a  n a s z e g o  s ą  
b a r d z o  r ó ż n o r o d n e ,  z a l e ż n i e  o d  k r a j u ,  w  j a k i m  
s i ę  z n a l e ź l i ś m y .  P a m i ę t a j m y  j e d n a k ,  ź e  k i e d y ś  
z n a j d z i e m y  s i ę  z n o w u  w e  w s p ó l n e j  g r o m a d z i e  
i  ź e  b ę d z i e m y  m u s i e l i  z n a l e ś ć  w s p ó l n y  j ę z y k .
A  b ę d z i e  t o  j ę z y k  p r o s t y  i  s z c z e r y ,  j ę z y k  
X X - e g o  w i e k u ,  b e z  w y k r ę t ó w  i  n i e d o m ó w i e ń ,  m o ż e  
n i e c o  b e z w z g l ę d n y ,  l e c z  p i ę k n y  w s w e j  p r a w d z i ­
w o ś c i .  B ę d z i e m y  d o  s i e b i e  m ó w i ć , j a k  b r a c i a  
n i e  a b y  s i ę  n a  w z a j e m  o k ł a m y w a ć ,  l e c z  b y  m y ­
ś l ą  d o b r ą ;  d z i e l i ć  s i ę  s e r d e c z n i e  m i ę d z y  s o b ą .  
P o d e j ś c i e  n a s z e  n a w z a j e m  d o  s i e b i e  m u s i  b y ć  
s z c z e r e  i  ż y c z l i w e .  Z w ę d r ó w k i  d a l e k i e j  m u s i m y  
w r ó c i ć  l u d ź m i  n o w y m i .

P o l a c y  w  A m e r y c e .

W A m e r y c e  s p o t y k a  s i ę  s t a r a  n a s z a  e m i g r a ­
c j a ,  k t ó r ą  w y g n a ł  z  k r a j u  b r a k  c h l e b a ,  z  n o w ą ,  
k t ó r ą  w y g n a ł a  w o j n a .  W y n i k a j ą  z  t e g o  n i e p o r o ­
z u m i e n i a ,  d y s k u s j e ,  c z a s e m  n a w e t  p r z y k r e ,  c z a ­
s e m  p r o Y f a d z o n e  b e z  t a k t u .  W y n i k a  t o  z  b r a k u  
z n a j o m o ś c i  w z a j e m n e j  p s y c h o l o g i i .  N i e  w o l n o  
t r a k t o w a ć  P o l o n i i  a m e r y k a ń s k i e j ,  j a k o  g r o m a d y  
c z u ł y c h  l u d z i ,  k t ó r y c h  n a l e ż y  w z r u s z a ć  d o  ł e z ,
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b y  s k ł a d a l i  o f i a r y  n a  r o z m a i t e  c e l e .  Z b i ó r k i  
a m e r y k a ń s k i e ,  m i m o  c a ł e g o  p i ę k n e g o  s w e g o  w y n i ­
k a  s t a n o w i ą  d r o b n ą  s u m ę  w b u d ż e c i e  n a s z y c h  p o ­
t r z e b  n a r o d o w y c h .  N i e  m o ż n a  c i ą g l e  t r a k t o w a ć  
b r a c i  n a s z y c h  z  z a  o c e a n u ,  j a k  b a n k ,  w k t ó r y m  
w k a ż d e j  c h w i l i  m o ż e m y  p o r c j ę  ł e z  w y m i e n i ć  n a  
d o l a r y .

D l a t e g o  t e ż  n a  n i e l i  c 'sną, j e s z c z e  g r u p ę  
i n t e l e k t u a l i s t ó w  p o l s k i c h  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h  s p a d a j ą  o l b r z y m i e  o b o w i ą z k i .  M u s z ą ;  o n i  
w A m e r y c e  b u d o w a ć  s c h r o n i s k o  k u l t u r y  p o l s k i e j ,  
a l e  k u l t u r y  n i e  ż e b r z ą c e j ,  l e c z  p r a c u j ą c e j  n a  
s i e b i e .  W i e l e  n a s z y c h  d ó b r  k u l t u r a l n y c h  m u s i m y  
z ł o ż y ć  d o  t a m t e j s z e g o  d e p o z y t u .

I n t e l e k t u a l i ś c i  p o l s c y  m a j ą  l i c z n e  p u n k t y  
o p a r c i a .  P r z e d e w s z y s t k i m  F u n d a c j a  K o ś c i u s z k o w ­
s k a ,  k t ó r a  p o m a g a  u c z o n y m ,  w y d a j e  d z i e ł a  n a u k o  
w e ,  s p r o w a d z a  i n t e l e k t u a l i s t ó w  z  i n n y c h  k r a j ó w  
P r a c u j e  t a m  n i e s t r u d z o n y  p r o p a g a t o r  p o l s k i e j  
k u l t u r y ,  M i e r z w a . F u n d a c j a  t a  w y d a j e  p o m n i k o w e  
d z i e ł o  p o d  r e d a k c j ą  p  r o i .  .. i  a l e c k i e g o  p r z y  
w s p ó ł p r a c y  w y b i t n y c h  u c z o n y c h  p o l s k i c h  i  a m e ­
r y k a ń s k i c h  “ D w i i d z i  e s t  o l e c i e  P o l s k i  N i e p o d l e g ­
ł e j 51 /  w s p ó ł p r a c u j ą  t a m  m i ę d z y  i n n y m i  p r o f .  
K r i d l ,  p r o f .  L e d n i c k i ,  b .  m i n .  p r o f .  Ś w i ę t o ­
s ł a w a  k i  vi  i n n i / t

D r u g ą  p l a c ó w k ą  j e s t  M u z e u m  i  A r c h i w u m  
Z j e d n o c z e n i a  R z y m s k o - K a t o l i c k i e g o  w C h i c a g o ,  
k t ó r e  p r z e j ę ł o  c z ę ś ć  z b i o r ó w  z  P a w i l o n u  p o l ­
s k i e g o  n a  w y s t a w i e  n o w o j c r s k i e j . M u z e u m  t o  
i  A r c h i w u m  z b i e r a  w s z e l k i e  d r u k i  i  d o k u m e n t y ,  
t y c z ą c e  s p r a w  p o l s k i c h  w o k r e s i e  w o j n y .  K u s t o ­
s z e m  t e g o  M u z e u m  j e s t  p  .  M i e c z y s ł a w  K a i m a n n .  
N y d a w a n y  j e s t  t a m  R o c z n i k ,  k t ó r e g o  p o s z c z e g ó l ­
n e  t o m y  s ą  o p r a c o w a n i a m i  h i s t o r i i  p o l s k i e g o  
w y c h o d ś c t w a  w p o s z c z e g ó l n y c h  s t a n a c h  A m e r y k i  
P ó ł n o c n e j .

F u n d a c j a  P u ł a s k i e g o ,  o p r a c o w u j ą c a  m a t e r i a ł y ,  
j a k i e  m o g ą  p o s ł u ż y ć  p r z y  o p r a c o w a n i u  p r o b l e m ó w
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okresu jaki nastąpi po zakończeniu wojny - 
przeprowadza rejestracją polskich księgozbio­
rów w Ameryce.

Polish Art Service w Nowym Jorku przepro­
wadziło rejestrację polskich dzieł sztuki w m u ­
zeach i galeriach amerykańskich.

Istniejący pa Uniwersytecie Columbia w No­
wym Jorku Klub Pplski, którego duszą jest pro­
pagator kultury polskiej w Ameryce prof. Cole- 
raan - stał się d 2 iś ważnym centrum kulturalnym. 
Tu odbywały się: "Miesiąc książki polskiej" 
z prelekcjami Wittlina, Tuwima, Wierzyńskiego,
"z recytacjami ich utworów. Tu znalazł grono 
chętnych słuchaczy dla swych seminarjów tea­
tralnych polski dramaturg Cwojdziński i deko- 
ratorka teatralna Irena Lorentowicz.

Wy kładają i wygłaszają odczyty prof. Ha- 
lecki, Lednicki, Kridl. Organizuje się teatr 
objazdowy, p o l s k i 'b a l e t , chór itd. Dziennika­
rze i literaci polscy pisują do polskiej prasy 
w Ameryce.

To wszystko jest zaczątkiem wielkiej, p o ­
ważnej kulturalnej, obejmującej wszyst­
kie dziedziny. Potrzebny jest tar dopływ j e ­
szcze świeżych sił.. Bo teren jesi. olbrzymi. 
Trzeba wyjść poza Nowy Jork i Chicago. Dotrzeć 
do milionowych mas polskich, wstrząsnąć nimi. 
Aby poczuły się jak najściślej związane z na­
rodem polskim. Obok hasła "Jesteśmy jednej 
krwi" - trzeba rzucić hasło "Jesteśmy jednej 
kultury".

Wymieniliśmy ważniejsze placówki naszej 
Pracy kulturalnej w Ameryce. Poza tym istnie­
je wiele organizacji. A więc Zjednoczenie Po l ­
skie Rzymsko-Katolickie oraz Związek Narodowy 
p olski. Dalej bardzo zasłużony Związek Polek 
w Ameryce. Na barkach tych organizacji z Radą 
Polonii Amerykańskiej na czele spoczywa troska 
o akcje zbiórkoy/e. Zbiera się na Fundusz P o m o ­
cy Polsce oraz na Fundusz im. Paderewskiego,
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dalej na pomoc dla Polaków w Kanadzie, na r o z ­
maite cele kulturalne itd. Najważniejsza, je­
dnak troską była pomoc dla kraju. A o b e c n e  
akcja pomocy dla Polaków na Syberii.W akcj. 
tej olbrzymie usługi oddaje cała polska pras-'1 
w Ameryce. Y/ymienić tu też należy tak zasłużo­
ne w akcji patriotycznej "towarzyszenia jak 
Związek Weteranów A.P. Sokolstwo, Harcerz twe.. 
Związek Chórów, Kluby Małopolskie i wiele 
innych.

U c h o d ź s t w o  p o l s k i e  w k r a -  
j a c h -  e u r o p e j  s k i  c h.

W Europie większe grupy uchodźców polskich 
lub internowanych żołnierzy znajdują się na 
Węgrzech, w Rumunii, Szwajcarii, Portugalii, 
Hiszpanii, Francji, Szwecji, Włoszce11 Tin!ar 
dii, Kroacji, Turcji europ.

0 położeniu uchodźców polskich na Węgrzech 
informuje obszernie nasz wykaz obozów oraz 
instytucją polskich w tym kraju. W Rumunii 
pozostała jeszcze grupa uchodźców cywilnych 
w liczbie około 2000 osób. Opiekują się nimi 
Amerykańska Komisja Pomocy Polakom /iMCA/. 
Uchodźcy polscy skupieni są tylko w kilku 
ośrodkach. Wydawany jest Biuletyn Uchodźców.

• Na terenie Szwajcarii przeważają interno­
wani polskiej dywizji strzelców, która wa l c z y ­
ła we Francji. Uchodźców cywilnych jest tu 
niewielu. Polacy zatrudnieni są przy robotach 
publicznych, budowach dróg, robotach polnych 
itd. Bardzo wysoko stoi na terenie Szwajcarii 
praca naukowo-o świ at owa . Istnieją; trzy obocy 
uniwersyteckie: W Grangeneuve /prawo i humani­
styka w oparciu o Uniwersytet Fryburski/, . 
w Sirnach / ekon-handl. w oparciu o Akad. Handl. 
w S t . Gallen/ oraz w Winterthur /inżynieria, 
architektura, medycyna w oparciu o Politechni­
kę w Zurychu/. Poza tym w Oderburgu i w Wet zi - 
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kon powstały polski© licea. Ogólna liczba stu­
dentów wynosiła 448. Polacy internowani wydają 
pismo "Goniec obozowy".

W Portugalii przebywa jeszcze parę tysię­
cy uchodźców polskich oczekujących na wizy w y ­
jazdowe do Stanów Zjednoczonych i Południowej 
Ameryki. Liczba tych uchodźców stale się 
zmniejsza, gdyż Polonia amerykańska stara się 
o sprowadzenie ich do Ameryki. Akcja ta doty­
czy w pierwszym rzędzie uczonych, artystów itd. 
Uchodźcy otrzymują skromną pomoc. . . . .

Na terenie Hiszpanii Polacy głównie prze­
bywają w obozie koncentracyjnym w Miranda de 
Ebro. Są to ci Polacy, którzy z braku odpowie­
dnich dokumentów nie mogli przedostać się 
z Francji do Portugalii. Polskie placówki roz­
taczają opiekę nad internowanymi.

Na terenie Francji nieokupowanej znajdują 
s i ę  liczne skupienia polskich uchodźców, głów­
n i e  w okolicach Lyonu, Marsylii., Grenoble, Tu­
l u z y .  Wielu zdemobilizowanych Polaków pr zy­
dzielono do obozów pracy. W polskich ośrodkach 
uchodźczych rozwija się ruch samopomocowy. 
D z i e l n i e  pracują kobiety polskie, zakładając 
k u c h n i e ,  szwalnie, schroniska itd. Rozwija się 
też praca oświatowa oparta o świetlice, którym 
p o m a g a  YMCA, oraz życie kulturalne. Liczne 
z e s p o ł y  amatorskie dają przedstawienia w sku­
p i s k a c h  polskich. Odbywają się też wspólne 
koncerty polsko-francuskie. Na terenie Francji 
nieokupowanej w Lyonie wychodzi dziennik "Wia­
rus Polski" bardzo żywo redagowany. Placówki 
Polskiego Czerwonego Krzyża zostały na terenie 
Francji rozwiązane. Działalność ich- objęły 
instytucje opiekuńcze. Istnieją też Biura P o l ­
s k i e  , opiekujące się Polakami. Polacy we 
Francji w miarę swych skromnych zasobów p o m a ­
cają jeńcom polskim w obozach niemieckich.

Na terenie Szwecji istnieją skupienia 
uchodźców polskich, przybyłych głównie z kra-
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j ów bałtyckich. Istnieją tu schroniska polskie, 
świetlice, wydawany jest biuletyn. Część 
uchodźców pracuje w lasach, w portach itd.

Część Polaków,jaka pozostała we Włoszech 
przebywa po obozach. Opiekę nad nimi roztacza 
nuncjusz papieski we Włoszech, opiekujący się 
również polskimi instytucjami religijnymi 
w Rzymie.

Grupy Polaków w Finlandii przebywają w 
obozie konceńtracyjnym pod Yiipuri.

Na terenie Kroacji przebywają niezbyt już 
liczne grupy uchodźców polskich,nie skupionych 
o r g a n izacyjnie, lecz pozostałych tam jeszcze 
z dawniejszych obozów na terenie Jugosławii.
W Turcji europ, grupy uchodźców przebywają 
jeszcze w Stambule, gdzie uchodźcy zajęci są 
przy robotach w porcie.

Uchodźcy polscy w Grecji zostali ewakuo­
wani do kraju.

P o l a c y  w A z j i ,  A f r y c e , A u ­
s t r a l i i  i A m e r y c e  P ł d .

W Azji większe skupienia uchodźców pole­
skich znajdowały się przedewszystkim w Japonii 
dokąd przybywali Polacy szlakiem syberyjskim, 
by następnie starać się o przejazd do Ameryki. 
Rząd japohski, we wrześniu zarządził wysiedle­
nie wszystkich uchodźców polskich. Część ich 
skierowana została do Szanghaju, gdzie znajdu­
je się większe skupienie Polaków.

W Mandżurii znajduje się skupienie daw­
niejszej emigracji polskiej w Charbinie.
W Charbinie i Szanghaju wychodzą tygodniki 
polskie. W Szanghaju radio nadaje polskie au- 
dycj e .

Na Syberii, w Turkiestanie i Kazakstanie 
przebywają; znaczniejsze grupy Polaków, bądź to 
zesłanych tam z Małopolski Wschodniej, bądź 
też zwolnionych z obozów jehców. Organizuje
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się dla nich pomoc, przede wszystkim z Ameryki 
Większe skupienia polskie istnieją m. in. 
tt Taszkiencie, Irkucku, Semipalatynsku itd.

W Turcji azjatyckiej polscy uchodźcy 
przebywają w Ankarze. 1500 polskich uchodźców 
przebywa w Palestynie, gdzie rozwija się akcja 
kujLturalno-oświatowa i wydawane są dwa pisma 
polskie. Pewne grupy uchodźców polskich znaj­
dują się na Cyprze, jak również w Indiach 
brytyjskich.

W Afryce skupienia Polaków znajdujemy 
przede wszystkim w Egipcie, Dalej kolonie p o l ­
skie znajdują się w posiadłościach francuskich 
w Algierze oraz we Francuskiej Afryce zachod­
niej .

Do Australii przybyła grupa polskich fa- 
"chowuów, która znalazła zatrudnienie w tamt ej­
szym przemyśle.

Na terenie Ameryki Południowej i Środkowej 
główne skupienia uchodźców istnieją w Brazylii 
Argentynie, Meksyku. Znaczna też liczba Polar- 
ków osiedliła się na Kubie. W Ameryce Połud.- 
niowej duża stosunkowo ilość uchodźców otrzy­
mała pracę.

POLSKIE ZAGADNIENIA KULTURALNE.
/w d o b ie  w o jn y/

Wydarzania wojenne rzuciły poza granice 
kraju znaczną ilość polskich uczonych, arty­
stów, pisarzy , publicystów, d z i ennikarzy, 
aktorów. Zostali oni oderwani od swych warsz­
tatów pracy, z których wiele poniszczyły 
działania wojenne. Polska piaca kulturalna 
w okresie wojennym natrafia na duże trudności, 
któro trzeba przezwyciężać, by nie wytworzyła 
się zbyt wielka luka w dziejach naszej kultu­
ry. Pamiętajmy, by w czasie wojny praca kultu­
ralna nie ustawała.Wojna obecna ma oblicze wojny
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wybitnie ideologicznej, gdy obok wartości m a ­
terialnych decydują o przyszłych losach 
narodów ich wartości kulturalne i duchowe. N a ­
leży też pamiętać, że wojna jest okresem p r z y ­
gotowującym przyszły pokój i że nakłada to da­
leko idące obowiązki na uczonych, publicystów, 
którzy ?&iedyŚ w przyszłości muszą wystąpić 
z odpowiednio przygotowanym materiałem. P a m i ę ­
tajmy, że zmagania obecne mają doprowadzić 
do stworzenia lepszego świata przyszłości,któ- 
rego formy wynikną z pracy i doświadczeń p o ­
kolenia prowadzącego obecną wojnę. Stąd konie­
czność rejestrowania wszystkiego, co może mieć 
wpływ na kształtowanie się życia społecznego, 
kulturalnego, towarzyskiego w przyszłości.

Przeżywamy najdonioślejszy może przełom 
*7 dziejach świata, wymagający od ludzi pracy 
umysłowej niezwykłej czujności. Intelektuali­
ści muszą bacznie śledzić rozwój myśli poli­
tycznej, społecznej, gospodarczej, gdyż czasy 
najbliższe mogą i muszą przynieść wiele naj­
bardziej zasadniczych rozstrzygnięć w zakresie 
kształtowania się współżycia ludzkiego na c?ę- 
mi . . .

Polska nauka poniosła w czasie v/ojny duże 
straty. Zmarło wielu uczonych, śmierć przerze­
dziła zwłaszcza szeregi uczonych krakowskich, 
gdzie ponieśliśmy straty tak wielkie jak ś.p. 
Ignacy Chrzanowski, Adam Krzyżanowski, Stani­
sław Estreicher, i wielu innych.

Z polskich v/yźszych uczelni czynne były 
w czasie wojny tylko uniwersytet i politechni­
ka lwowska. Tu nauka polska ma do zanotowania 
stratę wielką: prof. Kazimierza Bartla.

Uczeni polscy, którzy znaleźli się poza 
granicami kraju starali się o stworzenie p o l ­
skich ośrodków naukowych. Tak więc w pierwszym
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roku wojny powstał w Paryżu Uniwersytet Polski 
zagranicą pod kierownictwem prof. Haleckiego. 
Obecnie rozpoczęto już drugi rok wykładów na 
wydziale polskim na Univ/ersyt ecie w Glasgow.
Na terenie Szwajcarii polscy uczeni skupili 
się przy polskich uniwersytetach polowych.
Kilku uczonych polskich znalazło się na ka te­
drach w Brazylii, w Chinach. Grupa Y/reszcie 
profesorów polskich rozpoczęła wykłady na w y ż ­
szych uczelniach amerykańskich.

W innych skupiskach polskich organizowano 
Y/yższe kurs a naukovfe , jak np .na Węgrzech.,, 
gdzie w pierwszym roku wojny istniał Katolicki 
Uniwersytet Powszechny, a w drugim roku wojny 
Wyższe Kursa Naukowe prowadzone przez D r.Sta­
nisława Vincenza. Poza tym we Y/szystkich ośro­
dkach, gdzie znaleźli się polscy uczeni orga- 
nizoY/ane były wykłady o treści ogólnej.

Wojna przyniosła wielkie ograniczenia 
polskiego ruchu w y d a w n i c z e g o . Ukazuje się m i ­
nimalna ilość nowych druków polskich. Ponadto 
z istniejących już księgozbiorów usunięto 
znaczną część dzieł.

W środoY/iskach polskich zagranicą dawał 
się odczuwać wielki brak polskiego słowa dru­
kowanego. Wobec ograniczonych moźliy/ości dru­
ha - pisma polskie a więc przede wszystkim 
"Wiadomości P olskie” wychodzące pod redakcją 
Z . Nowakowski ego , a mające być “wolną trybuną” 
literatów i publicystoy/ polskich - rozpoczęły 
ankietę na temat, jakie polskie dzieła należy 
Zak najszybciej w y d a ć . j . Akcja wydawnicza, pro­
pagowana przez wspomniane pismo, opiera się 
o księgarnię wydawniczą Kollina, mającą k i l ­
kadziesiąt polskich pozycyj wydawniczych. A n ­
kieta wydawnicza przyniosła plon obfity. D o ­
magano się dzieł mających znaczenie history­
cznej lektury dla ogółu,jak “Trylogia” , 
dalej dzieł związanych z posłannictwem 
Polski i zagadnieniami nurtującymi
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dawniejszą naszą emigrację, jak "Księgi Piel- 
grzymstwa i Narodu Polskiego" Mickiewicza. 
Proszono dalej o książki mówiące o duchu 
dziejów naszych, jak "Ku czemu Polska szła" 
Górskiego, czy "Duch dziejów Polskich" Choło­
niewskiego. Podkreślano konieczność ponownego 
wydania dzieł Prusa, Żeromskiego, Reymonta.

Wiele hyło postulatów i częściowo je re­
alizowano. Bo obok wydawania dzieł dawnych, 
trzeba było też zwrócić uwagę na aktualną 
publicystykę, na dzieła związane z przebie­
giem obecnej wojny itd.

Obok zagadnień, co należy wydawać, rozwi­
nęła się na łamach polskiej prasy w zachod­
niej Europie Żywa dyskusja na temat stosunku 
do Wielkiej Emigracji. Dyskusję tę zapoczątko 
wał artykuł Ksawerego Pruszyńskiego na łamach 
"Wiadomości Polskich". Przeprowadzono porów­
nania między obecną a dawną emigracją, wyra­
żając żal, iż czasy dzisiejsze nie dały dzieł 
tak potężnych, jakimi była poezja Wieszczów.

Na zachodzie Europy poczęto też wydawać 
cały szereg polskich pism społeczno-łiterao* 
kich, jak "Prosto z mostu", "Robotnik", "Wia­
domości Polskie", będące kontynuacjami dzien­
ników czy pism, które dawniej wychodziły 
w kraju.

Na łamach tych pism ukazywały się artyku­
ły, szkice, nowele, poezje wybitnych polskich 
pisarzy i polityków. Yfśród współpracowników 
tych pism znajdujemy nazwiska takie, jak: 
Antoni Bogusławski, Ignacy Baliński, Antoni 
Cwojdziński, Zbigniew Grabowski, Aleksander 
Hertz, Arkady Fiedler, Jerzy Horzelski, K u n ­
cewiczowa, Stanisław Mackiewicz, Maria P a w ­
likowska, Jerzy Paczkowski * Ksawery Pruszyń- 
ski, Antoni Słonimski, Julian Tuwim, Ka zi­
mierz Smogorzewski, Stefania Zahorska, Kaz i ­
mierz Wierzyński, Jan Lechoń i inni,
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Na terenie Węgier ruch wydawniczy był 
dość ożywiony. Uwydatnia to najlepiej zebrana 
przez ppłk. inż. Króla a podana w dziale 
"Uchodźctwo Polskie na W ęgrzech11 bibliografia 
wydawnictw polskich od 18 września 1939 roku. 
Jak wynika s tych danych w dziedzinie beletry­
styki dużo pozycyj zawdzięczamy zlikwidowanej 
już obecnie Angielskiej Komisji Pomocy P o l a ­
kom. "Biblioteka Polska" wydaje dzieła w i e l ­
kiej literatury polskiej. Komisja Ośw.-Kult. 
przy Komitecie Obywatelskim stara się przede- 
wszystkim o wydawanie dzieł, mających znacze­
nie dla wykształcenia ogólnego.

Podkreślić tu należy wydanie skrótu zna­
komitego dzieła Ign. Chrzanowskiego "Historia 
Literatury Polski Niepodległej" oraz opraco­
wanie przez dr. Leona Kaltenbergha historii 
polski ej * literatury najnowszej.

W dziedzinie pracy kulturalnej poważną 
pozycję stanowi współpraca polskich uczonych 
z Towarzystwem im. Adama Mickiewicza, gdzie 
został wygłoszony od.czyt dr. Stanisława Vin- 
eenza "Mickiewicz a Dante".

Interesujący plon dały konkursy ogłaszane 
na, Węgrzech, .jak konkurs na pamiętnik uchodź­
cy, utwory oryginalne, tłomaczenia z języka 
węgierskiego, prace na temat samopomocy obo­
zowe j itd .
| W dziedzinie teatralnej mamy do zanotowa­

nia w okresie wojhy przedewszystkim teatry 
óbiazdowe. Teatry takie istniały na Węgrzech, 
w Rumunii i we Francji. Prowadzone one były

zawodowych artystów / Z i e m b i h s k i , Eichle­
równa, Wojtecki itd./. Stały na wysokim p o ­
ziomce. W Stanach Zjednoczonych istnieje sta­
ły pilski teatr, poza tym trupy objazdowe, 
chórV i balet. Okres wojenny przyniósł rozwi­
nięcie się sceny amatorskiej, przyczem nie­
wątpliwie zarówno w dziedzinie aktorskiej,jak 
i literackiej dorobek tych scenek będzie nie-
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zwykle ciekawy.
Plastycy polscy urządzają swe wystawy 

w południowej Francji, w Szkocji i Stanach 
Zjednoczonych. Szereg wybitnych polskich muz 
ków znalazło się również za granicami kraju.

Polska praca kulturalna skupia się prze 
de wszystkim poza granicami kraju. W ramach 
krótkiego artykułu trudno wymienió wszelkie 
ośrodki pracy kulturalnej. Jest ich wiele. 
Niekiedy skromna świetlica przeistacza się 
w salę koncertową, wykładową czy teatralną, 
gdzie promieniuje słowo polskie, melodia 
polska. Gdziekolwiek znaleźliśmy się staramy 
się pielęgnować? nasze wartości kulturalne, 
prowadzić akcję oświatową w tym. zakres i e , 
na jaki pozwalają miejscowe warunki. Zbieraj 
my wszelkie materiały o tej, bezimiennej 
obecnie a tak pożytecznej pracy, która stani 
się jedną z walnych pozycji dziejów polskiej 
kultury w dobie wojny.
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Rok 1941 zaznaczył się ważnymi wydarzenia­
mi militarnymi i politycznymi, wzajemnie się 
zazębiającymi. Rozstrzygnięcia militarne wywor 
ływały daleko idące przemiany polityczne. To 
też obie dziedziny trzeba dziś rozpatrywać ł ą ­
cznie. •

Rok 1941 pozostaje pod znakiem dążenia do 
rozstrzygnięć na wschodzie i południowym 
wschodzie i utrzymaniu 11 status quon z roku 
1940 na zachodzie i północnym zachodzie Europy. 
Zarówno militarne działania państwn osiu jak 
i polityczne pociągnięcia zmierzają do stwo­
rzenia zwartego frontu kontynentu europ £ j hi c - 
go, któryby się przeciwstawił coraz to bar­
dziej narastającej solidarności państw anglo­
saskich, wsprerających Rosję Sowiecką i Chiny.

• Kampania wojenna na południowym wschodzie 
Europy, zakończona zdobyciem Krety, przyniosła 
militarnie: rozbicie ąrmii jugosłowiańskiej 
i  armii g r e c k i e j ,  usunięcie angielskiego kor­
pusu e k s p edycyj n e g o  z południa Europy oraz 
usadowienie się armii niemieckiej na europej­
skiej granicy Turcji. Polityczne zaś rezultaty 
tej kampanii streszczają się w rozbiciu Jugo­
sławii, z k t ó r e j  wydzielono niezawisłe państwo 
chorwackie, części t erenów
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Styrii dla Niemiec, Baczkę dla Węgier, ziemie 
macedońskie dla Bułgarii. W pozostałej t. zw. 
starej Serbii powstał pod patronatem władz 
okupacyjnych rząd gen. Nedicza, który prowadzi 
walkę z grupami sabotażystów i komunistów, w y ­
stępujących zbrojnie przeciw nowemu porządkowi 
r z e c z y .Bułgaria powiększyła się nadto o część 
Tracji, należącej do Grecji, gdzie również 
stłumiono ni e pokoje.Grecja znajduje się pod 
wspólną okupacją włosko-niemiecką.Powstał tam 
również nowy rząd grecki, pozostający w kon­
takcie z władzami okupacyjnymi. Królowie: gre­
cki i jugosłowiański wraz z rząd a m i ,jakie spra 
wowały władzę w chwili wybuchu wojny, znaleźli 
się poza granicami krajów.

Po rozstrzygnięciach militarnych i p o l i ­
tycznych w poł. wsch. Europie, Niemcy, mający 
dobre bazy wypadowe w Rumunii i Finlandii 
w dniu 22-ego czerwca na 2000 km. froncie roz­
poczęły wojnę przeciw R&sj/ Sowieckiej. K a n ­
clerz Hitler, rozpoczyn *ac nową kampanię w o ­
jenną, oświadczył, że czyni to dla zapobieże­
nia napaści sowieckiej, której planowanie w y ­
pływało z bardzo licznej koncentracji armii so 
wieckich na zachodzie Rosji. Do wojny z Rosją 
Sowiecką przystąpiły róyfnież Y/ęgry, Yiłochy, Ru­
munia, Finlandja i Słowacja, a wysiano też na 
front kontyngenty ochotników hiszpańskich,fran 
cuskich, norweskich i duńskich.

W czasie kampanii od 22-ego czerwca do 
końca listopada /w chwili, gdy zamykainy kalen­
darz/ wojska niemieckie i sprzymierzone zajęły 
inaczne połacie Rosji Sowieckiej, zamieszkałe 
przez 75 mil. mieszkańców z większymi miastami 
jak Kijów, Charków,Smoleńsk,Odessa. Kampania 
prowadzona jest wśród ciężkich warunków tere­
nowych i atmosferycznych. Zmienia się też cha­
rakter dotychczasowych rozstrzygnięć militar­
nych, wywalczanych przede wszystkim przez
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wojska zmotoryzowane i pancerne. W czasie kam­
panii sowieckiej otoczone wojska nieprzyjaciel- 
skie nie poddają się odrazu, jak w czasie p o ­
przednich kampanii, lecz walczą dalej, tak,iż 
trzeba użyć piechoty i artylerii dla ich un i ­
cestwienia. Wojska sowieckie cofając się prz e ­
prowadzają zniszczenia fabryk, zbiorów, miast 
i osiedli. Pod koniec listopada toczy się za­
cięta bitwa o Moskwę, przyczem wojska niemie­
ckie stosują tu taktykę oskrzydlania sił ro­
syjskich. Leningrad jest oblężony i posiada 
tyj.ko małe możnoźc.i komunikacji z zapleczem. 
Trwa nacisk wojsk fińskich i niemieckich na 
linię kolei murmańskiej. Na południu po zaję­
ciu Rostoyfa trwa nacisk na Zagłębie Donieckie 
oraz zagrożony jest Kaukaz, gdzie nad rozbudo­
wą linii umocnień zaznacza się współpraca 
angielsko-sowiecka.Dowódstwo sowieckie rzuca 
w bój rezerwy, sprowadzane bądź to z Dalekiego 
Wschodu, bądź to z głębi Rosji europejskiej, 
gdzie mobilizowane były dalsze roczniki.
Sprzęt wojenny pochodzi bądź z dostaw anglo­
saskich, przesyłanych przez Iran lub Archangiel- 
sk , bądź też z tych centro,/ pr z emysłowy c h , 
które jeszcze nie uległy zniszczeniu.

■ Politycznie wyniki kampanii wschodniej 
streszczają się w przyłączeniu do terenu"guber­
natorstwa11 Małopolski Wschodniej, utworzeniu 
ministerstwa dla spraw wschodnich z fioseaber-' 
giem na czele. Ministerstwu temu podpor ządko­
wano t . z w r. M0stland" złożony z Litwy, Łotwy 
i polskich ziem wschodnich oraz Ukrainę, któ­
rej jednak wschodnie tereny podlegają, jeszcze 
•ładzy w o j s k o w e j , jako tereny operacji w o j e n ­
nych. Z enuncjacji niemieckich wynika, że po 
odbudowie zniszczeń wojennych zdobyte tereny 
rosyjskie mają wzmocnić potencjał wojenny N i e ­
miec i stanowić wielki rezerwuar'surowcowy dla 
kontynentu europejskiego.
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Pod znakiem też kampanii wschodniej odby­
wa się konferencja berlińska ministrów spraw 
zagranicznych państw grawitujących ku "osi". 
Siedem nowych państw zgłasza przystąpienie do 
paktu antykominternowskiego. Powstaje więc w 
ten sposób "blok kontynentalny", do którego 
narazie nie wchodzi jeszcze Francją, ze wzglę­
du na specyficzny układ stosunków niemiecko- 
franeuskich, wynikający z układu'o zawieszeniu 
broni.

"Blok kontynentalny" ideowo zwrócony 
przeciwko bolszewizmówi ma byó zaczątkiem "no­
wego ładu europejskiego". Myślą przewodnią tej 
nowej organizacji kontynentu europejskiego 
jest stworzenie zwartego państwa kontynental­
nego, w skład którego weszłyby państwa europej­
skie, zachowując swe granice i odrębność kul- 
turalno-narodową. Jednakże n° zewnątrz ten 
blok kontynent alny zachowywały j ednolit ość w y ­
stąpień i stanowiłby jeden system gospodarczy. 
Blok ten stanowić ma przeciwwagę bloku anglo­
saskiego, rozszerzonego o Amerykę Południową, 
posiadłości afrykańskie oraz tę część Azji ,ja­
ka jeszcze nie ulega wpływom japońskim. Dąże­
niem twórców tego bloku jest zapewnienie k o n ­
tynentowi europejskiemu autarchii. Stąd dąże­
nia do intensyfikacji życia gospodarczego we 
wszystkich krajach, kontrolowanych przez pań- 
stwa"osi". Kraje te stanowiąc jeden system 
gospodarczy mają nawzajem się uzupełniać.

Stany Zjednoczone, /jak to ilustruje n a ­
sza kronika wydarzeń/ w roku 1941 odbyły drogę 
zbliżającą je do wojny europejskiej. Uchwalono 
więc ustawę o pomocy dla Anglii, wprowadzono 
służbę patrolową na Atlantyku, rozszerzono ją 
następnie aż do wybrzeży Anglii, wydano rozkaz 

strzelania do okrętów państw "osi", dalej 
w Stanach. Z jed.'. zlikwidowano konsulaty tych 
państw, obsadzono Islandię, a następnie Gujanę
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Holenderską, zmodyfikowano znacznie ..U iwę 
o neutralności, uzbrojono statki handlowe itd. 
Te wszystkie akty towarzyszą wzmożonej p r o ­
dukcji przemysłu zbrojeniowego, pracującego 
dla Wielkiej Brytanii, Sowietów i Chin. Ustawy
0 wypożyczeniu sprzętu wojennego rozszerzono
1 na inne państwa, jak Polska. Ostatnio objęto 
nią i Komitet Wolnych Francuzów gen. de Gaulle. 
Zaostrza się w dalszym ciągu stosunek W aszyng­
tonu wobec Vichy. Statki amerykańskie dociera­
ją do portów egipskich przez Morze Czerwone
i do portów perskich, gdzie wyładowywana jest 
pomoc materiałowa dla Rosji Sowieckiej. Piloci 
amerykańscy doprowadzają samoloty bojowe na 
miejsce przeznaczenia, a kilkadziesiąt tysięcy 
techników amerykańskich zatrudnionych jest „ 
przy budowach baz w Anglii, przedewszystkiem 
Irlandii płn. Obok tej akcji pomocy wojskowo- 
-przemysłowej, czynna jest dyplomacja amery­
kańska /płk. Donevan montował front państw 
bałkańskich przeciwko "osi" - interwencja ame­
rykańska w Finlandii itd./

Rok 1941 stoi też pod znakiem napięcia 
stosunków Japonii z państwami anglosaskimi. 
Rokowania amerykańsko-japońskie jakie się to­
czą w Waszyngtonie stoją pod znakiem trudnych 
do pogodzenia ż ą d a ń  japońskich i amerykańskich. 
W Azji przeciYfko Japonii powstaje blok t{ABCDI! 
/Ameryka, Brytania, C h i n y ,  Dutch India - I n d i e  
Holenderskie/. Ameryka u ż y v r a  w stosunku do Ja­
ponii presji gospodarczej , korzystając z p e w ­
nych braków surowcowych tego kraju.

Ha Bliskim Wschodzie rok ubiegły z a z n a c z y ł  
się kampaniami b r ytyjskiemi, które zakończyły 
się opanowaniem militarnym i politycznym Iraku, 
Syrii i Iranu. Turcja pozostaje poza kręgiem 
państw wojujących, zaznaczając, że wypełni lo­
jalnie swe zobowiązania międzynarodowe.

W  Afryce po wielomiesięcznym spokoju n a  
froncie libijskim w listopadzie r o z p o c z y n a  się
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ofensywa angielska- W Abisynii z dobyto ostatni 
włoski punkt oporu w Gondarze. Punktami newral­
gicznymi Afryki jest Dakar i Francuska Afryka 
Północna, gdzie ze stanowiska komendanta sta­
cjonującej tam armii francuskiej ustąpił gen. 
W e y g a n d .

Bitwa o Atlantyk i bitwa powietrzna na 
zachodzie toczy się.

Rok 1941 dobiega kohca pod znakiem formo­
wania 11 frontu europejskiego” do walki z Sowie­
tami i "ingerencją pozakontynentalną” oraz in­
tensyfikacji działari militarnych Stanów Zjedno­
czonych /Gujana, Indie Holenderskie/. Naprzeciw 
siebie stają potężne bloki, które dążyć będą 
do rozstrzygającej rozgrywki.

KALENDARZ WYDARZEŃ.

STYCZEŃ 194-1.

N ie m ie c k ie  e sk a d ry  lo t n ic z e  p rz y b y w a ją  do W^och.
B aPk ań scy  pos-towle so w ie cc y  wezwani do Moskwy.
O rq d z te  R o o s e v e lta  do K ong resu , w którym  ośw iad cza , że S ta n y  

Z jed n o czo n e  n ig d y  n ie  by-ty pow ażn ie j zagrożone n iż  o b e c n ie .
A n g l i c y  z a j muj ą  B a r  d I ę  w C y re n a jc e .
T rz y  f l o t y  Stanów  Z jednoczonych  z o s t a ły  p ostaw ion e  na s t o p ie  

woj ennej .
R o o s e v e lt  pacedkPada Kongresow i budżet z b ro je n io w y  o raz  p r o je k t  

u s ta w y  o pomocy d la  A n g l i i ,  upoważr a ją c y  do w yp o życzan ia  W ie lk ie j  
B r y t a n i i  w s z e lk ie g o  s p rz ę tu  w o jennego . A rm ia lądowa USA w z ra s ta  
z 250 .000  na 1 .500 .000  lu d z i .  Program  f lo to w y  p rz e w id u je  budowę 
267 nowych ok rę tó w  w o jennych ..

R o o s e v e lt  po ra z  t r z e c i  obejm u je  rz ą d y  w Bia-tym  Domu.
W o jsk a  a n g ie ls k ie  z a jm u ją  T o b ru k .
Krwawe w a lk i w ca-tej Rum unii z "Ż e la z n ą  G w a rd ią " ,  k tó r a  p ró ­

bowana dokonać zamachu s ta n u .
Zgon m in is t r a  spraw  zagrań  ic z n y c h  S te fa n a  h r .  C saky .
Nag^ly zgon p re m ie ra  g re ck ie g o  M e tax asa .
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LUTY 1941 .

D r. L $ £ z ló  B a rd o s sy  obe jm u je  s ta n o w is k o  m in is t r a  spraw  z a g r , 
W ą g ie r .

W o jska  a n g ie ls k ie  za jm u ją , Benghaz i .
Iz b a  ra p re z e n ta n tó w  u ch w a la  u s ta w ą  o pomocy d la  A n g i i i .  
S p o tk a n ie  gen . F ra n co  z M u s s o lin im .
Adm. D a r la n  z o s t a je  w icep rem ie rem , m in is tre m  spraw  z a g r . i za­

s tęp cą , P d t a in a .  L a v a l odmawia w e jś c ia  do rzą/du w V lc h y .
W iz y ta  ju g o s ło w ia ń s k ie g o  p re m ie ra  C w etkow icza w N iem czech .

MARZEC 1941.

W o jska  a n g ie ls k ie  z a jm u ją  M o g ad isco , s t o i  I c ą  w ło s k i ego S o m a li.  
O d d z ia ły  n ie m ie c k ie  p rz yb yw a ją , do B u ł g a r i i .
M in . Eden odw iedza A te n y .
Z e rw a n ie  stosunków  dyp I om atycznych  mi ąd z y 'A n g l i ą  a  B u łg a r ią ^  
S e n a t  am e ryk a ń sk i u ch w a la  u s ta w ą  o pomocy d la  A n g l i i .
W o jsk a  b r y t y j s k t e  p rzyb yw a ją , do G r e c j i .
Iz b a  re p re z e n ta n tó w  u c h w a la  7-o m il ia rd o w y  k re d y t  na pomoc 

d la  A n g l i i .
K o n c e n tr a c ja  w o jsk  t u r e c k ic h  w T r a c j i .
W y jazd  p re m ie ra  C w etkow icza  do N ie m ie c .
W o jska  a n g ie l s k ie  zdobywają, Cheren  w A f r y c e  W s c h o d n ie j. 
P rz e w ró t  w J u g o s ł a w i i .  K ró l P i o t r  I I  obe jm u je  w ła d z ą  k ró lew ską^  

D ym is ja  Rady R e g e n c y jn e j i rz ąd u  C w etkow ioza . W y s tą p ie n ia  a n ty n ie -  
m ie c k ie  w B ia ło g r o d z ie .  C h u r c h J I I  p rz y rz e k a  pomoc a n g ie ls k ą  d la  
Ju g o s ła w i i .

KW IEC IEŃ  1941'.

W s e r b s k ie j  c z ą ś c i  Ju g o s ła w i i t r w a j ą  d em o n strac j e a n ty n io m ie -  
c k ie .  Ew ak u ac ja  Niemców I W łochów  z J u g o s ł a w i i .  W Ju g o s ła w i i  t rw a  
mobi I i z a c ja .

T ra g ic z n y  zgon p re m ie ra  W ąg ie r h r .  P a w ła  T e te k y »
Na c z e le  rząd u  s t a j e  j a k o  p re m ie r  d o tych czaso w y m in is t e r  spraw  

z a g r. B a rd o s s y .
N iem cy w s t a n ie  w o jny  z Ju g o s ła w ią  I G r e c ją .
W M oskw ie z o s t a je  p o d p isan y  s o w ie c k o - ju g o s ło w ia ń s k l p a k t  

* t\ ?y ja fc n i.
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W ie lk a  B r y t a n ia  zryw a s to s u n k i .ciyp' om atyczne z W ig ram i.
W oi»k  . w ło s k ie  opuszcza ją , Addis-Abobę^
W ładzą, w C h o rw a c ji obe jm uje  gen. K w a te rn ik  i o g ła sz a  n ie p o ­

d le g łe  państw o c h o rw a c k ie .
R eg en t H o rth y  w yd a je  a rm ii w ę g ie r s k ie j  rozkaz  z a b e z p ie cz e ­

n ia  p rzed  a n a rch  ią , Węgrów z am ieszk u jąp ych  na z ie m ia c h  po łud n iow ych , 
oderw anych  od W ę g ie r .

R o o s o v e lt  zn o s i s t r e  fę, woj enną na Morzu Czerwonym, wskutek 
czego  s t a t k i  am eryk ań sk ? e mogą, d o s ta rc z y ć  m a t e r ia ł  w o jenny do 
po rtów  e g ip s k ic h .

G re n la n d ia  p rz ech o d z i pod ochronę, am e ryk a ń sk ich  s i ł  z b ro jn y c h .
Ja p o ń s k i m in is t e r  spraw  z a g r . w grodze z Ber I I na do T o k io  za­

tr z y m u je  s I ę, w M oskw ie, g d z ie  z a w ie ra  z So w ie tam i p ak t o n e u t r a l ­
n o ś c i .

W o jska  n ie m ie c k ie  za jm ują , S a r a j  owo. W o jsk a  w ło s k ie  obsadzają , 
S p l I t .

H i t l e r  T M ussol In i  uznają , odrębną, Chorwację,.
B . m in . C ir c a r  M a rk o v !cz  p o d p is u je  kap i t u l  a c j  ę, arm i i ju g o ­

s ło w ia ń s k ie j .  K ró l P i o t r  I I  i p rem ie r S im ow icz  p rzyb yw a ją , do A te n .
O d d z ia ły  b r y t y j s k ie  lą d u ją , w Ir a k u .
W o jsk a  g r e c k ie  w E p ir z e  i M aced o n ii z o s t a ły  o to cz o n e . Niem cy 

z d o b y w a ją  T e rm o p lle  I w k ra cza ją , do A te n .

M A J. 1941.

C h u r c h i l l  s k ra d a  o św iad czen i o w sp ra w te  .w yco fań  la  w o jsk  bry- 
t y j s k i c h  z G r e c j i .  ,

Am erykańska s t r e f a  p a tro lo w a  z o s ta ła  ro z sz e rz o n a  do 2 t y s  i Q,cy 
m li od w yb rzeży  p ó łn o cn o - a m e ry k a ń sk ich .

W Ir a k u  w yb u c h ł z a ta rg  z b ro jn y  m iędzy p rzeb yw a jącym i i  ;m woj­
skam i b r y t y j s k im i a  o d d z ia łam i i r a c k im i .

S t a l i n  z a s tą p u je  M ołotow a na s ta n o w is k u  p re m ie rą  so w ie ck ie g o .
R u d o lf  Hess w y s t a r to w a ł sam olotem  z lo t n is k a  w Ai<£burgu I wy­

lą d o w a ł w A n g l i i .
A d m ir a ł R aed e r w ypow iada s i %  o s t ro  p rz ec iw k o  a k c j i  f l o t y  

a m e ry k a ń s k ie j na rz e c z  A n g l i i  i g ro z i o s t rz e la n ie m  okrę,tów am ery­
k a ń s k ic h .

Na A t la n t y k u  z o s t a ł  z a to p io n y  b r y t y j s k i  okrę,t l in io w y  "Hood" 
i n ie m ie c k i okrę,t I In io w y "8 is m a rc k " . ' , * '

N iem cy lą d u ją , p rz y  pomocy w o jsk  spadochronow ych  i sam olotów
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tra n sp o r to w yc h  na K r e c ie .
R o o s e v e lt  w y g ła sz a  mową,, w k tó r e j  o św ia d c z a , ze m ocarstw a 

" o s i "  c h c ą  p o d b ić  c a ły  ś w ia t  i z d ła w ić  S ta n y  Z jed n o czo n e .

CZERWIEC 1941.

Po 12-0 dn io w e j w a lc e  w o jsk a  a n g ie ls k ie  w y c o fa ły  s i ą  z K r e t y .
I s la n d ia  z e rw a ła  u n ią  z Danią, i o g ło s i ł y  n ie p o d le g ło ś ć .
W Ir a k u  z a w a rte  z o s ta ło  z a w ie s z e n ie  b ro n i.
Na B re n n e rz e  od b y ło  s ię ,  10-te s p o tk a n ie  H i t  I e r-M usso l i.ni •
P re m ie r  B ś rd o s s y  p r z y b y ł  do Rzymu.
W o jska  a n g ie ls k ie  o raz  o d d z ia ły  gen . de G a u l le  p rz e k ro c z y ły , 

gran i c ą  S y r  i i .
M in . H u ll o s t rz e g a  V ic h y  p rzed  d a ls z ą  w sp ó łp ra cą , z N iem cam i, _ 

w skazu jąc  na m oż liw ość  z e rw a n ia  stosunków  dyp I om atycznych  fra n c u s -  
ko-am erykańsk Ich  o raz  zam rożen ia  wkładów f r a n c u s k ic h  w A m eryce.

Ambasador a n g ie ls k i  w M oskw ie s i r  C r ip p s  z o s t a ł  wezwany do 
Londynu.

S i ł y  b r y t y j s k ie  w S y r i i  n a c ie r a ją ,  w k i e runku. Damaszku i B e i-  
r u tu .  .4 .

P re z y d e n t R o o s e v e ! t  z a rząd za  zam rożen ie  wkładów  n ie m ie c k ic h  
I w ło s k ic h ,  j a k  ró w n ież  wkładów  w s z y s tk ic h  okupowanych k ra jó w  
w E u ro p ie . Je d n o c z e ś n ie  R o o s e v e lt  w ezw a ł am basadora n ie m ie c k ie g o  
do zam kn iąp ia  w s z y s tk ic h  k o n su la tó w  n ie m ie c k ic h . w Am eryce.

C h o rw ac ja  p rz y s tą p iła ,  do pak tu  t r z e c h .
W N iem czech i we W ło szech  zam kn ią to  k o n s u la ty  Stanów  Z jedno ­

czonych .
Wybuch w o jn y  n iem ie ck o —s o w ie c k ie j . W łochy u w aża ją , że s ą  

w s t a n ie  w o jny  z S o w ie ta m i. K a n c le rz  H i t l e r  w yg ła sz a  mową do na­
rodu n ie m ie c k ie g o , w k tó r e j  omawia powody w y s t ą p ie n ia  p rz e c iw  
R o s j i  S o w ie c k ie j .  H i t  lo r  mówi o k o le jn y c h  ż ą d a n ia ch  s o w ie c k ic h  
i o ska rża  R o s ją  o d em o n strac j e m i l i t a r n e  p rz ec iw k o  R z e sz y . Odbywa­
ł a  s l ą  o lb rz y m ia  k o n c e n t ra c ja  w o jsk  s o w ie c k ic h  na g r a n ic y  n ie m ie c ­
k i e j .  N a s tą p n ic  H i t l e r  omawia ro k o w an ia  z Mołotowem w B e r l i n i e .

Na 2000 k ilom etrow ym  f r o n c ie  o j  Oceanu Lodow atego do M orza 
Czarnego to c z ą  s l ą  w a lk .!, w k tó ry c h  obok s i ł  n ie m ie c k ic h  b io r ą  ^
u d z ia ł  w o jsk a  ru m u ń sk ie .

W ągry z r y w a ją  s to s u n k i d yp lom atyczn e  z S o w ie ta m i.
R o o s e v e l t  o św ia d cz a , że u d z ie l i  Sow ietom  w s z e lk ie j  m o ż liw e j 

pomocy. - ~
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F in la n d ia  z n a jd u je  s ię , w s t a n ie  w o jny  z S o w ie ta m i. R ząd  s ło ­
w a ck i w ypow iada w o jn ą  Sow ie tom .

Odbywa s i ą  n a lo t  s o w ie c k i na t e r y to r iu m  w ą g ie r s k le .  P re m ie r  
B& rd o ssy  s k ła d a  w p a r la m e n c ie  o ś w ia d c z e n ie , że W ągry z n a jd u ją , s i ą  
w s t a n ie  w o jn y  z S o w ie ta m i.

W o jsk a  n ie m le o k le  z a jm u ją  Lwów.

L IP I E C  1941.

Gw ałtow ne w a lk i t r w a ją  w r e j o n ie  M iń sk — B ia ł y s t o k .  4juck z o s t a ł  
z a ją t y  p rz ez  Niem ców. Nad B a łt y k ie m  Niem cy z a jm u ją  R y g ą , M Ita w ą  
I W indawą.

Gen. W a v e li z o s t a ł  m ianowany dowódcą s i ł  a n g ie ls k ic h  w In d ia c h . 
S t a l  In  w y g ło s i ł  mową, w k tó r e j  w ezw a ł do n is z c z e n ia  w sz y s t­

k ie g o , cq m oie p rz y n ie ś ć  k o rz y ś ć  w rogow i.
O d d z ia ły  n ie m ie c k ie  p r z e k r a c z a ją  B e re z y n ą , a na wschód od 

M iń sk a  d o c ie r a ją  do D n lo p ru . W o jsk a  w ą g le r s k le  z a jm u ją  S ta n is ła w ó w  
I Ko łom yj ą .

O d d z ia ły  am e ryk a ń sk ie  o b s a d z a ją  I s l a n d ią .
W o jska  n ie m ie c k ie  w k i lk u  punk tach  p rz e ła m ig ą  l i n i ą  S t a l i n a .
W S y r i i  z o s t a je  z a w a rte  z a w ie s z e n ie  b ro n t .
A m erykańscy t e c h n ic y  I r o b o tn ic y  b u d u ją  um ocn ien ia  w p ó łn o c ­

n e j I r l a n d i i .
Oowódctwo n ie m ie c k ie  o b l ic z a ,  że na f r o n c ie  wschodnim  po obu 

s t ro n a c h  w a lc z y  9 m ilio n ó w  ż o łn ie r z y .
W y s ła n n ik  p re z . R o o se ve 1 ta  H opk ins w z ią jł' u d z ia ł  w n a rad ach  

g a b in e tu  b r y t y j s k ie g o .  O ś w ia d c z y ł on, że R o o s e v e łt  życzy  s o b ie ,  by 
dostaw y a m e ryk a ń sk ie  p rz y b y w a ły  na m io js c e  p rz e z n a c z e n ia  I że 
Am eryka b ą d z le  c h r o n ić  s t a t k t  z dostaw am i.

Rocą> eve!t w y s to s o w a ł ó rą d z le  do K ong resu , w którym  z a ż ą d a ł 
p rz e d łu ż e n ia  o k ro su  s łu ż b y  w o js k o w e j.

Rząjd w V ic h y  z a w a r ł  u k ła d  z J a p o n ią  w sp ra w ie  In d o c h ln . 
P i e r ś c i e ń  n ie m ie c k i zamyka w o jska  s o w ie c k ie  na p ó łno c  od 

Sm o leń sk a .
R o o s e v o lt  w odpow iedz i na u k ła d  ja p o ń s k o - fra n c u s k i w s p ra w ie  

In d o c h ln  z a rz ą d z a  zam rożen ie  n a le ż n o ś c i ja p o ń s k ic h  w S ta n a c h  
Z je d ń o ę z o n yc h .

S IE R P IE Ń .  1941. .

P re z y d e n t  R o o s e v e l t  z a r z ą d z i ł  w s trz ym an ie  dostaw  benzyny do
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J a p o n i i ,
W ca ^ e j S z w a jc a r i i  o d b y ły  8 i ą  u ro c z y s to ś c i z o k a z j i  6&Q-o 

ta c  la  p o w s ta n ia  F e d e r a c j i  Szw aj c a rs k  i e j .
Do A u s t r a l i i  p r z y b y ły  am e ryk a ń sk ie  o k ry ty  w o jenne .
P re z y d e n t  R o o s e v e l t  ! p rem ie r C h u r c h i l l  o d b y l i k o n fe r e n c ją  

na p o k ła d z ie  j a c h t u  "P o to m a c ". W o z a s ie  t e j  n a ra d y  uchw alono wy­
ty c z n e  pomocy S tanów  Z jed n o czo n ych  d la  A n g l i i  I In n ych  k r a jó w . i  
N a s tą p n ie  w ośm iu p unk tach  sp recyzow ano  z a sad y , na j a k i c h  op rzą  
s i ą  w p r z y s z ło ś c i  p o l i t y k a  S ta n ó w  Z jed n oczon ych  i A n g l i i ,  Państw a 
t e  n ie  dążą*do zysków  t e r y t o r  la l  n ych , n ie  życzą, s o b ie  z m ia n ,k tó re  
n ie  są, zgodne z wolą, lu d n o ś ć ! danych  t e r y t o r ió w .  Ż ąda ją , prawa sa- 
m ostanowi e n ia  narodów o swym lo s ie ,  p ra g n ą , ab y  w s z y s tk ie  n arod y 
m ia ły  d o stąp  do surowców  i w o ln e j ż e g lu g i na m orzach . D e k la r a c ja  
d a ła  w y ra z  w ie r z e ,  że w s z y s tk ie  n arod y ś w ia ta  z r e a ln y c h  I ducho­
wych powodów m uszą d o jś ć  do te g o , ab y  n ie  uc i ekać~słą_do-_pr-Ze«o-v.. 
c y .  *

M a rs z a łe k  W o roszy łow  wzywa ludność  le n in g ra d u , by w a lc z y ła  w 
o b ro n ie  m ia s ta  do o s t a t e c z n o ś c i .

A n g l ia  i S o w ie ty  d o k o n a ły  w spó lnego  dem archo w T e h e ra n ie  . 
z powodu p rz e b yw a n ia  na t e r y to r iu m  Ir a n u  o b y w a te li n ie m ie c k ic h .

W o jsk a  s o w ie c k ie  I a n g ie l s k ie  w k ro o z y ły  do Ir a n u .  W T e h e ra n ie  
u tw orzony z o s t a ł  nowy rz ąd *  k tó r y  p o s ta n o w ił z a p rz e s ta ć  'o p o ru .

W P a ry ż u  z o s t a ł  dokonany zamaoh rew o lw erow y na ! a v a la  i D ea ta .
*• W o jsk a  f i ń s k i e  z a j% ły  V I I p u r ! .  W E s t o n i i  w o jsk a  n ie m ie c k ie  

z a j ą ł y  T a l In .
S p o tk a n ie  H i t  Ie r - M u s s o l in i  od b y ło  s T ą w  k w a te rz e  g łó w n e j.
O d d a la ły  s o w ie c k ie  w k ro c z y ły  do T ehe ran u .

W RZESIEŃ  1941.

W o jsk a  a n g ie l s k ie  I s o w ie c k ie  z a k o ń c z y ły  o b sa d zan ie  Ir a n u .
N ie m ie c k ie  s z y b k ie  d y w iz je  za j % ły  S z IT s s e lb u rg  nad je z io r e m  

•ta doga.
O d d z ia ły  b r y t y j s k i e ,  k a n a d y js k ie ,  n o rw e sk ie  w y lą d o w a ły  na 

S z p itz b e rg u .
I r a n  p r z y j ą i  a n g le ls k o - s o w ie c k le  w arunk i z a w ie s z e n ia  b ro n i .
R o o s e v e l t  w y g ła sz a  mową ra d io w ą , w k tó r e j  za jm u je  s i ą  In c y ­

dentam i m tądzy f i  e t ą  am e ryk a ń sk ą  & n ie m ie ck im i ło d z ia m i podwodnymi 
I zapow iada  czynny  u d z ia ł  f l o t y  a m e ry k a ń s k ie j w b i t w ie  na A t la n t y ­
ku . O k rą ty  i s a m o lo ty  am e ryk a ń s k ie  c h ro n ić  bądą s t a t k i  na o cean ach .

' 107

http://rcin.org.pl



R e g e n t M ik o ła j  H o rth y  s k ła d a  k a n c le rz o w i H i t le r o w i  w tzy tą , 
w k w a te rz e  g łó w n e j.

P re m ie r  B a rd o s sy  k ie r u j e  o rą d z le  do narodu wąg i o rs k ie g o  
w s p r a w ie  w a lk i  p rz e c iw k o  boi szew?zmów i .

Odbywa s lą ,  n ie m ie c k i manewr o k rą ż a ją c y  w r e jo n ie  K ijo w a .
Z po rtów  am e ryk a ń sk ich  w y p ły n ę ły  p ie rw sz e  konwoje do portów  

a n g ie ls k ic h ,  pod s I i ną, s t ra ż ą , okr ą,tów w o jen n ych .
W o jsk a  n ie m ie c k ie  w k racz a ją , do K ijo w a  o raz  do P o łta w y . Na 

wschód od K ijo w a  to c z y  s T ą  w ie lk a  b itw a , z o s t a ły  tam o toczone  
4 a r m ia s o w ie c k i e .  Po łu d n io w e  s k rz y d ło  a rm ii n ie m ie c k ie j  d o ta r ło  
nad morze A z o w sk ie .

50 d y w iz j i  s o w ie c k ic h  z o s ta ło  z n isz cz o n ych  na wsąhód od K i j o ­
wa /k o m u n ik a t OKW / .

Gen W avel I o rg a n iz u je  korpus e k sp e d y cy jn y  na Kaukaz.
L o tn ic tw o  a n g ie ls k ie  dokonu je  lic z n y m i s i ła m i n a lo tó w  na 

W ło c h y .
F u n k c je  p ro te k to r a  R zeszy  w Czechach I na Morawach obejm u je  

w m ie js c e  v .  N e u ra th a  "o b e rg ru p p e n fu h re r "  H e y n d r ic h . P re m ie r  c z e s ­
k i  E l ła s z  z o s t a ł  a re sz to w a n y .

K o n fe r e n c ja  an g i e l sko-am erykańsko-sow ł ecka  ro z p o c z n ą  s i ą  
w M oskwte w s p ra w ie  pomocy d la  So w ie tó w . M in . B eave rb ro o k  I am ery­
k a ń s k i p r z e d s ta w ic ie l  H arr im an  z o s t a l i  p rz y ją p  i p rzez  S t a l i n a .

PA ŹD ZIERN IK  1941.

W P ra d z e  skazano  na śm ie rć  b . p rem ie rą  "p r o te k to r a tu  E l i a s z a "  
za. z d ra d ą  s ta n u  i s p r z y ja n ie  w rogow i. Wyroku n ie  wykonano. W P r a ­
dze 1 w B r n ie  skazano  na śm ierć, pewną, liczbą, osób, wśród n ic h  
dwóch g e n e ra łó w .

P re m ie r  C h u r c h i l l  w y g ło s i ł  przemówien ie ,  w którym  s t w ie r d z i ł ,  
że naród  a n g ie ls k i  must p o n ie ś ć  o f i a r y  poważnej n a t u r y ,  aby umo­
ż l iw i ć  Sow ietom  d a ls z e  p row ad zen ie  w o jn y .

K a n c le rz  H i t l e r  w yg ła sz a  p rzem ów ien ie  z o k a z j i o tw a rc ia  
a k c j i  pomocy z im ow ej. W mowie t e j  o z n a jm ił ,  że znowu na w sch od z ie  
ro z p o c z ą ły  s 7 ą, g ig a n ty c z n e  o p e ra c je ,  k tó re  dopomogą do zm iażdżen ia  
p r z e c iw n ik a .  K an c Io rz ,m ó w ?ąp  o p rz yg o to w a n ia ch  s o w ie c k ic h , s t w ie r ­
d za , źe n ie  m iano p o ją c ia .  o ic h  ro z m ia ra ch .

S z e f  p rasow y R z esz y  d r .  D ie t r i c h  o św iad cza  d z ien n ika rzo m  za­
g ran icz n ym , że "kam pan ia  na w sch o d z ie  z c h w llą , r o z b ic ia  g rupy 
w o jsk  T im oszen k i z o s ta ła  r o z s t r z y g n i ą t a "  . 70 d y w iz j i  a rm ii T l-  
m oszonki z o s ta ło  o to czo n ych . Armia Bud ionnego  na p o łu d n iu  z o s t a ła  
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" p r a k t y c z n ie  z a ła tw i o n a " .
R o o sevo l I: s k ie r o w a ł  o rą jlz te  do Kongresu  , dom agając s i ą ,  zmia­

ny u staw y o n e u t r a ln o ś c i  w k ie ru n k u  u z b r a ja n ia  s ta tk ó w  h and low ych .
W P rad z e  zo s tan o  o t r u ty c h  s z e re g  p ro n ie m ie c k ic h  d z ie n n ik a rz y  

c z e s k ic h .  ; N
OKW kom un ik u je , że w o jsk a  s o w ie c k ie  o toczone  pod W iazm ą zo­

s t a ł y  ju ż  z n is z c z o n e . O fenzywa n ie m ie ck a  zag raża  s i l n i e  z a g łą b iu  - 
D o n ieck iem u .

W M oskw ie na u l i c a c h  w znosi s ię ,  b a ryk a d y . R o z d z ie lo n o  broń 
m iędzy ludność  c y w iln ą ^

G a b in e t  ja p o ń s k i k s . Konoye p od a ł' s ią ,  do d y m is j i .  Nowym p re  
mierem ja p o ń sk im  z o s t a je  m in . w o jny  T oyo . Zmianą, g a b in e tu  komenti*- 
j e  s ią ,  ja k o  w zm ocn ien ie  k u rsu  w o jennego . .

W o jska  n ie m ie c k ie  z ą j % ły  m ia s to  Taganrog  - 60 km, od R o sto w a .
K o n trto rp e d o w i ec am eryk ań sk i z o s ta ł ' t r a f  I ony to r p e d y  w od­

le g ło ś c i  30 km. na po łud n iow y-zachód  od I s i a n d i i .
S ie d z ib a  rz ąd u  s o w ie c k ie g o  z o s t a je  p rz e n ie s io n a  do Ku jbyszew a* 

/dawna Sam ara 800 knu na wschód od Moskwy/.
Gon. W a v e lI p rz yg o to w u je  o b ro n y  Kaukazu na p o łu d n ie  od ł l n t ?  

R o s tó w - A s t r a c h a n .•
N iem cy z a jm u ją  w ysp ą  O ese l na B a łt y k u  I m ia s to  S t a l ln o  

w Z a g łą b  i u D o n ieck im .
N ie m ie c k i kom endant po łow y w N a n te s , na t e r e n ie  okupowanej 

P r a n e jt  z o s t a ł  z a s t r z e lo n y  p rzez  n iez n a n ych  zamachowców. Ja k o  ra-  
pr e s j ą  r o z s t r z e la n o  50-u f r a n c u s k ic h  z a k ład n ik ó w  o raz  za p o w ied z la-  > 
no r o z s t r z e l  a n i o d a ls z y c h  50-u, w r a z ie ,  gdyby sprawców  n ie  z n a ­
le z io n o .W  Bordeaux z a s t r z e lo n o  n ie m ie c k ie g o  w ojskow ego. Wobec te g o  
i t u  r o z s t r z e la n o  50-u z a k ła d n ik ó w .

Gen Żuków z o s t a ł  m.Ianowany n as tąp cą , T im oszenk ! na środkowym 
o d c in k u  f r o n tu .

N iem cy w k ro cz y ł I do Charkow a.
M in . C ła n o  z o s t a ł  p rz y j  ą t y  p rzez  k a n c le rz a  H i t l e r a  w k w a te rz e  

g łó w n e j.
Z o k a z j i  D n ia  M a r y n a rk i ,  R o o s e v e lt  w yg ła sz a  mową, w k tó r e j  

o św iad cz a , że N iem cy d ą ż ą  óo p o d z ia łu  Am eryki P o łu d n io w e j na 
5 państw  w a s a ln y c h , o raz  do z n ie s ie n ia  w s z e lk ic h  r e l i g i i .

W o jaka  n ie m ie c k ie  s fo r s o w a ły  przesm yk p e ry k o p s k i I w k ro c z y ły  
na Krym-.
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LISTOPAD 19*1.

Rzą/i n ie m ie c k i o św ia d c z a , że S t a n y  Z jed n o czo n e  na sk u te k  
a k c j  t sw ej f l o t y  zaatakow any N iem cy.

K a n c le rz  H i t l e r  w yg ła sz a  mową w M onachium , w k tó r e j  o św iad cz a , 
że uważa p rz e b ie g  kam pan ii w R o s j i  za nadzw yczaj s z y b k i.

S e n a t  l Iz b a  R e p re z e n ta n tó w  p rzep ro w ad z a ją , r e w iz j ą  ustaw y 
o n e u t r a ln o ś c i  - s t a t k i  hand low e USA bądą u z b ra ja n e  I mogą, z a w ija ć  
do portów  państw  w o ju ją c y c h .

Rząd ja p o ń s k i w ysyca  d ru g ie g o , nadzw ycza jnego  am basadora 
Ku rusu  do W aszyngtonu  ce lem  n a jsz y b sz e g o  p rz ep ro w ad z en ia  rokowań 
ze S tan am i Z jed n o czo n ym i.

C h u r c h i l l  o św iad cz a , że na wypadek w p lą ,ta n ia  Stanów  Zj edno- 
czonych  w w o jn ą  z Ja p o n ią ,,  W ie lk a  B r y t a n ia  w ypow iada w c ią g u  go­
d z in y  woj n ą  Ją p o n  11.

R o sen b e rg  z o s t a je  m ianowany m in is tre m  d la  obszarów  wchodnich  
- "O s t la n d "  i U k ra in y .

D ym is ja  gen Y.'eyganda ja k o  d e le g a ta  rz ąd u  V ic h y  d la  f r a n c u s k ic h  
k o lo n i i  a f r y k a ń s k ic h .

Po p i ę,ct orni es i ącznym pr zygotow an i u w o jsk a  a n g ie ls k ie  ro z p o cz y ­
n a j ą  o fe n syw ą  w L i b i i .

P re m ie r  B a rd o s sy  w yg ła sz a  expose na tem at w ą g ie r s k ie j  p o l i t y k i  
z a g r a n ic z n e j . ,

W B e r l i n i e  odbywa s i ą  z o k a z j i  z a w a rc ia  paktu  a n tIk o m in te rn o w -  
s k ie g o  w ro k u  1936 z ja z d  m in is tró w  spraw  z a g ra ń ic z n y c h  państ&r za­
p rz y ja ź n i onych z R z e sz ą . Siedem  nowych państw  pr zys-tąpuj e do p a k tu .

O d d a la ły  a m e ryk a ń sk ie  lą d u ją  w Ho I en d ersk  i- e j G u ja n ie .
H u lI w rąpza am basadorow i jap o ń sk iem u  w aru n k i a m e ryk a ń s k ie .
W o jsk a  n ie m ie c k ie  ewakuują R o stó w . Trw a o fenzyw a n ie m ie ck a  na 

Moskwą.

- o -

PRASA W D O BIE  WOJNY.

Z b io ro w y  te rm in  " p r a s a "  k r y j e  w s o b ie  t y l e  n a jro z m a its z y c h  
p o ją ć  s z cz e g ó ło w ych , że lu d z ie  n ie o b e z n a n i z t e c h n ik ą  s ł j ż b y  p ra ­
sow ej n ie  z d a ją  s o b ie  p rz e w a ż n ie  sp raw y z te g o ,  j a k  ogromna w ie-  
I o s tro n n a  i p re c y z y jn a  j e s t  t a  d z ie d z in a  a k ty w n o ś c i lu d z k ie j .  Po-.
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s ta ra m y  s i ą  dac*naśzym c z y te ln ik o m  /  n ie  w ątp im y z r e s z t ą ,  że di - 
w ie lu  z n ic h  n ie  będą t o  rz e c z y  nowe I r e w e la c y jn e /  k i l k a  p o d s ta ­
wowych wskazówek, p o trz eb n ych  d la  z ro z u m ien ia  d z ia ła n ia  p ra sy  

w ogó le, a podczas w o jny  w s z c z e g ó ln o ś c i .  Zaznaczam y z g ó ry , że 
p o trz e b n e  nam b ą d z ie  zwąż e n ie  t y c h  wskazówek t y lk o  do t e j  n a jb a r ­
d z ie j  ro z p o w szech n io n e j p ra s y ,  d la  k tó r e j  n a j t r a f n i e j s z e  bodaj 
o k r e ś le n ie  uku to  w ją z y k u  a n g ie ls k im : "n ew sp ap e r" - ^ p a p ie r  z w ia ­
d om o śc iam i".

Ta v. "ąp  p r a s a ,  o k tó r e j  mówimy, p rz y n o s i p rzodew szystk im  w ia ­
dom ości. Każda ta k a  wiadom ość ma swe p ie rw o tn e  ź ró d ło  w fa k ta c h ,  
p rz y p u s z c z e n ia c h , dom ysłach  l u b , , ,  w ym ysłach  ja k ie g o ś  c z ło w ie k a , 
lu b  g rup y lu d z i .  Po ch o d z i ona z o b s e rw a c ji w ydarzeń  p rzez  lu d z i 
s t o ją c y c h  n ie ja k o  na p ierw szym  s z c z e b lu  p ra cy  dz i enn tk a rs k  I e j - 
re p o r te ró w  i ko resp ond en tów , a  ta k ż e  - co z w ła sz cz a  w d z is ie js z y c h  
czasach  j e s t  s z c z e g ó ln ie  c z ^ t e  - w yp ływ a b ezp o ś red n io  od ty c h  
czynn ików  o f i c j a ln y c h ,  k tó rym  z a le ż y  bądź to  na zakom unikowaniu 
pewnego f a k tu ,  bądź t e ż  na o ś w ie t le n iu  go w pew ien  s p e c y f ic z n y  
sposób , czy  te ż  w re s z c ie  na p u sz cz en iu  w o b ieg  te g o , co  uważa s i ą  
ra  s to so w n e , a co  n ie k ie c ^  n ie  ma n ic  w spólnego z żadnymi fa k ta m i,

T a k te  w iadom ości d o c ie r a ją  do d z ien n ik ó w  bądź b ezp o ś red n io  - 
od w ła sn ych  ko resp ond entów , bądź d ro g ą  p rzed ruku  z In n ych  d z ie n ­
nik.**/ /  co b y ło ,  j e s t  T b ą d z ie  j  ednym ^zasadn iczych  sposobów p ra cy  
d z i e n n ik a r s k ie j , a p row adz i n ie k ie d y  do ta k  a b s u rd a ln y c h  sku tków , 
że pewna w iadom ość o b ieg a  c a ł ą  p ra w ie  k u lą  z ie m s k ą  I w skażon e j 
fo rm ie  pow raca do p ie rw sz y ch  j e j  au to ró w / , bądź w re s z c ie  za po­
ś red n ic tw em  a g e n c y j t e le g r a f i c z n y c h .  Te o s t a t n ie  I n s t y t u c j e  s ą  wy­
tworem d o p ie ro  X IX -eg o  w ieku  - e p b k i, gdy k om un ikac ja  t e le g r a f i c z n a  
u m o ż liw iła  s z y b k ie  p rz e k a z yw an ie  in fo rm a c j i  z k r a ju  do k r a ju .  
Je d n a k ż e  t a  nazwa j e s t  d z i s i a j  r a c z e j  archa izm em . A g e n c je  t e l e g r a ­
f i c z n e  n a le ż a ło b y  nazwać chyba  "a g e n c ja m i te le fo n ic z n o - ra d io w y m i" ,  
a lbow iem  t e l e f o n  i r a d io  w y p a r ły  stanow czo  zw yk ły  t e l e g r a f  na b a r­
dzo d a^ o k ie  m ie js c e .  O tóż t a k ie  a g e n c je  i s t n i e j ą c e  we w s z y s tk ic h  
k r a ja c h  ś w ia ta  i w czasach  no rm alnych  ś c i ś l e  w s p ó łp ra c u ją c e  ze 
so b ą  na zasad ach  wym iany s ą  w ie lk im i c e n t ra la m i in fo rm a c y jn y m l, 
k tó r a  za p ośredn ic tw em  r a d ia ,  d a le k o p is ó w , t e le fo n u ,  t e l g r a f u ,  
p o c z ty  z w yk łe j I p o cz ty  lo t n i c z e j ,  z b ie r a ją ,  p rz e p ra c o w u ją  według 
w ł& snyóh  metod i r o z s y ł a j ą  swym odbiorcom  gotowy m a t e r i a ł  In fo rm a- 
c y jn y .  R a d io  spowodowało je s z c z e  t ą  c ie k a w ą  zm ianą  w p ra c y  agen­
c y jn e j ,  że mimo w o jny ag en c j r k ra jó w  nawzaj em s o b ie  w ro g ich  mogą

i 11

http://rcin.org.pl



dysponować swoim wzajemnym m a te r ia łe m , ro z sy łan ym  na f a la c h  e t e r u .  
O c z y w iś c ie ,  o i l e  n ie  j e s t  s to sow any  s z y f r .  N a js ta r s z y m i a g e n c ja ­
mi ś w ia ta  b y ły  R e u te r ,  H avas /p rzem ianow any d z iś  w V Ic h y  na "O F l."/  
i W o l f f  / k tó re g o  k o n ty n u a c ją  w l l ł - c i e j  R z esz y  j e s t  ONB c z y l i  
"D e u te ch e s  N a c h r Ic h te n b u re a u "/ .  W P o ls c e  m ie liś m y  p rz e n ie s io n e g o  
d » lś  za g r a n ic ą  PATA-a, na W ągrzech  I s t n i e j e  MTI .

W Iąk sz e  d z ie n n ik i  s t a r a j ą  s i ą  je d n a k  zawsze p rócz  o b s łu g i 
a g e n c y jn e j p o s ia d a ć  w ła s n ą  s ie ć  ko resp ond en tów . N ie k tó re  pism a 
o m ilio n o w ych  n ak ła d a ch  zd o b yw a ją  s i ą  na p o s ia d a n ie  w ła s n e j p ra w ie  
że c a łk o w it e j  o b s łu g i ,  n ie  g a rd z ą  je d n a k  i w tym wypadku wiadomo­
ś c ia m i a g e n c y jn y m i.

P o w ie d z ie liś m y , że d z ie n n ik  p rz y n o s i p rzede  w szystk im  w iado ­
m o śc i. J a k ż e  je d n a k  stosunkow o p ro s ta  b y ła b y  p ra ca  d z ie n n Ik a r s k a ,  
gdyby zawsze można b y ło  drukować w s z y s tk ie  p o s ia d a n e  w iad o m o śc i! 
Tak n ie s t e t y  n ie  j e r t  - z w ła sz cz a  d z i s i a j .

R e d a k to rz y  w s z y s tk ic h  pism  zawsze m uszą s i ą  l i c z y ć  z tym , że 
o b l ic z e  p ism a z a le ż y  w w ie lk im  s to p n iu  od te g o , j a k  podamy p o s ia ­
dany m a t e r ia ł .  Ponad to  ju ż  w cz a sa ch  poko ju  w w ie lu  k r a ja c h  pow­
s t a j e  p o trz e b a  uwzg I ądn tan  ia  j e s z c z e  je d n e g o  e lem en tu  p ra c y  d z ie n ­
n ik a r s k ie j  - c e n z u r y .  Ten o s ta tn  i * e I ement w cz a sa ch  w o jny  
n a b ie r a ,  rz e c z  j a s n a ,  ogromnego z n a c z e n ia . On to  w w ie lk im  s to p n iu  
k s z t a ł t u j e  d z i s i a j  w yg ląd  p ism a. Cenzor s t a ł  s i ą  bardzo  b l is k im  
y/spółpracown i k i em p ra s y  - j  ednym z j e j  " r e d a k to ró w ” . We F r a n c j i  
w śród  d z ie n n ik a r z y  zw yk ło  s i ą  p rz e d s ta w ia ć  c e n z u rą , ja k o  w ś c ib s k ą  
k o b ie t ą  - A n a s t a z ją  - z o lb rzym iem i nożycam i. Bo te ż  i s t o t n i e  w ie ­
l e  ma zawsze do k r a j a n i a . . .

Musimy t e r a z  s o b ie  u zm ys ło w ić , j a k  d łu g ą  i z a w i łą  d ro g ą  
odbywa w cz a sa ch  w o jn y  każda w iadom ość i dopl ero zrozum! omy, że c z y ­
s t o  może p o p ro s tu  " z a g in ą ć " ,  a  c z ą s to  u k a z u je  s i ą  może w fo rm ie , 
k tó r a  n ie  l e ż a ła  w in t e n c j i  j e j  p ie rw o tn e g o  a u t o r a .  C z y te ln ic tw o  
s t a ł o  s i ą ~ d z i s ia j  ró w n ie  w c a le  trudnym  zaw odem ...

Na z a k o ń cz e n ie  c h c ie l ib y ś m y  p o ś w lą p ić  p a r ą  s łó w  p r a s ie  p o l­
s k i  e j . / P a t r z  " S p is  p ra s y  p o l s k i e j "  w d z ia le  in fo rm a c y jn y m ./  
P i s m a  p o l s k i e  u k a z u ją  s i ą  z a g ra n ic ą .  Mamy ic h  d z i s i a j  
n a jw ią c e j  w A m eryce , e ą  one t e ż  na ró ż n ych  k o n tyn e n ta ch  I w yspach . 
Na k o n ty n e n c ie  e u ro p e jsk im  w ychodz i w t e j  c h w i l i  ly o ń s k i "Y / ia ru s " 
a  ta k ż e  b u d a p e sz te ń s k ie  " W i e ś c i " .  I one je d n a k , mimo w s z y s tk ic h  
t r u d n o ś c i i o g ra n ic z e ń , w noszą w k ład  do ogó lnego  ob iogu  w iadom ości 

w ś w ie c T e .
Zygm unt Boguck i .
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Juliusz Słowacki

TESTAMENT MÓJ.

Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem z wami - 
Nigdy mi, kto szlachetny, nie "był obojętny; 
Dziś was rzucam i dalej idę w cierf - z duchami 
A, jak gdyby tu szczęście było idę smętny.
Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica,
Ani dla mojej lutni ani dla imienia;
Imię moje tak przeszło, jako błyskawica,
I będzie, jak dźwięk pusty, trwać przez

/pokolenia. 
Lecz wy, coście mnie znali, w podaniach

/ p r z e k d ż c i e , 
Żem dla ojczyzny sterał moje lata młode - 
A póki okręt walczył , siedziałem na maszcie,
A gdy tonął, z okrętem poszedłem pod wodę.
Ale kiedyś - o smętnych losach zadumany 
Mojej biednej ojczyźny - przyzna, kto'

/ szlachetny, 
Że płaszcz na moim duchu był nie wyżebrany,
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L e c z . świetnościami dawnych moich przodków
/ świ e t n y .

Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą 
I biedne serce moje spalą w aloesie 
I tej, która mi dała to serce, oddadzą.
Tak się matkom wypłaca świat, gdy proch

/odniesie ...

Niech przyjaciele moi siędą pyzy puharze 
I zapijają mój pogrzeb, oraz własną biedę; 
Jeżeli będę duchem, to się im pokażę - 
Jeśli Bóg nie uwolni od męki, nie przyjdę...-

Lecz, zaklinam, niech żywi nie tracą.nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec - 
A kiedy trzeba,na śmieró idą po kolei,
Jak kamienie,przez Boga rzucane na szaniec!..

Co do mnie - ja zostawiam maleiiką tu drużbę 
Tych, co mogli pokochaó serce moje dumne; 
Znad, że srogą spełniłem, twardą bożą służby 
I zgodziłem się tu mieć - niepłakaną trumnę.

Kto drtigi tak bez świata oklasków się zgodzi 
Iść?.. Taką obojętność, jak ja, mieć dla

/świata?
Być sternikiem duchami napełnionej łodzi 
I tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata?

Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna,
Co mi, żywemu, na nic - tylko czoło zdobi, 
Lecz po śmierci was będzie gniotła,

/ n i e w i d z i a l n ? ,
Aż was, zjadacze chleba, w aniołów przerobi.

-  o -
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Adam Mickiewicz

ODA DO MŁODOŚCI .

Bez serc, bez ducha - to szkieletów ludy! 
Młodości, podaj mi skrzydła!
Niech nad martwym wzlecę światem 
W rajską dziedzinę ułudy,
Kędy zapał tworzy cudy,
Nowości potrząsa kwiatem 
I obleka w nadziei złote malowidła!

Niechaj, kogo wiek zamroczy,
Chyląc ku ziemi poradione czoło,
Takie widzi świata koło,
Jakie tępemi zakreśla oczy!

Młodości, ty nad poziomy 
Wylatuj, a okiem słońca 
Ludzkości całe ogromy 
Przenikaj z końca do końcaj

fatrz na dół! Kędy wieczna mgła zaciemia 
Obszar,gnuśności zalany odmętem -

To Ziemia!
Patrz, jak nad jej wody trupie 
Wzbił się jakiś płaz w skorupie:
Sam sobie sterem, żeglarzem, okrętem!... 
Goniąc za źywiołkami drobniejsz ego płazu,
To się wzbija, to w głąb wali -
Nie lgnie do niego fala, ani on do fali...
A wtem, jak bańka, prysnął o szmat głazu. 
Nikt nie znał jego życia, nie zna jego zguby:

To samoluby!
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Młodości! Tobie nektar żywota 
Natenczas słodki, gdy z innymi dzielę. - 
Serca niebieskie poi wesele,
Kiedy je razem nić powiąże złota.

Razem, młodzi przyjaciele!...
W szczęściu wszystkiego są wszystkich celei 
Jednością silni, rozumni szałem,
Razem, młodzi przyjaciele!...
I ten szczęśliwy, kto padł wśród zarodu,
Jeżeli poległem ciałem
Dał innym szczebel do sławy grodu.
Razem, młodzi przyjaciele!...
Choć droga stroma i ślizka,
Gwałt i słabość bronią wschodu - 
Gwałt niech się gwałtem odciska,
A ze słabością łamać uczmy się za młodu!

Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał Hydrze, 
Ten, młody, zdusi Centaury.
Piekłu ofiary wydrze,
Do nieba pójdzie po 1aury i
Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga,
Łam, czego rozum nie złamie!
Młodości, orla twych lotów potęga,
Jako piorun twoje ramie!

Hej, ramię do ramienia! Spoinami— ŁaMcucky 
Opaszmy ziemskie kolisko!
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko 
I w jedno ognisko duchy!... .
Dalej, bryło, z posad świata!
Nowemi cię pchniemy tory,
Aż, opleśniałej zbywszy się kory,
Zielone przypomnisz lata.

A jako w krajach 'zamętu i nocy,
Skłóconych żywiołów waśnią,
Jednem "Staii się!1' z bożej mocy 
Świat rzeczy stanął na zrębie,
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Szumią wichry, cieką głębie,
A gwiazdy błękit rozjaśnią; - 
W krajach ludzkości jeszcze n o c  głucha, 
Żywioły chęci jeszcze s ą  w w o j n i e . . .
Oto miłość ogniem zionie!
Wyjdzie z zamętu świat ducha - 
Młodość go pocznie na swojem łonie,
A przyjaźri w wieczne skojarzy spójnie.

Pryskają nieczułe lody 
I przesądy, światło ćmiące...
W i t a j , jutrzenko swobodyl 
Zbawienia za tobą słoiice.

Cypryan' Kami 1 Korwi.d

WIELKOŚĆ.

1 .
Wiesz kto jest wielkim? — posłuchaj mię chwilę, 
Nauczę ciebie,
Poznawać wielkość nie tylko w mogilć,
W dziejach, lub w niebie.

2 .
Wielkim jest człowiek, któremu wystarczy 
Pochylić czoła;
Żeby bez włóczni, w .ręku i bez tarczy 
Zwyciężył zgoła!
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3.
Niższym się stawszy, on zawiźó poniża,
A zawiśó w czwały
Leci i czepia mu znamiona k r z y ż a  
Wołając ^ a ł y ! ”

4.
I "kłamie sobie, jak kłamała pierwej 
Gdy on z westchnieniem
Przyjmuje sławą i niesławę, n e r w y -  
Prawdę, s u m i e n i e  m.

5.
Ludzie więc chlubią się że wielkich znali 
K 't emu j e d y n i e ;
Iż nie poznają się na wielkim, mali 
Pierwej, aż zginie.

6.
Podobnież niedźwiedź, pierw tr u p a „ z a k o p i e , 
By dobył z trumny:

Lecz to w Syberyi, nie zaź w Europie 
Bywa rozumnej. -

KLAjCWY .

Wspom nij Pan te  na ze I żywość s^tug 
T w o ich  - a  jakom  p o n o s ić  wzgardę, 
w zanadrzu  swem od w s z y s tk ic h  n a ro ­
dów m ożnych. Psa lm  LX X X IX .

- Żaden król polski nie stał na szafocie,
A więc nam Francuz powie - . b u n t o w n i k ! ?
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Żaden mnich polski nie bluźnił wszech-cnocie, 
Więc nam heretyk powie - h e r e t y k i !

Żaden pług polski cudzej nie pruł ziemi 
Więc poczytani będziem jak z ł o d z i e j  e;

Żaden duch polski nie zerwał z swojemi,
A więc n a s  uczyć będą - czem są dzieje? -

Ale czas idzie, SZLACHTY-CHRYSTUSOWEJ, 
SUMIENIA-GŁOSU I WIEDZY-BEZMOWEJs

Ale czas idzie - i prości się droga...
Strach, tym - co d z i s i a j  bać się uczą

/Boga.

Stanisław Wyspiański

H Y M N
VENl CREATOR - NARODU SP IĘW

d uc h a  Ś w ię t e g o  w e z w a n ie :
C z y l i  w sejmowym k o le ,  w ś w ią ty n i ś w ię ty c h ,

W k a te d rz e ,  w grom adzie gm iny, w zbo rze  p ra c u ją -  
< c ych  w h u f ie  ż o ł r i ie r z y ,  w p o lu , na r o l i ,  w dom ie, 

w z a g ro d z ie  r ą k o d z ie In Ik a ,  we dw orze, w p a ta c u , 
w zamku, w c h a t  o k o lu , j a k  rz e k  s t ru m ie n ie ,  od 
pon.Ików gór po wód ro z to c z e , we w ic h rz e ,  w pro ­
m ie n iu , w g rom ie , w o rc e ,  p rz y  z ia re n  s i e j b i e , j a k  
m orze s ią g a .

: O R Ę D Z I E :

Zstąp Gołębica, Twórczy Duch, 
byś myśli godne wzbudził w nas, 
ku Tobie wznosim głos i słuch,
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spoinie żyjący, wzrośli wraz.
Któr, się zwiesz Biesiadą dusz, 
Wszechmogącego Boży dar, 
płomieniem duszom piętno włóż, 
przez czystość serc, zdrój żywy, żar. 
Zbrój nas we siedem darów łask. 
Prawicą Ojca ojce wskrzesz, 
w Obrzędzie roztocz wieszczy blask, 
we Słohce dusze w lot Twój bierz. 
Zstąp Światłości w zmysłów mrok, 
dobądś serc naszych zapał z łon, 
by człowiek przemógł cielska trok 
i mocen wzniósł się w męski ton.

w pokoju pokój zbawczy nam, 
Powiedziesz nas Wieszczący Bóg, 
przejdziemy cało złość i kłam.
Zwól przez Cię w Tobie Ojca znać, 
z w ó1, by był przez Cię poznan Syn, 
zwól w Tobie Światłość światu dać, 
zwól z wiarą wieków podjąć Czyn.

M YŚL! WYBRANE:

P IE LG R Z Y M IE ! STANOWIŁEŚ PRAWA 1 M IA ŁEŚ  PRAWO 00 KORONY, 
A OTO NA CUDZEJ Z IEM ! W YJĘTY JE S T E Ś  Z POD O P IE K I PRAWA, ABYŚ 
POZNAŁ BEZPRA W IE , A GDY WRÓCISZ DO KRA JU , ABYŚ WYRZEKŁ: "CU­
DZOZIEMCY RAZEM ZE MNĄ, WSPÓŁPRAWODAWCAMl SĄ ,.*

P IE LG R Z Y M IE ! BYŁEŚ UCZONY, A OTO NAUKI, KTÓREŚ C EN IŁ  , 
STAŁY Cl S I Ę  N IEUŻYTECZN E, A T E , KTÓREŚ LEKCEWAŻYŁ, CEN ISZ  
TERAZ, ABYŚ POZNAŁ, CO JE S T  NAUKA ŚWIATA TEGO, A GDY W RÓCIS" 
DO KR A JU , ABYŚ R ZEK Ł : "PROSTACZKOWIE WSPÓŁUCZNlAMI MEMI SA

A . M ic k ie w ic z .
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Maria Konopnicka

KOCHASZ TY DOM.

Kochasz ty dom, rodzinny dom,
Co w letnią noc, wskroś srebrnej mgły, 
Szumem swych lip, wtórzy twym snom 
A ciszą swą koi twe łzy?

Kochasz ty dom, ten stary dach,
Co prawi baśh o dawnych dniach, 
Omszałych wrót rodzinny próg,
Co wita cię z cierniowych dróg?

Kochasz ty dom, rzeźwiącą woh 
Skoszonych traw i płowych zbóż, 
Wilgotnych olch i dzikich róż,
Co głogom kwiat wplatają w skroii?

Kochasz ty dom, ten ciemny bór,
Co szumów swych potężny śpiew,
I duchów jęk i Yfichrów chór 
Przelewa w twą kipiącą krew?
Kochasz ty dom, rodzinny dom,
Co w pośród burz, w zwątpienia dnie, 
Gdy w duszę ci uderzy grom,
Wspomniem swem ocala cię?

0, jeśli kachjaja^, jeśli chcesz
Ży ć potL. tym ć^cham^ chJLab- 4 eśt5— Łbó i ,
Sercem ojczystych progów strzeż,
Serce w ojczystych ścianach złóżU...

- Q
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Stanisław Yincenz

POŚPIEW LUDZIOM LASOWYM.
*R o j owf J-un«ck T etnu^ pośw ! ąp&m.

Lasów już nie stało. Koniec lasom blijsk-i . 
Zamiast zastępów tu i ówdzie stercza,, jeszcze 
oddziałki nieduże. Groźne - ale j u ż  t o  hufców 
leśnych ostatki straceńcze.

. Któż przyjdzie na miejsce ludzi lasowych?
Z kolebki wyrwała dola nas, dzieci lasu, 

dzieci ziemi. Odkrył się oczom naszym świat 
wielki. -

Jacyź to piastunowie mocni przodują nam?
To bieda, głód, śmierć wiodą w ó?f świat.

Cóż pocznie plemię junackie, chodby z Wie- 
litów krwi, przeciw światu co się tak krzywo 
wymądrzył: ni młody, ni stary, ni mężny, ni 
niewieści. Z kamieni dobył mądrośó znijaczoną 
i żywych nijaczy.

Czy też prorok stary, Gromownik innych 
jakich junaków gromowych po?,roła, zawezwie?
Jemuż to wiedzieć Jednemu. -

* A na dzisiejszy dzień nas ci on posłał,
nas powiastunów - sam ognistooki, chmurowłosy,
/Swięciciel przecudowny. Nakazy wielkie w ser-
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ca nam naznaczył. Także Dido kosmaty, z puszcz 
wydziedziczony, zeschłe ręce ku nam wyciągał 
proszalnie. I Śpiewanki, szepty leciały za na­
mi tajemne, by światu wielkiemu zanieść ten 
dar: Wieść o ludziach lasowych. Doboszową dumę 
i tę Wasylukową słonkową pieśń.

Górom na pociechę i do snu, a wodom do 
tańca.

I słuchać będzie świat boży, od gór do 
gór. Poprzez morza pieśń nasza za ptactwem wę- 
drownem przeleci.

A kiedyś, skądeś przyjdą może pobratymi - 
nowi. Aż tu, aż pod skalne Krzesło Doboszowe. 
Przyjdą starzy ludzie - pomodlą się. Niejedno 
dziewczę strojne przystanie, zamyśli się. 
Przyjdą młodzieńcy, - oni właśnie. Dusze wier­
ne, serca ich - huki wrące. Dłonie niecierpli­
we, stopy taneczne. Oczy d a l e k o s i ę ż n e n i e u ­
straszone .

Wiosenną szumawą nalecą hufce falowe. Za­
grzmią falowe chóry. Walkę obwieszczą:

o prawo wi er c h o Y f i ń s k i  e , s ł o b o d ę  i  pobra- 
tymstwa młody ś w i a t .

0 ten uśmiech krasy nieustannie kwitnący.

B y s t r z e c  1933.
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WIATR NAD POKUCIEM.

Gdy silny a ciepły wiatr rozwieje się 
jesienią pogodną, od szczytów ku Pokuciu - 
nie wróży to jeszcze deszczu ani zmiany. Przy­
grywkami zaczym-r sobie około północy, nad ra­
nem już rozmaszystem wahadłem się kołysze, 
a przedpołudniem rozszerza się graniem coraz 
potężniejszem na całe Pokucie. Zazwyczaj nie 
psuje jeszcze modrej, niewzruszonej pogody. 
Odradza ją nawet. Wymiata opary' i zni pTin rv 
mione na skrajach nieboskłonu smug-"1’ chmur.Za­
wraca skłębione mgły, pełzające z dołów od 
wscnodu, skradające się dolinami Prutu, Pi- 
s tynki, Lnczki. Pogra tak dzień, dwa. Jarami, 
Dniestrową bramą wymyka się ku stepom i tam 
przepada.

I jeszcze jaskrawiej błyszczą: Wiercho- 
wina huculska, Pokucie i Bukowina falista.

TaK też było lat temu pięćdziesiąt, w po­
łowie października, gdy przygotowywały się pa­
miętne gody weselne w Krzyworówni.

Mało kto pamięta, że szczyty są kolebką 
wiatru. A któż wie co o tej porze dzieje się 
na szczytach Czarnohory. Kogo zresztą tam sku­
si pójść. A tam. właśnie już na dzień przed 
Pokrową rozpętała się burza.

W łonie gęstych chmur, osiadłych szczelnie 
na całym wale Czarnohory, wciąż rodził się 
i wybuchał wicher. Gdy poryw uderzył, rozle­
gał się łoskot potężny, przysiągłbyś, że pio-

' + P te rw s z y  r o z d z ia ć  d ru g ie g o  tomu - "Na W y so k ie j P o ło n in ie

124
http://rcin.org.pl



run wyładował się gdzieś blisko, becz huk ten 
nie wstrząsał górami, tonął w  watowanej zaporze 
chmur, pochłonięty mgielną pustką, która go 
zrodziła.

W chmurach i wichurze trudzili się jednak, 
nie wiedząc o sobie dwaj niewcześni wędrowcy, 
wracający z węgierskiej strony. Obaj podążali 
na wesele do Krzywdrowni. Jeden,kłusownik 
z ciężkim łupem myśliwskim zmykający z puszcz 
łużańskich, rad właśnie, że chmury go okryły, 
że wichura chroni go od spotkania. Drugi nie­
młody już, bywalec jarmarków w Marmaroskim 
Szigecie', fatalnie uwiedziony wczorajszem cie­
płem i pogodą, z trudem przedzierał się przez 
wichurę, wraz z koniem obładowanym zakupami 
i podarkami. Gdy chmury rzedły, zobaczyli się 
raz i drugi, i w tej chwili, według starej 
recepty, obaj pospiesznie oddalili się w prze­
ciwnych .kierunkach, To uspokoiło chwilowo każ­
dego.

Byli to ludzie przywykli do harców Czar­
nohory. A przecież co jakiś czas ten i ów 
kładł się na ziemię, by przeczekać poryw wichru. 
Lecz odpocząć nie było gdzie, a nawet tylko za­
trzymać się nieco dłużej nie było poco. Skali­
ste urwiska Berbenieskiej były mokre, śliskie, 
niegościnne. Ukryte w łonie pasma między dwo­
ma bliźniaczymi wierchami długie a wąskie je­
ziorko Tomhackie szamotało się z wichrem, to- 
ęzyło spore fale, zalewało pianą płaskie brze­
gi. Było bardziej samotne niż zwykle, bardziej 
Smutne. Nakazywało zostawić je - tak z wichrem.

Na grzbiecie ruchome mgły nibyto pozwala­
ły już na chwilę przypomnieć podobieństwa do­
brze znanych Wierchów, naprawdę jednak nie da­
ły rozpoznać żadnego. Wciąż gasiły zarysy, 
wciąż znów łudziły, szydziły poprostu. Bez­
pieczniej było iść za myślą i za stopą niż za 
wzrokiem. Płaj wciąż gpbił się wśród głazów.
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Wędrowcy gubili go tern częściej im więcej g 
szukali. Ogłuchli od łoskotu wichru, zaniewi­
dzieli od mokrej mgły, stracili rachubę czasu, 
nie wiedzieli dobrze czy to dzień jeszcze,czy 
już wieczór. Raczej dziwili się niż się bali. 
Cierpliwie zachowywali wszelką ostrożność, by 
wiatr nie strącił którego w berdo.

Po wielu, wielu godzinach, po uciążliwej 
przeprawie wśród mgieł, skał, mchów śliskich, 
dopiero głęboko w dole po stronie leckiej, 
już poniżej źródlisk a niedaleko kolib paster­
skich wychylili się z chmur.

Niewypowiedzianej to szczęśliwości chwi­
la wrócić do światła, do świata.

Wyrwali się huśtawce wiatrowej ujrzeli jak 
dobrotliwe popołudniowe słońce poufale igra­
ło w okienkach zdała widocznych nielicznych 
chat. A wciąż jeszcze dziwnie im było jakoś, 
że nie do piekieł idą, nie do mgielnej krainy 
Syrojidów, lecz do chat i na wesele.

Wędrowcy każdy dla siebie, usiłowali roz­
poznać gdzie są. Wyrywali się wzrokiem coraz 
dalej, hen ku pasmom odległym. A tam najszczo­
drzej słońce zasypało światłem przestrzeń, 
przeciążało ją światłem, przetapiało. Nie to­
piło jak mgły lecz podwyższało rzeczywistość 
do przemienienia w widmowe mary. W poehody 
duchów światła.

Najdalej, na horyzoncie, łańcuchy do 
złotości prześwietlonych trawiastych wierchów, 
opasane szmaragdowemi wstęgami, dźwignięte 
światłem wzwyż, piętrzyły się w blaskach tak 
wysokie, tak niebostrzelne, że podróżni ze 
ściśniętem sercem, z lękiem wprost, - z zawro­
tem w głowie niemal - przyglądali się tym 
o c żywi dnie zupełnie obcym a potężnym szczytom. 
Obezwładnieni uczuciem zbłąkania bliskiem 
rozpaczy, rozważając długo, z trudem rozpozna­
wali w zjawach świetlnych stoki Jasienowa, 
a w wyniosłych widziadłach tak dobrze, najle- 
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piej im znane połoniny: Białą Kobyłę, Ihrec, 
Pisany Kamień, ^iorelową.

Ich własny, stary świat. Pastwiska rozle­
głe, carynki zaciszne. A niżej lasy: ha j , lasy 
to, myśliwskie ostępy, Boże komory, pełne 
wszelakiego zwierza. Wspomnienia oprowadzały 
każdego z nich niezawodnie po tych blaskach 
i tęczach jak po mapie przejrzystej.

Lecz rozźwierciedlone oblicza starych 
wierchów, wyzwolone od trosk i smutków, utra­
ciły swe zmarszczki, wygładziły karby. Temu to, 
gdy już rozpoznasz ten przenicowany światło­
ścią świat, wywyższony odmłodzony,- odbudowuje 
ci się tern prędzej jevo wnętrze.

Nie wspomnienia już te i owe, lecz wszy­
stek rdzeń życia, smak świata. Z mieszanego 
tworzywa wszelaką mozaiką wypisany. Wspomnie­
nia ale w świętych koronach tęsknot, oczekiwa­
nia - nigdy nie spełnione, - tern niebosiężniej 
rzeczywiste, przygody tak rozświetlone nadzie­
ją, że przyćmiewa to, co mogło być naprawdę. 
Takież one w wnętrzu tych pasem, przemienio­
nych w świetliste słupy, w skalnych skrytkach - 
skarby: skarby Wielitów, skarby Doboszowe,
Cerkwy i organy skalne, sygnaturki kapliczek 
tajemnych, dzwony rachmańskie - skarby kto 
wie jeszcze jakie. W tych skalnych, czy w innych 
jeszcze skrytkach?

Zaprawdę, światło samo wydarło wnętrze 
gór wiecznie młode, objawiło je. Ich dziejom 
wzniosło pomniki najświetniejsze.

Powoli wzrok ich wracał ku najbliższym, 
przeciwległym stokom Bystreca. Poczuli, że są 
w domu. Rozpoznawali wśród lasów i carynek 
każdą chatę, każdy stóg siana.

Światło wyzwoliło ich, rzuciło poza świat 
i zwróciło ich światu.

Toteż na młakach, obok wyżnej stai, wę-* 
drowcy nabrali wzajemnie śmiałości do siebie. 
Spadły z nich podejrzenia, obawy. Poznali się
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wkońcu. Byli to: Pigacz, znany strzelec z Be- 
reżnicy i czerd.ziestokilkOl^tei gazda z Hołów 
Dmytro Szekieryk. Pierwszy wysoki, chudy, chy­
ży biegł stromiznami z ciężkim ładunkiem na 
plecach, skacząc czasami z głazu na głaz*
A drugi podpierając się bardką ostrożnie prze­
prowadzał wciąż zsuwającego się na zadzie ko­
nia maści my szat ej pomiędzy skały i zaroś3.a 
kosodrzewiny.

Pigacz ułatwił sobie przeprawę niejednym 
łykiem węgierskiej palinki. Przejawiał w powi­
taniach niehamowaną serdeczność. Odpowiadały 
mu,bez przerwy hukały,skalne kotły Czarnohory, 
Poważny zaś i zmęczony Dmytro pod deszczem wy­
mowy Pigaczowej nie mógł dojść prawie do słowa. 
Cieszył się także, bez słów.

Na stokach i w dolinach był jeszcze za­
pach letni. Także koliby pachniały niedawnym 
dymem, a lasy nie przebyły oczyszczenia wi­
chrowego .

Doszli do chat w zupełnej ciszy. Spogląda­
li czasami w-stronę Czarnohory, kiwali głowa­
mi* Przynieśli wieść,że idzie coś stamtąd. -

Dopiero o północy przed Pokrową zastępy 
wichrowe ruszyły ku dolinom. Jak zaczęło na 
dobre wiać gdzieś pod Maryszewską, to odrazu 
■wszystkie staje powytrząsało. Wywiało z re­
sztek zapachu człowieczego„ Oczyściło na zimę, 
zagarnęło dla wiatru.

Uderzało raz poraź * coraz potężniej, 
druzgotało i waliło po stokach drzewa co słab­
sze .

Odpoczywało jeszcze. Próbowało sobie har­
ców tędy i owędy. Kołychnęło się naprzód pod 
szczytami ku wschodowi. Krokiem nie byle jakim, 
nie to by zbyt potężnym, ale wcale nie drob­
niutkim człapało po Wierchowinach.

Naprzód pobudziło po licznych zymarkach 
pasterzy zaszytych w Sianowych łożach. .
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Młody pastuch, jeden i drugi poderwał się: 
przetarł oczy, krzyknął coś dziko, posłuchał 
pół przytomnie grania wichru i spał dalej *
A ten i ów staruch, o trzodę po ojcowsku za­
troskany, wychylił z ciepłej zymarki.

Na Wierchowinie huculskiej równomiernie 
płynie życie gazdowskie. Dopóki człek żyje,do­
póki zdrów, zdaleka zda się możnaby odgadnąć 
co robi niemal o każdej porze dnia.

Zapewne wonczas obudzony nalotem wichru 
wykołysał się z zymarki Bażyło, pogromca sta- 
rowiecznych lasów, ojciec tylu zielonych ca- 
rynek. Bażyło z twarzą szeroką, brzydką, popę­
kaną jak pień wiekowej wierzby i z tak kudłatą 
głową jakkorcna wierzby, gdy tylko wysunął się 
z chaty Sianowej, właśnie tak jak wierzba ko­
łysana wiatrem zaskrzypiał. Przemówił z prze­
jęciem do chudoby: "Haj , biedactwa, biedactwa 
serdeczne? nie lękajcie się maleństwa kraśne.” 
Modlił się potem skrzypiącym głosem:

Hospody. Miłościw bądź na Twoją rosiczkę I 
Na wszystkich płajach, na wszystkich pła- 

iczkach
Na wodach - zdroiczkachł 
Przy skokach - przeskoczkach 
W’ skałach i w debrach, w chmurkach - 

obłoczkach*, .
W zaspach - zasowach 
W igrach wiatrowych
W fortunie groźnej, w zawiei mroźnej 
Hospody - Boże, Święta Dziecino.
Skrzydłem leciuchnem 
Rączką zomiczną
Łaską księżyczną, słonkową zorzą:
Krówki, owieczki,

• Kozy i konie,
Jałownię wszelką - 
Osłoń je Boże.
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Głaskał, to znów odpędzał białe, kudłate 
psy, zagradzające mu wciąż drogę, skaczące nań, 
tulące si ę doń. Uważnie sprawdzał stan dachów, 
starannie oglądał płoty i wrota, w obawie,aby 
wiatr nie sprzymierzył się z niedźwiedziami * 
i wilkami. -

Z innej zaś zymarki na zharach - palenie- 
kach wypadł wyprostowany starzec Matarha*

Jak widmo snuł się zagrodami pośród krów* 
Stał długo nieruchomy między setkami owiec,jak 
kiedrą pośród ciemnej trzody kosodrzewiny« Ani 
potężny wiatr, ani łagodne światło miesięczne 
nie zdołały rozchmurzyć troski zastygłej’ na 
twarzy gazdy. W miarę jak zanurzał palce w ru­
na owiec, tłoczących się wokół, jak gładził 
ciepłe pyszczki i nozdrza, rozjaśniało się je­
go lice. Krówki wzdychały, rezolutnie parskały; 
konie, jakaś młoda owieczka zabeczała sennie. 
Nad wszystkiem jaśniały ż pogodnej toni rzęsi­
ste gwiazdy jesiennego nieba. Wznosząc się po­
woli ku szczytowi kopuły niebieskiej Siedmiu 
Archaniołów - Plejady święte, świetlistym ro­
jem błogosławiły modlitewnym westchnieniom 
pasterzy.

Ni-e było powodu do niepokoju. Ludzie i 
zwierzęta spoczywali dalej ufnie w kołysce 
wiatrowej.

Potem wianie sunęło dalej puszczami ku 
wschodowi, gdzie nie było ludzkiej stopy,ludz­
ki eg o tchu.

I dopiero pod przełęczą Suligułu, wysoko 
na skraju puszczy zbudziło muzykantów, również 
na wesele zdążających.

Łostuńskie puszcze, głębie wierchowiny 
puszczowej 1 Gdzież jeśli nie w szumawie waszej, 
w świątyni waszej ciszy, całego świata bezdom- 
ników smutnych, wątpicieli spragnionych, praw­
dą napoi modlitwa.

Bowiem stara piastunka na nich tam czeka.
Cierpliwie czeka łaska puszczowa. Ciemno­

zieloną zasłoną zasnuje błędy, otuli rany.
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Oczyści oczy z pyłu, w świeżość ziemi rosistej 
przemieni pot, oddech spalony w zapach kwiatu. 
I słuchać nauczy, - nauczy bez trudu, - szele­
stów coraz cichszych, szeptów z coraz głęb­
szych kryjówek. Puszczowa łaska pozwoli , szu­
kać w wdzięczności. Łaska pomoże w podziwie 
odnaleźć Tego, który jest przybytków gałęzi- 
stych gazdą, a ponad puszczą duchem szczodro­
ści gwiaździstej.

Do takiej puszczy przyłatali się właśnie, 
- naprawdę ni stąd ni zowąd, bo ze szlaku wie­
cznej wędrówki, - muzykanci cygańscy z Węgier 
posłani przez pana?Leordiny do pana z Krzywo­
równi. Drzemali tam sobie synowie wędrówki, 
opodal ścieżki na wzgórzu niewielkiem, wśród 
mchów, w głębokiezn uśpieniu starej puszczy.
W drzemce otwierali oczy. Widzieli wysoko nad 
ohojarami usiany gwiazdami pogodny strop nie­
bieski. Uspokojeni zasypiali na dobre. Obok, 
na mchach leżały jak dzieci, dobrze otulone 
instrumenty muzyczne. U stóp ich drgała mała 
waterka.

Aż tu nagle zakręciło smerekową puszczą 
łostuńską, jakby wilk stado owiec okrążył. 
Wielkie gwiazdy zakołysały się nad głowami 
zbudzonych ze snu. Zasyćzała waterka, prysnę- 
ła iskrami,, Zawyło, zatrzaskało, wdarło się 
do wnętrza i strzeliło raz groźnie. Zataraso­
wało w pobliżu płaj jakimś powalonym leśnym 
olbrzymem. Zapadło głucho.

Niemałego strachu wrzepiło biednym cy- 
haniukom tak iż zapominając cudownej beztro­
ski wędrownych sztukmistrzów wcale małodusznie 
przeklinali się wzajemnie za to, że zaufali 
przyczajonej pogodzie jesiennej i puścili się 
aż z Węgier ścieżkami przez te puszcze.

Ludziom naszym zdaje się czasem, że żadna 
dola nie jest zbyt ciężka dla cygana, jakby 
nie można go dość obarczyć troską, biedą,nawet
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nieszczęściem. Serca niektóre bywają zatwar­
działe obcością, niejeden nie wierzy prawie iż 
cygan odczuwa jekiekolwiek cierpienia, wątpi 
jakgdyby czy umiera naprawdę.

Naprawdę zaś muzykanci nietylko wiatru 
się przelękli, nawet przed ciszą po wietrze 
radzi byli pod ziemię się schować. Jak zwykle 
ochłonęli prędko, chociaż nie puszczowi to 
Jnrł-ic kyli, ani górscy. Gdy wiatr zwrócił 
się w inną stronę, już zaczęli wykpiwać się 
wzajemnie* Pokazywali sobie swoje pocieszne 
w przerażeniu miny. Zaśmiewali się tą zabawą.

Niedługo jednak śmiali się, tylko tyle, 
by pogrzebać nagły przestrach. Czuli, że 
wszelki nałas niesamowicie narusza uroczystość 
puszczy. Rodzi jakiś nowy lęk, głębszy, może 
lęk przed świętckra^nt ̂ sn.

Zasnąć już nie mogli. Dla ogrzania się 
dokładali do waterki« W jej blasku łyskały" 
ciemne oczy, duże białka, świeciły srebrne pę­
kate guziki na żupanach. W milczeniu lub sze­
pcąc cichutko oglądali instrumenty. Gdy już 
je wydobyli, nie rozstawali się z niemi. 
Próbowali strun. Powoli wiązali tony: skrzyp­
ce z basem, skrzypce z cymbałami. Wichrem 
zbudzona wTędrowna muzyka rozszeleściła w pu­
szczy łostuńskiej, wsnuła się w nabożne granie 
wód górskich.

Tymczasem wianie zwróciło się ku północy. 
Wpadło na jaworzyny, na bukowinki. Usypało 
liści, wszystkie płaje wyścieliło suchem li­
stowiem. Już galopowało bez przeszkód dolinami, 
już panoszyło się nadZabiem.

A całe Żabie spało. Spoczywało największe 
osiedle w górach.Nie troszczyły się o wiatr 
uśpione chaty, umiejętnie poukrywane po sto­
kach, w zaciszach. Tylko nad samą Rzeką, na 
stromym brzegu, na zakręcie pod Głyfą, zdaleka 
byś dostrzegł, w domku pustelnika, światełko
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zwrócode w stronę wiatru. Tam czuwał, jak zwy­
kle po nocach, pan Władysław.

przeglądał wśród głuszy śpiącego świata 
pożółkłe papiery. Tak - zatopiony w tern co 
dawno zamknięte, zakończone na zawsze, - z na­
tężeniem nadsłuchiwał szeptów przeszłości, wy­
dalonej ze świata przestrzeni. To też on prze­
szłości więzień, radośnie witał wiatr z Czarno­
hory.

Wiatr płynąc swobodnie otwartem łożyskiem 
Bzeki całą siłą rozmachnął się na zwrócone ku 
Czarnohorze okna dom ku .Zatargał oknami, dmuch­
nął ze. lampę, zlekka nawet poruszył rozłożone 
na stole papiery. Więcej zrobić nie mógł. Zbu­
dzony tern jedyny towarzysz pana Władysława,po­
tężny, czarny kot-Kamiński wskoczył na stół, 
cierpliwie i ciekawie zaglądał do okna. Posta­
nowił wreszcie: to nas nie dotyczy. Ułożył się 
na stole wśród papierów.

Na chwilę granie wiatru zatrzymało się 
w bramie skalnej między Hromową a Synyciami. 
piszczało tam tylko i pojękiwało długo, jakby 
siłą-mocą wciskało się w szyję Czeremoszu za 
Bereżnicą. Widać natłoczyło się wreszcie i znów 
zadęło. I nagle zbudziło wszystkie sady w Krzy- 
worówni. U nich wciąż było lato jeszcze. Gwał­
townie zadrżały drzewa napadnięte znienacka. 
Gięły się rozpaczliwie, jakby już miało je ła­
mać. Ale skończyło się na tern. Tylko niepozry- 
wane jabłka posypały się obronną kanonadą 
a mieszkańcy dworu, co zmęczeni mozolnem przy­
gotowywaniem 'wesela, zaledwie posnęli, odrazu 
na równe nogi powstawali.

Gospodarz zaświecił dużą ruchomą lampę 
naftową, przytwierdzoną z boku do ściany. 
Wdziawszy ciepły chałat oglądał naprzód baro­
metry w oknach pokoju. Poczem otulił się sta­
ranniej, wyszedł na tył domu, na galerję, by 
i tam obejrzeć przyrządy meteorologiczne. Ba­
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rometry trzymały się nisko. Było nadspodzie­
wanie ciepło. Wszystkie drzewa, nawet stare 
modrzewie gięły się w wichurze, aż żal było 
patrzeć.

Jednak Czeremosz szumiał jasno, niebo 
między szczytami, a co ważne między Tarn^czką 
a Ihrecem było wyiskrzone gwiazdami. Świersz­
cze śpiewały równomiernie, przeciągle. W du­
żej sieni obok komina zapach dymu był słaby.

Wszedł na przód domu, na ganek. Zajazd 
z dziedzińca zasypany był liśćmi, schody 
i deptaki pod gankiem usłane płatkami róż. Zo­
baczył światło w pokoju pani domu. Uszedł g o  
pokoju: nie .śpisz, Ottille? Pogoda zapewniona 
na tydzień, ula nas zapewne wystarczy. -

Pani domu była już ubrana. Dla niej nie­
raz zamało było dnia. Stąd mawiała, że chcia­
łaby aby dwa dni były razem,, tembardziej wów­
czas w okresie przedweselnym. Nie kładła się 
już aż do świtu. Cały dom zresztą spał dalej.

Gospodarz wrócił do swego pokoju i-.usiadł 
na jednym z niskich foteli sprężynowych. Fote­
le te, bardzo szerokie o oparciu szerokiem o- 
krągłem, obite były szorstkim a ciepłym mate­
riałem czerwonym ze złotemi drucikami, używa­
nym przez kobiety huculskie na zapaskii Zapi­
sał w rubrykach daty meteorologiczne,skreślił 
swoje uwagi o pogodzie.

Potem czytał długo, w przerwach nasłuchi­
wał wiatru. - - "

Przyczaiło się, znów wzięło rozpęd. D a ­
lejże hasać przez jedno, przez drugie, przez 
trzecie pasmo. Lasy na Bukowcach wywijały się 
bez lęku, wtórowały ochoczo: potężne staro­
drzewy na Rokietach zaledwie zamruczały.
A w bukowinkach podgórskich tu i ówdzie trza- 
sło coś i upadło.

Aż w Roplo-Uroczysku, w kotlinie między 
Kniażem a Waratykiem rozpasały się figle wia­
trowe. Tam bowiem, na karczowiskach, wśród.
t U
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nawpół wyrębanych starych bukowin, nowi i śmia­
li - a dla wiatru- może żuchwo li - przybysze na­
stawiali sobie, jak zabawek mądraśnych, wież 
wiertniczych. Poprzez przerzedzone bukowiny, 
przez wyrębane z lasu przełęcze rozdzieliły 
się wichry na cztery głosy. Zawszeć je słychać 
tam na stokach kopalni na wietrze: przeciągłe 
jęki strun harfiaryehnizkie tony fłojery, 
koloratury fletni, piszczałek gwizdy. Tak gra­
ły i wówczas. Dały radę bukom potężnym lecz 
samotnym, a tak osaczyły wieże, że jedna za 
drugą fikały kozły. W lesie i na kopalniach 
strzaskane kłody pokryły ziemię niby rozsypane 
zapałki. Obudziło tai.i wszystkich, wstrzymało 
ruch kopalń.

Lecz wiatr jeśli gdzie to tutaj naleciał 
na takich co mu sprostali. Na przeciągły alarm 
syren wysypały się z domków, z ogrzewalni i ma­
szynowych zabudowań dziarskie postacie robot­
ników. Siarczyście wymyślali po mazursku wia­
trowi, odgrażali się mu nieprzystojnie. Kierow­
nicy kopalń, mieszkający daleko aż pod Kamie­
nistym, aż pod Kniażem, zjawili się niezwłocz­
nie. Gorączkowo uprzątywano rumowiska, usuwano 
kłody, rąbano, piłowano aż trzeszczało wszędzie. 
Posłano wozy po nowe słupy dla wież. Rozlegały 
się wprawdzie ostrzeżenia by uważać, bo prze­
cież wiatr wciąż zagraża stojącym jeszcze wie­
żom. Na to nikt nie zwracał uwagi. Bez rozka­
zów młodzi robotnicy wdrapywali się po stop­
niach przymocowanych do wież lub wprost po^ 
słupach na wieże tańczące w wietrze. Ubezpie­
czali je, przywiązując każdą z trzech lub 
czterech stron manillowemi linami do wystają­
cych z ziemi rur głęboko wkopanych.

pan Szczepanowski z. odkrytą głową, w nie- 
bieskiem płóciennem ubraniu robotniczem i 
w szalu przebiegał wszystkie kopalnie. Widział, 
że wszystko idzie sprawnie, upominał wszystkich
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tylko, by broń Boże nie palić tytoniu. Zgady­
wał że w przekomości młodzieży robotniczej 
wobec najazdu wiatru kryje się może djabla 
chętka by zaćmić tak sobie, by łyknąć wonnego 
dymku. Zrozumiano go odrazu, zrozumiano czem 
byłby pożar gazów naftowych wśród wichru. 
Wkońcu rzucił hasło: Do rana uporać się z 
wiatrem. - Te słowa przebiegły przez wszyst­
kie kopalnie. Nietylko ubezpieczono stojące 
wieże, także już powalone częściowo posta­
wiono na nowo. 0 świcie znów balanse kiwały 
się miarowo, znów świdry raźnie waliły, a 
przy. opuszczaniu do głębi szybu świdra czy 
"łyżki” połatywał przez kotliny i lasy zwycię­
ski śpiew z wieży :"o hej ja - hej ja - go­
tów" .

Wichrowe zagony puściły się dalej Pod­
górzem. Naleciały na dwory w Kiedańezu i Sc- 
powie. Tu pcrozwierały na oścież okna, tam wy 
rywały ramy okienne. Niepotrzebnie gospodarze 
nastawili budziki. Naokoło wszędzie stukało, 
dzwoniło: budziło. Wicher szastał się po poko­
jach, nawpół obudzone salony, przywykłe do 
przyjęć w świetle rzęsistem, gościły w ciem­
ności niewidzialnych pląsarzy. Dreszczem 
przejmowały ich kroki zbyt ciche, szepty led­
wie dosłyszalne, lęk krzesały zbyt głośne wia­
trowe porywy, wiwkania junackie.

W Kołomyi-mieście tak trzaskało wywiesz­
kami,a tak coś bulgotało jękliwie i lamentowało 
w blachach jakby ze zduszonego gardła, że na­
wet strudzeni tarapatami wędrowni żydkowie, 
śpiący w dusznych izdebkach właściciele i woź­
nice omnibusów "bałaguły" - którym harce wia­
trowe w którejkolwiek porze roku nie nowina, - 
rzucali się i sami pojękiwali w kamiennym 
śnie, za każdym porywem wichru. Wyrwał się 
przecie z pęt ciężkiego snu stary i mocny Bju- 
men, patryjarcha woźniców. Obrócił się na dru--
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gi bok na swej odwiecznej baranicy. Obudzony 
odetchnął z ulgą. Wiatr nie przeraża nawpół 
osiadłego koczownika. Dorn jego w przestrzeni. 
Łożem jego stara baranica, którą wozi ze sobą 
wszędzie. Modlił się głośno, przykładnie. Po­
ci chu dziękował Bogu, że można się zbudzić,że 
to tylko harce wiatru - kto wie jakie - ale 
w Bożej przestrzeni. A nie to co rozkłębi się, 
co rozjęczy w niewoli snu, w duszy odciętej od 
świata, a tak samotnej jak w ciągłem umieraniu

Dolatywało i na Bukowinę falistą. Zajaz- 
gotało, zawyło przez chwilę jak czarny gość- 
-szczeznyk z Czarnohory. Rozczochrało lasy 
i sady, zaniepokoiło wody. I znów schowało się 
za Czeremosz. Rehotało wciąż stamtąd, z lec- 
kiego boku. I Bukowinie sen popsuło.

Zawróciło ku Dniestrowi. Buszowało, szur- 
gotało jarami, Kapadło na stare dwory w Stani­
sławowie i Jezupolu. Dobijało się do tęgich 
murów, do dobrze dopasowanych okiennic. Senne 
dwory przyjęły to pogardliwie: niechże tam ko­
lęduje pod oknami sobie sanemu, pijany jakiś 
dziadyga, co nie w porę nocą się przyplątał.

Lecz dwory i mury nie wiedziały co napraw 
dę działo się na świecie.

Aż gd̂ y świt przyszedł, niebo odkryło i 
odkryła ziemia, że to sam kędziorny watażko 
o tchnieniu gorącem, czamohorski wicher przy­
był na gody Pani Jesieni. Skokami-prysiudami, 
arkanami-wirami rozhulał się. Tanecznie pano­
szył się nad całym krajem. Wyrwał go z klesz­
czy ciężkości. Przewiał vr wichrową, w swoją 
dziedzinę, przemienił w inny świat - wietrzny- 
-powietrzny.

Zdaleka warzył się i kipiał, bliżej już 
groźnie toczył się jak morski wał, spadał na­

gle płachtą powietrzną. Zdawało się, że zni­
szczy coś i zdusi, nałamie drzew, poszarpie, 
porwie z sobą dachy, poroztrąca docąy.
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Gdy zaś ogarnął osiedla, orzeźwiał je,ką­
pał i muskał. Oczyszczał powietrze, porywał do 
lotu,wymiatał troski. Łudził, że człowiek tak 
samo swobodny.

I sięgał jeszcze śmielszej gry: w igrzy­
skach światła uczestniczył. Nietylko płonących 
barw Jesieni nie gasił, nietylko stroił się 
sam wiatr w godowe barwy Dnia i Nocy. Wszędzie 
wiatrowe karby rewaszował i dosypywał nowych 
barw. Pląsając mieszał barwy w nowe stopy,' 
w nowe desenie iskrzył.

0 świcie już widziano jak czesał i mienił 
rozczochrane krwawo stoki bukowe. Rozchylając 
gąszcze błyskał stalowemi pniami buków. A gdy- 
strzałą wypadał z roztańczonych gę­
stwin, wydzierał z nich obłoki liści. Wpuszczał 
światłość do gęstwiny. Miótł przed sobą liście, 
centkował niemi błękit. Rozpraszał i rozświet­
lał w słońcu do złotości. Opuszczając je ja­
skrawił ziemię. Sam zaszywał się w błękicie. 
Huczał okryty tonią błękitną.

Spadał na pola. Uganiając bez przeszkód 
polami podsycał przygasłe kilimy ściernisk, 
roztęczał je prawie. Szczebiotliwe gamy fło- 
jer wiatrowych do nich dostrajał.

Spadał na wody. Rozmleczał pianą górskie 
wodospady - Huki. Podsycał ich gromkie szumy, 
lecz zaraz zagłuszał je porywistemi chórami 
rozszumiałych kosodrzewin. Tańczących koso­
drzewin odbicia w zielonych górskich jezior­
kach mącił, pianą zalewając. Ciemne szmaragdy 
Szybenego jeziora osłoniętego uroczystemi 
lasami - kędzierzawił srebrnemi pręgami, lecz 
odbicia łapów w głębi nie naruszał. Czarną 
Rzekę rzeźbił w spienione puhary zielonego 
kryształu, a mleczność Białej Rzeki wciąż 
rozsnuwał w srebrnołuską, przejrzysto-siną 
zasłonę. Rpzpieniał też zlekka złotawe fale 
Dniestru. Na chwilę skłębił je, na chwilę roz­
burzył do burości. Najczujniejsze te fale^
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Dniestrowe, lecz cierpliwe, pokorne. Zaraz 
znów szeptały najsłodziej, nie rozkołysywały 
się szumem oburzenia ani walki. I wciąż ciepło 
naszeptywał wiatr w nadbrzeżnych kukurudzach 
zszarzałych. Zgasłą ich szarość złocił w Dnie- 
strowem odbiciu podwójnym ruchem: ukłonami, 
czubatych łodyg i tańcem samych wód.

0 zmroku w trawach wysokich połonin kąpa­
li się oboje: duch-wiatr i złotoeielesna świa­
tłość. Zakołysała połonina morzem trawiastem, 
oKryła falą oblubieńców.

Wieczorem i nocą w miesięcznej poświecie 
jedną w przestrzeni stopą tańczył, drugą - 
w tajemnicy. Barwy drzemały, cienie i szepty 
wynurzały się z głębi taj-emnicy. ńa progu 
przestrzeni wahały się cienie, ku najemnicy 
wracały szepty, Tylko szumy wędrowały raźnie 
przestrzenią szlakiem poświaty miesięcznej.

W skarbnicach jesieni czekały nań dawno 
gotowe do lotu nasiona: wszystkie pyły i ziar­
na tajemnic łąkowych, tajemnic leśnycij. Na go­
dy czekały, na skrzydła,-

Uskrzydlał je ciepły wiatr. Unosił plą- 
salnie, a sypał niby od niechcenia, niby tak 
sobie - dla zabawy wiatrowej. Tak dniem,i nocą 
zasiewał świat, on igrzec niebieski, a prze­
cież Gazdowskie dziecko, - siewca z Bodu siew­
ców. Niewidzialnie, najciszej dopełnił godów 
jesieni. Dla tych tajemnic najcichszych wcale 
nie szukał osłony w ciemnościach. Nawet 
w świetle zataił je przed całym światem, prze# 
okiem słońca nawet.

A gdy spoczęły nasiona w ciemnych łonach, 
wiatr spoczął na łonie tego, który go posłał.

Przez dwa dni takie igry rozigrywał.Takie 
świętował gody. Napoił się wszystkiem, wszystko 
grą wichrową rozegrał.

1 ucichł.
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Dla gości weselnych przygrywkę weselną 
zakończył, świątecznie wyścielił im listowiem 
wszystkie drogi. I przywiał gości na dziedzi­
niec w Krzyworówni.

Odwiedziliśmy szlaki wiatrowe, podążmy 
teraz drogami ludzi.

- o -

Łeopo! d 3‘t c c-r~

P tE Ś ft  0 ZDOBYWCY SŁOŃCA..

A k to  z was tą ^ k n i w g łu ch ych  sn a ch ,
N ie c h  p le ś n i  m o je j s łu c h a !
Rzucam wam śp ie w , k ró le w s k i ł a c h ,
Z p ła s z c z a , co  k r y j e  ml ducha!

Rzucam wam p le ś ń ,  prom ienny s t r z ą p  
-Se rca , co w czarną , noc ś p ie w a . . .
Z re  j e  tę s k n o ty  krwawy sęp ,
Lecz  ro z p acz  n ie  z a le w a . . .

H e j,  k to  z was tą p k n i w g łu ch yo h  sn ach ,
N ie c h  s łu c h a  p le ś n i  m c; ej 

"fS1 r y c e r z u ,  co zab^i'' s t r a o h ,  
k  w c z a rn e j w a l c z y ł  z b 'o t . . .

0 tym r y c e r z u ,  co w ciem ną, noc 
J  e d z Ie  od I a t  t y s Ią p a
! choć w k rąg  Ią K , on kocha moc
1 c i ą g l e  szuka  s ło ń c a .

Choć 90 n ie  w io d ła  żadna z g w iazd , 
Choć tw a rz  mu k ^ y ła  b la d o ś ć ,
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N Io  s t r u ł '  go sm utek waszych m ia s t ,  
W s e r c u  mu k w it ła  ra d o ś ć .

Czy ją ,, j a k  maską,, k ł a d ł  na tw a rz ?  
Tych  p y ta ń  rai z a n ie c h a ć !
Wśród mroku, w którym  z I %ku łk a s z ,  
On u m ia ł s ią ,  u śm ie c h a ć !!

Bo k o ch a ł' w ie lk o ś ć ,  ra d o ś ć , Sen , 
Choć n ik t  w n ie  ju ż  n 'e  w ie r z y .  
P r z e to  mi bratem  r y c e rz  te n ,
N a jp ie rw s z y  wśród r y c e r z y . . .

W ie rzą , weń, w d ro g i je g o  p lo n ,
Choć noc z n is z c z y ła  m o s ty . . .  . 
T u ła c z k ą  je g o ,  je g o  zgon .< 
Sp tew a wam śp iew  mój p r o s t y . . .

R y c e rz a ,  k tó r y  z w a lc z a ł  noc,
W p o g o d z ie  śpiewam  ducha,
P i e ś n i a r z ,  co  kocha S ło ń c a  m oc!. . .  

K to  tą ^ k n i z w as, n ie c h  s łu c h a :

A gdy minęło tysiąc la t r 
I wieki tysiącleci,
Jął więdńąd złoty słońca kwiat 
I coraz słabiej- świeci..

Jak popiół jął mźyd suchy mrok, 
Marł owoc nieb p r z eścigły...
Z rozpaczą ludzki widział wzrok 
Ze słońca żary' stygły!

I jęła noc wypierad dzień 
Z odwiecznych starych granic.
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Już w świt nie tajał nocy cień 
I słońca trud był na nici

Tłumy wznosiły straszny wrzask 
I rozpacz, jak wilk, wyła...
Z dnia został tylko krótki brzask 
I marzła ziemi b r y ł a . ..

Ledwie zabłyśnie słońcem wschód, 
Już noc go spycha w schyłek.
Nie mógł zmóc mroku światła trud, 
Daremny był wysiłek.

Aż przyszła chwila dzikich gróz! 
Tłum czekał w' noc stężałą 
Słońca, co przerwie mrok i mróz*.* 
Lecz słońce już nie wstało!

I beznadziei ślepy szał - 
Zaryczał. słońca głodem!
Tłum wił się, obłęd jęczał, łkał 
Za jednym bladym wschodem!

Pragnął rozpaczą wszystkich sił 
Wydźwignąd słońca złoto 
Z t oni , sznuirami własnych żył ! 
Wyciągnąd je tęsknotą!

I jął się dźwigad słońca krąg 
Ciężko na brzeg bezdeni,
Jakby potę gą ludzkich m ą k  
Wleczon na sznurach promieni.

W okropnej ciszy trwało w pół 
Na skraju n i e b o s k ł o n u . ..
Nagle runęło z hukiem w dół,
W kształt urwanego dzwonu.
I buchnął płacz, obłędny płacz! 
Umarła tarcz słoneczna!
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Cienie jął snuć mrok, czarny tkacz, 
I noc nastała wieczna...

Zimno i noc, rozpacz i ból 
Padły na miasta czarne...
Śmierć się włóczyła pośród pól, 
Nastały mroki cmentarne...

Nie było gwiazd i księżyc zgasł,
Lód - jezior ściął zwierciadła,
A beznadzieja, jakby głaz,
Na serca ludzi padła,

A kiedy nikt nie czekał już 
I zgasły sny Y/ierzące,
Wyje chał rycerz w nocną głusz 
Zdobywać złote słodce.

Miał czarną zbroję, czarny koh 
Skry pod nim z chrap rozsiewał,
A rycerz jechał w martwą błoii 
I taką pieśnią śpiewał:

JL

"Wieść głucha mknie przez pusty ste 
Że temu lat tysiące
Na martwych sklepach czarnych nieb 
Świeciło jasne słohce!

Że świecił boski słoiica kwiat, 
Promienna tarcza złota...
Już o tern przed tysiącem lat 
Szeptała mi tęsknota.

Pochwałę słoiica śpiewam, pieśil^ 
Jasną weselem ducha.
Jak dzwon rozbrzmiewa piersi cieśli, 
Choć śpiewu nikt nie słucha.

http://rcin.org.pl



Bo w załamaniu trwcżnein rąk 
Rozpaczą tłum z o h ydział...
Ale ja wierzę w słońca krąg,
Któregom nigdy nie widział.

Że wkoło wieczna noc i cień,
Rozpacz im gardło dusi?
Któż wątpić śmie, że gdzieś lśni dzień. 
Wszak słońce lśnić gdzieś musi!

Czyż przeto wątpić w słońca żar,
Ze wkoło mróz i ciemno?
Kto nie śpi vj pętach trwożnych mar, 
Niech śpiewa słońcu ze mną!

Wszak nim ruszyłem w głuchy świat, 
Tęsknota md szeptała
0 słońcu złotem, jako kwiat...
Skądże "by o tern wiedziała?

Gdzieś musi lśnić!... Więc idę w dal
1 błądzę przez bezdroża...
Może zapadło w głębie fal
I śpi gdzieś na dnie morza?

Może z podniebnych spadła chmur 
I tajnie gdzieś spoczywa 
W przepaściach niedostępnych gór 
Tarcz słońca wiecznie żywa?

Czarny pode mną parska koń 
I czarna ha mnie zbroja...
Przebiegam góry, lasy, błoń 
I szukam na dnie zdroja.

Nie wieńczą kwiaty włóczni mej,
Ale ją snami zdobię...
Przebiegłem tysiąc pól i kniej 
I wciąż się w dal sposobię...
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łzyź przeto wątpić ¥  słońca świt, 
Że od tysiącoleci 
Pomrok zalega niebios szczyt 
X słońce już nie świeci?...

Zdobywać słońce jadę w świat, 
Promienną tarcz ze złota.
Juź o niem przed tysiącem lat 
Szeptała mi tęsknota"...

III .

Hej, kto z was tęskni w głuchych snach, 
Niech słucha pieśni mojej 
0 tym rycerzu, co zabił strach,
A w czarnej jechał zbroi...

0 tym rycerzu, co w ciemną noc 
Jedzie od lat tysiąca,
A choć w krąg lęk, on kocha moc
1 ciągle szuka słońca...

Jechał wśród gór, przez bór i las, 
Ogłuchłym jechał stepem,
Odpierał tarczą drzewo, głaz,
Rozdzierał noc oszczepem.

Jechał wśród gór , przez bór i las 
I śpiewał słońca chwałę 
I minął długi, długi czas 
I przeszły lata całe.

A on śni wciąż, źe jutro już 
Zobaczy rozświt w dali,
Włócznia zakwitnie blaskiem zórz, 
Słońcem się zbroja rozpali;-
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Że błyśnie jasna, boska tarcz,
Jak wielka brama złota,
A koń przez haszcz i jar i karcz 
W słoneczne skoczy wrota...

On koniem dumny zatoczy łuk,
Zahuczą spiże i miedzie,
I po gościńcu złotych smug 
W odźwierze słońca wjedzie.

I jechał, dzielny nucąc śpiew,
Rycerz zdobywca słońca.
Koń pod nim szedł wśród skał i drzew, 
Nie było drodze końca.

Aż nagle pnąc się w stromą wyż,
Bodąc rumaka ostrogą,
Uderzył rycerz w trąby spiż 
Radością dziką, złowrogą!

Pod nogą konia bezdni głąb 
Ciąg urywała drodze.
W przepaści pomrok spał i ziąb.
Rycerz powściągnął wodze

Bo nagle w dali ujrzał cud!
Nad brzegiem nieboskłonu 
Rozkwitał słońca jasny wschód,
Cel złoty jego gonu!

Słońce, pożarny tęsknot sen,
Wstające skrajem tarczy!
Oślepion patrzał rycerz hen 
Ile sił oczom starczy!

W duszy mu krzyk zwycięzki grzmiał 
Szalony, jako szczęście!
Porwał go w wir radosny szał!
Rycerz jął wodze w pięśeie!
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Duszą wtopiony w blasków toń 
Rumakiem łuk zatoczył,
Ubódł o s t r o g ą . .. Parsknął koń 
I w złote słońce s k o c z y ł . ..

ZOSTAŁA W IEŚĆ ,
KTÓRA S IĘ ,  DUSZOM ŚN I :

W ie ść  n ie s ie ,  źe b y ł  ry ce rz  r a z ,
Co s ię ,  z a k o ch ać  w s ło ń c u ,
Choć gó n ie  w id z ie ć .  . .  D łu g i czas  
Szuka ł", ąż z n a la z ł  j e  wkońcu.

Choć go n ie  b y ło  t y  s ią ,c  ł a t ,
P

Ś p ie w a ła  mu tą p k n o ta ,
Ze s ło ń c e  j e s t  j a k  z ło t y  k w ia t  
I j a k  o g n is te  w ro tą .

WIę,c gdy u s ło ń c a  s t a n ą ł  bram,
G dz ie  na swe le ż e ,
Rumaka s p i ą ł  • s k o c z y ł  tam 
Przez  p rz ep aść  w z ło t e  d ź w ie rz e .

"ZAPAM. Ę JA J  3 0 B !E  DZIECKO I NIGDY ANI NA C W lLĘ  N IE  ZAPOM INAJ, 

ŻE I S TNI E JĄ  "/YŻSZE PLANY, N IESKO ŃCZEN IE WYŻSZE PLANY ŻYCiA CD T E­

GO PRZEZ KTÓRY OBECNIE W ĘPRU JESZ I W IEDZ, ZE CEL JE S T  ODLEGt-Y, 

W YSOKI, A O S IĄ G N IĘC IE  JEG O  WARTE JE S T  WYSl-LKÓW WSZYSTKICH TWOICH
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Zlsigniew Grotowski.
POCIĄG

To było dawno. Wiele świeczek od tego 
czasu spłonęło na choinkach. A jednak pamiętam 
to tak wyraźnie. Otworzyły się drzwi i na 
środku pokoju zobaczyłem srebrną taśmę szyn,po 
których mknął pociąg. Mała lokomotywa biegła 
przed siebie, pochylała się na łukach i ciąg­
nęła za sobą cierpliwie wagoniki. Za mną wesz­
ły inne dzieci. Z rozmaitych mieszkań naszej 
kamienicy. Były dla nich przygotowane podarki« 
Franek dostał jakąś m a m ą  trąbkę, tak, aby się 
nazywało, że coś dostał. Nie zatrąbił na niej 
ani razu. Nie podobała mu się. Przylgnął tylko 
wzrokiem do mojego pociągu. Chciał mieć taki 
sam.

* - Ja chcę pociąg - napierał się.
Lidja, wysoka, chuda Niemka, pokiwała głową 
i powiedziała:

- Dobrze, będziesz miał pociągi
- Taki sam?... dopytywał się rozgcrączko- 

wany Franek z wypiekami na twarzy.
- Taki sam - uśmiechnęła się dziwnie, aż 

mi się to nie podobało.
Wyszła do drugiego pokoju i długo nie 

wracała. Franek tymczasem stał ze swą trąbką 
w ręku i patrzył, jak nakręcałem lokomotywę.

- Ostrożnie - radził mi - żebyś nie prze­
kręcił sprężyny...

Nie pozwoliłem mu się nawet dotknąć szyn. 
Stał zresztą w pewnem oddaleniu.

Po pewnym czasie Niemka wróciła. Niosła 
yr ręku wycięty z tektury pociąg... Z tektury..* 
nędzna imitacja. Była jednak dumna ze swego 
dzieła.

- Masz Franuś pociąg...
148

http://rcin.org.pl



Chłopiec popatrzył z pogardą na tekturę
- To jest pociąg?.*.
- Tak, prawie taki sam, jak tamten*,c
- I to ma jeździć...
Franek oburzył się. Rzucił trąbkę i 

z płaczem wybiegł. Ale po dziesięciu minutach 
wrócił. Zapukał nieśmiało do drzwi. Oczy mu 
obeschły. Zapytał się Niemki.

- Proszę pani, a może pani się omyliła, 
może tamta kolej była dla mnie...

Spojrzałem na niego wyniośle. Chciał mi 
zabrać moją kolej.

- Bo proszę pani, ta papierowa kolej to 
nic nie warta...

- Nie Franuś - taka kolej na szynach jest 
bardzo droga i nie wszystkie dzieci mogą ją 
dostać na gwiazdkę...

- Acha - zbiegł szybko na dół do suteryn, 
zanosząc się płaczem.

dlaczego wtedy nie pobiegłem za nim i nie 
dałem mu tego pociągu. Nie wiem. Ale wtedy 
zdaje mi się za nic w świecie nie rozstałbym 
•się z tą kolejką. Była nowiuteńka i świetnie 
biegła po lśniącycłi szynach.

Franek wrócił się raz jeszcze. Jeszcze 
bardziej nie,śmiało zapukał do drzwi i pytał 
się cichym, pokornym głosem.

- Proszę pani, a może pani naprawdę się 
omyliła.,* Bo tamta kolej mi się naprawdę po­
doba. A ta tekturowa.

- Franusiu, idź do domu i zostaw nas 
W spokojp. Dostałeś trąbkę.

Poszedł.
Lata biegły. Pociągi przestały mnie inte­

resować. Zbliża się znowu gwiazdka. Na gwiazd­
kę ma przyjechać ona. Bardzo miła dziewczyna.

Wyszedłem po nią na dworzec. Pociąg spóź­
niał się. Gdy patrzyłem na lśniące szyny,przy­
pomniał mi się ten pociąg, jaki wtedy stał
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pod choinką. Właściwie teraz dostaję też po­
ciąg - tylko z pewnym dodatkiem. No, bo jestem trochę starszy.

Dostałem pociąg bez dodatku. Pusty. Oną 
nie przyjechała. To'był zły znak. ’

Przyjechała później. Ale nie sama. Przed­
stawiła mi swego towarzysza podróży. Nazywała 
go czule Franusiem.

Zmieniła się dla mnie.
W przeddzień wigilji poszedłen* do niej.
- Czy mogę cię prosić o twoją rękę? - za­pytałem dość nieśmiało.
- Nie - odpowiedziała krótko i rzeczowo - 

nie kocham cię.
i Pożegnałem ją i Wyszedłem. Ale po dzie­

sięciu minutach zapukałem nieśmiało dó jej 
drzwi •

- Słuchaj - a może ty się omyliłaś. Prze­
cież w tej chwili runął dla mnie cały świat.

Potrząsnęła głową.
- Nie, wiem dobrze - kochał innego.
Ten inny był zdaje się w sąsiednim pokoju. 

Na imię mu było Franek i jestem przekonany, że 
jest inżynierem budującym wielkie, lśniące lo­
komotywy, które puszcza na wielkie, prawdziwe 
szyny. ;

Zszedłem na dół, ale kiedy znalazłem się 
na ulicy - zawróciłem raz jeszcze.

- Słuchaj - rzekłem - ty napewno. musiałaś 
się omylić. Co >warte jest takie papierowe ży­
cie bez ciebie.

- Nie... proszę cię zostaw mnie już raz 
w spokoju.

Nie rozumiem dlaczego teraz Franek nie 
wyszedł z ukrycia i nie powiedział:

- Weź ją sobie...
Przecież Boże Narodzenie jest dniem,w któ­

rym wszyscy się nawzajem obdarowywują.
... tylko nie tern czego pragniemy* Ciągle
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mi jeszcze stoi przed oczyma ten mały-zapłaka 
ny Franuś, który chciał kolej blaszaną a do­
stał tekturową. Tego już się. nie da naprawić. 
Bo on już nigdy nie będzie dzieckiem,

**•-, o —

Ady En.dre

KREWNY ŚMIERCI.
/A hal&l rokona./

Jam jest Śmierci krewny najmłodszy; 
miłość kocham, ale nikną c ą . ..
Tego chcę ściskać gorąco 
kto już odszedł.

Kocham, chorość róż, pragnień zwiędłość 
kobiet jeszcze świecących trochę...
I jesień z żalu wyprzędłą 
także kocham.

Godzin kocham krzyk, który niosą 
ostrzegając - widma żałobne 
świętej Śmierci, tak radośnie ,
Jej podobne.

Kocham - na zawsze zasmuconych, 
budzących się ze-skargą wczesną..
W polu dżdżyste zorze... Szrony 
bolesne u

Znużenie to opuszczonych rąk, 
łzy spokojne, żal bez szlochu.. 
Przystań filozofów, wieszczów, 
chorych - kocham.
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Kocham - kiedy kto jest kaleki, 
kto smutny, kto w miejscu ustał, 
kto jest chmurnym światem w pustce 
za d a l e k i e j .

Jam jest Śmierci krewny najmłodszy; 
miłość kocham, ale niknącą...
Tego chcę ściskać gorąco 
kto juz odszedł. •

Tłumaczyła Kazimiera Iłłakow i c z ó w n a .

- o -

Julian Tuwim

PIEŚi O- B I A M K ^ B O M U ,

Budowali Biały Dom,
Stupiętrowy Biały Dcm, 
budowali dom szalony, 
Stupiętrowy marmurowy, 
na drabinach, rusztowa lach 
wznosili piorunochrony 
by w nie bił jaskrawy trom, 
jak w kościelne lśniące głowy, 
Budowali Biały Dom!
Tłukł w marmuru twardy łom 
i wznosili robotnicy 
wężem złotej błyskawicy 
dachy, wieże i kopuły, 
które przednie mistrze kuły, 
swoim snom, strzelistym snom!
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Bu d o w a l i , budowali, 
a gorzajo słoiice w dali, 
różowiło szmat ulicy 
i śpiewali robotnicy:
"Budujemy Biały Dom, 
Stupiętrowy Biały Dom, 
stupiętrowy, marmurowy, 
by weii bił jaskrawy grom-, 
jak w kościelne złote głowy!”
A był jeden murarz młody 
co niebieskie oczy miał,, 
na czterdziestym piętrze stał ' 
i tak śpiewał murarz młody:
"A jak stanie dom gotowy, 
stupiętrowy Biały Dom, 
mało będzie moim snom!
Pójdę wyżej, pójdę dalej, 
bo się białe słoiice pali, 
pójdę wyżej, wzniosę więcej 
stanie pięter sto tysięcy!”

-  o -

Jan Kot

SAMOTNA ąOSNA.

Stałaś wyniośle dumna samotnico 
Napośród piachów jałowizny wieku.
Wieszcze gędzili cię pieśni tęsknicą,
Lirnik wybrzękał cię w poszumie smreków - 
Wykołysaną czarem chopinowskich tonów, 
Wsłuchaną w zamilknienia konających dzwonów.
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Stałaś czołem oparta o sklepienie nieba, 
Gwiazdy chłodnemi blaski skronie ci chłodziły 
I chociaż cię zrodziła skąpa w sole gleba, 
Twoje szczyty najśmielsze sny roiły.
Uboga w wspaniałości, w ubogośc- bogata,
Jako rLasienie Boga wrosłaś w ugor świata.

Na -zbłękitnionem niebie chmury się gromadzą, 
Zawistne spokojowi, zazdrosne jasności. 
Pierwszym podmuchem tknięte, już się wadzą 
Krzewy przyziemne*. Sosna w hornej samotności 
Stoi i czelnie patrzy, gotowa swą piersią 
Przyjąć na siebie burzy nawałnicę pierwszą.

Z skłębionych chmur odkosem śmigłej błyskawicy" 
Nabrzmiałej złości ładunkiem gromowym,
Burza grzmotnie zdradziecko w dumę samotnicy 
Miażdżącej siły ciosem piorunowym.
Nie dziw - wszak prawda ,łstarowieku" śpiewa,
Ze w samotne najczęściej piorun godzi drzewca. *

Zachwiała się... zadrżała potężnie w korzeniach, 
Zatrzeszczała złowrogo w każdej nitce włókna, 
Lecz nadal stała twardo. W poszumnych

/wes t chni en i aci. 
Pozostała samotna i dostojnie smutna.
Na piaszczystem pustkowiu, wśród głuchego 1 :su 
Sterczy wzniośle ku niebu, jako symbol czasu.

Połamane ramiona gatężnych konarów,- 
Z piersi kora obdarta w .rozjątrzone rany. 
Strącone szyszki wś^ód leśnych szuwarów, 
Przedwcześnie zapładlniają ugor podeptany,
Cierpi za to, że swymi wierchy strzelistemi 
Gromom stała na drodze od nieba ku ziemi.

-  o -
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Csengery Gusztńv

JENIEC POLSKI.
/A Eogoly Lengyel/

Pałac cara błyskiem świateł płonie, 
brzmi muzyką, w wesołości tonie.
Złoty puhar... w nim perli się wino.
Pije dzielny władca Rosji 
ze swoją drużyną.

"Dzień to dzisiaj zwycięstwa wielkiego". 
Pije Paweł z puharu złotego.
Bojarowie spieszą z szklanicami.
W dniu tym Polska zmarła 
pod Maciejowicami.

Niechaj źyj e !...
-Piją zdrowie jego.
"Przyprowadźcie mi jeńca polskiego. 
Dzisiaj humor dobry mam. Musi wznieść
- dziś dziesiąty października - 
toast na moją cześć.

Dając posłuch temu rozkazowi, 
wybuchają śmiechem bojarowie.
I od śmiechu płacze cała sala.
Na to wchodzi jeniec polski 
do komnaty cara.

"Tu Polaczku, bliżej - niechaj słyszę: 
Czy wiesz, jaki dzień świętuję dzisiaj? 
Dobry humor dzisiaj mam. Więc wznieś
- dziś dziesiąty października - 
toast na moją cześć!
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Jeniec pólski wśród śmiertelnej ciszy 
bierze puhar, a kiedy do czaszy 
łzy padają, mieszając się z winem, 
blade lica jego płoną 
wzruszenia rubinem.

'‘Wiem ja doki z o _ mewi mi. o z-klanjLcai..... 
Maciejowic to dzisiaj rocznica, 
wtedy zmarła Polska. W tym puharze 
wznoszę toast, pozdrawiam cię, 
dziś rosyjski carze!

Rozdarliście moją piękną ziemię, 
niech Bóg skarze wasze podłe plemię! 
Każdy Moskal, niech cię przeklnie słowem 
Bądź tułaczem, władco sług, 
wraz z swoim narodom!

Zamilkł nagle głos ten uroczysty, 
do dna spełnia puhar pozłocisty.
Na twarz cara gniew uśmiech wyciska.
Sto rosyjskich szabel w światłach 
z świstem groźnym błyska.

uH m . .. dziękuję! Zapłacę ci za to!
W koło wplotę, albo oddam katem.
Dobry humor mam dziś niewolniku!
Jak się zowiesz - bym pamiętał - 
polski niewolniku?

"Na polu pod Maciejowicami 
jam dowodził swymi Polakami,
Naród po mnie jest dzisiaj w żałobie, 
Kościuszko, brzmi moje miano - 
przypominasz sobie?”

Na to imię car wstaje wzruszony, 
gniew już znika mu z twarzy czerwonej. 
Bojarowie stoją zatroskani:
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Wstyd im szydzić z boleści narodu, 
co r a n i .

Na twarz cara wstyd spływa rumieńcem. 
Zawstydzony podchodzi do jeńca 
i wyciąga prawicę na zgodę:
” Idź największy bohaterze, 
daję ci swobodę!”

T łu m aczen ie  z w ig ie r s k ie g o .
* O -

Maria Grażyna Ławrukianiec

JABŁONKA .

Jednego ranka jabłonka mała różowym kwie­
ciem się osypała, a śliczna była, że jasne 
słonko w zachwycie stało nad tą jabłonką*

A  obok inne drzewa taż miały to strój ró­
żowy, inne znów biały, gdzieniegdzie listek 
zielony, młody, z pięknością kwiatów ruszał 
w zawody.A mała jabłonka bardzo dumna była ze swo­
jej sukni. Dokoła patrzyła, jak tylko swą ma­
łą główką dosięgała, wszędzie rozkwitnięte 
drzewiny widziała. Barwiły się krasą przeróż­
ne kolory, świat był przetykany w barwne,kwie­
tne wzory. I, że to nasza jabłonka mała pier­
wszy raz w życiu taką suknię miała, vdęc chcia­
łaby v/ niej przebyć całe życie. Żeby wciąż na 
nią słonko patrzyło w zachwycie, a duży księ­
życ, gdy wschodził nad ziemią, żeby nad nią 
głową kiwał ze zdumieniem, i, obok niego te 
gwiazdeczki małe, żeby wciąż do niej z błękitu
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mrugały.
Koło małej jabłonki duża jabłoń rosła.Ni'- 

pierwsza już nad nią przechodziła wiosna, nie 
jedną też surową zimę już widziała, nie w jed­
nej zawierusze gałązkami drżała.

Patrzyła ta jabłoń na siostrę-jabłonkę, 
słuchała o świcie jej rozmów ze słonkiem,sły- 
Szałapak z księżycem jej kwiat szeptał nocą, 
3!afe‘“jeg gwiazdki złociste migocą. I nie mówił? 
nic, bo się nie chciała spieszyć. Wiedziała, 
że trzeba będzie smutną jabłonkę pocieszać.

... Aż przyszło jedno ciepłe południe. 
Kwiaty jabłonek, pachnące cudnie przywabiły 
wkrótce skądś z bardzo daleka uganiającego po 
polach wietrzyka.

- Chi, chi, chiii... jak tu ładnie1 zawo­
łał psotnik, i, jak nie wpadnie między roże-o 
kwiaty jabłonki!

Zachwiały się w jedną stronę, w drugą się 
zachwiały się i pachnącym puchem na
ziemię poopadały.

- Co robisz! - krzyknęła jabłonka - nie 
szarp mi mojej sukienki!

- Ej, odpowiada jej wietrzyk, proszę ró­
żowej panienki, kiedy przyszedł właśnie czas 
żeby panienka miła swoją suknię zmieniła.

- A jeżeli ja nie chcę? -
- Ja się o to nie pytam, trzeba zmienić 

sukienkę, bo czas przyszedł, i kwita!
Zmartwiła się mała jabłonka. Bo jakże się 

jej teraz tak pokazać słonku! Już do niej żad­
na gwiazdka nie zamruga! Gdy ją tak brzydką 
zobaczą, rosą perlistą zapłaczą i zgasną jedna 
za drugą.- Co ze mną będzie? - płakała - co będzie*

A tymczasem jej płatki wiatr roznosił.
wszędzie i po drodze wpadł także między inne 
drzewa i z ich koron też piękne kwiaty zaczął 
zwiewać.
1
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Kiedy duża jabłoń zobaczyła, że się jej 
siostrzyczka tak bardzo zmartwiła, szeptem ga­
łązek jej powiedziała:

- Posłuchaj, siostrzyczko mała, nie martw 
się, czasu i zmartwień szkoda. Teraz na polach, 
łąkach i ogrodach inny porządek, miejże też roz­
sądek. Widzisz,moja miła, gdybyś rok cały jedną 
sukienkę nosiła, toby ci się ona prędko zabru- 
kała i bardzobyś brzydko w końcu wyglądała.

- A zapamiętaj, żeśmy nie dla urody, nie 
dla piękna, zbytku, ^ylko do pracy jesteśmy, 
pożytku.

- Praca...
Praca...

Praca...
... zaszumiały drzewa, 
a za nimi łąka też zaczęła śpiewać, 
a za łąką pieśń tę podjął ciemny las:
... - próżnować wstyd... pracować czas...
- A jak ja będę pracować? - cicho zapyta­

ła swoją dużą siostrę jabłoneczka mała.
- Posłuchaj: jak rok długi, mamy wiele 

pracy, musimy zmieniać suknię, sama to zoba­
czysz. Do tego roku, siostrzyczko mała tyś 
tylko rosła, nie pracowałaś, ale już teraz też 
zaczniesz pracować, zaczniesz wraz z nami pię­
knie owocować. Owoce twoje zamkną w sobie słon­
ko, które wędruje codziennie nad łąką i ukryją 
w sobie woń tego wietrzyka, który się przed 
chwilą po kwiatach przemykał i sok będą miały 
słodziutki, a zdrowy; będą twe owoce długo lu­
dzie chować, i cieszyć się będą, smak ich będą 
chwalić, a ciebie, siostrzyczko będą wspomina­
li.

- A czy prędko będę mieć swoje owoce?
- Oj, czekaj, maleńka, miną dnie i noce, 

i dużo czasu przepłynie nad nami zanim się 
ozdobimy swymi owocami. Widzisz, teraz biega 
wiatr po wszystkich sadach, by pozbierać kwia­
ty* by je poukładać do przyszłego roku, do
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przyszłej wiosenki, a my dostaniemy zielone 
sukienki.-Zaraz na świecie będzie rządzie lato 
Słonko będzie nad nami swe włosy rozplatać, 
i pieścić nas będzie, dłużej będzie z nami, 
nie pobiegnie szybko zasnąć za lasami

- A listki nasze będą coraz to ciemniej­
sze, a owoce nasze codzień to piękniejsze.
0 świcie je będzie kąpać bujna rosa, promyki 
im barwy różowe przyniosą, a księżyc z gwiazd­
kami w ciche,ciepłe noce będzie bajkę złotą 
prawił twym owocom. - Potem przyjdzie jesień,. 
Oj, piękna to pani! Zobaczysz, jak wiele ko­
lorów jest na niej! ■ *

Weźmie w dłonie jesień farby kolorowe,, 
zacznie wszystkim roślinom owoce malować:

. - Jednym da różowe buzie, innym czarne 
noski, jeszcze innym znów dołoży złotej farby 
troszkę. I tak pomaluje wszyściutkie owoce, 
a niektórym drzewom listki też ozłoci. Zato 
innym listki pokryje czerwienią.

- Toż to ślicznie będzie na świecie je- 
sienią! ale co dalej będzie? - ciekawie pytała 
zasłuchana w opowieść jabłoneczka mała.

- A no, gdy tak jesień wymaluje wszędzie 
świat na koJ_orowo, kiedy w koło będzie złoto
1 purpurowo, przyjdą wtedy ludzie, zbiorą z 
nas jabłuszka, zabiorą też owoc i śliwom,
.i gruszkom, i wszystkim drzewom owocowym w sa­
dzie.

- A ja nie chcę dać swoich, co na to po­
radzić?

- Ej, siostrzyczko kochana, jeśli na to­
bie owoce zostaną, przyjdzie złośnica-wichura, 
postrąca ci je z gałązek, więc lepiej oddać
je ludziom, to zresztą nasz obowiązek. Pocóż- 
byśmy tylko je trzymały? - Po to, żeby je wi­
chura- postrącała w błoto? Lepiej niech j e so­
bie ludzie pozbierają i pożytek,i radość 
i zdrowie z nich mają.
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- To nie zostanie z nami długo jesień 
złota?

- 0, nie, wnet za nią przyjdzie smutna 
słota. Deszczem się rozchlapie, błotem się roz- 
człapie. Ziemia się ułoży do drzemki zimowej, 
nam się też pomoże do niej przygotować. Da nam 
dużo wilgoci do pnia i korzeni; da siły, żeby­
śmy się mogły znowu zazielenić.

- To i listków też potem już nie będę 
miała?

- Ej, nie, siostrzyczko kochana, tylko 
nam pączki maleńkie zostaną, będą one szczel­
nie pozamykane, grubą łuseczką pootulane,
a w tych twych pączkach, jakgdyby w ‘łóżeczku 
będzie spać dużo maleńkich listeczków.

- A jabym tak bardzo chciała, żeby moje 
listki ze mną pozostały.

- Nie można, widzisz, potem przyjdzie zi- 
ma; gdybyś chciała na sobie zatrzymać i takby 
cię długo nie przyozdabiały, boby wkrótce
z chłodu ci pozamierały. A śnieg, co białym 
puchem każdej zimy spada otulając kożuchem 
wszystkie drzewa w sadach, byłby się na zmarz­
łych listkach zatrzymywał, na twoje gałązki 
byłby się zsypywał...

- Byłoby im w śniegu coraz ciężej, ciężej, 
nie potrafiłyby się swobodnie wyprężyć, złama-. 
łyby się wszystkie, a tybyś została zniszczona, 
chora, smutna, moja siostro mała. Więc zieloną 
sukienkę też zdjąć będzie trzeba i w śniegowy 
bieluśki kożuszek się przebrać. Nim spostrze­
żesz, że jesteś tak ciepło ubrana, wrócą ptaki 
zza morza, i ... siostro.kochana, na swych 
skrzydełkach do nas przyniosą wiosenkę l

- I znowu włożysz swoją różową sukienkę, 
zrowu będziesz tak samo, jak dziś, wyglądała 
i, jak dziś, tak ze słonkiem będziesz rozmawia­
ła.

Zamyśliła się chwilkę jabłoneczka mała,po­
tem mówi:
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- Już wszystko dotrze zrozumiałam, to 
też nie b {dę płakać, ani też się złościć; jaką 
do stan. ę suknię - taką będę nosić. - .Dziękuję, 
dobra siostro, za twe ox:>owiadanie*

- Bierz, wietrzyku różową sukienkę,ja 
w zielonej teraz zostanę.

- o -

Tadeusz Fangr&t

NAD BALATONEM.

Nad Balatonem odwrót koczowników lotnych 
Firmamenty udźwięcza znajomym gęganiem,
Na dole Błysk jeziora

z brzegiem z oksyd błotnych 
Jak igła magnetyczna drga na ziemi planie'.

Dzikie gęsi! Wam wolno skrzydeł lotnych kluczem 
Otwierać sobie bramy gorących południ,
Szybowaó nad Ojczyzną wśród

podniebnych włóczęg,
Do których serce moje zdawna w z d y c h a , d u d n i ,

Lecz przykute do ciała wylecieć nie może,
Gdyż jest więźniem w labirynt nizinny wygnanym 
Wyrokiem losu, który najnędzniejsze z stworzeń 
Ukarał życiem w rytmie wciąż niewyrównanym.
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Kazimierz Wierzyński.

0, rozłożyste pola, pola, 
Grzbiety zagonów, żyły brćzd,
I czarnoziemna, orna dola
W słońcu, w miłości złotych ust

Swiętowid dycha, wiosna młoda, 
Sok tajemniczy ciemnych smug,
Po świecie nosi się pogoda,
Wśród sadów boso chodzi bóg.

C i e p ł y ,serdeczny poryk bydła,
Z gęśmi swawolny w skokach pies, 
Z dymników rosną modre skrzydła, 
I dobrze jest tak aż do łez.

1, zda się, później, gdy zatonie 
Dzień pracowity w ciszy gwiazd, 
Y/yjdzie przed chatę swą i dłonie 
Na świat położy siwy P i a s t .

W ołonocznym.
Pozostał stopy twojej ślad 
Na piasku.
Przy moim domu 
P okryj o m u ,
Jak pocałunek cichy,spadł
I - wiesz - na złotym ścieżek mych kobiercu
Twój ślad ma kształt podobny sercu.
Pewnie gdyś w nocy mi się śniła
Tyś go tu jakoś zagubiła,
Mijając mój stęskniony próg,
I dziś znalazłem wśród kobierca
Mych dróg _ , .Złocisty ślad twojego serca.
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Otwórzmy nasze wrota na szerokie drogi,
Na gościńce otwórzmy zamknięte komnaty, 
Rozrosłe wśród odludzia w niebosiężne światy, 
Gdzieśmy byli zarazem wyznawcy i bogi.

Samotnośó, którą każdy z nas bywał ubogi, 
Zaprosi licznych gości w białe serce chaty,
I śpichlerz nasz się stanie nagle tem bogaty, 
Że często przekraczane będą jego progi.
My, zatroskani szczęściem, cisi gospodarze, 
Wszystko nasze zastawim najserdeczniej w darze 
A szczodra hojność druhów nie będzie nam clłu-

/żną.
Bo widząc nasz tęskniący za gośćmi dobytek,
Brat wędrowiec rozłoży swój podróżny zwitek 
I to, co weźmie sobie, będzie nam jałmużną.

W ie rs z e  ze z b io ru  p . t .  "W io sn a  i W in o " .

Jan Kot

LEGENDA O SZCZĘŚCIU.

Wśród lasów szumiących pieśń odwieczną, po­
śród stepów, kołyszących się na wietrze,wśród 
łąk i pól zielonych biegł białą wstęgą gości­
niec. Wił się pysznie, omijając góry wysokie, 
bagna przepestne, pustynie żarem szczodre, je­
ziora bezdenne. Śladem jego kierowała myśl 
ludzka, tak, by nogę wędrowca nie ranił ostry
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kamień, by konia nie męczyła stromizna, by sa­
motnika nieszczęście nie spotkało. Zdrożony 
tułacz znalazł odpoczynek wśród rozłożystych 
drzew, spragniony ugasił pragnienie w źródłach 
licznych, zbłąkany znalazł' bród w rzekach 
wezbranych, przed każdym otwarte były odrzwia 
przydrożnej gospody. : ‘ '

Pod lasem, przy skale od szerokiego go­
ścińca odbiegała skromna, niewidoczna ścieżyna 
Wszyscy przechodzili mimo niej, gdyż zielskiem 
była już zarośniona i nie kusiła nikogo wygodą 
Ginęła w górach wysokich dokąd nikt zapuścić 
nie odważyłby się. Niegdyś często była Uczę­
szczana przez ludzi mocarnych, lecz gdy słabi 
wyznaczyli gościniec, poszła w niepamięć.

Lecz Pan zlitował się nad tymi, co nóg 
nie chcieli ranić na bezdrożu ni koni męczyć 
stromizną i w miejscu, gdzie zapomniana droży­
na odbiegała od szerokiego gościńca, postawił 
starca, jako żywy drogowskaz.

Starzec stał w swych łachmanach, jak wro­
sły w ziemię słup graniczny. Włosy jego wiatr 
rozwiewał w podmuchach, deszcz i słońce żłobi­
ły bruzdy na ogorzałym obliczu, oczy wypatrywa 
ły przechodniów... Stał, gdy las zaczynał pę­
cznieć zielenią, ziemia oddychać promieniami 
słońca, step kwitnąć radością, kra pruć nurt 
rzek wezbranych; potem, gdy las już szumiał 
dojrzałością, step kołysał się złotem, a słoń­
ce darzyło naturę szczodrze; potem, gdy las 
sypał na gościniec ciężar swych liści, step 
sechł ze znużenia, ziemia wydawała owoc naj­
obfitszy i wreszcie, gdy usnął las, step i zie 
mia pod powłoką srebrnych śniegów, a rzeka 
stanęła w lodowym uścisku... Stał, a wyciąg­
niętą prawicą zatrzymywał przechodniów... wę­
drowców*Przejeżdżał raz gościńcem rycerz.

- Dokąd twe drogi prowadzą, sławny rycerzu? 
pytał" starzec.
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- Wracam z krwawych bojów. Walczyłem za 
króla i ojczyznę.. Teraz jadę do pani serca me­
go, która przypięła mi wstęgę, gdym wyruszał
w boje. Jadę po trudach walk szukać szczęścia 
w miłości.

- Rycerzu, oto droga do szczęścia - wskazu­
jąc na ścieżynę, mówił starzec.

- Zbyt długa i żmudna ta droga. Koń mój
w wędrówce po świecie zgubił swe złote podkowy 
i  łatwo może poślizgnąć się i spaść w przepaść 
razem ze mną... zresztą pani serca mego czeka 
ze łzami na mój powrót.

- Bóg cię prowadź, rycerzu. Znajdziesz mi­
łość i wytchnienie, lecz prawdziwego szczęścia 
nie znajdziesz nigdy...

Przejeżdżała gościńcem swą złotą karocą 
piękna księżniczka.

- Dokąd podążasz, piękna księżniczko? - py­
tał starzec.

- Jadę z domu ojca mego w gościnę do króla. 
Chcę szukać szczęścia w zabawach, w bogactwie, 
w przepychu... Niech wino szumi w głowie i 
Niech lutnie dźwięczą w uszach! Niech oczy mo­
je nasycą się widokiem piękna a serce pęknie
z radości! Nic mi więcej nie potrzeba tylko 
szczęścia... szczęścia... szczęścia!

- Oto ścieżyna wiodąca do szczęściajpiękra 
księżniczko.

- Karoca moja nie zmieści się na wązkiej 
ścieżynie i zbyt słabe ma koła, by przebyć 
niedosiężne góry... zresztą król oczekuje mego 
przybycia... muszę się spieszyć, by zdążyć na 
dworską zabawę.

- Bóg cię prowadź, piękna księżniczko! 
Znajdziesz radość, zabawę, weselę, powodzenie, 
lecz prawdziwego szęścia nie znajdziesz nigdy.

Przejeżdżał wedle starca kupiec bogaty.
- Dokąd jedziesz bogaty człowieku?
- Jadę w kraje dalekie. Wiozę wozy ciężarne 

w ładunek. Będę sprzedawał plon i dzieła swego 
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kraju za złoto i bursztyn. Pomnożę swój mają­
tek dwa... cztery... dziesięciokroć. Zdobędę 
bogactwo a z nim szczęście.

- Oto ścieżyna, która wiedzie do szczęścia.
- Zbyt niebezpieczna i stroma jest ta ście­

żyna. Muły moje nie uwiozą ciężaru pod górę... 
zresztą muszę się spieszyć, by nie ubiegł mnie 
nieuczciwy rodak -w wymianie.

- Bóg cię prowadź bogaty człowieku! Znaj­
dziesz w tych krainach bogactwo wszelakie
i złota góry, jednak prawdziwego szczęścia nie 
znajdziesz nigdy.

Przechodził obok starca limik natchniony.
- Dokąd podążasz, kochanku muz?
- Idę do zamków, do miast ludnych nieść lu­

dziom piękno, Lira ma będzie rodziła marzenia, 
śpiew mój będzie budził tęsknoty, słowo me bę 
dzie przenosić ludzi w krainę piękna, ja zaś 
zdobędę, sławę a z nią szczęście.

- Oto ścieżyna wiodąca do szczęścia.
- Nie dla mnie ta droga,starcze! Skały nie 

mają ucha, by słuchać, przepaście serca, by 
marzyć i nie znajdę sławy wśród głuchych pust­
kowi... zresztą muszę już iść dalej, bo sprag­
nieni piękna ludzie wyczekują mnie z utęsknie­
niem*- Bóg cię prowadź kochanku muz! Znajdziesz 
w życiu sławę, lecz szczęścia prawdziwego
w niej nie znajdziesz nigdy.

Minęła kwiecista wiosna, bujne lato, złota 
jesień i zima srebrem malowana, lecz nikt nie 
chciał kroków swych skierować na górską ście­
żynę c Starzec miał już odchodzić w góry do 
swej chaty, gdy wtem na gościńcu pojawił się 
nowy. wędrowiec. Szedł raźnym krokiem, śpiewając 
wesoło. Młodzieńcza postać jego, jakby z mar­
murów kuta biła świeżością natury, oczy kradły 
błękit niebu, a usta uśmiech kwiatom

- Dokąd podążasz młodzieńcze?
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- Idę szukać szczęścia.
- A czy wiesz, co to jest szęście prawdziwe?
- Nie wiem. Szukałem w życiu szczęścia, 

lecz nigdzie go nie mogłem znaleźć. Byłem już 
szczęśliwym kochankiem, lecz miłość pierzenia 
z czasem. Szukałem szczęścia w zabawie, lecz 
wyparowało z ostatnią kroplą wina. Szukałem go 
w bogactwie, lecz zbóje mi go skradli wraz
z skarbami.. Szukałem go w sławie, lecz umilkło 
z ostatnim tonem lutni. Teraz w swej wędrówce 
szukam prawdziwego szczęścia. Szukam go w po­
szumie kniei, w szepcie stepu, w śpiewie pta­
ków, w milczeniu kamieni polnych, w opowie­
ściach wiatrów, lecz znaleźć go nie mogę.

- Jam jest', drogowskaz szczęścia, postawiony 
przez Pana mego przy tym gościńcu. Oto ścieży­
ną, która zaprowadzi cię do szczęścia prawdzi­
wego. Lecz długa i uciążliwa jest droga,którą 
Pan mój obrał dla ludzi dgbrej woli. Nie znaj­
dziesz na niej miłości, zabawy,bogactw ni sła­
wy, lecz lasy nieprzebyte, góry niedosiężne, 
p̂ zep°.ćc\i . tchłanne. Na każdym kroku czychać 
będzie na cię niebezpieczeństwo, trud i znój. 
Gdy spragniony, staniesz u źródeł, woda ustą­
pi w skałę, gdy pokarmu szukać będziesz, znaj­
dziesz tylko szczere kamienie. Musisz być sil­
ny, mocarny, by burze i wichry nie strąciły 
cię w przepaść, by śniegi nie zasypały tw^bh 
dróg. Myśl o szczęściu niech ci będzie prze­
wodnikiem i stróżem jedynym, a wola nieugięta 
mieczem do łamania trudności. Cierń wbij w no­
gę swoją, a skałę weź na swe plecy, byś zawsze 
był pomny cierpienia. A gdy dotrzesz do kresu 
swej wędrówki znajdziesz szczęście prawdziwe
i błogosławił będziesz Imię Pana swego. Bóg 
cię prowadź młodzieńczel Niech ci cierń będzie 
balsamem, a kamień pociechą.

-  o  -
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K E F L E K S J E

M © s T Y.

N ie  p rzechodź mostów zanim ich  n ie  u jr z y s z .- N Ie  t r a ć  czasu  
na budowanie mostów *»-pvóa»t

J e s t  to  bardztr n ie ro z s ą d n ie  m artw ić  s ią , naprzód tro sk am i 
p rz y s z ło ś ć  i . D la czeg ó ż  n ie  poczekać aż ona c i  s lą ,  p r z e c iw s ta ­
w i?  Może p rz ez n acz en i e w k ro czy . Bardzo  cząp to  zdarza  s ią , coś 
n ie o cz e k iw a n e g o , n ie p rz e w id z la n e g o  I zm ien ia  wszystko Bóg d z ia ła  
w u k r y c iu  podczas gdy my s I ą, m artw im y .

Czyż ciem ne J u t r o  n a p e łn ia  c i ą, zn i echąpen i em? Ono może p r u j ­
c ie ż  n ig d y  n ie  n a d e jd z ie ,  w ią c  ży j swem życiem  d z i s i a j . . .  N iech  
c f o, p rz y s z ło ś ć  n ie  p rz e ra ż a , bo zw ątp i en I e j  es+ zb rodn ią ,. U fa j 
i id ź  naprzód z uśmiechem., , Przechodź t y lk o  je d e n  mosJ. n a ra z ,

G O R Y C Z .

G o rycz  j e s t  błądem - błąd©* ducha w z rozu m ien iu  z n a cz e n ia  
ia .  n i ą  z n a jd z ie s z  zawód l u raz ą , p re te n s j  ą  wobec Losu

l bądź i e to  j a k a ś  n ie z a g o jo n a  I pieką/ca d o le g liw o ś ć ,  k tó r a  p u l­
s u je  I z w ięk sza  s i ą .

J e ś l i  je s te ś m y  z g o r z k n ia l i ,  p okazu je  t o ,  że n ie  p o w io d ło  nam 
s ią .  n auczyć  nauk , k tó ry c h  u d z ie la  ż y c ie .  Mogą one byc c ią ż k ie  
t t ru d n e , a l e  t r z e b a  j e  o d w ró c ić  ku czemuś dobremu, bo w każdym 
zaw od z ie  I n iepow odzen i u j e s t  coś poży tecznego  mimo w s z e lk ie  
s t r a t y  i b ó l .

J e ś l i  je s te ś m y  godni p rób y , żadne d o św ia d cz e n ie  a n i t r a — 
g e d ja  n ie  p rzyćm i w nas w ia r y  I we w szystk lem  u jrzym y b ło g o  - 
s ła w i enstwo l zapow iedź czegoś dobrego i m iłe g o . G o rycz  j e s t  b łą-  
Ja m .... J e s t  p rzyznan iem  s i ą  do k lą ą k l .
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P I Ę K N O  P R Z Y R O D Y .

B zy  wznoszą, swe l i l j o w e  k w ia ty  ku bezchmurnemu n ie b u ; w iś n ie  
wznoszą, tum any p ła tk ó w  gdy w ia te r e k  p o w ie je  k o ło  n i c h . . .  G łóg  

p io n ie  c a łą , s w o ją  ogn s tą , p ię k n o ś c ią ^  ja s n e  laburnum  p io n ie  i mi­
goce w z ło t e j  s z a c ie .

Ż ó ł t e  żarnow ce na łą c z c e  p a ł a j ą  w śród z i e le n i  p ą cz k u ją cy ch  
l i ś c i  b rzóz o deszczem  zm ytych  g o le n ia c h . . .  B rz o s k w in ia  na ś c ia -  
n f -■ rozkąp’’ '(e rz a w ia  swe pą^< i,.a u n aszych  s tó p  z ie m ia  o d z ian a  
p ięknem , każda łą k a  j e s t  obrusem ż y ją c y c h  ko lo ró w  - b r a t k i  i s to -  
k r ó t ‘<T s ą  pe^ne, j a s n e ,  padają , i k o ły s z ą  s i ę  w s z y s tk ie ,  fc ł̂y3 zcząc  
o ś le p ia ją o o  w czystem  ś w ie t le  s ło ń c a .

To j e s t  P r z y r o d a , . .  I mimo zm iany p o w s ta je  d z iś  j e s t  ona we- 
s a ł'p , św ie ż a  i p ię k n a  w M a ju . Nawet tam gdzieśm y j e j  z a d a l i  b l i z ­
n y , o b d ra p a l i j ą ,  i p o z b a w il i z i e l e ń ? ,  je d n a k  I tam , w m ie js k ic h  
ogrouach  k w it n ą  k w ia t y  i ż y c ie  to c z y  s i ę  d a l e j .

O D W I L Ż ,

Gdy s ło ń c e  p rz e ś w ie c a  p rzez  chmury i ro z le w a  z ło t y  ż a r na 
tw ardą, i mroźną, p o w ie rz c h n ię  b ły s z c z ą c e g o  ś n ie g u , je g o  ła g o d n e  
c ie p ło  p rz e n tk a  każdy z a m a rz n ię ty  k r y s z ta ło w y  p ła t e k .  Radosnym 
swym uśmiechem barnie ono pok ryw ę  I odovvx .

Lud zk i uśm iech  ró w n ież  ro b i cuda . Podob n ie  j a k  ś w ia t ło  s ło ­
neczne  to p ?  ś n ie g ,  t a k  zim na n a tu ra  t o p i s ą  pod żarem p rz y ja ź n i 
Przy ch o d z i o d w ilż , pod wpływem c ie p ł a  fa f ło  c i ,  z ro z u m ien ia  i w ia ­
r y ,  C ie p le  sadowa t o p i ą  zimną, i n ie lu d z k ą , p . i .r y w ę  ro z g o ry c z e n ia  
r ż a lu ,  k tó r a  t w a r d n ie je  z każdym ro k ie m , a r k  c z ę s to  i n ie s p o d z ie -  
wan ( .j s p o j r z e n ie  o cz a ro w u je  i p o c ie s z a .

P o t rz e b a  ja k ie g o ś  czasu  zanim  ś n ie g  s ię .  3 to p ?  pod ja sn y m i 
p rom ien iam i s ło ń c a ,  w ią .  n ie  z n ie c h ę c a j s i ę ,  j e ś l i  oddżw i wy da­
j e  c i  s i ę  z b y t s ła b y  i p ow o lny . N ie p o ję t y  czar M i ło ś c i  p ra c u je  
w u k r y c iu .  NTkt n ie  może zgadnąp j a k  dz i a ł a j ą  j  ego n ie w id z ia ln e  
p ro m ie n ie , p o c ie s z a ją c  i b ło g o s ła w ią c  .

Z A  Z A K R Ę T E M .

Coś n ? eoczek Iw anego  może być za za k rę tem , coś co  c i  doda od­
w a g i, p o d n ie s ie  c i ę  na duchu, ob d a rzy  c i ę ,  a lb o  da c i  p r z y j a c i e la . . -  
Coś co  c l ę  wzmocni do w e jś c ia  na d ro g ę  p rzed  tobą^, coś co  doda 
c l  bodźca na ś c ie ż c e ,  k tó rą , s t ą p a s z .
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N * ; . 9 - y  n 1 ® j e s t  b e z n a d z ie jn e , zawsze j e s t  sz a n sa , że mc 
że stc-n ie  s i ą  cos doorego , ze j a k * s  zb ieg  okol ic z n o ś c i może 
zm ien ić  tw ó j s ta n  duchowy * r z u c ić  prom ień ś w ia t łe  na d rogą 
p rzed  tobą,, mimo iż  j e s t  ona c iem na, j a k  noc*

N ie  za trzym u j s i ą ,  n ie  wahaj s i ą .  Idż naprzód-* łdż p ro s to . 
Nawet j e ś l i  n ie  masz powodu, aby być pewnym s i e b i e 0... idż t y  i kr 
naprzód z w ia r ą ,  że w szystko  j e s t  na drodze ku p o le p s z e n iu .
Z y c ie  wyda c i  s i ą  z u p e łn ie  in n e , . ,  gdy ra z  ju ż  b ą d z ie sz  za za­
k rę tem .

Ż A R N O W I  E C .

Ż a rn o w ie c  w yg ląd a  j a k  morze z ło t a ,  wiało ż ó łte  p ączk i ro z w i­
j a j ą  s i ą  i t r w o n ią  po d rodze swe p ląkno  na k o lc z a s te j  i na j lż o ­
ne j n i t c e .

•łą^a, przedtem  ta k  ponura i p u s ta , r o z j a ś n i ł a  s i ą  z ło tym  po­
ły s k ie m  - ż a rn o w ie c , k tó r y  podnosi sw o je  cudowne k w ie c i 3 z c i e ­
n is te g o  s z o r s tk ie g o  smutku k o lc z a s ty c h  g ą szczy } k w ia ty  p a ł a j ą  
w s p lą t a n e j  g ą ą tw in ie .

Ż a rn o w ie c ! Cóż on p rz e d s ta w ia ?  Czy m ożecie  mi p o w i e d z i e ć  sc
Bóg m ia ł  na m y ś l i ,  gdy tw o r z y ł  ten  dziw ny k w ia t  ku ch w a le  w io ­
s n y .

Czy to  z n aczy , że M iło ś ć  może t rw a ć ,  p rz e trw a ć  I żyć wśród 
r z e c z y ,  k tó r e  r o z r y w a ją  bólem, zby t o strym , by go można z n io ś ć ?

M iło ś ć  ż y je  i p o z o s ta je  c h w a łą  c k r y t a  poprzez  ! v*

cego s ło w a  I p rz e n ik liw e g o  b ó lu . . .  M iło ś ć  p o z o s ta n ie  przy ż y c iu
w yd a jąc  podczas cz a rn y ch  i sm ątnych godz in  swe n a js ło d s z e  kw ia ­
c i e  .

B D O  O W A  N I E .

Zanim zbudu je  s i ą  dom z c e g ie ł ,  a r c h i t e k t  musi m arzyć; na­
ryso w ać  go w szczegółowym  p la n ie ,  c b l i c z y c  i r o z m ie ś c ić . . .  
Sp ro w ad z a ją c  s w o ją  k o n c e p c ją  aż do s c i s ł y c h  pom • a row , uw i doczn i ć 
s o b ie  c a ło ś ć ,  zanim  budowniczy z a cz n lo  budować.

Zanim  z a cz n ie sz  budować twe ż y c io ,  musi pow stać w ter/m 
. c /sg u  je g o  obraz i p lan  - in a c z e j b ąd z ie sz  budow ał w szystk o  

n a p r ó ż n e . . .  Snu j m arz en ia , m ie j w iz jo ,  bądz świadom teg o  co 
ch cesz  r o b ić ,  bo in a c z e j pownogo d n ia  c e g ły  z w a lą  s i ą  r a  c ie b ie . .

N ie  d opuszcza j do z łeg o  budow n ictw a . Bóg w id z i u k ry te  r y s y .  
Po s tąp  może byc pow o lny, a l e  buduj j e d y n i  o według Jo g o  p r a w . . .  
Uczyń tw e  ż y c io  pomnikiem c io r p l lw o j  p i ln o ś c i ,  umocowanym na od-
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powTednim fundamencie I umocowanym na wier ze  I u c zc iw o śc i .

S Z A R E  D N I .

Gdy n ie b o  j e s t  zachm urzone smutną, sz a rzyzn ą , - po co wzdychać 
za dniem s ło n ecz n ym ? N ie  po zw ó l, by n iepog oda n a p e łn i ła  c lą ,  zma­
r tw ie n ie m , ,bo n ie  możemy m ieć p rzez  c a ły  czas  s ło n ecz n ą , pogodę,.

K ie d y  s t a j e s z  wobec p ro b ; emów I Los n ie  j e s t  ła s k a w y , n ie  
pozw ó l, by tw e  z m a r tw ie n ia  z e p s u ły  c i  spokó j d u sz y . W zn ieś s ię ,  
ponad w arunk i i m ie j w ładzę, nad o k o lic z n o ś c ia m i,  uży j n ie p r z y ja z ­
nego czasu  do o k a z a n ia  tw e j w ia r y  I w o l i .  W a lcz  d a le j  n ie z ło m n ie , 
c h o c ia ż  d rog a  p row adz i pod górę,.

. . .  Z y c ie  musi m ieć sw o jo  s z a re  d n i .  N ie  z ło ś ć  s ię , I n ie  
p łacZ o  Ży j n a d z ie ją , i odwagą,., aż chmury p rz e to cz ą , s ię , d a l e j .

D A L E K I E  H O R Y Z O N T Y .

N ig d y  n ie  d o s ięg n iem y  d a le k ic h  ho ryzo n tó w , hen poza morzem; 
ml e j sce ,w  k tó r  em morze I woda s t y k a ją ,  s i ę ,  ta je m n ic z o  s i ę  o d d a la . . .  
P ię k n e  h o ry z o n ty  w ydaj ą, s i ę  t a k  r z e c z y w is t e  d la  lu d z k ie g o  w zroku, 
a  je d n a k  n ikną , one d la  nas i r o z t a p ia ją ,  s i ę  w N ie s k o ń c z o n o ś c i.

Po d o b n ie  j e s t ,  gdy p rzyg ląd am y s i ę  horyzontom  d u sz y . W po­
s z u k iw a n iu  za Prawdą, ż eg lu jem y  morzami W iedzy i zn a jd u jem y , że 
każde nowe o d k ry c ie  o tw ie r a  nam w id o k i na nowe ś w ia t y .  Odsuwamy 
t e  h o ry z o n ty  w ted y , k ie d y  szukamy czegoś p raw dziw ego i rz e c z y w i­
s te g o .

Tak t e ż ,  gdy wyruszam y na f a l i  c iem nego p rz yp ływ u  Ś m ie r c i ,  
p o p łyn iem y  d a le j  w k ie ru n k u  I i n j i  h o ryz o n tu  ja s n e g o  i s z e r o k ie g o . . .  
Po p łyn iem y  w n ieskończon ą , podróż naszego P rz e z n & c z e n la , hen kw 
o d leg łym  horyzontom  W io c s n o ś c i

P O  C O  S I Ę ,  M A R T W I Ć .

To n ie  p ra c a  pozbaw ia  nas a t ł  I p o z o s ta w ia  na c z o le  zn ak i 
t r o s k i  - To z g r y z o t a . . .  Z g ry z o ta  znaczy nam w ło sy  pasmami s r e b r a ;  
ze z g ry z o ty  k ro k  nasz s t a j e  s i ę  c ię ż k im ; od z g ry z o ty  upadanjy na 
duchu; z g ry z o ta  j e s t  n ie w ld z la ln y m  c ię ż a re m , k tó r y  p o o h y ła  nasze  
b a r k i .

Z g ry z o ta  usuwa z g ry  Ż y c ia  en tuz jazm  i r a d o ś ć ; t o  z g ry z o ty  
n asze  zad a ją , nam k lę ą k t ,  a  n ie  n a tę ż e n ie  I w a l k a . . .  Z g ry z o ta
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os.-iabfa neszą, odporność ! nasze rozum owanie. J e ś l i  zwyc i < '  
zg ryzo tą ,, zw yciążym y w sz ys tk o .

W ia ra  w to ,  że w szystko  id z ie  ku dobremu z a b i j a  teg o  wroga.. 
N ie  ma*"tw s i ę,. W ia ra  ro b i cuda . Sp róbu j a z o b a c z y s z . . .  Z g ry z o ta  
r o z w i ja  s i ę, w p rz yg n ąb i e n iu , n ie  może ona i s t n i e ć  w d o b rctllw e rn  
św e t l e  Boga, Czekaj i módl s ię ,, a d o ż y je sz  teg o  cz a s u , k ie d y  po­
w ie s z , że w szys tk o  w ys2^o na d cb re .

O T W A R T E  D R Z W I

Drzw i są, o tw a r ta .
. . .  W szyscy  mogą, szukać poko ju  wewną,trz. W tym obłąkanym , 

p rz e ra ż a ją cy m  sw e c ie  smutku i g rzechu  - Bóg o tw ie ra  swe drzw i 
n a o ś c ie ż  wzdjuż ca^l oj k rę ,te j d ro g i ż y c ia  A my przeb iegam y 
s p ie s z n ie  obok, z a ją c !  sprawami cod z iennem i,

Dana nam możność przygód i odkryć p rzy  samytii progu otwa - 
t y c h  d rz w i. , .  Lecz  cT , k tó rz y  p o s ia d a ją , s z u k a ją c a  duszo i o czy , 
k tó rem ! widzą,, n ig d y  n ie  p rz e jd ą , obok o tw a rty c h  D rzw i Sposobno­
ś ć ?  , .

S N 0 P Y .

Z ło c i s t e  sncpy leż<^ na w zgórzach . J a k  im dreszczem p r z e j ­
m uje czas  żniw?

. . .  J e s t  to  oznaka p ra c y , k tó ra  z o s ta ła  ukończona. Tu o to  
j e s t  c h łe b , aby lu d z ie  go j e d l i .  Snopy I One są, trudem  i bogactwem 
z i e m i . . .  C z ło w ie k  I zw i er z ę, wypadowa I i swe s W y  w s tw o rz e n iu  
t e j  c h w i l i .  Tak że p rz y  pomocy s ło ń c a  i deszczu  powstano to  o to  
p o le  z ia r n a ,  w yo rane , z a s ia n e , ś c ię ,te  i z w ią z a n e . . .  ca^y ich  

u c ią ż l iw y  tru d  z o s ta ć  ukoronowany.
Z ło c i s t e  snopy i u śm ie ch a ją ce  s ię , n ie b o ; C z ło w iek  p ro s ? , 

a Bó g da j e .
. . .  Każdy snop - to m o d litw a  d z ięk cz yn n a  ku ch w a le  dni 

n aszych .

S T A R A J  S I Ę ,  N I E P R Z E R W A N I E .

Ż y c ie  n ie  d a je  nam w s z y s tk ie g o , czego chcem y„ A le  ta k  j e s t  
l e p i e j ,  Pon iew aż musimy s ię , s t a r a ć ,  w y s i la ć  i w a lcz y ć  na d rodze 
życ i a ,

. . Zawsze czegoś tu  b ra k . Ja k ic h ś  nowych rz e c z y ,  k tó ry c h
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k tó ry c h  p ragn iem y - J a k i e j ś  o d le g łe j  w ie ż y c y  m arzsń, dc k tó r e j  
garną, s ią ,  nas-^e, s e r c a .

Ja k ż e  b y ł 'b y ś m y  z n j^ a n i ,  gdyby s ło ń c e  św ie c  i-ło p rzez  c a ły  
c z a s ; N ie  b y ło b y  tę .cz , gdyby n ie b io s a  n ig d y  n ie  b y ły  s z a r e . . .  
Ś w ia t ło  i c te ń ;  burza i pogoda; u c ie c h a  i b ó i;  zawód i powodze­
n ie ;  s t r a t y  I z y s k i .

N ie  sz u k a j ł s  tw ych  d róg  - le c z  p a t rz : tw e b u ty  mocne - to  
t e ż ,  gdy d roga b id z ie  k a m ie n is ta ,  b o d z ie sz  m óg ł po n ie j  i ś ć . . .  

Zawszeć będą, na n i ;j n ie p rz y je m n e  z a k r ę ty  - o s t r e  w ybo je  ** wzgó­
rz a ,  na k tó r e  t r z e b a  s ią ,  w sp in a ć . Bo to  j e s t  Z y c i e . . .  M us isz  s ią , 
s t a r a ć ,  m usisz  prób wać n ie p r z e rw a n ie .

C I E N I E .

Może n ie  dane nam, może p le  j e s t  naszym ud z ia łem  poznać zna­
c z e n ie  p raw dziw ego p o k o ju . N ie  możemy u c ie c  od r z e c z y w is t o ś c i , bo 
niem a u w o ln ie n ia  s ią ,  od w id z ia d e ł  d u sz y . - N ie  p roszone są, one, 
są, in t ru z a m i w n a jb a r d z ie j  nawet m iłcz ą p y c h  g odz inach  t a jn e j  sa ­
m o tn o ś c i. -

P I E R W S Z Y  M O T Y L .

W id z ia łe m  d z iś  m o ty la  - l gdy je g o  ja s n e  s k rz y d e łk a  z a t r z e ­
p o t a ły  k o ło  m n ie , z d a w a ł s ią ,  on m ó w ić : . . .  "C h o c ia ż  C z ło w iek  n is z ­
czy  - po jaw iam  s ią ,, by o p o w ied z ie ć  o ra d o ś c ia c h  L a ta ;  s tw o rzo n y  
w m a lu tk ie j ' p rz e s trz e ń " , - w dziwnem, ciemnem i t a j  emnem m ie js c u , 

w yszed łem  na ś w ia t ło  ja k o  tw ó r barw I lo t u ;  z l i s t k ie m  na l i s t e k  
p ląsam  swą, drogą, i ż y ją , k ró tk im  I doskonałym  dniemT

T a k ie  p ią ^ n e  I ra d o sn e  rz e c z y  p o z o s ta ją , na zawsze, by u t r z y ­
mać r ia i ipłodym? ł zdrowymi na um yś lą . - Abyśmy n ie  o s z a le l i  
z p rz e r a ż e n ia  1 w y s i łk u ,  z t r o s k i  i z b ó lu . . .  Aby N a d z ie ja  n ie
z a w io d ła ,  a  W ia ra  n ie  z g in ę fo ,  Bóg w y s y ła  ś w ia tu  m o ty la .

O B E C N O Ś Ć .

* G d z ie  M i ło ś ć  z w yc ię ż a  n am ię tn o ść  i chuć - g d z ie  r ę c e  w y c ią ­
ga ją , s i ę  ku b ra tu  w p o t r z e b ie  - g d z ie  lu d z ie  o rz ę  s k ib y  i s i e j ą . .
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Tem j  e s i  On.
G d z ie  s i ą  o b ja w ia  P ią k n o , M i ło s ie r d z ie  i R acość  - g d z ie  

p ta k i w ydają , m iło s n y  zew l budują, gn iazda  - g d z ie  ra  s . .v o "z o n ia  
p o lu je  s ią ,, g d z ie  one u m ie ra ją , z g ło d u , lub są, u c is k a n e . , .
Tam j e s t  On.

W c e la c h ,  g d z ie  ś w a t ł o  s ło n e cz n e  n ie  dochodzi - W s a la c h  
s z p it a ln y c h ,  g d z ie  c ie r p ią c y  c z e k a ją  na 3wój k o n ie c  - g d z ie k o l­
w iek  duch wzywa P r z y j a c i e l a . . .  Tam j e s t  On.

R Z E M I E Ś L N I C Y .

N asze s t a r e  k o ś c io ły  w y ra ż a ją  ducha p rz e s z ło ś c i - Z o s ta ły  
one zbudowane z sumiennym artyzm em , aby t r w a ć . . .  S ą  to  j a k  gdyby 
poem aty z ż e la z a  i kem I e r  la ,  marmuru i s z k ła ,  n ie ś m ie r t e In e  
w swem p ię k n ie .  I c u o c 'a z  la t a  p rzem iną, p rz e trz y m a ją  one próbą, 
Czasu - pon iew aż w ty c h  sp o k o jn ych , n i eśp i es znych dnis.ch lu d z ie  
p ra c o w a li rąkam i i w z n o s i l i  t e  pom niki modłów na c h w a łą  swego 
Pan a . Każda kolum na, p ły t a  i każdy w ystąp  s ą  niemym wyrazem p rag­
nień  d u sz y .

Każde w n ą trz e  k a te d ra ln e ,  każdy tum i każda w ież a  j e s t  m il ­
c z ą c ą  mod I ! tw ą . r z e ź b ią c ,  k s z t a ł t u ją c ,  c y z e lu ją c  c i e r p l i w i e ,  dum­
n ie  I uw ażn ie  - s p ą d z i l i  on i c a łe  ż y c ie  na tw o rz e n iu  ty c h  d z i e ł  
s z tu k i — o n i,  poko rn i r z e m ie ś ln ic y  p r z e s z ło ś c i ,  k tó rz y  p ra co w a ł i 
r ą k ą  i se rcem .

D O P Ł Y W Y .

M a ły  s tru m ie ń  p ły n ie  b ły s k a j - swojem krątem  ło ż y s k ie m  - 
Po ru sza  s i ą ,  jćtk  gdyby p ą d z iła  go v '<aś w ie lk a ,  n ie w id z ia ln a  s i ­
ł a .

. . .  B ły s z c z y  J a k  s re b rn e  w s tą  .. p r z e c in a ją c a  z ie le ń  - P ł y n ie  
poprzez w i e k i . . .  b e z tro sk o  i łagod> e.

C h o c iaż  C z ło w iek  zabudowuje j  o b r z e g i . . .  d a le j  szem rze 
b ły s z c z ą c  ś w ia t ła m i i c ie n ia m i z m ie n ia ją c e g o  s i ą  n ie b a . . .
J e s t  dopływem p o tą ż n e j r z e k i ,  k tó r ą  z a s i l a ,  p r z e b ie g a ją  przez 
p o ła  I og ro d y , o s ło n ią t y  t r z c in ą  i s ito w ie m .

Ż y c ie  lu d z k ie  j e s t  j a k  s t ru m ie ń ; w końcu każde musi w p łynąć  
- w W ie c z n ą  R zek ą , g łą b o k ą  I s z e r o k ą . . .  P o z o s ta w ia ją c  o g ra n ic z a ­
j ą c e  b rz e g i w s z y s tk ic h  ś m ie r te ln y c h  więzów - Podążamy ku pow­

szechnem u ż y c iu ,  k tó re  m ie ś c i s i ą  z ta m te j s t r o n y .
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J U T R O  N I G D Y  N I E  N A D E J D Z I E .

Gdy nadchodzi j u t r o  - wówczas mamy d z iś .  W ią c  j e ś l i  masz d ług 
do z a p ła c e n ia ,  lub  p racą , do u k o ń cz e n ia ; n ie  o d k ła d a j . . .  Bo j u t r o  
n ig d y  n ie  n a d e jd z ie .

To f a t a ln a  rz e c z  o d k ła d a ć , aż z n a jd z ie s z ,  że j e s t  a k u ra t  za- 
późno i wówczas s k ła d a s z  w in ą  na L o s . . .  J u t r o  n ig d y  n ie  n ad ch o d z i.

N a p ra w ie n ie  ja k ie g o ś  b łąd  u - g e s t ,  k tó r y  m ia łe ś  u c z y n ić  - 
n a łó g , co do k tó re g o  ś lu b o w a łe ś ,  że go z ła m ie s z . . .  J u t r o  n ig d y  n ie  
nadchodź i .

W ią c  z ró b  to  ju ż  t e r a z  - bo Los um ie p ła t a ć  zabawne f i g l e .
Czas u c ie k a ;  n ie  możemy w iedz  eć n ic  poza Dniem D z is ie js z y m . Ju ­
t r o  n ig d y  n ie  n a d ch o d z i.

G N I A Z D O .

G n iazdo  zbudowane na d rz e w ie  ma d la  nas jw ie le  p o u cz a ją ce g o .
•Yzedataw Ta ono c i-orp * ! w ość, ' pom ys ło w o ść ..-  Ten z a c is z n y
k o szycz ek  z p le c io n e j  t r a w y ,  z g a łą z e k , 3łom y 1 g l in y  u w ity  aż do 
d o s k o n a ło ś c i w m ądry i cudowny sp osób .

S z c z y p ta  w e łn y  zd j ą t a  z k o lc z a s te g o  ż yw o p ło tu , k tó rą d y  p rze ­
chodzą, t r z o d y ;  g a łą z k a , kąpka mchu - u s c h łe  l i ś c i e  - w sz y s tk o  to
p tak  w y p a trz y  swem b ystrem  okiem  - i p rz y  pomocy ta k ie g o  p ro s te g o  
m a to r ja łu  p ra c u je  i budu je  g n iaz d o , k tó r e  j e s t  cudem p ra c y .  Pod 
ro tąkką i c ie p łą ,  p i e r s i ą  nowe ż y c ie  w yk łuw a s i ą  z n a k ra p "a n yc h  ł u ­
p in ,  s k rz y d e łk a  s i ą  r o z w i j a j ą . . .  Z czasem  p is k lę ,  r o ś n ie  w s i ł y ;  
m ałe g n iazd o  n ie  może ju ż  u trzym ać n ie s p o k o jn y c h  m łodych p ta s z ą t  
i t r z e p o c ą c y c h  s k r z y d e ł-  i wówczas w y la t u j ą  one - na w ie lk ą  p rz y ­
godą n iezb ad an eg o  n ie b a .

Podobne ptakom nasze  duchy o p u s z c z a ją  g n iazd o  pewnych i wy­
próbowanych rz e c z y  - i sz u k a ją p  b a r d z ie j  b o sk ich  prawd w znoszą 
s i ą  na żądnych  lo tu  s k rz y d ła c h  - w p o sz u k iw an iu  za Czemś, co le ż y  
poza małem i g ra n ic a m i ś w i a t a . . .  Poza o g ra n ic z e n ia m i m a t e r j i .

M I Ł O Ś Ć  P O Z O S T A J E .

Odmawiamy m o d litw ą  w d z iąp z n o śc i za z ło t e  g o d z in y  L a ta  — ża 
c ie p ło  i ś w ia t ło  - za s ło ń c e ,  deszcz  i r o s ą .

. . .  Za c h w a łą  ogrodu i za p ię k n o  kw ia tó w  - za d rzew a, p ta k i 
i g w iazd y  I za n ie b ie s k ie  n ie b o .
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Lecz  w iększą , od p ię k n a  te g o  ś w ia ta ,  w którem  żyjem y - i g łę b ­
szą. od r a d o ś c i ,  k tó rem i on n a sy ca , j e s t  — M iło ś ć ;  pozbaw iona 
w s z e lk ie g o  p o żąd an ia  - op rócz  teg o  aby d a w a ć . . .  to  p a le c  Boży na 
ludzk iem  s e r c u .

S z u k a jc ie  j e j  - c h w y ta jc ie  ją ,  - t r z y m a jc ie  m o cn o ... P ię k n o  
z ie m s k ie  musi z n is z c z e ć  - le c z  ona j e s t  rz e c z y w is ta  , p raw dziw a 
i n ie  z g in ie  n ig d y . . .  Drzewa s t a r  ze j ą, s i ę  - i k w ia ty  muszą, z g i­
nąć pod lodowatem tc h n ie n ie m  J e s i e n i , -  le c z  M iło ś ć  p o z o s t a j e . . .  
i p rzechad za  s i ę  z nam i aż za bramy Ś m ie r c i .

M O C N Y  • " U N D A M E N T .

Gdy z a c z n ie s z  budować ż y c ie ,  p a m ię ta j ,  że m usisz m ieć g łęb o ­
k ie  i mocne fundam enta , aby zapew nić je g o  t r w a ło ś ć ,  aby w ytrzym a­
ł o  żnąeą, p ró b ę  Czasu - Buduj z dobrego m a te r ja łu ,  doskona łego  
I n a j Ie p s z e g o .

J e ś l i  masz m ałe d z ie c k o  - Bóg p o w ie rza  c l  Duszę. J e s t e ś  od­
p o w ie d z ia ln y  wobec N iego  - i gdy p rz y jd ą , la t a  - zachow an ie  s i ę  
d z ie c k a  pokaże j a k  b y ło  wychowywane - pokaże j e s y  są, r o d z ic e ,  
dob rzy  czy  ź I ’ .

K ład ź  mocne fundam enta pod wczesne dni M ło d o śc i - Buduj na 
rz e cz a c h  w ie cz n ych  - na M i ło ś c i ,  W ie rz e  i P r a w d z ie . . .  Z y c ie  b i ­
d z ie  w s t rz ą s a ć  i m iażdżyć swemi burzami i n iepow odzen iam i - le cz  
na mocnych fundam entach  można budować i budować na nowo.

D R Z E W O  R A Ż O N E  G R O M E M .

Wśród z ie lo n y c h  sp lo tó w  la su  s t o i  drzewo rażone  gromem - 
ze sz iyw nem i i b e z l is tn e m i g a łę z ia m i s te rcząp em i z obu s tro r . - 
p a ro d ja  bez ż y c i a . . .  o f i a r a  b ły s k a w ic y ,  k tó ra  p o t r a f i  powal 
o lb rzym i dą,b - m iecza o g n is te g o , k tó r y  z a b i ja  I m iażdży jednom 
uderzen  łom.

Żaden sz cz ęsn y  p tak  n ie  śp iew a p rz y  jo g o  s e rc u  - Niema ooku 
w g a łę z ia c h  lub  k o rz e n ia c h  - Niema p ię k n e j s z a ty ,  k tó ra b y  o k ry ­
w a ła  je g o  u s c h łe  c z ło n k i .

Ani pąj<ów, a n i różowo zabarw ionych  św ieżych  p ę d ó w ... S to :  
ja k o  ponura i m ilc z ą p a  p rz e s tro g a  d la  ś w ia ta .  J a k  gdyby wskazywa­
ł o  co może s i ę  s t c ć  z duszą, pod potężnym  c io sem .

Lecz  je s te ś m y  w ię k s i nad d rz e w a .. .  Pomimo ż a lu  i b ó lu  - od­
czuwamy ta jem n e  p u ls o w a n ie  Ż y c ia  w każd e j ż y l e — z a k o rz e n ie n i 
w g le b ie  W ia ry  - p rzetrzym u jem y burze i n iep ow od zen la  - i wy-
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>uszczamy młode z i e l o n e  l i ś c i e  Nadz ie i  i S z c z ę ś c i a .

D O B R Y  P A S T E R Z .

D la  n ie k tó r y c h  j e s t  On c i e ś l ą . . .  d la  in n ych  Kró lem  K ró lów  - 
' ~ Z b a w lc io l ja k o  P a s to rz  j e s t  nazw ą, *k tó ra  d a je  u c z u c ie  p o c ie ­
chy  d la  ducha b łą cz ą ce g o  po c iem no j d rod ze  Ż y c ia  - a lbow iem  
t r z e b a  nam P a s te r z a  w ted y , k ie d y  nasze  k ro k i b łą d z ą .

ła g o d n o ś ć , M i ło s ie r d z ie  i M iło ś ć  — to  w sz y s tk o  w yraża  ob­
ra z  p a s te r z a ,  t rz y m a ją c e g o  p rz y  p i e r s i  p rz e ra ż o n ą  owcę, k tó r e j  
s z u k a ł  wśród ro z p a d l in  i s k a ł -  s z u k a ł,  z n a la z ł ,  p o c ie s z y ł  i przy- 
p ro v^ a d z !ł z powrotem do t r z o d y .

Je s te ś m y  podobni tym g łu p iu tk im  owcom - J a k  c z ę s to  gubimy 
s i ę  ; b łąkam y s i ę  po zakazanych  s z la k a c h  b o ja ź n i i z a ro z u m ia ło ś c i 
. . .  W yszukujem y dziwno ś c i e ż k i ,  le c z  gdy je s te ś m y  ju ż  z n ę k a n i, 
z g u b ie n i ! z m a rz n ię c i - On nas z n a jd u je  i p rzyp row adza  z powrotem 
do z a c is z n e j  o w c z a rn i.

Ś N I E 2 Y C Z K I .

K o ły s z ą c  s i ę  na c ie n k ic h  z ie lo n y c h  ło d y g a c h  podobne s ą  
kulkom  z a m a rz n ię teg o  śn ie g u  - Możnaby p o m yś leć , że s i ę  z ła m ią , 
a loow iem  naw et w ie l k ie  d rzew a , t r z ę s ą  s i ę ,  gdy w ich o r dmie - le cz  
one n i e ! . ,  c h o c ia ż  e te r y c z n e , n ik ł e  i s ła b e  - Je d n a k  s t o j ą  n ie z ła -  
i, • . w śród  s z a le ją c e g o ,  s t r a s z l iw e g o  w ic h ru .

Tak j e s t  i w lu d z k i om ż y c i u . . .  Gdy w sz y s tk o  w yd a je  s i ę  ciem ­
ne i ponure  coś p rz e n ik a  p rz ez  p r z y g n la t a ją c y  c ię ż a r  t r o s k i  
I s t r a c h u . . .  N a d z ie ja  w ypuszcza swe ła g o d n e  la t o r o ś le  i ,  podobnie 
j a k  ś n io ż y c z k i ,  p rz ^ jm u je  wyzwań ie  n iepog ody  i g roźby zimowego 
n I e b a .

W ię c ,  gdy ś n ie ż y c z k i znowu p o k aż ą  s i ę  na o s z ro n io n e j mrozem 
łą p o  - R adość  wybucha w s e r c u  i ponow nie ro d z i s i ę  N a d z ie ja .  Bóg 
d z ia ła  ta jom nem i sposobam i - bowiem p rz ez  podob ieństw o  te g o  ma­
łe g o  tw o ru  p rz y o b ie c u je  zmęczonemu ś w ia tu  nową W io sn ę .

P O  B U R Z Y .
W szys tk o  u ło ż y  s i ę  d o b rz e , j e ś l i  będziem y c i e r p l i w i  i spo- 

k o jn l  — z u fn o ś c ią  s t o ją c  wobec każdego s t r a c h u  I a la rm u ; cho ­
c ia ż  n ie b o  s i ę  zachm urzy i może n a d e jś ć  bu rza - w sz ys tk o  w koń­
cu w ychodz i nam na dob re .

C h o c iaż  ż y c ie  w yd a je  s l ę g o r z k ie m ,  pełnem  bó lu  I t r o s k i  -
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Czekaj na b ło g o s ła w ie ń s tw o , k tó re  p rz y n io s ło  ono z c z a s e m ...  
Pewnego d n ia  o d k ry jo s z  z n acz e n ie  te g o  w sz y s tk ie g o  — Gdy po bu­
r z y  chmury p rz e to cz ą , s i ą  d a l e j .

Z t O T  0 S Ł O N E C Z N E .

Z ło to  s ło n e cz n e  j e s t  z ło tem , k tó re  bogowie z lew a ją , z n ie ­
b io s .  S i e ją ,  j e  oni r z ą s i ś c ie  z n ie b io s ,  a ono le ż y  b ły s z c z ą c e  
na ch o d n ik ach  - p o z ła c a ją c  m ury, dachy i u l i c e . . .  P ro m ie n ie  
z ło t a  s ło n ecz n eg o  j a ś n i e j ą  w ry n s z to k a c h  u s tó p  n asz ych .

Możemy optyw&ć w n iew yp ow ted z iane  bogactwa t a k ,  j a k  M idas 
- gdyż prom ien  is to ś ć  s ło ń c a  zm ien ia  w szystk o  w r z ło to . . .  N ie  mo­
żemy zagarnąjc go, l n a p e łn ić  niem k ie s z e n ie ,  aby wydawać, lub  
in w es to w ać , n ie  możemy w łożyć  go do banku i c ią g n ą ć  o d s e t k i .
Lecz  możemy magazynować j e  w duszy i s k ła d a ć  w s e r c u ,  żeby 
o ś w ie c ić  n asze  w ew nętrzne m roki w ted y , gdy dni s ło n e cz n e  nas 
opuszczą .

P r o s t y  c z ło w ie k  s t a j e  s i ą  kró lem  - j e ś l i  z a k o p a ł te n  n ie ­
w id z ia ln y  s k a rb  w sw ej duszy! T ro s k i je g o  p o z o s ta ją  w t y l e  za nim, 
d rog a  je g o  p rzez  ż y c ie  s t a j e  s ? ą  k ró lew sk im  gościńcem  ku powcdzo- 

b f bOw i om słońcom  brukowany s z la k  j e s t  d ro g ą  ku s z c z ą ś c iu .

S Z L A K .
Idąo  pozostaw  za so b ą  s z la k  s z c z ą ś c ia .  Pozostaw  t r o c h ą  

s ło ń c a  za so b ą , gdy p rz e c h o d z is z ; s t a r a j  s i ą  z o s ta w ić  w f.ow!o- 
t r z u  echo sw ej p i e ś n i ,  z& s iew a ją p  w t r a w ie  n a s io n a  p r z y ja ź n i .

Buduj swe p rz yd ro ż n e  k a p l io z k i na k r ą t e j  d ro d 2o Ż y c ia  - 
K to ś  Id ą c y  za to b ą  z n a jd z ie  może na twym s z la k u . . .  odwagą, na­
d z i e j ą  i s i ł ą ,  k tó ro  mu pomogą w c lą ż k ie j  d rodze .,

Id ą c  naprzód s t a r a j  s i ą  p o zo s taw ić  każde m ie js c e  za so b ą  
t r o c h ą  j  a ś n i e js z o .  W ie le  ra z y  p o tk n ie sz  s i ą  i n ie r a z  n ie  pow ie ­
d z ie  c i  s i ą . . .  lo c z  k to  może p rz e w id z ie ć  j a k  p iękn e  r o ś l i n y  wy­
p u sz cz ą  k o rz e n ie  I w y ro sn ą  z n a s io n , k tó re ś  p o s a d z i ł  wzdłuż 
tw ego s z la k u .

S P 0 K 6 J .

Za w io le  h a ła s u  i za w io le  p o śp iech u  -  za w io lo  g ad an ia  
I za dużo t r o s k . . .  R oz ryw ka ! U c ie c h y  św ia to w e ! Za m ało spoko ju
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I czasu  w o ln eg o . .•
Je s te ś m y  nerwów? I r o z t r z e p a n i .  0 , d a j c ie ż  mi c h w i lą  odpo­

czynku  i sp o k o jn eg o  ro z m y ś la n ia ?  C h w ilą , w k tó r e j  możnaby t r o c h ą  
p o ś n ić ,  u c ie c  od fa ^ s z yw o śc i i p o d ło ś c i . . .  Od "zo czy  ponurych  
i o rd y n a rn y c h . Podczas n aszych  godz in  sp o k o ju  - uciekam y i oddy­
chamy p ow ie trzem  c z y s t o ś c i ,  p rz e jr z y s te m  I ja sn em .

Z/ł"o s t o i  przed  naszem i oczyma - le c z  je s te ś m y  n ap raw dę  mą­
d rz y  - p rz y lg n ie m y  do Id e a łu  - do te g o  co d o sk o n a le  I r z e c z y w is t a .

. . .  Z y c ie  t o  w ys tą p k t i c n o ty .  To w s tyd  i ch w a ta . Pokó j 
i w a l k a . . .  Sercem  i wol ą, mus' my nau czyć  s i ą  m i lc z e n ia  i s p o k o ju .

t l C Z E l i  J A Z D Y  S A M O C H O D 2 M .  •

" L "  oznacza  uczącego  s i ą  p ro w ad z ić  sam ochód, i gdy w id z is z  
znak " L " ,  u w a ż a j, prowadź tw e  a u to  o s t r o ż n ie .  Daj przyk-ład* Upew­
n i j  s i ą ,  że r o b is z  to  d o b rz e . J e ś l i  sam p ro w a d z isz  dobrze - po­
magasz tem i tnnym. ■. < -

Je s te ś m y  w szyscy  u czn iam i na ru ch liw ym  s z la k u  ż y c ia .  Gdy ju ż  
d o s ta l iś m y  s i ą  ra z  w w ir  ru chu  u l ic z n e g o ,  n ie  możemy z a w ró c ić .

J e ż o l i  d o s ta l iś m y  s i ą  do n Ie b e z p ie c z n e g o  z a to ru ,  musimy pa­
rni ą,tać z a sa d y , k tó ry c h  nas u c z o n o . . .  K to ś  z ty j% i może je c h a ć  za to ­
b ą ,-  w n a d z ie l ,  że nauczy s i ą  od c ie b i e  te g o , co t y  r o b i s z . Używaj 
od p o w ied n ich  znaków I n ie  r y z y k u j  z d e rz e n ia  - w c ią g n ie s z  w to  I In ­
n y ch , gdybyś m iał" w ypadek. ' . .

Je s te ś m y  w szyscy  u czn iam i i po to  je s te ś m y  t u .  ab y  n auczyć  
s i ą  ż y ć . . .  p ro w a d z ić  d a le j  bez b o ja ż n l - w c ie m n o ^ , !<u n iew i.-  
d z ia łn e m u .

. . .  Je s te ś m y  w szyscy  u c z n ia m i, n asze  św ia d e c tw a  n ie  z u p e łn ie  
w porzą/dku, le c z  możemy s i ą s t a r a ć ,  c z y n ią p  zawsze j a k  n a j l e p i e j ,  
p r lb u ją p  z d a n ia  egzam inu.

F A L E .

F a le  r o z b i j a j ą ,  s i ą  o p ia s z c z y s t y  b rzeg  - f r e n d z le  s p ie n io n e j  
b i e l i  - »I< ieajĄ , n ap rz ó d , c o fa ją ,  s i ą  ta k  r a n o , w po/Fudnio, j a k  
T w n o c y .* .  Toczą, s i ą  naprzód I w s te c z , p rz y p ły w  • odp ływ , czasem 
n ić  w ią c e j  t y lk o  maJ^e s t r u g i  - le c z  gdy d z ik i  w ic h e r  zadm ie,sm a­
ga 1 b ic z u je  f a l e ,  aż u b i j e  j e  w w iru ją p ą , I m usująpą, p ia n ą . J a k  
zachw yca nas o g lą d a n ie - m o rra L / N Ie s k o ń c z o n a  g ra  w ia t r u  I wody; ru ch
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- ry tm  - w zn o sz en ie  s ię , ! opadan ie  f a l ,  sk aczących-  

w o k ó ł p oszarp an ych  s k a ł  I ję c ie m  dzw on iących  po g ro ta c h *
F a le  zm artw ień  p rzesuw ają , s i ę  p rzez  nasze ż y c ie  l ż a b ie *  
r a ją ,  z sobą, w a ły  o ch ronne , k tó r e  zbudował iśmy w o b ro n ie  
p rzed  b u rz ą ,.. .  A le  musimy p am ię tać  o tem , by n ie  t r a o i ć  
o dw ag i, a n i n ie  ro z p aczać  - Je z u s  p rz ech a d z a j' s lą ,  po mo­
rz u  i r z e k ł -  N ie  lę k a j c ie  s i ę .

T A J E M N I C A  S Z Ó Ś C I  A .

M y ś lim y , że od Ż y c ia  n a le ż y  s i ę  nam S z c z ę ś c ie . . .  m yś lim y ,ż e  
nam s i ę  to  n a le ż y  — le c z  c z ę s to  zapominamy, że musimy coś z ro b ić *  
aby na to  z a s łu ż y ć ;  podobn ie  ja k  za w s z y s tk ie  rz e c z y  c e n n e ,t rz e b a  
I za to  z a p ła c i ć .  N ie  po to  j e s t  ż y c ie ,  żeby go t rw o n ić  no zabawy 
I ro z k o s z e .. '.  Lecz  by od k ryć  co wymaga Bóg, byśmy c z y n i l i  - Poma­
g ać , sm użyć, szukać  d o b ra , p ię k n a  I p ra w d y .. .  Aby dać coś dobrego 
ś w ia tu ,  z a n im ' umrzemy - i u c z y n ić  na n asze j drodze n ie  S i e b ie  , 
a l e  in n ych  s z c z ę ś liw y m i.

Z I M A .

No sp o k o jn e j p ro w ln c j i mroźne sz a re  dni mają, swe m iło sn e  
p ięk n o  ”  są, ś l i c z n e  w swym sp o k o ju , spoczywającym  na m g lis t y c h  
w zgórzach  i okryw ającym  śp ią,cą, z * ©m i ę  - z ie m ię , w k tó r e j  tajemnem  
J^onle W iosna  o c z e k u je  swyctr n a ro d z in .

W idzim y w d z ięczn e  k s z t a ł t y  każdego sztyw nego ogo łoconego 
d rzew a, a  o sz ro n io n e  g a łę z ie  w yrysow ują, na n ie b ie  k o ro n k ę , mróz 
ze s r e b r a ,  w ypracow any r ę k °ma ja k ie g o ś  n ie w id z ia  Inego a r t y s t y .
Czy można p o m yś le ć , że t a k ie  d oskona łe  p iękno  n ie  j e s t  d z ie łem  
p la n u  i k o m p o z y c j i . . .  P rz e ć  Ie z  musi byc M ysi poza tym cudownym 
naszym św ia tem  p o s iad a ją cym  t y l e  t a je m n ic :  drzew a, p t a k i , k w ia ty ;
a lbow iem  k tó ż  p o t r a f i  p rzechadzać  s i ę  śród  m ilc z ą c y c h  zimowych 
lasów  i z a p rz e c iy ć  i s t n i e n iu  Wszech- O b ecn o śc i, k tó ra  zam ieszku­
j e  wodę i w ia t r ,  z ie m ię  I n ie b o ?

O R Z E Ź W I E N I E .

Nasz duch p o trz e b u je  o rz e ź w ie n ia , t a k  j a k  nasze c i a ł o  musi 
s i ę  p o s i l i ć ;  t ę  n i ewi dz ia l  ną, czę ść  w nas t r z e b a  podtrzym ać, pod- 
rep e ro w ać  l o d n o w ić . . .  t r z e b a  j ę  k arm ić  tern co  d a je  s i ł y *  czerni
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c o w z m a c n la  - odwagą,, n a d z ie ją  I w i a r ą . . .  in a c z e j z e s ła b n ie  
I mmrze.

R o z m y ś la n ia  nad dobrem-, prawdziwem i p iąknem , m y ś li o p oko ju , 
m i ło ś c i  i m ąd rośc i - N ie w id z ia ln y  p o s i ł e k . . .  W te n  sposób dusza 
s i ą  k a rm i, gdy w y c z e rp a ła  s i ą  c ią ż k ą  w a lk ą  ż y c io w ą , Chlebem Praw ­
dy i Winem R a d o ś c i,  tem i ta jem nem I sa k ram en tam i.

C h o c iaż  tw ó j k red en s  może j e s t  p e łe n  d o b rych , s y ty c h  smako­
ły k ó w , a  tw ó j s t ó ł  u g in a  sią.pod c ią ż a re m  napojów  I m ią s iw a . . .  
M u s isz  k a rm ić  to  tw o je  j a ,  k tó r e  j e s t  n ie w id z ia ln e  d la  lu d z k ie g o  
w zroku ; t ą  c z ą ś ć , k t ó r ą  Bóg w i d z i . . .  u k ry te g o  d u c h a . . .  t o  w ie c z ­
ne tw o je  J a .

P O W I E T R Z E .

P o w ie t rz e !  N ie  możemy go zobaczyć - le c z  oddychamy n iem i ży­
jem y n ie m . . .  P o w ie t r z e !  J a k ą  j e s t  ta je m n ic a  ż y c ia ,  k tó re  ono da­
j e ? . . .  S i ł a ,  moc, w ład ze  - poruszam y s i ą  w niem - wdychamy j e  k ie ­
dy p o trz e b a , k ie d y  omdlewamy bd g o rą c a , lub  ze* zm ęczen ia , powiew 
p o w ie t rz a  karm i i w a c h lu je  z a m ie ra ją c y  płomyk ż y c ia ,  o d n a w ia ją c  
s i ł y  1 p r z y ś p ie s z a ją c  t ą tn o  św *eż ą  żyw o tn o śc ią-

- P o d o b n ie  j a k  ogromny i n ie w id z ia ln y  ocean p e łn e  j e s t  cno ży- 
. j ą c y c h  s tw o rz e ń , p e łn e  lo tu  I ru ch u , t r z e p o tu  i szumu s k r z y d e ł,

D a ją c  I p o d trz ym u ją c  ż y c i e ’ na tym w iru ją c ym  g lo b ie  - W po­
s z u k iw a n iu  za P raw d ą  c z ło w ie k  s I ąga do g łą b i  i so n d u je  ta je m n ic e  
w sz e c h św ia ta  j a l e  czy  dow ie  s i ą  k ie d y k o lw ie k  co  le ż y  poza tem i 
n a jd a ls z e m i p r z e s t r z e ń ia m i, g d z ie  p ło n ą  lampy g w ie z d n e ? ..  Za g ra ­
n ic a m i p o w ie t rz a  - szukamy w y s o k o ś c i,  a je d n a k  n ie  możemy z n a le ź ć  
a n i  k o ń ca , an t p o c z ą t k u . . .  W szystko  j e s t  W szechobecną D u s z ą .. .
C z ło w ie k  oddycha n ie  we w ą z k lch  g r a n ic a c h  kom órki - le c z  Bóg za­
m ie s z k u je  n ie s k o ń c z o n ą  p rz e s t r z e ń .

R U I N Y

R u in y  o p o w ia d a ją  nam o o p u sz cz en iu  i upadku. P r z e d s t a w ia ją  
one m y ś l, p r a c ą  dn i m in io n y c h . . .  K ie d y ś  by-fy tw ie rd z ą ,  o ch ro n ą  

p rzed  a ta k u ją cym  n J e p r2 y ja c  i e I em - czemś piąknem  I mocnem p rzez  
w ie le  w ieków  - p o k o n an e- rąką  C z a s u . . .  a lbow iem  t e r a z  s ło ń c e  
o św ie ca  w ysz cz e rzo n e  lu k i I b rz y d k ie  s z c z e l in y ,  o raz  pow o li ro z ­
p a d a ją c e  s i ą  m ury.

N ie u ch w y tn e  moce w c is k a ją  s i ą  w tw ie r d z ą  d u sz y . B u rze  smutku 
p r z e w a la ją  s i ą  p rz ez  d u sz ą  { .p o z o s t a w ia ją  po s o b ie  z g l is z c z a  
i z n is z c z e n ie ,  a l e  w ia r ą  i m o d litw ą  możemy budować nanowo na 
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ru in a c h  sm utku na s t a r y c h  podwal In a ch  coś nowego I c z y s te g o  — 
n fe  ro z m y ś la ją c  n ig d y  b ez cz yn n ie  o czemś, co  m ogłoby b y ć . . .  Mo­
żemy p o s ta w ie  nowe fo r t e c e  i budować n ie u s t r a s z e n ie  na prochu 
rd z y  I p o p io ła c h  p rz ec iw n o ść  i .

P R Z Y P - L Y W  1 O D P Ł Y W .

P a le  I os u p rz y p ły w a ją  i o d p ły w a ją  - p rz yn o sz ą  z so b ą  dobre 
c z a s y  i z ł e .  Z y c ie  j e s t  w ie c z n ie  ruchomem m orzem ... Czasem j e s ­
teśm y s z c z ę ś l iw i ,  a  czasem sm u tn i. P rz yp ływ  I odpływ  w raca  bez- 
u stan n  i e .

A w ię c  j e ś l i  s z c z ę ś c ie  n ie  j e s t  p rz y  to b ie  d z iś ,  n ie  m yś l, 
że to  Ju z  k o n ie c .  Zbadaj p u s ty  brzeg ż y c ia  a z n a jd z ie s z  na nim 
z a to c z k ę  n a d z lo i - b ły s k  w i a r y . . .  pomocną d ło ń , p r z y j a c i e la  - 
c o ś ,- c o  p rz y p ły w  p o z o s ta w i ł  po s o b lo .

U tk w ij  tw o  oczy w d a le k ic h  h o ryz o n tach  b łę k i t u ,  I c h o c ia ż  
może n ie  o d ró ż n isz  żadnej zmfany praw te w szystko  o czem m y ś la łe ś ,  
żo u t r a c o n e , s p ły n ie  z powrotem ku t o b ie .  M ie j c ią g le  n a d z ie ję  . .  
a  p rz yp ły w  znowu p o w ró c i.

Ż Y C I E  J E S T  K R Ó T K I E .

Z y c ie  j o s t  k r ó t k i e . . .  B la czo g o ż  marnować czas na ł z y  
t p różne ż a le ?  S ą  g łę b o k ie  i g o rz k ie  sm u tk i, k tó ry c h  n ie  można 
zapom nieć — a l e  możemy spróbować w yk o rz y s ta ć  w szystk o  co la t a  
nam p o z o s ta w i ły  - c h o c ia ż  le ż y  przed  nami cośmy z łam an i i og ra ­
b ie n i  *e  w s z y s tk ie g o  - sam otna p rz y s z ło ś ć .

N I © ukojony w Za lu f  W zn ieś tw e o czy , a lbow iem  j o s t  d la  d o b i e  
d z iś  p ra c a .  T en , k tó re g o  k o ch a ło ś  i s t r a c i ł e ś  d a le j  id z ie  p rzy  
t o b ie  na tw e j d r o d z e . . .  Chce, żebyś ż y ł  twem życ iem , żebyś s z e d ł 
I o k a z a ł tw ą  w ia r ę  słowam i rad o ść  i , odw ag i, n a d z ie i i s z c z ę ś c ia .

L a ta  m t j a j ą -  Lecz  czem j e s t  mimo w szystko  t a  e g z y s te n c ja ?  
T y lk o  k i l k a  k r ó tk ic h  godz in  ś w ia t ł a  s ło n ecz n eg o , a potom zapa­
d a j ą  c i e n i e . . .  Dane nam b y ło  w a lcz yć  t a k ,  byśmy w c iąż  w y ra s ta ­
l i  ze z w ą tp ie n ia  i sm utku. Byśmy pom agali in n y m .. .  W ięc  bąćz 
s z c z ę ś l iw y !  Z y c ie  j o s t  k r ó t k ie .

N A S Z E  P O T R Z E B Y .

N aszych  p o trz e b  j e s t  m a ło , i s ą  one p ro s te ;  my, k tó rz y .
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szukamy n a js ło d s z y c h  r a d o ś c i Ż y c ia  w rz e c z a c h  domowych, w d rob ­
nych  p rz y je m n o ś c la c h , k tó r e  n ig d y  n ie  p r z e c ią ż a ją .  T a k ie  s ą  na­
sz e  p o t r z e b y . . .  p r z y tu ln y  pokój - sp o k o jn a  g odz ina  - Czegóż w ię p e j 
m og libyśm y z a p ra g n ą ć ?

Okno, p rzez  k tó r e  p rz e g lą d a  t r o e h ą  z i e le n i  - t ro ch ę , t r a w y  - 
j a k i e ś  drzew o ; p ro s te  p o ż y w ie n ie  - j a j a ,  owoce, c z e rs tw y  bochenek 
c h le b a , św ie ż e  m leko , s z k la n k a  h e rb a ty ;  c i e p ł a  o d z ie ż ; mocne b u ty  
na deszczow ą p o rą  - c z y s t a  b i e l i z n a  w s z a f i e ,  łó ż k o  do odpoczyn­
ku po u k o n cz en ę j p r a c y .  N ie ch  żaden c z ło w ie k  n ie  odważy s i ą  żą­
dać w i ą c e j .

P a n ie ,  d a j d z ie ń , w k tó rym  n a ju b o ż sz y  m ążczyzna i n ie w ia s t a  
b ąd ą  m ie l i  ta jem n e  bogactwo i s z c z ę ś c ie  Ż y c i a . . .  A lbow iem  to  j e s t  
u k r y t y  s k a rb ,  p o szuk iw any p rz ez  ch łopów  i k ró ló w  - możność zado­
w o le n ia  s i ą  r a d o ś c ią  rz e c z y  p ro s ty c h .

L I L J A  W O D N A .

G łąb oko  w u k ry ty c h  g łą b ia c h  s p lą ta n y c h  r o ś l i n  i sz lam u j e s t  
k o rz e ń , z k tó re g o  p o w s ta ł te n  w s p a n ia ły  różowy pą^t; je g o  woskowe 
p ł a t k i  r o z c h y l a j ą  s i ą  i o d k ry w a ją  z ło t e  s e r c e . . .  O to  j e s t  p ią k n o  
d o sk o n a ło ść  i ; I d z ie ło  s z tu k i p r z e k r a c z a ją c e  z d o ln o ś c i ś m ie r t e l ­
nego c z ło w ie k a  - jo g o  s z e r o k ie ,  z ie lo n e  I ch ło d n e  l i ś c i e  u n o szą  
s i ą  na c le n ie m  z a s ła n e j  p o w ie rz c h n i s a d z a w k i.

Z t a je m n ic z e j  c iem n o śc i z e p s u c ia  i g rzech u  p o w s ta je  czasem 
m yś l, ś w ia t ł a  m y ś l, s tam tąd  z g ł ą b i . . .  C z y s te  d ą ż e n ia  - b e z in te ­
resow ne ż y c z e n ia  - dob ry  I m i ło s ie r n y  c e l  - w y k w it a ją  z c iem nych  
I s p lą t a n y c h  g łą b i d u sz y .

R E L I G J  A .

J e s t  w ie lo  ró ż n ych  d o k try n  f i l o z o f i c z n y c h ,  w ie le  dz iw aczn ych  
in t e r p r  e t a c j  I teo .l og ic z n y c h . . .  W ie le  dogmatów r e l i g i j n y c h ,  a l e  
w yd a je  mi s i ą ,  że t o ,  czego M is t r z  n a u c z a ł  k o ło  J e z io r a  G a l i l e j ­
s k ie g o , b y ło  p ro s te  i j a s n e  i że n ie  b y ło  t o ,  by z o s t a ło  zamro­
żono w ob rząd y  i w z im ną fo rm a ! i s t y k ą  .

Czyż n ie  można to  w sz ys tk o  s t r e ś c i ć  w k i l k u  k r ó tk ic h  s ło ­
w a c h ? . . .  Bądź m i ło s ie r n y .  U n ik a j w s z e lk ie g o  z łe g o . Sz u ka j dob rego .
Bądź c z y s t y  w s e r c u  i d u sz y . M i łu j  Boga tw ego  i k o ch a j b l iź n ie g o
tw eg o . S łu ż  twym ludzk im  w sp ó łto w arzysz o m . U ż ycz a j pomocnej rą f t i
I rób  dobro  u cz yn k i g d z ie k o lw ie k  m ożesz. N ie  p o ru sz ysz  n ie b a
p rz y d łu g ą  m o d litw ą  lub  w ie lk ą  pompą. Z a s to s u j R e l i g j ą  do Ż y c ia
i t a k  ż y j d z ie ń  za dn iem .184 http://rcin.org.pl



FIZYKA NOWOCZESNA.

R o z w ó j  f i z y k i  n o w o c z e s n e j  d a t u j e  s i ę  o d  
o d k r y c i a  e l e k t r o n u  z  k o ń c e m  u b i e ­
g ł e g o  s t u l e c i a .  E l e k t r o n  j e s t  t o  n a j ­
m n i e j s z a  c z ą s t k a  e l e k t r y c z n o ś c i  u j e m n e j , k t o r a  
j e s t  c z ę ś c i ą  s k ł a d o w ą  w s z e l k i e j  m a t e r i i  m a r t ­
w e j  i  ż y w e j .  O d k r y c i e  e l e k t r o n ó w  s p o w o d o w a ł o ,  
ż e  z  p o c z ą t k i e m  X X  w i e k u  p o w s t a ł y  t e o r i e  b  u -  
d  c  w y  m a t e r i i ,  w e d ł u g  k t ó r y c h  b u d o w a  t a  j e s t  
w  z a s a d z i e  n a t u r y  e l e k t r y c z n e j .  
T e o r i ę ,  k t ó r a  o s i ą g n ę ł a  w i e l k i e  s u k c e s y  i  
k t ó r a  j e s t  j e s z c z e  d o  d z i ś  d n i a  s t o s o w a n a  
z  p e w n y m i  z m i a n a m i  b y ł a  t e o r i a  B o h r a .
B o h r  o p i e r a j ą c  s i ę  n a  c a ł y m  s z e r e g u  d a  n  y  c h  
d o ś w i a d c z a l n y c h  z  d z i e d z i n y  
w i d m  l i n i o w y c h  / l i n i j  s p e k t r a l n y c h /  p i e r w i a s t ­
k a  w o d o r u  i  i n n y c h  p i e r w i a s t k ó w ,  w y p r o w a d z i ł  
m a t e m a t y c z n ą  t e o r i ę  b u d o w y  a t o m u  w o ­
d o r u .  W e d ł u g  n i e g o  a t o m  w o d o r u  s k ł a d a  s i ę  
z  c i ę ż k i e g o  j ą d r a ,  k t ó r e g o  c i ę ż a r  o d p o w i a d a
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c i ę ż a r o w i  a t o m u  w o d o r u ,  n a ł a d o w a n e g o  e l e k t r y ­
c z n o ś c i ą  d o d a t n i ą  i  z w a n e g o  p r o t  o n e m  
o r a z  e l e k t r o n u  k r ą ż ą c e g o  d o o k o ł a  t e ­
g o  j ą d r a .  Ł a d u n k i  e l e k t r o n u  i  p r o t o n u  n e u t r a ­
l i z u j ą ;  s i ę  n a w z a j e m ,  t a k  i ż  n a z e w n ą t r z  a t o m  
w o d o r u  j e s t  e l e k t r y c z n i e  n e u t r a l n y m .  E l e k t r o n  
m o ż e  k r ą ż y ć  p o  r ó ż n y c h  o r b i t a c h  p e w n e j  s p e c y ­
f i c z n e j  w i e l k o ś c i ,  p r z y c z e m  j e ś l i  p r z e s k a k u j e  
o i i  z  j e d n e j  o r b i t y  n a  d r u g ą  w ó w c z a s  a t o m  w o ­
d o r u  a b s o r b u j  e w z g l ę d n i e  e m i  t  u -  
j  e  e n e r g i ę  p r o m i e n i s t ą ,  C h a r a k t e r y s t y c z n ą  
d l a  t e g o  a t o m u  / l i n i e  w o d o r u / .  B o h r  u z a s a d n i ł  
w y m i e n i o n ą  o r b i t  o w ą  b u d o w ę  a t o m u  p r z y  p o m o c y  
t e o r i i  k w a n t ó w  P l a n c k a .  
W e d ł u g  t e j  t e o r i i  y / s z e l k a  e n e r g i a  
p r o m i e n i s t a  f a l o w a  / ś w i a t ł o ,  
c i e p ł o  p r o m i e n i s t e ,  f a l e  r a d i o w e ,  p r o m i e n i e  
R o e n t g e n a  i t d /  n i e  j e s t  e m i t o w a n a  l u b  a b s o r ­
b o w a n a  w  s p o s ó b  c i ą g ł y ,  j a k  t o  d o t y c h c z a s  
p r z y p u s z c z a n o ,  l e c z  w s p o s ó b  n  i  e c  i  ą  g -  
ł  y .  M i m o  z a c h o w a n i a  s w y c h  w ł a s n o ś c i  f a l o w y c h  
e n e r g i a  t a k a  z a c h o w u j e  s i ę  w p e w n y m  s e n s i e  
t a k ,  j a k b y  b y ł a  j a k i m i ś  c z ą s t k a m i ;  w ę d r u j e  
w p r z e s t r z e n i  n i e c i ą g ł y m  s t r u m i e ­
n i e m ,  l e c z  p e w n e g o  r o d z a j u  " p a c z k a m i "  f a l ,  
k t ó r y c h  w i e l k o ś ć  j e s t  z a l e ż n a  o d  d ł u g o ś c i  f a ­
l i  d a n e g o  g a t u n k u  e n e r g i i  p r o m i e n i s t e j .  " P a ­
c z k i ”  t e  z o s t a ł y  n a z w a n e  k  w a  n  t a  m i  z e  
w z g l ę d u  n a  t o ,  ż e  p r z e d s t a w i a j ą  o n e  p e w n e  
w  s o b i e  z a m k n i ę t e  k w a n t u m  e n e r g i i . *  P o n i e w a ż  
w e d ł u g  B o h r a  a t c ę i w o d o r u  m o ż e  i s t n i e ć  t y l k o  
w  p e w n y c h  k o n k r e t n y c h  s t a n a c h  e n e r g i i ,  
o d p o w i a d a j ą c y c h  p o ł o ż e n i u  e l e k t r o n u  n a  r ó ż ­
n y c h  o r b i t a c h ,  t y m  s a m y m  n i e c i ą g ł a  a b s o r b c j a  
o r a z  e m i s j a  e n e r g i i  ś w i e t l n e j  p r z e z  a t o m  w o ­
d o r u  / w i d m o  w o d o r u /  z o s t a ł a  w y j a ś n i o n a .

B o h r  z a s t o s o w a ł  s w o j e  r o z w a ż a n i a  d o  b u ­
d o w y  i n n y c h  p i e r w i a s t k ó w ,  p r z y c z y m  p o m o c n y m i  
w t y m  o k a z a ł y  s i ę  b a d a n i a  B e  o • q w  <-> r .  e -  
1 1  a ,  M a r i i  C u r i e  o r a z  l o r d a  
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R u t h e f o r d  a . B e  c. cjuc:  r e l l  o d k r y ł ,  ż e  
c i ę ż k i  p i e r w i a s t e k  u r a n  w y k a z u j e  d z i w n e  
w ł a s n o ś c i  p r o m i e n i o t w ó r c z e ;  M a r i a  C u r i e  z b a d a ­
ł a  t e  w ł a ś c i w o ś c i  b l i ż e j  i  p r z e k o n a ł a  s i ę ,  ż e  
u r a n  w y s y ł a  t r z y  r o d z a j e  p r o m i e n i :  p r o m i e n i e  
a l f a ,  k t ó r e  s ą  c z ą s t e c z k a m i  
n a ł a d o w a n y m i  e l e k t r y c z n o ś c i ą  d o d a t n i ą ,  
p r o m i e n i e  b e t  a ,  k t ó r e  s ą  c z ą s t e c z k a m i  n a ­
ł a d o w a n y m i  e l e k t r y c z n o ś c i ą  u  j  e m n  ą  o r a z  
p r o m i e n i e  g  a ńi a ,  k t ó r e  n i e  s ą  c z ą s t e c z ­
k a m i  i  p r z y p o m i n a j ą  s w y m i  w ł a s n o ś c i a m i  b a r d z o  
p r z e n i k l i w e  p r o m i e n i e  R o e n t g e n a .  N a s t ę p n e  b a ­
d a n i a  M a r i i  C u r i e  o r a z  l o r d a  R u t h e f o r d a  s t w i e r  
d z i ł y ,  ż e  p r o m i e n i e  w y s y ł a n e  p r z e z  u r a n  p o s i a ­
d a j ą  w p r o s t  o l b r z y m i e  e n e r g i e  i  ż e  n a s t ę p s t w e m  
i c h  w y s y ł a n i a  j e s t  r o z p a d ,  t r a n s m u t a c j a  u r a n u  
n a  i n n y  l ż e j s z y  p i e r w i a s t e k ,  k t ó r y  z  k o l e i  
p r z e z  p r o m i e n i o w a n i e  r o z p a d a  s i ę  n a  i n n y ,  
j e s z c z e  l ż e j s z y  p i e r w i a s t e k  i  t a k  a ż  d o  k o ń c o ­
w e g o  p r o d u k t u  r o z p a d u ,  k t ó r y m  j e s t  p i e r w i a s t e k  
o ł ó w .  J e s t e ś m y  t u  ś w i a d k a m i  p r o c e s u  a l c h e ­
m i c z n e g o ,  d o k o n u j ą c e g o  s i ę  z u p e ł n i e  s a m o i s t n i e  
J e d n y m  z e  s z c z e b l i  r o z p a d u  u r a n u  j e s t  p i e r ­
w i a s t e k  r a d ,  o d k r y t y  p r z e z  M a r i ę  C u r i e  
i  m a j ą c y  z e  w z g l ę d u  n a  s w ą  n i e z w y k l e  s i l n ą  
d z i a ł a l n o ś ć  p r o m i e n i o t w ó r c z ą  w i e l k i e  z a s t o s o ­
w a n i e  w l e c z n i c t w i e .  P o  b l i ż s z y m  z b a d a n i u  p r o ­
m i e n i  w y s y ł a n y c h  p r z e z  c i a ł a  p r o m i e n i o t w ó r c z e  
s t w i e r d z o n o ,  ż e  c z ą s t e c z k i  b e t a  s ą  n i e z w y k l e  
s z y b k i m i  e l e k t r o n a m i  t . j .  e l e k t r o n a m i  o o g r o ­
m n e j  e n e r g i i , ' a  c z ą s t e c z k i  a l f a  s ą  a t o m a m i  
p i e r v / i a s t k a  h e l u ,  n a ł a d o w a n y m i  d o d a t n i o  
i  m a j ą c y m i  ł a d u n e k  e l e k t r y c z n y  p o d w ó j n y  
w s t o s u n k u  d o  ł a d u n k u  e l e k t r o n u .

B o h r  z a s t o s o w a ł  t e  d a n e  d o ś w i a d c z a l n e  
i  p o s ł u g u j ą c  s i ę  j e s z c z e  d a n y m i  z  d z i e d z i n y  
c h e m i i ,  z b u d o w a ł  t a b e l ę  p i e r w i a s t k ó w  c h e m i c z ­
n y c h  w e d ł u g  w e w n ę t r z n e j  s t r u k t u r y  i c ł a r  a t o m ó w .  
W e d ł u g  B o h r a  w s z e l k a  m a t e r i a  s k ł a d a  s i ę  z  p r o ­
t o n ó w  i  e l e k t r o n ó w .  K a ż d y  a t o m  j e s t  m i n i a t u r o -
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w y m  s y s t  o m o m  p  l a n e t  a r n y m ,  
k t ó r e g o  j ą d r o  s k ł a d a  s i ę  z  p r o t o n ó w  i  w i ą ż ą ­
c y c h  j e  e l e k t r o n ó w , a  d o o k o ł a  t e g o  j ą d r a  k r ą ­
ż y  p o  o r b i t a c h  o d p o w i e d n i a  i l o ś ć  e l e k t r o n ó w ,  
n e u t r a l i z u j ą c a  d o d a t n i  ł a d u n e k  j ą d r a ,  B a d a  -  
n i a  w i d m  l i n i o w y c h  p i e r w i a s t k ó w  s t w i e r d z i ł y  
z g o d n o ś ć  t e o r i i  B o h r a  z  d a n y m i  e k s -  
x j - y  m e n  t  a  1 n y  m i . B o h r  p r z e p o w i e  -  
d z i a ł  i s t n i e n i e  s z e r e g u  p i e r w i a s t k ó w , d o t y c h ­
c z a s  n i e z n a n y c h , k t ó r e  z o s t a ł y  . p ó ź n i e j  o d k r y t e  
o r a z  w y j a ś n i ł  p r z y  p o m o c y  s w e j  t e o r i i  c h e m i c z ­
n e  w ł a s n o ś c i  / w a r t  o ś c i o w o ś ć /  p i  e r w i a s  t  k ó w  . 
T e o r i a  B o h r a  z o s t a ł a  p ó ź n i e j  n i e c o  z m o d y f i ­
k o w a n a  p r z e z  S o m m e r f e l d a ,  a b y  u s u ­
n ą ć  p e w n e  n i e z g o d n o ś c i  z  d a n y m i  e k s p e r y m e n t a l ­
n y m i  .

T e o r i a .  B o h r a - S o m m e r f e l d a  p r z e s t a ł a  b y ć  
s t o s o w a . n ą ,  g d y  s t w i e r d z o n o ,  ż e  ' t a k  z w a n y  m e -  
■?; l n i e }  t y e  <E ‘ n  y  t . z n .  o b r  a  z  o w y  m o ­
d e l  a t o m u  n i e  w y j a ś n i a  w s p o s ó b  d o s t a t e c z n y  
r ó ż n y c h  z a w i ł y c h  z j a w i s k  f i z y k a l n y c h . W t e n  
s p o s ó b  p o w s t a ł a  n o w a  t e o r i a  

k w a n t  ó w ,  o b e j m u j ą c a .  t . z w .  m e c  h  a  -  
n i k ę  f a l o w ą ,  o r a z  m e c h a n i k ę  
k w a n t  o w ą .  M e  c h a n i  k a  f a l o w a  
z o s t a ł a ,  z  a p  o c z ą t  k o w a n a  p r z e z  d e  B r o g l i e  
w  1 9 2 4  r o k u .  U c z o n y  t e n  d r o g ą  m a t e m a t y c z n ą  
d o w i ó d ł ,  ż e  r u c h  t e g o  r o d z a j u  c z ą s t e c z k i ’ J a k  
e l e k t r o n  m o ż e  b y ć  o k r e ś l o n y  p r z e z  r u c h  g r u ­
p y  f a l ,  z w i ą z a n y c h  z  t y m  e l e k t r o n e m  i  ż e  
w o b e c  t e g o  p o j ę c i e  e l e k t r o n u  j a k o  c z ą s t e c z k i  
n i e  j e s t  k o n i  e c z n r - ,  a. z a s t ę p u j e  j e  p o j ę c i e  
g r u p y  f a l .  Y / e d ł u g  d e  B r o g l i e  w i ę c  e l e k t r o n  
p o w i n i e n  z a c h o w y w a ć  s i ę  w  p e w n y c h  w a r u n k a c h  
j a k  f a l e ,  n p . j a k  f a l e  ś w i e t l n e ,  a  n i e  j a k  
c z ą s t e c z k a .  W r o k u  1 9 2 6  D a  v  i  s  o n  
i  G e r m e r  a  n i e c o  p ó ź n i e j  G . P . T  h  o m -  
s  o n  s t w i e r d z i l i  e k s p e r y m e n t a l n i e ,  ż e  e l e ­
k t r o n  z a c h o w u j e  s i ę  z u p e ł n i e ,  j a k  g d y b y  n i e  
b y ł  c z ą s t e c z k ą . ,  t y l k o  z j a w i s k i e m  f a l o w y m .  
S c h r ó ' d i n g e r  r o z w i n ą ł  t e o r i ę  d e  
B r o g l i e  i  w y p r o w a d z i ł  r  ó y / n a n i  e , k t  ó r e  o k r e l a  
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w s z e l k i e  s t a n y  a t o m u  w z u p e ł n e j  z g o d n o ś c i

z  d a n y m i  e k s p e r y m e n t a l n y m i .  M e c h a n i k a  f a l o w a  
S c h r ó d i n g e r a  w y j a ś n i ł a  w s z y s t k i e  d o t y c h c z a s  
z n a n e  z j a w i s k a  f i z y k a l n e  w e w n ą t r z  a t o m u  
i  p r z e p o w i e d z i a ł a  c a ł y  s z e r e g  z j a w i s k  d o t y c h ­
c z a s  n i e z n a n y c h .

M n i e j  w i ę c e j  w t y m  s a m y m  c z a s i e  p o w s t a ł a  
m e c h a n i k a  k w a n t o w a  H e i -  
s e n b e r g a ,  r o z w i n i ę t a  p ó ź n i e j  p r z e z  
B o r n a  i  J o r d a n  a .  H e i s e n b e r g  p o ­
s z e d ł  j e s z c z e  d a l e j  n i ż  S c h r ó d i n g e r .  Z e r w a ł  
o n  k o m p l e t n i e  z  f o r m u ł o w a n i e m  j a k i c h k o l w i e k  
p o j ę d  o n a t u r z e  e l e k t r o n u .  W z i ą ł  t y l k o  d a n e  
z  a n a l i z y  w i d m o w e j  i  p o s ł u g u j ą c  s i ę  n i m i  w y ­
p r o w a d z i ł  r ó w n a n i e ,  k t ó r e  n a k ł a d a  w a r u n k i  n a  
z a c h o w a n i e  s i ę  e l e k t r o n u  w e w n ą t r z  a t o m u .  J e s t  
t o t . z w .  z a s a d a  n i e o z n a c z c -  
n  o ś  c  i  I i e i s e n b e r g a .  N i e c o  p ó ź n i e j  S c h r o -  
d i n g e r  u d o w o d n i ł  m a t e m a t y c z n i e ,  ż e  j e g o  t e o ­
r i a  i  t e o r i a  H e i s e n b e r g a  s ą  r ó w n o z n a c z n e  
i  r ó w n i e  p r a w d z i w e .

W r o k u  1 9 2 7  p o w s t a ł a  o d m i a n a  m e c h a n i k i  
k w a n t o w e j ,  a  m i a n o w i c i e  m e c h a n i k a  
l i c z b  a q M D i r a c a ,  o d z n a c z a j ą c a  s i ę  
s w ą  s p e c j a l n ą ,  b a r d z o  z a w i ł ą  m e t o d ą  m a t e m a t y ­
c z n ą ,  a l e  b ę d ą c a  n i e z m i e r n i e  p r o d u k t y w n ą  
w w y j a ś n i a n i u  z j a w i s k  f i z y k a l n y c h .

N a l e ż y  z a z n a c z y ó ,  ż e  w s z y s t k i e  t r z y  w y ż e j  
w y m i e n i o n ' e  t e o r i e  p r z e d s t a w i a j ą c e  n o w o c z e s n ą  
t e o r i ę  k w a n t ó w  p o d o b n i e  j a k  t e o r i a  B o h r a ,  
b i o r ą  s o b i e  z a  p o d s t a w ę  t e o r i ę  k w a n t ó w  P l a n c k a ,  
t . z n .  z a k ł a d a j ą ,  ż e  e n e r g i a  p r o m i e n i s t a  p o ­
s i a d a  n a t u r ę  n i e c i ą g ł ą ,  k w a n t o -  
w  ą .  J a k  Y f s p o m n i a n o  w y ż e j  m a t  e  r  i  i  
m o ż n a  p r z y p i s a ć  n a t u r ę  f a l o w ą ,  t a k  ż e  
o t r z y m u j e m y  d u a l n y  o b r a z  b u d o w y  m i k r o -  
k o s m u  a t o m o w e g o .

N a  p o d s t a w i e  p e w n y c h  r o z w a ż a l i  t e o r e t y c z ­
n y c h  D i r a c  d o w i ó d ł  j e s z c z e  w r o k u  1 9 2 9 ,  ż e  
o p r ó c z  i s t n i e n i a  e l e k t r o n u  m u s i  i s t n i e ć
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jeszcze inne. cząsteczka identyczna, ale nała­
dowana dodatnio, a więc e l e k t r o n  d o- 
£ t t n i, albo p o s i t r o n. Positron zo­
stał odkryty kilka lat później drogą ekspery­
mentalną;.Od tego czasu rozwój fizyki przybie­
ra obraz coraz to nowych odkryó eksperymental- 
nych interpretowanych przy pomocy noYfoczesnej 
teorii kwant ó\r . Kale źy tu wspomieć nazwiska 
F e r m i e g o ,  małżonków J o l i o t ,  C o -  
c k r o f t a, B 1 a c k e t a, i wielu i n ­
nych. V/ ten sposób został odkryty n e ’u t 
r o 11, cząsteczka nie posiadająca żadnego ła­
dunku elektrycznego i mająca Y/agę protonu, 
poczym m e s o t r o n  t.zw.ciężki elektron 
itd. Odkryto istnienie t.zw. ciężkiej wody t. 
j. wody, w której skład wchodzi nie zwykły wo­
dór, ale ciężki wodór t.zy/.d e u t o r i u m  
którego ją.dro składa się z jednego protonu i 
z jednego neutronu. Technika eksperymentalna 
nabrała Y/prost niesłychanych rozmiarów. Frzy 
pomocy jej poy/stała t . z y y  . nowoczesna nalche. - 
miar‘ : przez b o m b a r d o w a n i e pro - 
tonami, cząsteczkami alfa, neutronami lub in­
nymi cząsteczkami atomÓYf różnych pierwiastków 
otrzymuje się z nich atomy innych piurY/iastków 
tak, iż można powiedzieć, że marzenia śred­
niowiecznych alchemików zostały w zasadzie 
spełnione. Aparat ZY/any c y k l o t r o  
n e m  przy którym użyvm się napięcia milio­
na volt pozYfala na dokonywanie całego szeregu 
takich eksperyment óv/ z  bombardowaniem. Nad­
zwyczaj yrymyślne instrumenty pozwalają na li­
czenie różnego rodzaju cząsteczek podstawowych 
Równocześnie badania nad t.zw. p r o m i o - 
n i  a m i  k o s m i c z n y m i ,  które przy- 
bywają do nas z dalekich pozagalaktycznych 
sfer w wszechświecie, dają pole do spekulacyj 
nad elementarnymi procesami przyrody: pow- 
wstaniem y/szechświat a oraz jego niechy 
biym kroczeniem ku zupełnej zagła - 
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dzie. Natura promieni kosmicznych nie jeę.t 
jeszcze dobrze znana, ale przypuszcza się,że 
są one bardzo szybkimi protonami o niesłycha­
nej energii. Wiadomo, że przenikają one przez 
wielkie grubości ołowiu i że w każdej sekun­
dzie naszego życia bombardują , i rozkładają 
miliony atomów w naszych ludzkich ciałach.

Fizyka nowoczesna ukazuje nam istnienie 
olbrzymich, wprost fantastycznych e n e r ­
g i i ,  zawartych wewnątrz atomu. Energii tych 
narazie jeszcze nie umiemy wykorzystać, ale 
gdyby się to nam udało, wszelkie problemy su­
rowcowe w ę g l a , nafty, wykorzystania energii 
wodnej itd, okazałyby się znikomymi i bez 
jakiegokolwiek znaczenia.

Osobno należy tu jeszcze wspomnieć o in­
nym dziale nowoczesnej fizyki, a mianowicie ,
0 s p e c j a l n e j  i o g ó l n e j
t e o r i i w z  g l  ę d n o  ś c:i, z którą 
łączą się nazwiska L o r e n t z a ,  M i n- 
k o w s k i e g o  i E i n s . t e i n a .
Specjalna teoria względności zajmuje się za­
gadnieniami przestrzeni i ruchu. Według nicj 
wszelka przestrzeli jest w z g l ę d n a
1 c z t e r o w y m i a r o w a  t.zn. 
oprócz trzech y/ymiarów: długości, szerokości 
i wysokości jest czy/arty wymiar, którym.jest 
c z a s .  R u c h  według niej jest też 
y/zględnym i jedyną rzeczą bezwzględną jest
s z .y b k o ś ć ś w i a t ł a .  Ogólna te- 
cri: r-” cdności; opierając się na specjalnej 
teorii względności zajmuje się zjawiskami we 
ws z e chświ e ci e , w makro skomo s i e . Rozwiązuje 
ona zagadnienie g r a w i t  a c j  i oraz 
g e o m e t r i i  oraz budowy i natury 
wszechświata. Tak ogólna jak i specjalna _.te- 
:.ria względności znalazły swe potwierdzenie 
w eksperymentach. Dotychczas jednak nie udało 
się stwierdzić zupełnego pararelizmu między
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teorią względności a nowoczesną teorią kw an­
tów, choć obydwie pozwalają się do pewnego 
stopnia nawzajem zastosować.

Stanisław Vincenz jun.

-  o -

PRZEMYSŁ CHEMICZNA OBECNEJ DOBY.

Pod nazwą chemii szary, przeciętny człowiek 
ma na myśli przeważnie jakieś sicomplik-owane, . 
niezrozumiałe dla niego wzory, dziwaczne 
aparatury i wogóle chemika uważa się za jalie 
góś_ magika, .którego wyczyny koncentrują się 
gdzieś w niedostępnych dla niego laborato­
riach.. Nie orientuje się on przeważnie, że 
przywykł tak dalece do dzisiejszego trybu 
życia, że nie spostrzegł, jak dalece zmieni­
ło się ono w przeciągu jednego tylko stule­
cia. Gdy obecne czasy chciałoby się nazwać 
okresem stali, pary, elektryczności, radia, 
nie docenia się absolutnie roli chemii, jaką 
ona zajęła w obecnym życiu codziennym, dośó, 
że ludzie, t w i e r d z ą c y , że chemia opanowała 
dziś świat, mają chyba bardzo wiele racji.

Chemia nauczyła człowieka poznawać 
wszelką materię i przekształcać ją na rzeczy 
użyteczne. Natura jednak w różnym stopniu 
obdarzyła narody swymi bogactwami. Jedni ob­
fitują w żywność, drugim nie brak kruszców, 
inni szczycą się swymi lasami. Jednych w ę ­
drówka ludów zagnała na ważne szlaki, drudzy 
w swych zapędach zdobywczych zabłąkali się 
gdzieś na krarice lądów, każdy jednak chciał­
by przyswoić sobie jak największy udział
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w gospodarce światowej, za jak najlepszą cenę 
sprzedać swe produkty, a za jak najtańszą ku­
pić ohce . Na pierwszy plan dzisiejszego ży­
cia gospodarczego wysunęła się kwestia wolne­
go dostępu do surowców i rynku zbytu dla pro­
duktów, co przecież było jedną z najwaźniej- 
szych przyczyn obecnie toczącej się w o j n y .

Dla chemika w tym wypadku wyłoniły się 
specjalne zadania: gdy surowiec jest zbyt dro­
gi i daleko od miejsca produkcji, znaleźć coś 
zastępczego, sporządzanego z materiału, będą­
cego na miejscu w dostatecznej ilości i nadać 
mu własności podobna + a może nawet lepszv . 
Problem namiastki zatriumfował w ostatnich 
latach, a w okresie wojny stał się decydują­
cym czynnikiem naszego życia.

Zacznijmy od samego człowieka. By stwier­
dzić zasadniczą zmianę w jego odzieży, nie 
trzet?a sięgać do czasów, gdy skóra zwierzęca 
gor° o ^  zimna. Weźmy tylko ostatnie 10 lat. Ma- 
> jest takich krajów, które potrafią hodować 
dostateczną ilość owiec. Są to w dodatku 
przeważnie kraje mało zaludnione. Bawełna 
w Europie wogóle nie nadaje się do u p r a w y ; 
wszelkie tego rodzaju próby bezwzględnie z a ­
wiodły. Tego rodzaju sposób wytwarzania o- 
dzieźy coś niebardzo pasuje do nowoczesnego 
,t°mpa życia pr z e ludni one j Europy. Zasadni­
czym składnikiem wełny jest białko, bawełny 
celuloza. Białko w przyrodzie występuje w 
przeróżnej postaci, celulozy nie trzeba zbyt 
daleko szukać. Jest to przecież zasadnicza 
substancja budulcowa drewna, każdy więc kraj 
ma j eJ pod dostatki ~:a.o Po kilku latach pracy 
badawczej dziś fabryki opuszcza sztuczne włók­
no, produkt bardzo dobrze sporządzony, sztucz­
na wełna z sernika /kazeiny - otrzymywanej 
z mleka/ i sztuczna bawełna czy jedwab z drew­
na. Przez dyszę do sztucznej bawełny, która
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posiada około 1000 otworków, średnicy jednej 
pięćdziesięcio-*— tysięcznej milimetra, prze­
chodzi włókien-ko, gotowe do skręcenia, którego 
9 km. waży 1.5 grama!

A nowoczesne mieszkanie człowieka? wystar­
czy przypatrzeć się powstającej budowli i 
stwierdzić, że przed kilkoma .zaledwie laty by­
ła to sprawa o wiele więcej skomplikowana*.
Dziś buduje się szkielet stalowy, otacza się 
go betonem, wypełnia specjalnie, lekką cegłą 
i w fantastycznie krótkim czasie mieszkanie 
daje doskonałe pomieszczenie człowiekowi.
Z jego urządzenia wewnętrznego przytoczę parę 
tylko szczegółów. W oświetleniu zupełnie za­
rzucono stare lampy z żarzącym się włókien** 
kiem węglowym, co więcej, żarówki z drucikami 
wolframowymi, wypełnione gazami ^szlachetnymi, 
znalazły młodego jeszcze konkurenta w pcstacl 
żarówki jarzeniowej, w której zasadniczą sub­
stancją świecącą są pary metali a l k alicznych. 
Dzięki potanieniu mas plastycznych i izolują­
cych potaniały w wielkim stopniu wszelkiego 
rodzaju aparaty, które ułatwiają życie nowocze-* 
snemu człov/iekowi . W łazience znajdziemy całą 
masę mydeł, past, wód, proszków, kremów, bez 
których życie prywatne nowoczesnego człowieka 
stałoby się nie do zniesienia. Dla niego p o w ­
stała cała, dobrze prosperująca gałąś przemy­
słu chemicznego - przemysł kosmetyczny. Nawet 
na zapadłe wsie zaczyna się pomału wdzierać 
środek15 samopiorący" , bielący przez utlenianie, 
eliminujący przy tych samych prawie efektach 
wysiłek fizyczny i stratę czasu.

Człowiekowi nowoczesnemu Ti opanowaniu 
czasu, w skróceniu przestrzeni dopomógł silnik. 
Maszyna parowa, królowa ubiegłego stulecia, 
zostaje jescze szybciej może, niż się zdążyła 
rozwinąć, spychana na drugi plan przez silniki, 
zbudowane na innej zasadzie, a tam gdzie 
jeszcze pozostała, jest tylko środkiem do wy­
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twarzania nowego rodzaju energii, n p * elektry­
czne j . Paliwem przestał "być surowy węgiel. P o ­
siada on dziś za dużo składników ubocznych, 
skoncentrowanych w smole pogazowej, z której 
produkuje się dziś barwniki, lekarstwa, używki. 
Modniejszym stał się gaz, a pozostałość - koks 
ogrzewa zimą nasze mieszkania. Nasze drogi bi­
te, żelazne, szlaki powietrzne opanował silnik 
spalinowy. Zasoby węgla, tak trwożliwie w u- 
biegłym wieku szacowane, zeszły na drugi plan •' 
wobec zagadnienia środka pędnego dla silnika 
spalinowego. Ropa w niewielu tylko miejscach 
slobu występuje, tam też momentalnie powstaje 
las szybów, ssie się ziemię bezlitośnie, nie 
myśląc zupełnie o tym, na jak długo jeszcze 
zapasu starczy. Konstruuje się najprzemyśIniej- 
sze aparaty des:ylacyjne dla wyodrębnienia z 
niej produktów najcenniejszych, a to benzyny 
lotniczej, samochodowej, oleju.do silnika 
Diesla, smarów. Troska jednak o samowystar­
czalność, zwłaszcza na wypadek wojny, wypuszcza 
coraz to nowe patenty na syntetyczne paliwa,
W pierwszym rzędzie wysiłki dążą do przetwo­
rzenia paliwa stałego na płynno czy gazowe. 
Poddaje się destylacji węgiel kamienny, gene~ 
ratory gazu drzewnego są już dziś czymś pow­
szechnym, dostosowanym nawet do małych samo­
chodów osobowych. A wreszcie olbrzymie siły 
wodne, ujęte w karby, poruszają za p o ś r ednict­
wem turbin dynama,' w wysokich napięciach sta­
pia się węgiel i wapień na karbid, ten z y/odą 
w nieskomplikowanych bynajmniej urządzeniach 
wytwarza acetylen, .który w odpowiedniej mi e ­
szaninie z powietrzem stanowi najmłodsze pali­
wo naszych aut. Warto jeszcze wspomnieć o nie- 
ukończonych próbach zastosowania amoniaku jako 
paliwa we Francji, która w obecnej dobie nad­
zwyczaj dotkliy/ie odczuwa brak paliwa dla swych 
silników. Wreszcie w Niemczech pojawiły się 
silnik* Rupa, idące na pyle węglowym, pracujące
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na zasadzie silników Diesla. Są to tymczasem 
silniki n i e p r z e n o ^ n e , nie wiadomo, co prz y ­
niesie w tym kierunku przyszłość.

To tylko strona paliwa, bodźca silników. 
Uświadomijmy sobie teraz, że jeden tylko cy­
linder nowoczesnego samochodu, pracującego 
nieraz bez przerwy kilkanaście godzin, w y ­
trzymuje w przeciągu sekundy około 50 eksplo- 
zyji Szybkość poruszającego się tłoka prze­
kracza w podwyższonej temperaturze 3000 
km/godz: Jakie tu olbrzymie wymagania stawia 
dziś inźynier-konstruktor chemikowi, gdy cho­
dzi o jakość smaru i stali .przodu w  t k i m .
W silniku zaś samolotowym dochodzi do povraź- 
rego głosu czynnik wagi. Ostatnie lata p r z y ­
niosły w tym kierunku przewrót: Stopy duralu 
mini c. o r stopy magnesu, jeszcze -lżejsze od 
glinowych, osiągnęły twardość gorszych gatun­
ków stali, różniące się od nich jednak kilka­
krotnie ciężarem.

Wreszcie nie można sobie dziś wyobrazić 
samochodu czy samolotu, czy nawet tylko rowe­
ru bez opon gumoY/ych. Tak, jak z chwilą od­
krycia układu periodycznego pierwiastków kom­
binowanie związkÓY/ nieorg anicznych stało się 
po części kalkulacją matematyczną, tak obec­
nie poznaje się prawa, rządzące wielkimi 
cząstkami materyj takich, jak żywice, gumy, 
celuloza, białko. Korzystając juźto z p ó ł ­
produktów przyrody, jużtc syntezując, docho­
dzi się dziś do produktów, zastępujących n a ­
turalne. niemiecka n p , guma syntetyczna "Buna:i 
podobno zupełnie dorównała n a t u r a l n e j , a 
i nasz "Ker" nie był najgorszy.

Medycyna jest nauką Starą, rozwój jej na­
stępował stopniowo, systematycznie. Bezsprze­
cznie jednak zastosowanie nowoczesnej chemii 
w medycynie pchnęło ją silnie naprzód. Spe­
cjalnie wypracowanymi metodami mikro chemi­
cznymi wytłumaczono w wielkim zakresie prze-
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\bieg procesów chemicznych w organiźmie czło­
w i e k a ,  Z drugiej strony powstały laboratoria, 
s t a c j e  doświadczalne, gdzie w termostatach, 
szafach o temperaturze ciała ludzkiego na 
sztucznych pożywkach hoduje się za szkłem 
zjadliwe bakterie, szczepi się nimi zwierzęta 
ptaki, notuje skwapliwie wpływ, jaki na nie 
wywierają nowo odkrywane preparaty - przeciw- 
jady, które później opuszczają laboratoria.
I wkrótce fabryki wypuszczają; na rynek farma­
ceutyczny nowe pigułki, ampułki, lekarstwa, • 
które opanowują powili jedną chorobę za drugą. 
Dziś nie można sobie wyobrazić chirurga, ope- 
r- jącego bez środka znieczulającego ból, czy 
to przez znieczulenie miejscowe, przez zamro­
żenie, czy narkozę, czy chemiczne. Ostatnie 
lata przyniosły na rynek nowy komplet ważnych 
środków, wśród nich wybijają się na pierwszy 
plan Atebrina, środek przeciwmalaryczny, Heo- 
-uliron, przeciw rzerzącce, Germanin przeciw 
śpiączce, pladze krajów podzwrotnikowych, w y ­
woływaną przez muchę tse-tse. Nie tak dużo 
t??3T7ii czasu upłynęło od wykrycia w organiśmie 
minimalnych ilości pewnych złożonych substan- 
c y j ,  których brak bardzo ujemnie odbija się 
na zdrowiu człowieka. Ciała te nazwano wita­
minami. Liczba ich pomału wzrosła do kilkuna­
stu i nie jest do dnia dzisiejszego zakończo­
na. Tymczasem już mamy pierwszy preparat, nie 
wyekstrahowany czyto z owoców czy zwierząt, 
które w nie obfitują, ale wytworzony . sztucz 
nie. Takim właśnie preparatem jest lłBetaxin"
. syntetyczna witamina 3. Wreszcie do ważnych 
w tej dziedzinie odkryć należy zaliczyć syn­
tezę hormonu Adrenaliny z nadnercza. Dziś 
lekarz, uzbrojony w środki chemiczne potrafi 
i et ylko walcz yć z mikrobami, bólem, i bezson 

nością ale i regulować funkcje organizmu.
Dalsza kwestia, gnębiąca niejednego męża 

stanu, a wiążąca się w wielu punktach z po­
‘ . 197

http://rcin.org.pl



przednią, jest sprawa wyżywienia. Myśl o sa- 
moY/ystarozalności , zwłaszcza na wypadek w o j ­
ny, zmusiła chemika do żmudnych badah, których 
jedny# celem było podniesienie wydajności 
roślin przez zastosowanie sztucznych nawozów, 
drugą zaś sprawą, o wiele trudniejszą bo usi­
łującą nagiąć nie roślinę, a człowieka,— jest 
sprawa namiastek żywności. Wreszcie nie bez 
znaczenia są badania nad możnością przechowy­
wania produktów spożywczych na czasy późn iej­
sze bez poniesienia uszczerbku w ich wartości 
odżywczej. Z ostatnich lat zanotowania godnym 
faktem jest zrezygnowanie z na t u r a l n y c h ,złóż 
sztucznych nawozów-, więc saletry chilijs iej 
cży indyjskiej, a przejście w szerokim zakre­
sie na zużytkowanie azotu z otaczającej nas 
atmosfery, spalając go w wysokiej temperatu­
rze łuku elektrycznego na kwas azoto\7y. Do 
drugiego rodzaju wyczynów zaliczyć należy ta­
kie namiastki, jak margaryna, cukier z drzewa, 

produkty, które w ciężkich chwilach narodu 
potrafią być cennym pokarmem.

Czy wreszcie ktoś mógłby sobie wyobrazić 
nowoczesną-*wojnę w całej sv/ej grozie i potę­
dze bez tak dziś rozwiniętego przemysłu che­
micznego? W każdym z poprzednich ustępów s t a ­
le była wzmianka o samowystarczalności. Jest 
to już biernym warunkiem wojny. Dopiero jed­
nak środki ofensywne wymagają całej przemyśl­
ności aparatu chemicznego kraju.

Czołg, pancernik czy fort, musi mieć pły­
ty stalowe jak najtwardsze, przez które jed­
nak powinien przejść pocisk o pancerzu z 
jeszcze twardszej s t a l i . Olbrzymie ilości m a ­
teriałów wybuchoY/ych, wyrzucających, pociski, 
wysadzających mosty, drogi, kruszących beto­
nowe schrony, stanowią najbardziej zazdrośnie 
strzeżoną komórkę każdego pahstY/a. Nie są to 
przestrzenie hal fabrycznych z lasem kominów 
świtających z za przesłony dymów czy oparów.
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P r z e m y s ł  t e n  c h o w a  s i ę  w l a s a c h ,  w k o p u j e  
w  z i e m i ę ,  d z i e l i  n a  d r o b n e  f a b r y c z k i , z b u d o ­
w a n e  z  n a j l e p s z e g o  b e t o n u  f o r t y f i k a c y j n e g o ,
•w k t ó r y c h  p r a c u j e  p o  2  d o  3  r o b o t n i k ó w  m a x i -  
m u m , o d d z i e l o n e  o d  s i e b i e  n a  w y p a d e k  n i e s z c z ę ­
ś l i w e g o  w y p a d k u  s p e c j a l n y m i  ś c i a n a m i  o c h r o n ­
n y m i  c z y  w a r s t w a m i  c i e c z y ,  a m o r t y z u j ą c y m i  
e w e n t u a l n ą  e k s p l o z j ę .  A  n a j w a ż n i e j s z y m  t u  s u ­
r o w c e m  j e s t  o b o k  g l i c e r y n y ,  o t r z y m y w a n e j  
z  t ł u s z c z ó w ,  k w a s  a z o t o w y ,  s y n t e t y z o w a n y  z  p o ­
w i e t r z a ,  s ł u ż ą c y  w c z a s a c h  p o k o j o w y c h  d o  w y ­
d a r z a n i a  n i e w i n n y c h  s z t u c z n y c h  n a w o z ó w ,  
a  w  c z a s i e  w o j n y  d o  f a b r y k o w a n i a  p ó ł p r o d u k t u  
d y n a m i t u  -  n i t r o g l i c e r y n y .

C h e m i a  n o w o c z e s n a  w y t w o r z y ł a  n o w y  t y p  
c z ł o w i e k a ,  u s i ł u j ą c e g o  j u ź  n i e  j e j  m e t o d a m i  
s z u k a ć  z ł o t a ,  b y  m ó c  j e  g d z i e ś  g r o m a d z i ć  p o  
l o c h a c h .  C z ł o w i e k  r a c z e j  z a p r z ą g ł  j ą  d o  p r a c y .  
C h e m i a  z a p e w n i a  c z ł o w i e k o w i  d z i ś  w y g o d n e  m i e ­
s z k a n i e ,  d a j e  m u  ś w i a t ł o ,  o d z i e ż ,  ż y w i  g o ,  
l e c z y  c z a s e m  z a b i j a  i  b r o n i ,  c z y ż  w i ę c  p y t a n i e  
p o s t a w i o n e  n a  p o c z ą t k u ,  ż e  c h e m i a  r z e c z y ­
w i ś c i e  r z ą d z i  d z i ś  ś w i a t e m ,  n i e  p o s i a d a  w i e l e  
s ł u s  z n o ś c i  ?

J a n  Su s .

-  O -

KALENDARZ WYNALAZKÓW TECHNICZNYCH.

1440 S u t te n b e rg  - w yna lazek  d ruku .
1510 Leo n a rd o  da V in c f  - t u r b in a  wodna.
1510 P .  H e n ie in  - zegarek  k ieszonkow y.
1589 W i l l i a m  Leo  - p ło rw sz y  w a rs z ta t  p o ń c z o sz n ic z y .
1590 ZacH arT as Ja n s e n  - m ik roskop .
1643 T o r Ic o  I I I  - b a rom etr.
1650 K i r c h e r  - lampa m ag iczna.
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1656 Huyghens - zegar w ahad łow y.
1661 O tto  von G u e r ic k e  - manom etr.
1714 F a h r e n h e it  - term om etr r t ę c io w y .
1745 W. Cooke - o g rzew an ie  parow e.
1745 K l e f s t  - b u te lk a  le jd e j s k a .
1750 M usschenbroek  - p iro m e tr  / o g n i om i e r z / .
1752 Ben jam in  F r a n k l in  - p io ru n o c h ro n .
1760 Lam bert - . f o to m e t r  / ś w ia t ło m ie r z / .
-767 Jam es H a rg re a v e s  - m aszyna p rzędza  1n ic z a .
l ? ? 1" V o l t a  - e le k t r o f o r .
1780 Jam es W a t ł - p o d w ó jn ie  d z i a ł a j ą c a  m aszyna parow a .
1783 Mongoł f i  e r  C h a r le s  - b a lo n  p o w ie t rz n y .
1785 S a ls a n o  - se ism o m etr.
1785 C a r tw ig h t  -  m echan iczny w a r s z ta t  t k a c k i .
1795 Bramah - p ra s a  h y d ra u 1 ic z n a .
1796 J . M .  M o n g o łf le r  - ś ru b a  wodna.
1799 R o b e r t  - p a p ie rn ic z a  m aszyna.
1802 Ja c q u a rd  - m aszyna tk a c k a  Ja c q u a rd a .
1807 Fu l to n  — s t a t e k  parow y.
18 1 C K 5 n ig  - sz yb k a  maszynę d ru k a rs k a .
1812 R e s s e ł - ś ru b a  o k rę to w a .
1815 Davy - lampka g ó r n ic z a .
1821 Cocker i H Ig g in s  - w r z e c ie n n lc a .
1823 F a ra d a y  i B a r ło w  -  m otor e le k t r y c z n y .
1825 Step h en so n  - Jokom otyw a.
1833 Gauss i Weber - e le k t r y c z n y  t e l e g r a f .
1833 W h e a ts to n e  - s te re o s k o p .
1835 M orse - t e l e g r a f .
1850 Bunsen - p a ln ik i  Bunsena .
1855 Hughes - t e l e g r a f  c z c io n k o w y .
1860 R e is  - t e l e f o n .
1860 L e n o ir  - m otor gazowy.
1867 S h o le s ,  Sou le  i G lld d e n  - maszyna do p i s a n i a .
1877 E d is o n  - fo n o g ra f .
1878 Hughes - m ik ro fo n .
1878 W. S iem ens  - k o le j  e le k t r y c z n a .
1884 P a rso n s -  t u r b in a  parow a.
1885 D a im le r ,  Benz - au tem .m o to r benzynowy.
1887 B e r i  i n e r - gram ofon .
1893 D ie s e l  -  s i l n i k  D ie s la .
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1895 A . [ L ,  Lumi e re — k fn e m a to g ra f.
1896 Popow, M arcon i - t e l e g r a f  is k ro w y .
1900 H r . Z e p p e lin  - s i ln ik o w y  s ia t e k  p o w ie trz n y .
1903 S ie d e n to p f  i Zsigm ondy - u łt ra m ik ro s k o p .
1903 b r a c ia  W r ig h t  — m otor lo t n ic z y  •
1906 T e le fo n  bez d ru tu .
1913 M o se le y  - ren tg en o sk o p .
1924 F l e t t n e r  - s t a t e k  re to ro w y
1927 C o n s ta n t in  - tu r b in a  p o w ie trz n a .

KALENDARZ ODKRYĆ I WYPRAW GEOGRAFICZNYCH.

750- I s l a n d ia  o d k ry ta  p rzez  mnichów ir la n d z k ic h .
1340 Ż e g la rz e  w ło s c y  odkryw ają, A zory i Maderą,.
1402 Je a n  B e th e n c o u r t  p o d b ija  wyspy K a n ą r y js k ie .
1472 O d k ry c ie  wysp O w in e js k ic h .
1487 B a r to l  ociez D la z  opływ a Przylą ,dek  D obrej N a d z ie i.
1492 P ie rw s z a  podróż Kolumba - 12. XI o d k ry c ie  A m eryk i.
1493—96 Druga podróż Kolum ba. O d k ryc ie  D o m in ik i, Gwadelupy i J& -  

maj k i .
1497-98 V asco  da Gama op^tyną^szy A fryk ą , d o c ie r a  do ln d j* J.
1498-1500 T r z e c ia  podróż Kolumba. O d k ryc ie  T r in id a d ,  d o ta r c ie  

do s t a re g o  lą/Ju Am eryki P-łd.
1499-1500 A m erigo  V eap u cc ł u u j ś c i a  E s s e ą u ib o .
1500-1 Ped ro  A lv a r e s  C ab ra l pj^yną^ do In d j i odkrywa B r a z y lią , .  
1502-4 C zw arta  podróż Kolumba - d o c ie r a  do w ybrzeży Hondurasu . 
1505 A n to n io  G o n sa lve s  odkrywa M adagaskar.
1513 Ju a n  Ponce de Leon odkrywa F lo ryd ą ,.
1513 V asco  Nunez de B a lb o a  przez .przesmyk Panam ski d o c ie r a  

do Oceanu Sp o k o jn eg o .
1519-22 P ie rw s z a  podróż dooko ła  ś w ia ta .  K ie r u je  n i^  Fernao  de 

M ag a lh aes
1519-21 Fernand o  C o rte z  p o d b ija  M eksyk.
1525 <£orge de M eneses odkrywa Nową, Gwineą^
1532-34 F ra n c e s c o  P iz a r ^ o  p o d b ija  P e ru .
1534-42 Je a n  C a r t t e r  w K a n ad z ie .
1577-80 F r a n c is  D raka  odbywa drugą, podróż naok&bo ś w ia ta .
1581 Je rm ak  T lm o f ie je w  rozpoczyna  podbój S y b e r i i .
1596 R t jp  I Heem skerk odkryw ają, S p itz b e rg e n .
1648 Semen D eszn iew  odkrywa c ie ś n in ą , B e r in g a .
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1771-72

f 772-75 
1776-79

1818

1829-33

1838
1839-44

1768-70

1854-56

1864-82
1872

1873

1873-75

1876-91

1886-87
1888
1893-96
1910-12

1911 
1921-23 
I 925-26

P ie rw s z a  podróż Jam esa  Cooka. Z b ad an ie  Wysp T ow arzys­
k i c h # brzegów Nowej Z e la n d i i  I A u s t r a l i i .
M auryoy B e n io w sk i u c ie k a ją c  z Kam czatk i d o c ie r a  do 
p łn .  w yb rzeży Am eryk i P ł n . ,  odw iedza J a p o n ią  i Formozą. 
D ruga podróż J .  Cooka. O d k ry c ie  N. K a le d o n i i .

T r z e c ia  podróż J .  Cooka. O d k ry c ie  Wysp H a w a jsk ich  i Bo­
żego N a ro d z e n ia .
P ie rw s z a  podróż a r k t y c z n a  Jo h n a  R o s s a . B a d a n ie  p łn .-  
- z a c h . G r e n la n d i i .
D ruga podróż a r k t y c z n a  J .  R o s s a . O d k ry c ie  na pó łw y ­
s p ie  B o o th ia  F e l i x  m agnetycznego b iegunu  p łn .
Ig n a c y  Domeyko bada C h i l e .
P a w e ł S t r z e l  eck i p o d ró ż u je  po Nowej P o łu d n io w e j W a f l i .  
N a d a je  najwyższem u sz c z y to w i gór a u s t r a l i j s k i c h  nazwą, 
K o ś c iu s z k i .
Dav Id  L iv in g s to n e  przebyw a w szerz  A fryk ą ,, o d k r y c ie  wo­
dospadów W i k t o r i i .
B en ed yk t Dy b osk i bada j e z io r o  B a j k a ł  i Kamczatką,.
H e n ry  S t a n le y  o d n a jd u je  L iv in g s to n a  nad je z io r e m  Tan- 
gan i k a .
L u l iu s  P a y e r  ? K a r l W ayp re ch t od kryw a ją , Z iem ią , F r a n c i ­
sz ka  . Jó z e f a .
A le k s a n d e r  Czekanow ski bada o k o l ic e  B a jk a łu ,  d o rz ecz a  
D o ln e j Tunguzki I L e n y .
B ro n is ła w  G rąb czew sk i p o d ró ż u je  po K aszg a r i i , Pam irze  
i T y b e c ie  p łn .
W yprawa S t e fa n a  S z o lc  R o g o z iń s k ie g o  do Kam erunu. 
F r i d t j o f  Nansen p ie rw s z y  p rzebyw a G re n la n d ią ,.
W yprawa a r k t y c z n a  F . Nansena na "F ra m ie '* .
W yprawa a r k t y c z n a  R o b e r ta  S c o t t a  1 8 .1 . d o c ie r a  do 
b ieg u n a  po łud n io w eg o .
Rom uald Amundsen d o c ie r a  I 5 . X I I .  do b ieg u n a  pó łnocnego . 
T rz y  wyprawy a n g ie ls k ie  na z d o b y c ie  Mont E v e r e s tu .  
Po d ró że  Rom ualda Amundsena sam olotem  i balonem  sterowym  
do b ieg u n a  p ó łn o cn eg o .
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L I T E R A T U R A  P O W S Z E C H N  A . *

T a b l i c a  c h ro n o lo g ic z n a  n a jw y b it n ie js z y c h  d z i e ł  p iś m le n n lc tw a .

R ok A u to r  i t y t u ł  d z ie ła  Rok A u to r I t y t u ł  d z ie ła

PRZED NARODŹ. CHRYST.

200-100

I 00-1

000-700

700-600

600-500
I-I 00

3000-1500 N a js t a r s z e  p le ś n i  h in ­
d u s k ie  R tgw edy .

O k .2000 Kodeks Hammurab!' ego.
2000-1000 N a js t a r s z e  frag m en ty  

s t a r . T e s tam en tu .
M it y c z n i p o ec i g re c c y :
O r fe u s z ,M u s a ?o s .
G re c ja .H o m e r / I  I ja d a  
i O d y s e ją / ,H e z j od /Te- 
o g o n ja / .
G r e c ja . L  i r y c y :T y r t e u s z  

Ib i k u s ,  S a fo .
C h In y . F i  Io z o f  L a o - ts e , 
K o n fu c j.u sz .
G r e c j a . F i  Io z o fo w ie : ,
A n a k s y m ą n d e r ,T a le s ,P i­
t a g o r a s .P o e c i  .T h e o g n is ,
And. k r  eon .
G r e c j a . F i  I oz . :H e ra k i I t ,  
Zeno,Em pedokI e s .T r a g i ­
c y :  E s c h y Io s ,S o f o k le s ,
E u ry  p i d e s . H I s t  o ry  c y :
H e r o d o t , Tucydyd e s .
Rzym .Leges duodecim  
Tabu larum  /4 5 0 / .
In d je .M a h a b h a ra ta ,B h a -  301-400 
g a v a d - g ita  "The Lord ',S  
song^Ram ajana.
G r e c ja .  H I s t o r  . Kseno- 
f o n t , D e m o s te n e s .F ilo -  
z o f . : P l a t o , A r y s t o t e l e s  
Ep i k u r , Zeno.

300-200 G r e c ja .P r z e k ła d  s t a r .
+ Za w y ją tk ie m  d z i e ł  p o ls k ic h .

1CJ-200
500-400

201-300

400-300

401-500
501-600

T e s ta m .T ra g . :p le j  a d a . 
R z ym .T ra g .: P la u tu s .
Żyd z i . Ks ięg a  D a n Ie I a 
/ 165/.
Gr e c j a . H i s t . :  D i od or u s ,
Di o n iz j i4p z .G e o g r« 'S tra b o . 
Rzym. P o e z ja : L u k re c j us z, 
K atu  I I u s ,W e r g i I j  usz ,O w i-  
d j us z , H o ra c j u s z .P r o z . :  
C y c e r o ,C e z a r ,S a lu s t j  u sz ,
L i wj usz .

PO NARODŹ. CHRYSTUSA.

G re c ja .  F ; I o z . : P Iu t^ r c h ,
E p ik te t^ E w a n g e lje  i Apo- 
k a l i  p sa .
Rzym. Ep o s : Lu kan . S a t y r . :  
Ju w e n a l.  H is t o r . : T a c y t ,  
S e n e k a ,P I in ju s z .
Gr ec j  a . As t r  . :  P t  o I emeus z . 
F I lo z .r M a re k  A u r e l ju s z .  
L i s t y  ś w .P a w ła ,D z le je  
A p o s to łs k ie .
Rzym .ApuI e ju s z  /p ow .oby­
c z a j owa/.
G r e c j a . F i  I o z . :P Io t y n .T e o ­
lo g . : O rygenes .
Ż y d z i.  Talm ud. 
R z ym .H Ie ro n im :p rz e k ła d
B ib l j  i .
G o c i .W u l f i  la s :p r z e k ła d

B ib l j  i .
R zym .św .A ugustyn .
In d j e .D ra m .: K a I Id a s a .

203 •
http://rcin.org.pl



Rok A u to r t t y t u ł "  dz iew a Rok A u to r  i t y t u ł "  d z iew a .

50 I-6 0G  - t a c . h is t * : G rzego rz
z T o u rs .C o rp u s  i u r i s .  

601-700 Koran  .
701-800 J a p o n j a . Zbiór  p o e z y j: 

M anyoshu.
801-900 A n g I J a . A l f r t c .
901-1000 P e r s j a . P o e t a  F i r d u s I  

/Szahnam eh/. .. 
łO O l-M O O  A n g lja .A n z e lm  z G a n te r-  

b u ry  / f i l . /
S k a n d y n a w ja .S a g i I s l a n ­
d z k ie .

I1 00-1200 H i s z p a n ja .F i  I . a r a b .  Awer-
ro e s .
F i I . ż yd .M o jż esz  Majm on. 
F r a n c ja .  "Roman de R e n a r t ?  
L a i s ,  F a b l ia u x .  B e rn a rd  
z C la ir_vau x  / m ls t . /
N Ie m c y .M tn n e s a n g e r .H a rt-  
mann von Aue.
R os j  a . "S/ł"owo o p u łk .  Ig o r — 
j  ew t e7

J2 0 I- I3 C C  W ł"ochy. ś w .F r .z  A ssyż u , 
Ja c o b u s  de F o n rg in e  " L e ­
genda a u r e a " .
N Ie m c y .W a lte r  von d er 
Voge I w ei de , Wo I fram  v ,  
E s c h e n b a c h ,G o t t f r ie d  v .  
S t r a s s b u r g .N ib e lu n g l . 
A n g lja .D u n s  S c o t .R o g e r  
B a c o n .

1301-1400 W ło c h y .D a n te  A l i g h i e r i ,  
P e t r a r c a ,M a r c o  P o lo .  
F r a n c ja . J e u x  f lo r a u x  
w T u Iu z ie .
N iem cy.M e i s t e r  E c k a r d t .  
Arig I j  a .R o i  In  H o o d ,Jo h n  
W i c l i f .

1401—1500 W ło c h y . Humań iz m .Lo ren zo

Med i c ! .
F r a n c ja .  V I I I  on. 
N Ie m c y ."R e in e k e  VosT M i­
k o ła j  K uzańczyk .

1505-15 C e rv a n te s  Saave*dr*a: "Don 
K i c h o t " .

1515-17 " E p i s t o l a e  obscurorum  
I ' v i r o ru m " .
1516 Tomasz M o ru s :"U to p ia T

A r io s to : " O r Ia n d o  fu r io s o T  
1519 U .y .H u t t e n * "V a d is c u s " .
1532 M a c h ?a v e I I I : " I  I P r tn c ip e ?

1532-1535 R a b e la is : "G a r g a n t u a  e t 
P a n ta g r u e I " .

1535 A re t  I n o :"R a g  Io n a m e n ti" .
154-3 M. Kop e r n i k : "De r e v o lu t ? o

n ib u s  orb ium  c e i e s t i  urn". 
1549 R o n s a rd : "O d y " .
1572 Camoes: " L u z ja d y " .

1580- 588 a 'o r t  a  i gnoi " E s s a  i s " .
J5C J T a s s o : " J e r o z o !  lnu. Wyzwo­

lo n a "..
1588 Mar Io w :"T h e  Je w  o f  M a !ta ?  
1590 n a s t .  D ram aty S h a k e s p e a re fa. 
1604 n a s t .  Lope de VegaTKom edje “. 
1609 KepI e r : "A s tro n o m ia  NovaT
1625 G r o t iu s :* D e  iu r e  b e l i ?

e t  p a c i s " .
1636 C a ld e r o n :"£ l  p r in c ip e  

c o n s t a n t e " .  .
C o r n e i l l e :  "C y d * .

1637 D e s c a r te s :  "D is c o u rs  de .. 
la  m ethod e".

1638 G a l i l e u s z :  " D i s c o r s i " .
1651 H o b b e s :* L e v ia th a n * .

1656-57 P a s c a l : "L e s  P r o v in c la le s "

1659-73 Mo I ie r e : "K o m e d je " .
1665 L a ro c h e fo u c a u Id :"M a x im e s ?
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M II t o n : * R a j  u t r a c o n y * .
1672 B o i I e a u : * L 'a r t  p o e t iq u e ?  
1677 Sp i n o z a ; " E t y k a ?

R a c in e :  * F e d ra * .
1690 Locke  Joh»i:> " E s s a y " .
1699 F e n e lo n : *T e lem ak*.
1710 Q e rk e łe y : " T r e a t i s e " .

L e ib n i z : " E s s a i  de Theo-
d > 99ocee .

17 f9 D e fo e :"R o b in s o n  K ru 2o e*.
1726 S w i f t : " P o d r ó ż e  G u l iw e ra ?
1731 P re v o s t :"M a n o n  L e s c a u t " .
1732 V o ł t a i r e :  " Z a l r e * .
I74S M o n te s q u ie u :"L #e s p r i t

des l o i s " .
X Io p s to c k :"M e s s  la s ?
H u m e :"E n q u Iry " .

1750 G o ld o n i:  "P a m e la " .
175I -72 Di d e r o t ; " E n c y k Io p e d ja " .  
i 760 M acpherson : “ Fragm ents 

o f  a n c ie n t  p o ę t r y " .
*761 R o u sse a u : "Nowa H e lo iz a " .
; Car I o G o z z i: " F i a b e " .
1762 R o usseau : "C o n tr ia t  s o c ia le *
i "Em i le * .
<765 P e r c y :  " P o e z je " .
f?6 7  M e n d e Is s o h n :"F e d o n ".

Le ss  in g :"M in n ą  von Barn- 
h e lm ".

I?6 S  H e r d e r : " K r i t i s c h e  W a ld e r?
i 773 G o e the : "G o tz  v . B e r I i ch i.n-

* g e n ".
i ’ G o e th e :"W e r te r

1774" L a v a t  e r : "P h y s  T o gnom i sche
»'• 'q m en te* .

I r,76 Ada. Smi th r " I  n q u i r y " .  f
l °7 7  Sh e r  i ^ a n :'G c h o o l \ ->r

s c a n d a l" .

Rok A u to r I t y t u ł ,  dzieła

1779 L e s s in g : "N a ta n " .
1780 W ie la n d : "O b e ro n ";
1781 Sch  11 I e r : "Z b ó jc y * .

K a n t : "K r y ty k a  c z y s te g o  
rozum u".

1783 A l f I  e r l : " F i l ! p  I I . ?
1784 B e au m a rch ą is : "W e se le  F i ­

g a r a " .
1786 B u rn s : " P o e z je " .
1787 B u rg e r : "M unchhausen ".

S c h i I I  e r : "Don C a r l e s " .
S a i n t- P I e r r  e: "P au  le e t  
V i r g i n i e " .

1791 S a d o : " J u s t in e " .
1794 F ic h t e :  "W is s e n c n a f t s le h r e ?
1795 G o e th e :"W i Ihelm  M e is t e r " .  

1796-97 Je a n  P a u I : "S ie b e n k a s ?
1800 S c h e I I  In g :"S y s te m  des 

tra n sz o n d e n ta I en Idea- 
I ism us".

1801 S c h i l l e r :  "M a r ia  S t u a r t " .  
1805 H e g e I: "Phanom eno Iog ie  des

G e is t e s " .
1808 G oethe: " F a u s t " c z .  I .  

F ic h te : "R ą d e n  an d ie  
d eu tsche  N a t io n " .

1809 K ry ło w : " Ba j k i " .
1810 S h e l le y :  "K ró lo w a  M ab". 

- S c o t t : "T h e  Lady o f th e
L a k e " .
M-me de S t a e I : "A  IIem agne? 

1812 H . v .K I e i s t : " D e r  ze rb roche-  
ne K ru g ".

1812-18 B y r o n : "C h ! ld  H a ro ld " .
1814-15, E .T .A .H o ffm a n n :"P h a n ta -  
• l s i e s t i i c k e " .
1815 Uh la n d : " P o e z je " .

1815-21 B e ra n g e r :"C h a n s o n s " .

Rok A u to r I t y t u ł  d z ia łb
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-iok Autor i t y i u j '  dziewa Rok A u to r  I t y t u ł '  d z i a ł a .

1817 B y ro n :"M a n f re d * .  C a r l y l e : * 0  b o h a te ra c h * .
1819 S ch o p e n h au e r: "D ie  W e lt  18 4 2 - 4 8 'Ba I zacfKom ed ja  lu d z k a * ,

a i s  W i l l e  und V o r s t e l l u n g * 1843 K ie rk e g a a rd :* A Ib o - a łb o
. 1844

1830

1831
1832

1833

1847

1848

1849

S c o t t :  " lv a n h o e * .
1819—24 B y ro n : *Don J u a n " .

1820 Lam art I n e : *Med I t a t  I oń's 
p o e t iq u e s " .

1821 G o e th e :* W IIh e Im  M e is t e r s  
. W a n d e r ja h re " .

H egel : "P h  i I osqfhfe des 
R e c h ts * .

1821-26 H ugo :"O dy I b a l la d y " .
1827 H e in e : "B u ch  d e r L le d e r " .
1829 Lerm ontow : "Dem on".

V Ig n y : " Poem es".
Hugo: " H e r n a n i " .
S t e n d h a l : " L e  rouge  e t  le  
n o ! r " .
H u g o :"N o tre  Dame de P a r  i s T 1851 
G o e t h e : " F a u s t " c z . I I .
George S ą n d : " In d la n a " .
P u s z k in : "E u g e n Iu s z  One- 
g in " .

1835-37 M u sse t: "L e s  n u l t s " .  * 
A n d e rsen : " B a ś n ie " .

1836-37 D Ic k e n s : "K I ub Pictow icka".
1837 Car ly  I e : "Rew o l u c ja  f r a n ­

c u s k a " .
G o g o l: "R e w iz o r " .  1857
D ic k e n s : "0 1 Iv e r  T w is t " „

1839 L e rm o n to w :"B o h a te r  na­
sz ych  c z a s ó w ".

1839-42 C o m te :"C o u rs  de la  p h l lo -  |858 
so p h l p o s ! t ! v e " .

1840 P o e : "G r o t e s k i  I a r a b e s k i ?  .
1841 H e b b e l: " J u d y t a " .

L . F e u e rb a c h :"D a s  Wesen 
des C h r Is te n tu m a " .

D u m a s :"T rz e j muszki e t e ­
ro w i e ?

1845-62 A .v .H u m b o ld t :"K o s m o s ".
1846-48 T h a c k e r a y : " Ja r m a rk  p róż ­

n o śc i " .
1845-62 Th I e r s : "H I s t o r  Ie  du con- 

s u l a t  e t  de I 'e m p i r e * .  
E l l s a b e t h  Brown I n g :"S o n e ­
t y " .
Dumas / s yn / :"D a m a  karne I - 
j  owa? -
F e c h n e r : "N an n a* .
Em erson: " E s s a y s " .
D i c k e n s : "D av i . - o p p e r f : e .

1852

1849-61 Macauluay: "H i s t o r  j  a  A n g l j i ?  
H e in e :"R o m a n z e ro " .
M u rg e r : "S c e n e s  d e la  v i e  
de  boheme?
B e e c h e r- S to v e fC h a ta  w uj* 
Tom a".
L e co n te  de L is Ie : " P o e m e s  
a n t ią u e s " .

1854-56 Mommsen: "H i s t o r j a  Rzym u".
1855 B u c h n e r : " K r a f t  und S t o f f ' . . 

1856-64 L o tz e :"M Ik ro k o s m o s " .
BaudeI a i r e : " P I e u r s  du m ai" 
F Ia u b e rt:"M a d a m e  B o v a r y " .
B jS rn s o h :"O p o w ia d a ń ia  
c h ło p s k ie " .
M e re d ith : "T h e  o rd e a l o f 
R ic h a rd  F e v e r .e l* . (
J . S . M i I  IŁ *0 n  l i  b e r t y " .

.  D a rw in :"0  pochodzen iu  ‘ 
g a tu n k ó w ".
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R o k  .-dż.1 .e-fe

-,;v fH frtjp » t;: T u itro lo * .
1859-61 B u c k ie : " H ls t o r j a  c y w i l i ­

z a c j i ' ' ' .
1860 M u I t a t u I f : "Max H a v e le a r ?

Sm T les : " S e l f - h e lp " .
1862 T u rg i en ie w :"O jc o w 1e 

l d z l e c I " .
H e b b e I: "N I b e lu n g l" .
H u go: "N ę,d zn I cy  * .
F I a u b e r t :"S a Ia m m b o " . 

1862-96 S p e n c e r : "S ys tem  f i l c z o f j l  
s y n t e t y c z n e j " .

1863 R e n a n : "Z y c ie  J e z u s a " .
■864 T enn yso n : "Enoch  A rd e n ". 
1365 T o łs t o j  : "W o jna  I p o k ó j" .

Ed .T  J . d e  G o n c o u rt: "Gei— 
mlnfe L a ;c e r te u x " .
C a rd u c c i : " Inno a  S a ta n a ?

1866 Lange : "H I s t o r j a  m a te r ja -  
I i zmu",
V e r la  in e :"P o e m e s  s a iu r-  
n Ie n s " .

1867 Ib s e n : " P e e r  G y n t " .
D o s to j e w s k I: "Z b ro d n i a 
t k a r a * .

1067*-94 -klarks : "Kapri t a ł .
1868 H aeck e l : "N a tu r  L-jSckoptun-*- 

- ^ g sg esch lch te ".
de C o s t e r : "D y l  S o w iz d r z a ł  
D a u d e t :"L e  p e t i t  C h ose ".

Rok A u to r I t y tu J ' dz iew a 

1873 R im baud :"U ne  s a is o n  en

1869 E . v .H a r tm a n n : " P h  i 1ozoph I e

des U n b ew u ss ien *.
1 8 7 0 R u s k In : " L e c tu r e s  on a r t ?
1871 N ie tz s c h e : "N a ro d z in y  t r a -

g e d j I " .
071-93 7 o 1 a : " L e s  Rougon—M acąuart!
1872 Dł.ud e t 7 " T a r t a r  I.n d e T ara-

s c o n " .

R Imbaud: 
e n fe r " .

1873-74 W u n d t:"Z a sad y  p s y c h o lo g j l
f  l z j o I og i c z n e j " .

1875 B jo rn s o n : "En  F a l I I t " .
1875-94 T a in e : " H Is t o r j a  F r a n c j i  

ws p c z es noj " .
1876 Mark Twa In : "P rz y g o d y  Toma 

S a w y e ra " .
R ic h e p ln :"C h a n s o n s  des 
gueux ".

1876-96 S p e n c e r : "Z asad y  s o c jo lo -
gj i " .

1877 T o J's to j : "Anna Kar on In a ?
1878-79 N ie tz s c h e : " L u a z k Ie ,a r c y -

Iu c z k I o?
1879 Ibson  "N o ra " .

1879-80 D o s to jo w s k i: " B r a c la  Kara-  
mazow".

1881 Ib s o n : "U p io r y * .
V e r la in o :  "S a g e s s e ?  
F ra n c e :"Z b ro d n la  S y lw e s t ­
r a  B o n n a rd a ".

1883-85 N io t z s c h e : " Z a r a tu s t F a " .  
1834 Ib s e n :"D z ik a  k a c z k a " .

Huysm ans:"A  ro b o u r s " .
J 885. JyUm passant: "Be L am I " .

1886 Su d e rm an n :"F rau  S o rg o " .  
L o t l : "R y b a k  is la n d z k i " .

1887 S t r ln d b e r g :  " O j c i e c " .
1888 H . P . B I a v a t s k l : "T he  S e c r e t

D o c t r in e * .  / th o  s y n th o s ls  o f 
s c Ie n c o , r e l Ig lo n  and phy-
Io s o p h y / .

1888 Boi la m y :"L o o k In g  baekward
1889 B . v . S u t t n o r : "D lo  W affen  

n lo d o r " .
B o u r g e t : "L o  d l s c l p l e " .
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1890 M a e t e r I In c k : " S Ie p c y * .  
i 891 K I p l I n g : " Ś w ia t ł o , k t ó r e

zgasło".
1892 G .H a u p tm a n n :"T k a c z e ".

! 893-95 Dehmel / p o e z j e/,Hofm ann- 
s t h a l  / p o e z je / .  
H e r e d ia : " L e s  t r o p h e e s "
/ I 893/.

1894 d 'A n n u z I o : " T r iu m f  ś m ie r c i*
1395 Hamsun: " P a n " .

S e I ma L a g e r Io f : "G o s ta  
B e r  I I n g " .
C o n rad -K o rzen i owsk i : Fan­
t a z j a  A lm a y a ra " .
K !p I In g : "K s ią g a  D ż u n g li?

1895 S p i t t e l e r ; " B a l  la d y " .
1897 A .B o s a r i t : "T h e  a n c le n t

w i sdom ".
Hauptm ann:"Dzwon z a to p i o-

mny .
R o s ta n d :"C y ra n o  de Borge- 

r a c " .
N a n sen :"W ś ró d  nocy 1 lo ­
dów ".
Sh a w :"C an d  i d a " .

32£ W! Id e : " B a l  ła d  o f  R e a d in g  
GoaI
P o n to p p id a n :"L y k k e  P e r  " ,

1899 d * A n n u z lo :"G g ie ń " .
G Id e :"P ro m e te u s z  ź le  
opętany, 

i 3 3 9  nas+ % i I k o : " P o e z j e " .
1900 Z o ła : " L e  t r a v a l l " .

H e lje rm a n s : "Hoop van 
Z o eg o n ".
C o n rad -K o rzo r io w s k i: "L o rd  
J i m " .

1900-1 H u s s o r I : "L o g ls c h e  U n te r-  
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su ch u n g en ".
1900—5 S p I t t e l e r : "W io sn a  o lim ­

p i j s k a " .
1901 T h .M a n n :"D ie  Buddenbrooks? 

M a e t e r I In c k : " Z y c ie  p s z c z ó ł
1902 M o ro ż k o w sk i: "L e o n a rd o  da 

V i n c I " .
G o rk i :  "N a dn i o * .

1903 Shaw; "C z ło w ie k  I nad- 
czJ^owI o k " .

1904 A .B e s a n t : "A  s tu d y  In  con- 
s c  i o n s n o s s ".

1904-10 Ro I la n d : " J  j.n K r z y s z t o f " ;  
l?0 6  G a ls w o r tn y : "Tho man o f

p r o p e r t y " .
S I no fe.?r: "G r zg^zaw i sk o ?

1907 G je I Io r u p ; " P ie lg r z y m  
Kaman i t a " .
B o rg s o n : "E w o lu c j i tw ó rcz a ?  
Ja m o s :"P ra g m a tyz m * .

1908 S Immol : " S o c j  o l o g ja " .
W o N s : "W o jn a  w p o w ie t rz u " .  
A n d re jc w ;"0  s iód m i u pow ie­
s z o n y c h " .

1909-12 H o d in : "T r a n s h im a la ja " .
1910 Gal swc/thy: " J u s t  i c o " .
1912 F ra n c e : "B o g o w io  -łakną, k rw i?
1913 R a b in d ra n a th  T a g o ro :"G i-  

t a n j a l  I " .
1913-27 P r o u s t : "A  la  r c c h c r c h o  du 

tem ps p o rd u " .
1916 M o y o r in e k :"G o l cm ".

B a rb u s s o :"L o  f o u " .
1920 C o n rad -K o rzo n Io w sk ! :  "Ro-

s c u o " .
1918-21 S p o n g lo r : "D o r  U ntorgang  

dos A b o n d fa n d e s ".
192.1 P a p in i : " S t o r  i a  d l C H rfs to ?
1925 C .W .L e a d b e a te r : "T h e  M aster*

and th e  P a t h " .

Rok A u to r I tytu-ł" d z io / k
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Ppłk. inż. Aleksander Król.
O ARCHITEKTURZE BUDAPESZTU.

W miejscu gdzie dzisiaj leży Budapeszt, 
żyły przed wiekami różne ludy, jak: Celtovfie, 
Etruskowie, Słowianie i t.p. 0 ich tu pobycie 
'Ir.2% świadectwo drobne ślady ich kultury m a ­
terialnej w postaci wykopalisk różnego rodza­
ju. Niestety z ich budowli lub urządzeń ob­
ronnych nic ciekawego nie przechowało się do 
dziś. Dopiero Rzymianie pozostawili nam ruiny 
swojego tu osiedla w Aąuincum /założonego 
w I.w. po Chr./. Była to znaczna osada nad 
Dunajem, zamieszkała przez kupców i żołnierzy 
posiadająca szereg ulic i plac ów oraz wiele 
budowli pryv\ratnych i publicznych, jak amfite­
atr, łaźnie, szkoły, piekarnie i studnie.Ko­
lonia ta żyła aż do końca IV wieku - poczym 
została zburzona przez ludy najeźdcze. Obec­
nie częściowo odgrzebane Aąuincum ukazało 
część planu miasta w szachownicę pociętego 
ulicami , .'Małe muzeum wzniesionew stylu rzym­
skim - mieści ciekawe wykopaliska z życia te­
go "Herkulanum naddunaj ski ego11 . Inne ślady 
osad rzymskich znaleziono na wyspie Małgorza­
ty - oraz na placu Floriana w Obudzie.

Z końcem IX.w. /896 r./ kraje nad Duna­
jem opanowali Madziarzy i odtąd zaczyna się 
historia Państwa Węgierskiego pod wodzą rodu 
Arpadów - znakomicie zapisanego również 
i w historii architektury węgierskiej.

Miasto Budę założono z początkiem XII.w. 
a więc y/ czasach, kiedy na ziemi węgierskiej 
kończył się okres panowania stylu romańskie­
go. Zdaje się, że jednym z najstarszych osie­
dli była wyspa Małgorzaty, gdyż tam właśnie 
spotykamy ruiny najdawniejszych budowli z o­
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kresu romańskiego.
Wprawdzie 'wiemy, że w Peszcie, w m i e j ­

scu gdzie dziś jest kościół parafialny /koło 
mostu Elżbiety/ istniał już kościół w począi- 
kach XI.w. a w Budzie Kościół Koronacyjny za­
łożył w 1015 r. Św. Stefan. Śladów jednak 
z owego czasu w obu tych kościołach nie odna­
leziono. Dopiero za króla Beli IV./około 
r.1255/ zaczęto budowę romańskiego kościoła 
w Budzie w XV w . w stylu gotyckim ukończo­
nego. Tenże król Bela IV zbudował na wyspie 
klasztor i kościół Dominikanek, w którym ży­
ła i umarła córka jego św. Małgorzata, sio­
stra naszej królowej św. Kingi i Konstancji 
żony k s . Lwa halickiego..

Ponieważ żadna ze wspomnianych budowli 
do naszych nie dotrwała czasów - nie można 
dokładnie ustalić jak wyglądały i z jakich 
centrów kulturalnych pochodzić mogły. Wiado- 
mem jest tylko, że na Węgry oddziaływały w ó w ­
czas wpływy budownictwa francuskiego i n i e ­
mieckiego .

Jeszcze niektóre budowle romańskie /w 
drugiej połowie XIII w./kończono, a już nowa 
sztuka gotycka zaczęła się krzewić na Wę~ 
grzech. Do Budy i Pesztu gotyk zawitał z koń­
cem XIII w., świadczą o tym ruiny klasztorów 
00. Franciszkanów i Johanitów na wyspie M a ł ­
gorzaty, kościół koronacyjny, garnizonowy, 
ruiny kościoła św. Mikołaja w Budzie, oraz 
kościół Parafialny w Peszcie. Z budowli świe­
ckich tego okresu zostało kilka domów w Bu­
dzie /na Uri i Orszńghaz u./ między innymi 
dom b. Poselstwa Polskiego z piękną komnata,; 
o sklepieniach żebrowanych i zwornikach z her 
b a m i . Ze wspomnianych wyżej budowli, zaledwie 
kościół koronacyjny zachował w głównych zary­
sach swoją pierwotną architekturę w niejed­
nym szczególe w czasie ostatniej restauracji 
uzupełnioną nowemi fragmentami przez arch.
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Schulek 'a. Kościoł ten o wyniosłej ażurowej 
wieży, o potężnym masywie korpusu głównego, 
nakryty wysokim dachem podtrzymanym silnvmi 
szkarpami zakończonymi pinaklami - otoczo* 'r 
wieńcem kilku kaplic - tak architekturą fasu ’ 
jak i wnętrza daje doskonałe świadectwo po­
ziomowi ówczesnej sztuki gotyckiej na YYęg- 
rzech. Tylko wnętrze kościoła na skutek na­
jazdów tureckich straciło prawie zupełnie 
dawne swe zabytki * Obok świątyni koronacyjnej, 
Buda z okresu gotyku posiada jeszcze dwa koś­
cioły; garnizonowy, mocno przerobiony, tak że 
tylko część murów i kilka portali zachowało 
się ze średniowiecza.!z kościoła Dominikanów 
pozostała tylko jedna ściana i 2-u piętrowa 
potężna wieża z ciosu z pięknie rzeźbionymi 
gotyckimi oknami. Natomiast w Peszcie /przy 
moście Elżbiety/ do niedawna zdawało się czy­
sto barokowy kościół parafialny odsłonił 
w czasie ostatniej restauracji /1939-41/ ni e­
zwykle ciekawe fragmenty swojej gotyckiej bu­
dowy /arch. Lux/. Niektóre z nich jak portal 
od strony Eskii u t . przypomina do złudzenia 
ornamentykę -odrzwi i okien biblioteki Ja­
giellońskiej i Wawelskiego zamku.

Do pełnego obrazu architektury tego okre­
su dodać tu jeszcze należy - fortyfikacje obu 
miast: Budy i Pesztu. Resztki ich murów,za­
chowały się dookoła wzgórza Budy i te możemy 
do dziś oglądać, podobnie szczątki fortyfi- 
kacyj Pesztu, jak część baszty kwadratowej i 
muru 3 m. grubego /Patrz na Eskii tśr "Muzeum*' 
pod ziemią/. Mury twierdzy w Budzie wzniósł 
w połowie XIII w. sławny król Bela IV. W roku 
1940 część murów została udostępniona dla pu­
bliczności przez utworzenie promenady biegną- 
cej poprzez bramę wiedeńską ponad blankami aż 
do gmachu "Muzeum W o j s k a " .

• Na sztychach z XVI w. widzimy Budę i Peszt 
otoczone na narożach twierdzy fosami, murami - 
c bastionami, z dużą ilością meczetów oraz
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kilka kościołów z wieżami dominującymi nad 
miastem. W północnej części wzgórza Budy wzno­
sił się potężny Zamek Królewski, przypominają­
cy położeniem nasz Wawel lub Zamek Warszawski. 
Jak wyglądał Królewski Zamek gotycki - jego 
baszty i mury - możemy sobie tylko Y/yobrazić. 
Pewne szczątki murów pozostały głęboko ukryte 
w fundamentach dzisiejszego pałacu.

Również niewiele zabytków pozostało po 
następnym okresie architektury - renesansie. 
Pierwszym, który nową sztukę przeszczepił na 
ziemię węgierską był sławny król Maciej Corvin 
/1458 - 1490/. On to stary zamek gotycki prze­
budowuje na wspaniałą budowlę renesansową; je­
śli mamy wierzyć opowiadaniu Vasarego - auto­
rem planów był architekt i budowniczy twierdz 
Chimenti Camicia. Po fragmentach dekoracji 
architektonicznej, zacho\Yanych do dzisiaj, do­
patrują się w tej budoY/li historycy sztuki 
wpływów florenckich. Zamek ten przetrwał czasy 
tureckie / 1541 - 1686 / i dopiero przy zdoby­
waniu Budy przez wojska chrześcijańskie pod 
wodzą Karola Lotaryńskiego oraz Maxa i Hermana 
margrabiów badeńskich - został spalony i zbu­
rzony. Według opisów historyka Bonfiniusa, 
współczesnego Maciejowi Corvinowi było to naj­
wspanialsze dzieło renesansu w Europie. Jakie 
jeszcze pomniki architektury renesansowej 
Wzniesiono w Budzie i Peszcie nie wiadomo.Dal­
szemu rozwojowi tego stylu musiały przeszko­
dzić katastrofalne stosunki polityczne Węgier 
- przez blisko 145 lat w Y/iększej części oku­
powanych przez Turków; Być może, że tak bardzo 
dla renesansu charakterystyczne attyki, w Pol­
sce bardzo powszechne, /zwane na Węgrzech 
HLengyeLkami”/ oraz arkadow^nepodwórce, istnia­
ły tak w Budzie, jak i Peszcie. Niestety do 
dni naszych nic się z renesansowych budowli 
nie dochowało-z wyjątkiem 2 pięknych pomników 
wmuroT/anych w prezbiterium kościoła farnego 
w Peszcie.
Z\1 http://rcin.org.pl



Na skutek okupacji kraju przez Turków, 
architektura Odrodzenia zanika, a na jej miej 
sce wciska się w ciągu półtora wieku, obcy 
przybysz ze wschodu - architektura turecka. 
Jak wielki i przemożny musiał być jej wpływ, 
można zaobserwować na rycinie z XVI w. gdzie 
oba miasta Buda i Peszt najeżone są wieżami 
m i n a r e t ó w  i zabudowane meczetami. Zdawałoby 
się, że' z tych wielu budowli tureckich prze­
cież jakieś bardziej ciekawe obiekty z a c h o w a ­
ją się do dzisiaj. Tymczasem z owej architek­
tur- zii aj dujemy drobne ślady w postaci małych 
budowli, przeważnie przyczajonych w kąpieli­
skach Budy, jak: kopułą' nakryta okrągła mała 
budowla w^R udas-Furdo","Szent Imre-Furdo" , 
"Kiraly-Furdó" , "Csó < ćr-Flirdo” i ciekawy grób 
"Gul-Baby" /1543 r./ ,*a różanym wzgórzu, 
/miejsce pielgrzymek muzułmanów węgierskich/.

I to już wszystko. Widać, że jeszcze Tur 
cy nie zupełnie z Węgier wyszli, a już lud 
węgierski zaczął burzyć ich świątynie i domy, 
a na ich miejsce wznosić kościoły i wieże 
nakryte baniastymi kopułami baroku.

Nov/y styl zaczął się szerzyć w budownict 
wie węgierskim w XVII w. Jedną z pierwszych 
w tym stylu wzniesionych świątyń w Peszcie 
był klasztor i kościół 00. Franciszkanów 
/1690 * 1705/ na miejscu meczetu tureckiego 
powstały. Jest on dość prostej halowej budowy 
- o fasadzie raczej skromnej i wieży bogato 
rzeźbionej, ustawionej od strony prezbiterium 
Wnętrze świątyni ubrane ołtarzami, pomnikami 
kaplicami, ustrojone malowidłami i świeczni­
kami, a dość skąpo oświetlone - jest pełne 
nastroju. W pobliżu 0 0. Franciszkanów wznosi 
się/przy Egyetem u./ najpiękniejszy z baroko­
wych kościołów stolicy i Węgier - kościół 
u n i w e r s y t e c k i , zbudowany przez 0 0. Paulinów 
/arch. A.Mayerchofers w 1715 r./ - wykazuje 
wpływy południoT/o aust riackie . OryginaJ nie
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skomponowana fasada, z dużą ilością rzeźb 
i akroterii, bogato malowane wnętrze z nie­
zwykle ozdobnymi ołtarzami, konfesjonałami, 
ławkami i świecznikami - składa się na całość 
pełną powagi i nastroju:

Trzecim z kolei miłym w swojej poprawnej 
i spokojnej architekturze barokowej jest ko- 
ściółfarny na Esku tśr, o gotyckich murach 
prezbiterium i nawy głównej, do której od 
strony Dunaju dobudowano dwie wie że /1726 r./ 
nakryte barokowymi hełmami oraz fasadę o spo­
kojnych liniach /17S5 r./. Wnętrze prezbite­
rium z żebrowanymi sklepieniami - m a  kilka 
starych pomników i portali o pięknym rysunku. 
Ostatnia - w latach 1939-1941 - dokonana 
przez prof Luxa restauracja tego prastarego 
zabytku - wydobyła dużo interesujących detali 
- oraz ukazała właściwą historię budowy tego 
najbardziej ciekawego kościoła Pesztu. Nie 
wiele zainteresowania budzą takie kościoły, 
jak ŚW. Rocha p r z y -szpitalu tej nazwy /1711 r. 
Rdkóczy lit./, kościół Grecki / 1789 r. na Pe- 
tofi tćr/ i kościół Panien Angielskich i kla­
sztoru Klarysek na Szerb utca. Również i Buda 
posiada kilka barokowych kościołów/, ale nie 
tak pięknych jak Peszt. Są to kościoły 0 0 .  
Kapucynów na Fo utca / z r.1703/, św. Anny na 
Bathyany tór /z r . 1740-46/, P.P. Elżbietanek 
/ z r . 1703-40/, Parafialny na placu Krystyny 
inaczej “Kaplicą Kominiarzy11 zwany /z r.1795 
-1797/, Parafialny na Tahanie i klasz.tor P P, 
Klarysek przy Orśzśghaz u. Żadna jednak z 
tych budowli nie odznacza się bogactwem form 
a r t y s t y c z n y c h . Są to raczej dzieła drugorzęd­
nych architektów, pod silnym wpływem w i edeń­
skiej sztuki stojących. Kościoły te podobnie 
jak i budowle świeckie stylem najwięcej zbli­
żone są do baroku południowo austriackiego. 
Bardziej ubogo od kościelnego przedstawia się 
barokowe budownictwo świeckie Budapesztu.
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Oprócz niewiellAugo budynku dawnego Magistratu 
Budy z wieżyczką i erkerem odcinającego się od 
reszty kamieniczek na placu Św. Trójcy - za­
ledwie kilkanaście domów zostało z tej epoki. 
Jednymi z ciekawszych są kamieniczki i pałacy­
ki na Ta-rnok u. 5, na Yerbdczy u. 1,7, i 23 
/pałacyk hr. Zichy'ego/ i na Pal/a u. 1. Nato­
miast w Peszcie zachował się przy Galamb u. 
ładny pałac /obecnie restauracja Krista/ oraz 
kilka domów o małej wartości zabytkowej.

Tak kościoły, jak domy i pałace barokowe 
wyżej wspomniane są zabytkami o niewielkich 
walorach artystycznych i małej wartości archi­
tektonicznej, Są raczej dokumentami prądów 
artystycznych, oddziaływujących w tym czasie 
z zachodu i południa Europy na dawną kulturę 
węgierską.

Mówiąc o barokowej.architekturze XVII 
i XVIII w. nie możn§iomur!ządzeil fortyfikacji 
obu miast Budy i Pesztu. Warowne miasto Buda 
miało podwójny pas murów: jedne mocnym pance­
rzem otaczały wzgórze dawnej twierdzy mającej 
szereg bastionów, baszt i bram - drugie biegły 
dołem tuż nad Dunajem i osłaniały dolne miasto. 
Mury warowne z b r a m a m i 'i basztami, nieraz bar­
dzo ozdobne, otoczone fosami i wałami, nadarza­
ły miastu niezwykle malowniczy widok. W XVII w. 
obwarowania Pesztu były daleko mniejsze i 
słabsze od fortyfikacyj Budy. W połowie XVIIIw. 
stan. tych dwóch twierdz był coraz gorszy.
Z powodu ulepszenia broni palnej - mury miej­
skie okazały Się zbędnym rekwizytem. Z końcem 
XVIII w. niekonserwowane a przeszkadzające 
rozbudowie obu miast — zaczęto powoli rozbieraj 
tak, że dziś w Peszcie niema z nich śladu 
a w Budzie pozostały tylko nieliczne ich frag­
menty.

Kiedy pod wpływem architektury francuskiej 
barok zaczął się przekształcać w styl zwany 
później rokokiem - jednym z pierwszych miast
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węgierskich, gdzie styl ten zaszczepiono - "był 
Budapeszt. Jednym z ciekawszych dzieł archite­
ktury rokokowej zbudowanym z rozkazu królowej 
Marii Teresy /przez arch. Hildebrandta/ był 
Królewski Zamek w Budzie.'Wykorzystując stare 
mury z czasów króla Karola III, architekt 
przerobił i znacznie rozszerzył dawną siedzibę 
królewską. Pałac królewski ukończono około r. 
3769. Jak zamek ten wówczas wyglądał nie wińle 
można dziś na ten temat powiedzieć, gdyż prze­
budowany zmienił swoje elewacje.

Z innych budowli rokoka należy wspomnieć 
o szpitalu Bonifratrów, obok którego widać 
resztki dolnego muru obronnego Budy, nieduży 
pałacyk przy placu .Bat tyanyi'ego, pałac hr.Zi- 
chy 'ego przy Po tćr / w podwórzu magazynu t y ­
toniowego/ oraz kamieniczki na Uri u. i \ rbo- 
czy u. Oglądając nieliczne zabytki Pesztu,mu­
simy się przyjrzeć wielkiemu gmachowi dawniej 
'•Domem Inwalidów" zwanemu, a dziś mieszczącemu 
biura miejskie. Gmach ten projektowany w r.
1722 przez arch A. E. Martinellego - jest jed­
nym z najznakomitszych dzieł rokoka na W ę ­
grzech., Pomimo ciasnego otoczenia /wąskie 
uliczki/ fasada główna dzięki dobrze przemy­
ślanym proporcjom utrzymała charakter m onumen­
talny. Kilka innych domów przy: Kaas u. n r . 10, 
Veres Pdlnć u. 8, Egyetem u. 4, Medve u. 4. 
ukazuje miłe fasady i oryginalne portale roko­
kowe. Z przeglądu tych budowli Budapesztu w i ­
dzimy, że dorobek architektoniczny rokoka nie 
jest ani interesujący, ani znaczny. Nie widać 
bowiem dzieł nawskroś oryginalnych lub monu m e n ­
talnych.

Daleko pod tym względem lepiej przedsta­
wia. się następny okres stylowy zwany klasycy­
zmem. Głównym propagatorem tej nowej architek­
tury na Węgrzech był Palatyn Józef. On to p o ­
pierając takich architektów, jak Michał Pollak, 
Józef Hild, Mateusz Zitterbarth, Franciszek
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Kasselik i inni w krótkim stosunkowo czasie 
przyczynił się do spopularyzowania architektu­
ry klasycznej w kraju.Prawie wszyscy wspomnia­
ni wyżej architekci kształcili się w Wiedniu. 
Sztuka ich oparta o wzory włoskie zawierała 
jednakże pewne pierwiastki indywidualizmu lo­
kalnego. Widad to na budowlach Budapesztu - 
tak charakterystyczny wygląd nadających ulicom 
i placom swoją architekturą klasyczną. Najzna­
komitszym pomnikiem klasycyzmu węgierskiego 
jest Muzeum Narodowe w Peszcie. Jest to rów­
nież najlepsze dzieło architekta Pollaka, któ­
ry też jest twórcą gmachu akademii wojskowej 

JILudovicatł zwanej oraz kościoła ewangielickiego 
na Dedk tśr. Muzeum Narodowe o monumentalnej 
i pięknej w proporcjach fasadzie, przystrojonej 
ryzalitem wspartym na kilku korynckich kolum­
nach ,ożywionej szeregiem dobrze wyczutych 
w proporcjach otworów okiennych,ubranej lekki­
mi gzymsami, o subtelnym rysunku - /dzięki 
monumentalnie pomyślanym schodom głównym każe 
podziwiad klasycznie piękne dzieło architekta 
Pollaka. Innym współczesnym mu znanym archi­
tektem był Józef ,Hi ld .Thpółpracował on przy pro­
jekcie bazyliki Sw. Stefana w Peszcie, zrobił 
doskonały plan urbanistyczny Pesztu, jest 
twórcą budynku Lloydu oraz Kasyna Narodowego. 
Ten ostatni gmach po niedawnym nieszczęśliwym 
odnowieniu stracił swoją pierwotną oryginalną 
architekturę. Również do tej grupy architekt ów 
należał: Hofrichter i Zitterbarth, twórcy Domu 
Komitatowego przy Vdroshaz u. budynku o skrom­
ne j , ale dobrej w proporcjach fasadzie z boga­
tym phanonem wspartym na kilku smukłych kolum­
nach. Twórcą pięknego gmachu Głównej Policji 
/przy placu Franciszka Józefa/ był arch. Fran­
ciszek Miksa. Dziełem tej epoki jest też ko­
ściół reformowany przy Calvin tdr /przez arch. 
Józefa Hofrichtera zaprojektowany/.

Przy tym opisie nie można pominąd kilku
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budowli miasta Budy w stylu antycznym w z n i e ­
sionych, a w szczególności Pałacu Prezydium 
Rady Min istrów o szlachetnych proporcjach 
i detalach /1806 r./, budynku Areny dzieła 
arch Józefa Sagody - zniszczonego w ostatnich 
latach nieodpowiednią restauracją oraz kilku 
prywatnych domów p r z y  placu '‘'Bramy wiede ńskiej” 
Orszśghńz u., Uri u., Verbóczy u. i innych.. 
Warto tez wspomnieć o starej empirowej bożnicy 
w Óbudzie i o trochę ciężkim w bryle, ale 
w proporcjach otworów i gzymsów dobrym p a w i ­
lonie " Csńsz d r f u r d ó " , Z tego okresu zwanego 
też Biedermaj erowskia pochodzą, niektóre budyn­
ki w Peszcie, jak n p . pałac Wodianera z 1792r. 
/przy Deak tśr/ później /około 1822 r./ o jed­
no piętro nadbudowany, domy prywatne na M&ria 
Tałżria u. n r . 19. pałac hr. Vigyńzo przez 
arch. Kasselika /róg Rdkoczy ut . 1 Kdroly Ki- 
rdly krt/, dworzec Karola Trauttnera na Petó- 
fi u. /arch. Hild/ oraz pałac hr. Sdndora 
w Budzie, będący mieszkaniem każdorazowego 
Prezesa Rady Ministrów.

Wszystkie te domy, pałace i kamieniczki 
w planie i w elewacji są niezwykle proste 
i skromne i żadną oryginalną cechą nie zwraca­
ją na siebie u w a g i . Na nich też kończy się 
okres szlachetnych usiłowań artystycznych 
epoki p r z e d r o m a n t y c z n e j . Klasycyzm ustępuje 
miejsca romantyzmowi. Architekci tego okresu 
starają się kopiować elementy stylów dawnych 
epok; jedni z nich tworzą budowle pseudogotyc- 
kie, inni pseudoromańskie lub barokowe. Twór­
czość tę znamionuje kompletny upadek oryginalnej 
myśli w budowni ct wie europejskim. Na. Węgrzech 
widzimy też to samo. Jedną z pierwszych tego 
rodzaju budowli , skądinąd dość ciekawej - to 
gmach Nowej Reduty na Vigadó tćr w Peszcie 
wzniesionej w latach 1859-1865 przez Fryderyka 
Feszla, jednego z najlepszych przedstawicieli 
tego kierunku. Budowla ta wyrosła na motywach
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rodniejszych form tak zewnątrz s . jak"i wew­
nątrz budynku użytych. Prawie w tym sany®
okresie powstaław stylu włoskiego renesansu 
Akademii-* Umiejętności, zaprojektowana przez 
aroh. berlińskiego A. Stulera. /Plac Francisz­
ka J ó z e f a / , u szeregu znanych ówczesnych ar­
chitektów obok Feszla należy wymienić nazwisko 
Mikołaja Ybla /1841— 1891/ twórcy wielu rene­
sansowych gmachów, z których najznakomitszemi 
są; wspaniała Bazylika Sw. Stefana w Peszcie, 
na wzor S t . iiaria di Caregnano w Genui zbudo­
wana, gmach Opery /1879-1884 r./, główny urząd 
pocztowy /1870 r./ oraz kościoł parafialny 
na Ferenc Vdros /1867-1878 r./. Ekłckfcygyzm
0 zakroju barokowym ukazuje nam arch. Alojzy 
Eauszman w dwóch swoich najciekawszych budow­
lach: w nowym Zamku Królewskim w Budzie /189.4- 
1906 r./ przy współudziale M. Ybla wzniesionym
1 gmachu Curii na Placu Kossutha. Romantykiem 
o wielkiej fantazji architektonicznej był rów­
nież Fryderyk Schulek twórca romańskiej baszty 
Rybaków w Budzie /1903 r./ i restaurator sta­
rożytnego kościoła koronacyjnego. Między two­
rami tego ubogiego w oryginalne pomysły okresu 
widzimy ogromny gmach Parlamentu w Peszcie, 
mieszanina różnych odłamów gotyku. Uzniesiony 
nad .brzegiem Dunaju w sercu Pesztu - bogatą 
swą formą zwraca powszechną uwagę /arch.E. 
Steindel 1883-1902 r./.

Do rzędu dzieł tej epoki należą także bu­
dowle, jak renensansowa Biblioteka uniwersy­
tecka /na Egyetem u./, Kliniki Uniwersyteckie, 
gmach kąpieliska Szóchenyi 'ego, Giełda /1905/, 
Bank Narodowy /arch. Alpar/ dawna Politechni­
ka /dziś Uniwersytet/, centralna hala targowa, 
gmach Muzeum Sztuk Pięknych, Archiwum Krajowe 
w Budzie, pałac Greshena w Peszcie i arcyksię- 
cia Józefa w Budzie, Konserwatorium muzyczne, 
hotel Gellćrtą, kościół św. Elżbiety, Mini­
sterstwa finansów /1901-5/ i sprawiedliwości
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/1913-17/ /oba przez arch. A.Fellnera/.
Po tych zresztą mało udanych próbach na- 

śladowniczej architektury zamarłych stylów - 
powstał prąd reprezentowany przez arch. Edmun­
da Lechnera / 1 8 4 5 - 1 9 1 4  r./ dąźą-cy do stworze­
nia narodowego stylu węgierskiego, fun«» 
damentem,którego miało być rodzimo budownict­
wo ludowe i architektura dalekiego wschodu 
ubrana w kolorową dekorację majolikową. Styl 
ten starał się architekt dostosować do nowo­
czesnych wymagad życia*odpowiednio przystoso­
wując plan i elewację. W tym to stylu wzniósł 
w Budapeszcie arch. Lechner kilka gmachów, 
z których najbardziej charakterystycznymi są: 
Muzeum Sztuki i Rzemiosł / u 11o i d t ./ Kasa 
Oszczędności /Klebergsberg u ./,Instytut Geolo­
giczny / S t e f a n i a  &t./ oraz Kościół parafialny 
na K o b d n y i .

Przez Lechnera pobudzeni młodzi archi­
tekci kroczyć zaczęli nowymi tory, zrywając 
wszelki kontakt z kierunkiem epoki romantycz­
nej. Juź przed rokiem 1914 dały się zauważyć 
usiłowania nadavrania bryle budynku nowej tekto­
nicznej formy. Przedstawicielem tego kierunku 
był arch. Bćla Lajta /1875-1920 r ./ twórca 
nawskroś nowoczesnych budynków szkolnych. Pod 
jego wpływem wznosi arch. Arkay kościół ewan­
gelicki, a arch. Pory Pogany pałac Adrii.

W czasie wojny europejskiej /1914-1918/, 
jak również z powodu nędzy lat następnych 
architektoniczną twórczość Budapesztu zamarła. 
Dopiero w ostatnich 15-u latach ruch ten się 
ożywił. Na Y/idowni pojawiły się nowe formy 
architektoniczne, tak znakomicie zaprezentowa­
ne światu przez arch. francuskiego Corbisiera. 
Budapesztzaczął nowocześnie budować. Powstają 
więc takie gmachy, jak Bom Ubezpieczed Socjal­
nych, Szpital imienia Horthy'ego, Bank na 
Szabadsdg tćr, Gimnazium na Krisztina tór, Dom
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Handlowy / w narożniku Kdroly Kirśly k r t . 
i Rakóczy lit /. Ogromny gmach Magistratu przy 
Kdroly Kirśly krt., - kąpielisko Palatinus na 
wyspi e Małgo r z aty , szereg nowoczesnych domów 
wielopiętrowych w różnych dzielnicach miasta, 
dalej kilka kościołów, jak 00. Franciszkanów 
na Pasarśti tdr /arch, Rimanoczi/, w Vdrosmajor 
/ arch. Arkay/, kościół w Ujpeszcie nad Dunajem, 
oraz dirźo pięknych nowoczesnych willi w Budzie, 
na stoku góry iw. Gellerta, na Pasarśti, na 
Zdgliget - na Sashegy i w wielu innych dziel­
nicach podmiejskich.

Współczesna architektura Budapesztu wyz­
woliła się już zupełnie z szablonu dawnych 
upodobali i stylów. Młoda generacja architektów 
pracująca częściowo pod wpływem architektury 
francuskiej i niemieckiej - tworzy nowe formy 
odpowiadające praktycznym i estetycznym żąda­
niom obecnych czasów.

- o  - - o -

* ............  w idzą, p rz ysz łą , sztuką,,
Ja k o  ch o rąg iew  na p rac  lu d z k io h  w ie ż y ,
N ie  j a k  zabawką,, an i ja k  nauką,,
Lecz  j a k  NAJWYŻSZE Z RZEMIOSŁ. APOSTOŁA 
I JA K  N A JN IŻSZĄ  MODLITWĘ A N IO ŁA '.

k .C . Norw id
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OBSZAR I ZALUD N IEN IE  CZĘŚC I ŚW IATA.

t y s . km .kw. m leszk .w  t y s . na 1 km
EUROPA. ■/; I I . 424 533 .020 46.7
A ZJA 41.978 * .1 5 3 .3 0 0 27.5
AFRYKA 2 9 .9 0 0 151.200 5 .-
AMERYKA 40.702 *267.840 6 .6

P ó łn o cn a 19.635 140.300 7.1
Środkowa 2 .798 39 .2 80 14.-
Poj^udn I owa 18.269 88 .2 60 4 .8

AUSTRALIA  1 OCEANIA 8 .55 0 10.470 1.2
ANTARKTYDA 14.000 2 -

Og&łem 146.554 ' 2 .1 1 5 .8 3 2

ś r e d n ia  gę^ tośU  z a lu d n ie n ia  z iem i na km. kw. 14.4  
Bez uwzg! <̂ dn I e n ia  o b sz a ru  A n ta rk t y d y  16.-

CZĘjŚCI ŚW IATA:

EUROPA.

P o w ie rz c h n ia  / z  wyspami p o la rn y m i/  I I .4 2 4 .0 0 0  km. kw. 
O g ó lne j p o w ie rz c h n i lą,(dów 8 X p o w ie rz c h n i z iem i 2 .2  X
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N a jw ięk sz a " d łu g o ść  /  od ś r .  U ra lu  do p łd . H is z p a n i i/  5.300 
N a jw ię k s z a  sz e ro k o ść  /  od p rz y lą d k a  Nordcap do p łn .  Kaukazu/3.200 
D łu g o ść  g r a n ic  41.000 km - w tern g ra n ic  l ą ,d o w y c h  ok. 4.000 km. 
Ś r e d n ia  w yso k o ść : 297 m. N a jw ięk sz a  g ó ra : Mont B la n c  4.810 m. 
N a jd łu ż s z a  rz e k a :  W o łga 3.895 km. / P o rz e c z e  1.460.000 km. kw. 
N a jw ię k s z e  j e z io r o :  ła d o g a  /Z SR R /  18.150 km. kw. ~
N a jw ię k s z a  w yspa : A n g l ia  i Sakocja 228.301 km. kw.
Z a lu d n ie n ie :  25 .2  X lu d n o śc i z i e m i . '

A Z JA :

P o w ie rz c h n ia :  4 1 .9 78 .0 00  km. kw. t . j . .  28 .7  X lą^lu a 8 .2  X pow. 
z Iem t .
N a jw ię k s z a  d łu g o ś ć : /od  D a rd a n e !i do p r z y l .  C lona rd  na K o r e i/  
8 .9 0 0  km.
N a jw ię k s z a  sz e ro k o ść  /od  p r z y l ,  C z e lu s k in  do S in g a p o re /  8 .500  km. 
D łu g o ść  w yb rz eż y : 57 .000  km. Ś re d n ia  w ysokoęć: 970 m.
N a jw yższa  g ó ra : Mont E v e r e s t  8 .882  m. N a jd łu ż s z a  rz e k a : Ob 5 .2 0 0 . 
N a jw ię k s z e  J e z i o r o :  K a s p i js k ie  439.000 km. kw.
N a jw ię k s z a  w yspa : Borneo  730,000 km. kw.
Z a lu d n ie n ie :  54 .5  X lu d n o śc i z ie m !.

AFRYKA:

P o w ie rz c h n ia :  2 9 .9 0 0 .0 0 0  k m .kw .tj . 2 0 . IX lę/du I 5 .9  X pow ;z iem . 
N a jw ię k s z a  d łu g o ś ć : /od  p r z y l .  B la n c  do p r z y l .  Ig lic o w e g o /  8 .00 0 . 
N a jw ię k s z a  sz e ro k o ść  /od  p rz y l.V e rd e  do p r z y l .  G uardafu i/7 .4 00 Km . 
D łu g o ść  w yb rz eż y : 27 .630  km. Ś r e d n ia  wysokość 671 m.
N a jw yższa  g ó ra : K i IIm an d żaro  6 .010  m. N a jd łu ż sz a  rz e k a : N il 
6 .5 0 0  km. •
N a jw ię k s z e  j e z io r o :  W ik to r ia  68.000 km. kw.
N a jw ię k s z a  w yspa : M adagaskar 627.327 km. kw.
Z a lu d n ie n ie :  7.1 % lu d n o ś c i z ie m i.

AMERYKA:

P o w ie rz c h n ia :  40 .7 02 .0 00  km. kw. t . j .  27.7  % lą,du i 8 X pow .ziem .
Długoś.ć w yb rzeży  Am eryki P łn .  i S r . 45.265 km.
D łu g ość  w yb rzeży Am eryki P łd .  25.000 km.
Ś r e d n ia  w ysokość Am. P łn .  i Ś r .  715 m. Am. P łd .  582 m.
N a jw yższa  gó ra  w Am. P łd .  Akonkagwa, w Am» P łn .  Mac K in ie y  6.. I87m.
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N a jd łu ż s z a  rz e k a :  M Is s is 3 lp i - M is s o u r i 6 .795  km.

N a jw ię k s z e  j e z io r o :  6ó rn e  81 .408  km. kw. N a jw ię k s z a  w yspa : G ren ­
la n d ia  2 .17 5*60 0  km. kw.
Z a lu d n ie n ie  12.6 X lu d n o śc i c a łe j  z ie m i.

AUSTRALIA  I OCEANIA:

P o w łe rz ch n  ia :  8 .5 5 0 .0 0 0  km. kw. t . j .  5 .8  X Ią,du I 1.7 X pow .z iem . 
N a jw ię k s z a  d łu g o ś ć : 4 .100  km. n a jw ię k s z a  s z e ro k o ś ć :3 .2 0 0  km. 
D łu g ość  w yb rzeży  28 .5 30  km. ś r e d n ia  w yso k o ść : 346 m.
N a jw yż sza  g ó ra  na k o n ty n e n c ie :  K o ś c iu s z k i 2241 m. na Nowej Gw i­
n e i C a rs te n s z  5 .0 4 0  m. N a jd łu ż s z a  rz e k a : D a r l in g  2 .450  km. 
N a jw ię k s z e  j e z io r o :  E y re  pn . 10.000 km. kw. N a jw ię k s z a  w yspa: 
T asm an ia  67 .8 94  km .kw. Z a lu d n ie n ie  0 .5  X lu d n o ś c i z ie n ii .

ANTARKTYDA:

P o w T e rz c h n la : 14 .000 .000  km .kw. t . j .  9 .6  X ią/du a  2 .7  p o w .z ie m i. 
Ś r e d n ia  w ysokość  3 .0 0 0  m. N a jw ię k s z a  g ó ra : M t. MćCrkham 4 .60 0  m.

ELEMENTY K4JL1 Z IE M S K IE J :

P rom ień  ró w n ik a : 6 .3 7 8 .3 8 8  km
1/2 o s i z ie m s k ie j  6 .3 5 6 .0 0 9  km  ̂ .
Obwód ró w n ik a  40*070.368 km
Obwód z w ro tn ik a  3 6 .7 7 8 .0 0 0  km
Obwód p o łu d n ik a  4 0 .0 03 .4 23  km
Obwód k o ła  p o la rn e g o  15 .906 .280  km
P o w ie rz c h n ia  z iem i 5 10 .1 5 6 .3 0 0  km .kw.
O b ję to ś ć  z iem i 1 .082 . 8 4 1 .3 1 5 .4 0 0  km .kub.
Masa z ie m i 6 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 . 0 0 0 .0 0 0 .0 0 0 .0 0 0  to n n

LĄPY I MORZA:

P o w ie rz c h n ia  lą,dów 149 .097 .100  km.kw. 2 9 .4  X z iem i
11 wód 3 61 .05 9 .20 0  km.kw. 70 .'6Xpow „z lem i

O b ję to ś ć  wód m o rsk ich  1 .3 7 0 .0 0 0 .0 0 0  km.kw.
Do oceanów w pływa ro c z n ie  wód rz e c z n y c h  30 .6 00  km.kw. 
ś r e d n ia  w ysokość lą,dów 710 m.
Ś r e d n ia  g łęb o k o ść  oceanów 3 .^ 9 5  m.
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EUROPA.

T e r y t o r ia  państw  i ic h  ludność w roku 1939 przed wybuchem w ojny.-
/uw . j e d y n ie  dane wę g le r s k ie  pocnodzą, ju ż  z roku 1940./

Państw o T e r y t o r  i um L i czba m ieszk * Na km. kw.
w km.kw. w t y s . m i eszkańc<5w

ANDORA 453 6 13.2
BELG IA 30.507 8.386 275.2
BUŁGARIA 163.146 6.273 61 . !
DANIA 42.929 3.793 89.1
ESTONIA 47.549 1.134 23.6
FINLAND IA 388.451 3 .659 9 .4
FRANCJA 550.986 41.980 76.2
GRECJA 130.199 7.108 54 .6
H ISZPA N IA 503.000 25.600 51.7
HOLANDIA 35.007 8.727 252.3
IRLANDIA 70.283 2.936 41.8
ISLAND IA 102.819 1 18 1.2
JUGOSŁAW IA 248.655 15.490 6 3 .2
LICHTEN STEIW 159 12 75.5
LITWA 52.822 2.575 4 6.2
ŁOTWA 65.792 1.995 29.7
MONACO 2 24 12.000
NIEMCY 554.582 74.428 134.0
NORWEGIA 322.861 2.921 9.1
PORTUGALIA 91.948 7 ,460 8 2 .0
POLSKA 386.635 35.090 9 0 .3
SAN MARINO 61 14 229.5
SŁOWACJA 38.116 2.691 70 .6
SZW AJCARIA 41.295 4.210 102.1
SZWECJA 448.261 6 .310 14.1
TURCJA eu ro p . 23.975 1.330 " 55 .4

Z . S . S . R .  eu rop . 5 .9 8 3 .5 0 0 129.230 2 1.6
WĘ/3RY 160.165 13.490- 8 4.2
W IELKA  BRYTANIA 243.496 47.600 • ‘ 195.5

WŁOCHY 337.728 44.987 134.7

PAŃSTWO WATYKAŃSKIE 0 .4 1 2 .5 0 0 .0
RUMUNIA 294,892 19.852 60.0
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AZJA.

Państw o T e r y t o r  ium 'L ic z b a , mias-zk. Na 1 k
. w ,km .kw. w t y s . ml esz!

AFGANISTAN 650 .000 7 .000 10.8
ARABIA 2 .6 0 0 .0 0 0 7 .00 0 2 .7
CHINY 10.361 .604 436.778 42.2
INDOCHINY 740 .000 2 3 .5 00  • 3 1 .8
IRAK 301.982 3 .700 12.3
IRAN 1 .6 43 .5 58 15.000 9.1
JA PO N IA 382.545 72.750 190.5
P o s ia d ło ś c i  j a p .

Formoza 35 .974 5 .50 0 152.9
K o rea 220.735 24.050 109.0
Kwantung 3 .7 6 0 1.750 465:4
S a c h a 1 i n 36 .0 90 340 9 .4

IN D IE  HOLENDERSKIE 1 .90 4 .00 0 68.400 36.5
MANDŻURIA 1 .303 .143 38.300- 2 9 .4
NEPAL 140.000 5 .60 0 40 .0
PORT. IN D IE 3 .983 600 150.7
PORT. TIMOR 18.989 480 25.3
P o s ia d ło ś c i  STANÓW ZJEDNOCZONYCH . •

F  i 1 i p i ny 296.373 16.250 5 4 .8
TURCJA a z j a t . 738.761 . 15.770 : 2 1 .3
P o s ia d ło ś c i  W IE L K IE J  BRYTAN II -■

Burma 605 .000 15.958 26.6
Bo rneo  b r y t . 7 6 .0 00 302 4 .0
In d ie  b r y t . 4 ,0 7 9 .0 0 0 362.828 59.7
C e y 1 on 65.608 5 .864 9 0.3
Cypr 9 .28 2 377 40.7
Hong Kong 922 1 .040 1 . 118.0
P<Słw. M a la js k i 138.555 3 .778 2 7 .0
P a 1 e s ty n a 2 6 .3 00 1.435 5 5 .8
Sa raw ak 108.800 600 5 .5
T ra n s j  ordan ia 90 .0 00 300 3 .3

P o s ia d ło ś c i  WłJOCH
Wyspy na M. E g e jsk im  2 ,697 141 5 2 .3

Z . S . S . R  / a z j . / 15 .191 .500 41.237 2 .7

S Y R IA -1 LIBANON 202 .000 3 .60 0 17.8

S I  AM 518 .162 14.900 28 .8
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AFRYKA.

Państw o T e r y to r iu  L ic z b a  m ieszk . Na ! k*x
w km.kw. w t y s . ml esz l

EG IPT 994.000 15.951 16.0
L IB E R IA 120.000 2 .500 20.8
pos iad ^ osc  1 BELG . 2 .44 0 .00 0 12.900 5 .0

M FRANC. 10.812.000 41.400 4 .0
tl , H IS Z P . 333.000 1 .0 0 0 3 .0
n PORT. 2 .07 6 .00 0 7 .500 4 .0
i i W. BRYT. 9 .92 3 .00 0 61.300 6 .2
u W ŁOSKIE 3 .29 4 .00 0

AMERYKA.

8 .020 2 .4

ARGENTYNA 2 .79 3 .00 0 13.130 4.7
BO LIW IA ».09 0 .00 0 3 .350 3.1
BRAZYLIA 8 .5 1 1 .0 0 0 44.116 5 .2
C H ILE 741.767 4.684 '6 .3
COSTAR1 CA 50.000 639 12.8
EKWADOR 455.000 3 .000 6 .6

*r.cM^ośc * FRANC. 93.000 580 6 .2
GWATEMALA 109.724 3 .284 29.9
H A IT I 26.318 2 .600 98.8
HONDURAS 154.000 952 6 .8
KOLUMBIA 1 .139.000 8 .800 7 .7
KUBA 1 14.524 4.228 37. 1
MEKSYK 1.969.153 19.640 9 .9
NIKARAGUA 128.453 900 7 .0
PANAMA 75.832 560 7 .4
PARAGWAJ 460.507 1 .000 2 .2
PERU 1.248.242 7 .200 5 .8
SALVADOR 34.126 1.704 51.1
ŚAN DOMINGO 50.000 1.617 33.1
STANY ZJEDNOCZONE 7 .839.063 131.410 16.8
URUGWAJ 186.926 2.123 11.4

v )enV.z u e l a 912.000 3.615 4 .0
Pos i - -L^osc! 

u
HOLANDI1 
S T . Z JED

157.000 274 1 .8

A i ^ka 1 .518.714 ' 63 0 .04
P O i t  O R I co 8.895 1 .806 204.6
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Państw o T e r y t o r I  urn L ic z b a  m ieszkańców Na km. kw
w km.kw. w t y s . mi e sz k .

P o s ia d ło ś c i  W. BRYT. 
Bahama wyspy 11.406 68 6 .0
Guyana b r y t . 231.744 338 1 .5
Honduras b r y t . 22.269 58 2 .6
Fa 1 k 1andzk ie  wyspy 15.716 3 0 .2
J / * ia ic a  wyspa 12.224 1.174 9 6 .0
KANADA /dom In  iu m /9 .569 .000 11.301 1.2
Nowa F u n la n d ia 422.000 296 0 .7

P o s ia d ło ś c i  DAN II ,

G re n la n d ia 313 .000 18 0.1

A U ST RA LIA .

P o s ia d ło ś c i  W. B r y t .  
Z w iązek  Pań stw  A u s t r . /dom/

7 .7 0 3 .8 5 0 6 ,93 0 0 .9
Papua 234.489 281 1.2
F id ż i  wyspy 19.266 21 1 i 1 .0
Nowa Gw inea 235 .700 670 2 .8

P o s ia d ło ś c i  S T . Z je d .  
H aw ajsk  i e w yspy 16.701 415 24 .9
Guam w yspa 544 23 42.3

P o s ia d ło ś c i  FRANC. 34 .000 150 5 .0
P o s i a d ło ś c  i JA PO N 11 2 .149 122 56.8

W IE L K IE  M IASTA W ROKU 1939.
M ia s ta  l lo a ą p e  ponad m i l io n  m ieszkańców .

EUROPA. POLSKA

FRANCJA.. V.'ar© zawa 1 .265.700

P a ry ż 2 .8 2 9 .7 4 6 Z . S . 2 .R .

H IS Z P A N IA . Moskwa 4.1,37.018

B a r c e 1 ona i .1 4 8 . i 29 LenT ngrad 3 .1 9 1 .3 0 4

M adryd 1 .048.072
WĘGRY

B ud ap esz t 1.076.011
NIEMCY.

4 .33 8 .76 7
1 .920.390

W IELKA BRYTANIA i
B e r  1In  
Wi edeń Londyn 8 .578 .0  00

Hamburg 1 .712.843 G lasgow 1 .126.000
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''■•LOCHY
Rzym
M e d io la n

A Z JA

JA PO N IA
Tok i o ‘
Osaka 
Na goj a 
K i o to  
Kobe

CHI NY
Szangha j 
Pek i n 
T i e n ts  T n 
Kanton 
Nank i n

P o s ia d ło ś c i  W IELK  
IN D IE

K a »k u ta  
Bombę y

B irm ingham  1 .029 .700  AFRYKA

/ W s z e lk ie  dane z a cz e r pn i ą,te z wM agyar S t a t i s z t i k a i  Z seb k cn yv " 
o raz  ” Bud ap est S z e k e s fS v a ro s  S t a t i s z t i k a i  Z seb konyv" /

U z u p e łn ie n ie :

A USTRALIA :

Nowa Z e la n d ia :  t e r y to r iu m  269.600 km.kw.
m ieszkańców 1.618 t y s .  
m ieszkańców  na km.kw* 6.1

I .3 27 .0 00  
I .188 .200

t E J  BRYT.

EG l PT
K a ir  1 .307.422

AMERYKA

STANY ZJEDNOCZONE
Nowy J o r k  I0 .9 C I.0 0 0

6 .5 8 1 .1 0 0  C h icag o  3 .3 7 6 ,0 0 0

3 .3 9 4 .2 0 0
1.2 49 .1 00
I 177 200 *"OS An9e *es 1 .238 .000

1.006 .100  ARGENTYNA

F i l a d e l f i a  1 .951 .000
D e t r o i t  1 .569 .000

Buenos A ir e s  2 .2 3 1 .0 0 0
3 .48 9 .99 8  
I .5 56 .3 64  
1 .292.025 
1 .122.583 
1 .019.148 MEKSYK

BRAZYLIA
R io  de J a n e i r o  1 .730 .000  
Sao  P a u lo  1 .006 .000

M eksyk 1 .029.000

AUSTRALIA
1 .485.582 Sidney- ; 1 .267.000
1 .161.383 M e lbourn  ł . C I S . 000
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PO LSK IE  OBOZY INTERNOWANYCH NA WĘGRZECH.

B A L A T  O N B O G L A R .

Obóz czasowo p rz e n ie s io n y  z L e n g y e It ó t l  - obóz o f i c e r s k i .  
Komendant p o ls k i :  p łk .  Adam D o b rz a ń s k i. W a r s z ta ty :  na p o trz e b y  
obozu - k ra w ie c k i I s z e w s k i, s p ó łd z i e ln i a ,  k u c h n ia , kasyno  I b u fe t .  
Z e sp o ły  a r t y s t y c z n e :  ch ó r o f i c e r s k i .  W ydaw n ictw a : w roku  1939 
ukazano s ią ,  6 numerów HEcha obozowego1*, w roku  1941 w ysz ło  5 nu­
merów p ism a s a t y r ,  hum or. "K rz yw e  z w ie r c ia d ło " .  W yk ład y  z d z ie ­
d z in y  o g ó ln o k s z ta łc ą c e j ,  k u rs y  j  ęc< wąg i e rs k  I ego, a n g ie ls k ie g o ,  
f r a n c u s k ie g o ,  r o s y js k ie g o ,  n ie m ie c k ie g o , k s ię g o w o ś c i.  S p o r t y :  
s ia tk ó w k a , s p o r t  p ły w a c k i .

E G E R .

Obóz o f i c e r s k i .  Komendant p o ls k i :  p łk .  J ó z e f  Rym ut. S k le p  
obozowy. B ib l io t e k a  obozowa. Z e sp o ły  a r t y s t y c z n e :  t e a t r  am ato r­
s k i ,  c h ó r .  K u rs y : kro ju*, r a d io f o n ic z n y ,  j ą c *  a n g ie ls k ie g o ,n ie ­
m ie c k ie g o , f r a n c u s k 1 ego , w ę g ie r s k ie g o . S p o r t y :  s z e rm ie rk a , s p o r t  
p ły w a o k I.

G Y Ó N G Y Ó S A P A T  I .

Obóz o f i c e r s k i .  Komendant p o ls k i :  W ła d ys ła w  M ik o ła jc z a k .  
Z e s p o ły  a r t y s t y c z n e :  chó r m ie sz an y , k ó łk o  m uzyczne. W yk ła d y : 
z z a k re su  h ig ie n y ,  g o sp o d ark i ś w ia to w e j ,  r a d io f o n i i .  K u rs y : j  
ka  w ę g ie r s k ie g o , a n g ie ls k ie g o ,  n ie m ie c k ie g o , f r a n c u s k ie g o .
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i P O L Y H  1 D V E G

Obóz o f i c e r s k i .  Komendant p o ls k i :  p p łk . J a n  Zachodny. B i b l i o ­
te k a  obozowa. Kasyno , b u fe t ,  k a n ty n a . Prowadzona b y ła  hodow la 
k ró l ik ó w  I n i e ro g a c iz n y . W yk ład y ; pogadanki le k a r s k ie ,  z zak resu  
f o t o g r a f i i ,  p s z c z e In ic tw a , je d w a b n ic tw a , z ie la r s t w a .  K u rs y : j ę z .  
w ę g ie r s k i ego, a n g ie ls k ie g o ,  f r a n c u s k i ego, n ie m ie c k ie g o . Z e sp o ły  
a r t y s t y c z n e :  chó r obozowy. S p o r ty :  s ia tk ó w k a , p i łk a  nożna.

1 P O Ł Y  S A L K A .

Obóz o f i c e r s k i .  Komendant p o ls k i :  p p łk . T e o f ł ł  K o s iń s k i . .  
B ib l io t e k a  obozowa. K asyn o , s p ó łd z ie ln ia ,  k a n ty n a . W yk ła d y : z za­
k re su  je d w a b n ic tw a , p s z c z e la r s tw a . K u rs y : j ą z .  w ig ie r s k ie g o ,  an­
g ie ls k ie g o ,  r o s y js k ie g o ,  n ie m ie c k ie g o , f r a n c u s k i ego. Z e sp o ły  
a r t y s t y c z n e :  chó r obożowy. S p o r ty :  s ia tk ó w k a , w ędkars tw o .

K I  S K U L A N C H A 2 A .

Obóz o f i c e r s k i . Komendant, p o is k i : p łk .  W acław  H ry n ie w s k i.  
B ib l io t e k a  obozowa. Kasyno , s k le p , ogródki d z ia łk o w e . W yk ła d y : 
z z a k re su  z ie la r s tw a , ,  ra ch u n k o w o ść I, o g ó ln o k s z ta łc ą c e .  K u rs y : sa ­
mochodowy, in k r u s t a c j i ,  j ę z .  w ę g ie rs k ie g o , n ie m ie c k ie g o , a n g ie l ­
s k ie g o . Z e sp o ły  a r t y s t y c z n e :  chór d z ie c i .  S p o r ty :  koszyków ka, 
p ing-pong . Z e sp o ły  a r t *  chó r obozowy, o r k ie s t r a ,  t e a t r  am ato r.

M 0 S D <5 S .

Obóz o f i c e r s k i .  Komendant p o ls k i :  m jr .  S t a n is ła w  ła b ę d z k i .  
b b l io t e k a  obozowa. S p ó łd z ie ln ia ,  ogródk i d z ia łk o w e , hodow la k ró ­
l ik ó w , hodow la p ie c z a r e k ,  b a r tn ic tw o , z b ie r a n ie  z i ó ł .  W ydaw n ictw a:

co d z ien n a  g a z e tk a ," Je d n o d n ió w k a " obozu w p rz yg o to w a n iu . W yk ła d y : 
z zak resu  f i z j o l o g i i .  K u rs y : j ę z .  w ę g ie rs k ie g o , an g i e ls k ie g o ,  n ie ­
m ie c k ie g o , f r a n c u s k i ego, r o s y js k ie g o ,  h a n d lo w o sc i. Z e sp o ły  a r t y ­
s t y c z n e : chó r obozowy. S p o r ty :  s ia tk ó w k a .

P E S T H I  D E G K U T .

Obóz o f i c e r s k i .  Komepdant p o ls k i :  p p łk . Adam S k a łk o w s k i.
K asyn o , ^ k  I ep , b u fe t .  K u rs y : samochodowy, j ę z .  w ę g ie rs k ie g o , an­
g ie ls k ie g o .  Z e s p o ł y  a r t y s t y c z n e :  chór obozowy. S p o r t y :  s ia tk ó w k a ,
s p o r t  p ły w a c k i .
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r A k o s c s a b a .
Obóz o f i c e r s k i .  Komendant p o l s k i :  p p łk .  Tadeusz M o sz cz e ń sk i. 

B ib l io t e k a  obozowa. Kasyno , b u fe t ,  W yk ład y  ogól noksztauhcąpo.
K u rs y : j ą / ,  w ig ie r s k ie g o ,  n ie m ie c k ie g o , f r a n c u s k i ego, a n g ie ls k ie -  
go, r o s y js k ie g o ,  k s ię g o w o ś c i,  o g ro d n ic tw a . Z e sp o ły  a r t y s t y c z n e :  
ch ó r obozowy. W ydaw n ictw a : jed n o d n ió w k a  I lu s t ro w a n a  z h is t o r i ą ,  
obozu i dok.ładnym p rzeg lądem  p ra c  obozowych. S p o r t y :  s ia tk ó w k a , 
p i ng-pong.

S E L Y  I*.

Obóz o f i c e r s k i .  Komendant p o ls k i :  płi<. F r a n c is z e k  M a tu sz cz ak . 
B ib l io t e k a  obozowa. K asyn o . K u rs y : s t e n o g r a f i i ,  r a d io f o n i i ,  in-  
t r o l I g a t o r s k i , z i e l a r s k i ,  j ę / y k a  a n g ie ls k ie g o ,  f r a n c u s k Ie g o , n ie ­
m ie c k ie g o , w ig ie r s k ie g o .  Z e s p o ły  a r t y s t y c z n e :  chó r obozowy, o r­
k i e s t r a .  W ydaw n ictw a : " Je d n o d n łó w k a " w p rz yg o to w a n iu . S p o r t y :  gim­
n a s ty k a ,  s ia tk ó w k a , p ing -pong .

S  ł K L <5 S .

. Obóz o f i c e r s k i .  Komendant p o ls k i :  k p t .  J ó z e f  S o jk a .

V A M 0 S  M I K O L A .

Obóz o f i c e r s k i .  Komendant p o lsk i- : k p t .  I zydor T em p le r. B i ­
b l io t e k a  obozowa. K a syn o , b u fe t ,  k u ch n ia  d ie te ty c z n a -  W yk ła d y : 
s e k c j i  l e k a r s k ie j  z z a k re su  m edycyny. K u rs y : samochodowy. Zespo­
ł y  a r t y s t y c z n e :  c h ó r , o r k ie s t r a ,

Z A L A B E R -  Z A L A S Z E N T  G R <5 T •

Obóz w o jskow y. Komendant p o ls k i :  p łk-m g r. W o l i .  B ib l io t e k a  
obozowa. K asyn o , s k le p ,  og ródk i d z iad kow e . W yk ład y  ogól nokształ''-  
c ą,ce. K u rs y : e? e k t ro te c h n lc z r .y ,  k s ię g o w o ś c i,  j  ę / . a n g ie ls k ie g o ,  
samochodowy, p s z c z e ln i c z y , .  Z e s p o ły  a r t y s t y c z n e :  ch ó r obozowy. 
S p o r t y :  s ia tk ó w k a , s p o r t  p ły w a c k i .

S R  E G E N C A 4 A J 0 R .

Obóz ż o - łh ie r s k i.  Komendant p o ls k i k p t .  m gr. K a ro l M yrek* B i ­
b l io t e k a  obozowa,, Ogród warzywny i k w ia to w y , z ie la r s t w o ,  p s^ c z e ł-  
n ic tw o , j  eawabn i c tw o . Wykł^ady ogóI n o k sz ta ł"cą p e . K u rs y : j ą / .  w i­
g ie r s k ie g o ,  n ie m ie c k ie g o . W ydaw n ictw a : g a z e tk a  obozowa " Z y c i e " ,
" Je d n o d n ió w k a " w pr zygotowan i u . Z e s p o ły  a r t y s t y c z n e :c h ó r  obozowy,
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o r k i e s t r a .  S p o r t y :  p i ł k a  nożna, / g ra c z e  zorganizow anT w k lu b ie  
" P o lo n ia " ,  s ia tk ó w k a .

E S Z T E R 6 0 M.

Obóz ż o ł n i e r s k i . Komendant p o ls k i :  d r .  K a ro l F e i t .  B i b l i o t e ­
ka obozowa. H e r b a c ia r n ia .  Je d w a b n lc tw o . W yk ład y  o g ó ln o k s z ta łc ą c e .  
W ydaw n ictw a : obozowa g aze tk a  i lu s t ro w a n a , " Je d n o d n ió w k a " w p rz y ­
g o to w an iu . Z e sp o ły  a r t y s t y c z n e :  chó r obozowy, o r k i e s t r a .  S p o r ty :  
s ia tk ó w k a , p ing-pong .

K I S C E N K.

Obóz ż o łn i e r s k i .  Komendant p o ls k i :  m jr . in ż . Eu g en iu sz  Wro— 
t n i a k .  W yk ład y  o g ó ln o k s z ta łc ą p e . Kurs samochodowy.

p O s k i . *

Obóz ż o łn i e r s k i .  Komendant, po i s-k i : k p t .  J u l i u s z  M u l le r .  
W yk łady  ogół n o k s z te łc ą p e . Ku rs ję £ . n i em ieck iego ;. Z eap o Jy  a r t y s t y ­
czn e : ch ó r obozowy. S p o r t y :  p i łk a  nożna.

V A C.

Obóz ż ( ł n i  e r s k i . Komendant p o ls k i :  k p t .  S t a n is ła w  Z i e l i ń s k i .  
B ib l io t e k a  obozowa. H e r b a c ia r n ia .  W yk łady o g ó ln o k s z ta łc ą p e . K u rsy : 
ję C «  w ę g ie rs k ie g o , n ie m ie c k ie g o , samochodowy. Z e sp o ły  a r t y s t y c z ­
ne : o r k i e s t r a ,  chó r obozowy. S p o r ty :  s ia tk ó w k a , koszyków ka, 
le k k o a t le t y k a .  T u r n ie j  szachow y.

U J 0 Ó R Ó 8  P U S Z T A .

Obóz ż o łn ie r s k i .  Komendant p o ls k i :  k p t .  J ó z e f  S Iw k o w s k i. 
B ib l io t e k a  obozowa. S k le p  obozowy. Z e sp o ły  a r t y s t y c z n e :  c h ó r , 
o r k i e s t r a .  K u rs y : j % z .  w ę g ie rs k ie g o , fra n cu sk T e g o , a n g ie Is k i  ego.

2 U G L I 6 E T .•
Obóz ż o łn ie r s k i .  Komendant p o ls k i ;  p p o r . W in c e n ty  R adysz— 

k ie w le z .  B ib l io t e k a  obozowa. S k le p ,  k o sz y k a rs tw o . W yk łady  ogó lno ­
k s z t a łc ą c e .  K u rs y : j ę £ .  w ę g ie rs k ie g o , n ie m ie c k ie g o . Z e sp o ły  a r t y ­
s t y c z n e :  c h ó r , ‘o r k i e s t r a ,  t e a t r  a m a to rs k i.  W ydaw n ictw a: " Je d n o ­
dn iów ka" w p rz yg o to w a n iu . S p o r ty :  p ing-pong , s ia tk ó w k a .
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UWAGA: poza wym i en I onym i powyżej w iększym i s k u p ie n ia m i p o l­
s k ic h  in te rn o w an ych  na W ęg rzech , i s t n i  e j ą  j  eszcze  m n ie jsz e  sku ­
p ie n ia ,  k tó ry c h  n ie  można uważać za obozy. Są, t o  d ro b n ie js z e  
o ś ro d k i p ra c y ,  dokąd okresow o p r z y d z ie la  s ią ,  do ro b ó t p u b lic z n y c h  
r o ln y c h ,  budow lanych  i t d .  p o ls k ic h  In te rn o w a n yc h .

Poza w ym ienionym i w yżej obozami i ośrodkam i p o ls c y  in t e r n o ­
wani p rzeb yw a ją , w s z p i t a la c h :  I i X S z p i t a l  Honvedów w B u d a p e sz c ie  
o raz  '• s z p i t a la c h  w o jskow ych  w E g e r , G y S r , S z e n te s  i 8 u d a k e sz i.

PO LSK IE  OBOZY CYWILNE NA WĘ/SRZECH.

B A L  A T  O N B O G L A R .

P o ło ż e n ie :  m ie jsco w o ść  le tn is k o w a  nad B a la to n em , s t a c j a  kol. 
w m. Komendant w ę g ie r s k i :  d r .  E lem er Adajnecz, n o d n o ta r , .W o b o z ie  
przebyw a 362 osób . P r a c e  zarobkow e: s t a r s i  uchodźcy p ra c u ją , p rz y  
budowach. 3 k u ch n ie  zo rg an Izow an e  p rzez  uchodźców . K o m is ja  gospo­
d a rcz a  o rg a n iz u je  zb io ro w e  zakup y . Z e s p o ły  a r t y s t y c z n e :  c h ó r , 
o r k i e s t r a  m łod z ieżow a . K u rs y : j ę z .  w ę g ie r s k ie g o , a n g le łs k le g o ,n ie -  
mieckiego oraz  k o b ie c y c h  ro b ó t  rę c z n y c h , s t a ł e  w yk ła d y  z I i t e r a -  
tury p o l s k i e j .  W ła sn a  b ib l io t e k a  obozowa. K a p e la n  obozowy: k s .  
A nd rze j C z e iu ś n ia k .  D rużyna h a rc e r s k a ,  S o d a l i e j a  M a r ja ń s k a , k o ło  
sp o rto w e  m ło d z ie ż y . Ufundowano o rn a t  o raz  t a b l  i c ę  pam iątkową, 
w kościele. .

B E N Y .

Położenie: na płr.. od P a rk ś n y , s t a c j a  k o l .  w m. Komendant 
w ę g ie r s k i :  vitez dr,. Z s ig a  Ja n o s .  S t a r s z y  obozu p o ls k i :  d r .  Jó* 

z e f Tymiński. W o b o z ie  p rzebyw a 40 osób . W a rs z ta ty  p ra c y :  ogród 
w arzyw ny, w a r s z ta ty  s t o l a r s k i e ,  og ró d k i d z ia łk o w e , hodow la ś w iń , 
d. obiu, k ró l ik ó w , w a r s z ta t  s z e w s k i,  w p rz yg o to w a n iu  w yrób  zabawek. 
K u ch n ia  prowadzona we własnymi z a k r e s ie  I k a s a  samopomocowa.
W o k r e s 'e  le tn im  pracow ano na r o l i  u m ie jsco w ych  g o sp o d arz y , zaś 

m urarze , s t o la r z e  I e le k t r o t e c h n ic y  p r a c u ją  u m a js tró w  budów la« 
n ych . P r a c e  ś w ie t l ic o w e  prowadzone s ą  t y lk o  w o k r e s ie  od I , X I do 
31, I I I .  K a p e la n  obozowy k s . J a n  K o z a k ie w ic z .

Naczelnym  zadaniem  obozu j e s t  z a t r u d n ie n ie  m ło d z ie ż y . W ie lu  
u c z e s tn ik ó w  obozu w yk azu je  po 200 dn i p ra c y  r o c z n ie .  N ie k tó rz y
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u c z e s tn ic y  obozu ro z p o rz ą d z a j ą  o : . i ą tn o śc lam  i do 500 P .

Obóz n ie  k o rz y s ta  z żadnych su b w e n cy j. W spó łżyć  ie  z lu d n o ś c ią  
m ie jsco w ą  wzorowe. Gospodarstw o obozowe obejm u je  6 mordów z ie m ', 
p o s ia d a  je d n e g o  k o n ia , 6 sz tu k  n i e r o g a c iz n y , 40 sz tu k  k ró l ik ó w ,
5 sztuk* d ro b iu . *

B  i) H ii N Y E .  > -

Po ło ż e ń  i o: na l i n i i  B a la to n  S z e n t—gyorgy — Somogyszob* 
S t a c j a  k o l .  w m. Komendant w ę g ie r s k i :  d r .  Komaromy ls t v a n .
S t a r s z y  obozu p o ls k i :  B o le s ła w  K u r s k i.  W oboz ie  przebywa 86 osób. 
W a rs z ta ty  obozowe: f r y z j e r s k i ,  g ra w e rs k i,  s t o la r s k i  .Z e s p o ły  
a r t y s t y c z n e :  chór - d y ryg e n t p . M a rc in  T ry b u s ia k . K u rsy  naukowe: 
n iż s z y  i w yższy k u rs  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o . K ape lan  obozowy: k s . 
C how an iec . P a m ią tk i ufundowane przez obóz: d a . 12 ,X . 1941 o f i a r o ­
wano obraz M a tk i B o s k ie j  C z ęsto cho w sk ie j p end z la  Ja n a  P ie k a r s k ie ­
go. S p o r t :  d rużyna  p i ł k i  n o ż n e j.

D U N A U O C S ,

Po w o żen ie ; miępJzy Komarom a  P ś rk a n y , d o jazd  autobusem  lub 
k o le ją ,.  Komendant w ę g ie r s k i :  F a rka s  Sa n d o r, n o ta r ,  Fo ian .; stc^rszy 
obozu: m gr. M a r ian  Pa fam a rcz yk . W o b oz ie  przebywa 146 osób. 
W a rs z ta ty  p ra c y :  j n t r o l i g a t o r n i a ,  w a rs z ta t  s z e w s k i, k ra w ie c k i 
m ęski i d am sk i, hodow la jedw abn ików . K o m is ja  gospodarcza  obozu 
z a o p a t r u je  uchodźców w a r t y k u ły  p ie rw s z e j p o trz e b y . Hodowla d ro ­

b iu ,  k ró l ik ó w  i n ie r o g a c iz n y . P rz y  p ra c y  na r o l i  w ( e c i e  z a ję t y c h  
b y ła  30 osób , p ra c a  w fa b r y c e ,  p ra ca  w l e s ie ,  p ra ce  p rz y  budowlo 
um ocnień n ad b rzeżn ych . Z e sp o ły  a r t y s t y c z n o :  chór obozowy pod d y r .

. /  frtaj«' vr " j   ̂ t e a t r  eksperym enta I ny pod k ie ru n k iem  
a r t .  op. W ito ld a  łu c z y ń s k  i ego. K u rsy : j ę z .  węgi o rs k ie g ó , n ie m ie c ­
k ie g o , k r a w ie c k i ,  nauka obyw. K ape lan  obozowy: k s . A I o j i y  Gandaw- 
s k t .  D rużyna  h a rc o rs k a  męska ł żeńska , d rużyna zuchów i k rąg
s t a r s z o — h a r c e r s k I . W p r o je k c ie  z a k u p ie n ie  o rn a tu  d la  tu te jszc-go  
k o ś c io ła  o raz  w ystaw a w s z e lk ic h  p rac  uchodźców.

E B E D.

P o ła ż e n i o: Esz tergom  y ^ . s t a c ja  k o l .  Pa rk& ny-N śna . Komen­
dan t w ę g ie r s k i :  G ó ra  E rn 5 . S t a r s z y  obozu p o ls k i :  Eu g en iu sz  K lim e k . 
W o b o z ie  p rzebyw a 165 osób. W a rs z ta ty  p ra c y :  w yrób rę k a w ic z e k , 
s k a rp e te k  i sw e trów  do Bud ap esz tu . K u ch n ia  obozowa w k o sza rach .. 
In n e  p ra c e  zarobkow e: uchodźcy p r a c u ją  we fa b r y c e  s z k ła .  Z e sp o ły
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a r t y s t y c z n e :  c h ó r , o r k i e s t r a .  K u rs y  naukowe: j ą z .  w ig ie r s k ie g o ,  
a n g ie ls k ie g o  t dwa k u rs y  j ą z .  n ie m ie c k ie g o . K ap e lan  obozowy: k s . 
S t a n is ła w  K rzyw o rącz ka*  P a m ią tk i :  obóz ro z p o cz yn a  budową, pomnika 
ia  pam iątkę , pobytu  Po laków  w Ebed . Fundusze na te n  c e l ju ż  zeb ran o .

K A D A R K U T

P o ło ż e n ie  : w p o łu d n io w e j c z ę ś c i W ą g ie r ,  w o d le g ło ś c i  22 km. 
od m ia s ta  pow iatow ego K a p c s v a r , s t a c ja  k o l .  w m. Komendant wę­
g i e r s k i :  M e re i L A jo s .  P o ls k i  s t a r s z y  obozu: K a z im ie rz  K c z ia r s k i  
W o b o z ie  przebyw a 239 csó b , ro z Io k o w an ych  po domach p ry w a tn ych .
V.' r  8 z t a t y  p ra c y :  k r a w ie c k i ,  f r y z j e r s k i ,  w yrób p a n t o f l i  d re w n ia n ych , 
k o b te c e  ro b o ty  rą c z n e . W s e z o n ie  p ra c  r o ln y c h  p r z e c ią t n ie  p ra co w a ło  
na r o i !  60 vosób . Z e s p o ły  a r t y s t y c z n e :  ch ó r o raz  k w a r te t  muzyczno- 
w o k a ln y . K u rs y : j ą z .  w ę g ie r s k ie g o , n ie m ie c k ie g o  o raz  4 ra z y  w t y ­
godn iu  pogadanki o c h a r a k te r z e  naukowym o ra z  pogadanki d la  d z i e c i .
Raz w ty g o d n iu  ś w i e t l i c a  czynna  w y łą c z n ie  d la  k o b ie t .  Kape lan  
obozowy: k s . W ła d y s ła w  C how an iec , c o d z ie n n ie  o d p raw ian e  s ą  nabo­
żeństw a w y łą c z n ie  d la  uchodźców . D rużyna h a rc e rs k a  sk u p ia  42 
cz ło n kó w . S e k c ja  L e k a rz y  P o ls k ic h  z o rg a n iz o w a ła  ośrodek  d o ż y w ia n ia  
J c i e c i *  Obóz p o s ia d a  dużą  św i o t I I c ę  ze s c e n ą . S a la  może p o m ie ś c ić  
450 osób* P ro je k to w a n e  j e s t  u fundow an ie  { t a b l ic y  pam iątkow ej d la  
m ie jscow eg o  k o ś c io ła .

K A R M A C S

P o ło ż e n ie :  p rz y  s z o s ie  I I- e j  k I - o 12 km. od s t a c j i  k o l*
K s z t h e ly .  Komendant w ę g ie r s k i :  S z l j a r t ó  J ć n o s ,  n o ta r .  P o ls k i  
s t a r s z y  obozu: W ła d y s ła w  T u rz . W o b o z ie  p rzebyw a 52 osoby.
W a r s z ta ty  p ra ą y :  w s tad ium  o r g a n iz a c j i  w a r s z ta t  a r t y s t y c z n y  ro b ó t 
rę c z n y c h . W o k r e s ie  łe^n im  uchodźcy p ra c o w a li p rz y  ro b o ta c h  ro ln y c h  
o raz  u p r a w ia l i  o g ró d k i d z ia łk o w e . Z e s p o ły  a r t y s t y c z n e :  chó r obozowy, 
o r k i e s t r a  mandol in is t ó w  w o rg . K u r s y : j ą z .  w ę g ie rs k ie g o  i n ie m ie c k ie g o . 
K a p e la n  obozowy: k s . A n to n i Twaróg /  d o jeżd ża  z K e s z th o ly  / .
Uchodźcy u r z ą d z i ł ?  skw er p rzed  budynkiem  urzędu gminnego I upo­
rz ą d k o w a li u l i c z k i  p r z y le g a ją c e  dc skw eru .

K E S Z T H E L Y

P tłło żen T o : nad zachodnim  B a la to n em , l i n i a  k o le jo w a  Bud ap est - S z t .  
G yB rgy  — K e s z th o ly  a lb o  Bud ap est — S z e k o s fe h ó rv a r  — T a p o lc a  — 
K e s z th o ly .  Komendant w ę g ie r s k i :  d r .  Buzas B e la .  P o ls k i  s t a r s z y  
obozu; S t a n is ła w  V o e p e l. W ob o z io  p rzebyw a 300 osób . W a rs z ta ty  
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p ra c .,, w y tw ó rn ia  p rzem ysłu  c h a łu p n icz e g o  o c h a ra k te rz e  s p ó ł­
d z ie lc z y m , s z w a ln ia ,  p raco w n ia  t r y k o t a r s k a ,  p ra co w n ia  zaba^karstca , 
p ra co w n ia  ro b ó t rę c z n y c h , s e k c ja  z ie la r s k a  o c h a ra k te rz e  s p ó ł­
d z ie lc z y m . S p ó łd z ie ln ia  gospodarcza wraz z punktem sp rz e d a ż y , 
k u ch n ia  s p ó łd z ie lc z a ,  kasa samopomocy, p r a ln j a .  L ic z n y  za s tą p  
uchodźców p ra c o w a ł w m aj. k s . F e s t e t i c h a ,  p rz y  budowach domów, 
w z a k ła d a ch  m echan icznych , p rz y  t ło c z e n iu  w ina i t d .  Z e sp o ły  a r t y ­
s t y c z n e : c h ó r ,e r k i  e s t r a  obozowa, s e k c ja  t e a t r a ln a ,  co d z ien n e  Mko- 
m u n ik a ty " ,  z a w ie r a ją c e  najnow sze w iadom ości. K o ło  k i t .  ośw.
K u rs y : je ,Z . w ig ie r s k ie g o ,  n ie m ie ck ie g o , a n g ie ls k ie g o ,  t e o r e t y c z ­
ny ku rs  samochodowy, o d cz y ty  z d z ie d z in y  t e c h n ic z n e j ,  p ra w n e j, 
s p o łe c z n e j , le k a r s k ie j  I t d . ,  żywe d z ie n n ik i I k lu b  d y s k u s y jn y . 
T rz y  lo k a ie  ś w ie t l i c o w e .  K ap e lan  obozowy: k s . A n to n i Twaróg. 
P a m ią ,tk i: obmiz M a tk i B o s k ie j  C z ęsto cho w sk ie j ufundowany d la  ka­
p l i c y  S S .  S łu ż e b n ic z e k . D rużyna h a rc e rs k i? . prowadząpa żywą, d z ia ­
ł a ln o ś ć .  W l e c i e  k u rs y  p ły w a c k ie  i s ia tk ó w k a .

K L 0 T '• L D L I G E T .
t

P o ło ż e n ie :  s t a c j a  k o l .  P i l i s c s a b a  lub  KI o t i I d l i g e t .  Komen­
d an t w ą g ie r s k i :  M agassy Ł a jo s .  P o ls k i  s t a r s z y  obozu: W o jc ie c h  
F e r e t .  W a b c z ie  przebyw a 13 osób «  Uchodźcy p rzebyw ają , w K lo t i id -  
l i g s t  ne p o d s ta w ie  in d y w id u a In y ch  pozw oleń .

M A D .

P o ło ż e n ie :  s t a c j a  k o l .  w m. Komendant w ę g ie r s k i :  Somogyi 
G y u la , n o ta r ,  P o ls k i  s t a r s z y  obozu: W in ce n ty  Su ch o m e l. W o b o z ie  
przebyw a 175 osób . W a rs z ta ty  p ra c y : s z e w s k i, wyrób obuwia drew ­
n ia n e g o , w a r s z ta t  k ra w ie c k i i s t o l a r s k i .  " S p ó łd z ie ln ia  obozowa’* 
obejm uje  s k le p ik  o raz  w a rs z ta ty  k ra w ie c k i I s t o l a r s k i .  K u rs y : 
w ychow an ia  o b y w a te ls k ie g o , j ą z .  w ę g ie rs k ie g o  I n ie m ie c k ie g o . 
Z e s p o ły  a r t y s t y c z n e :  m ieszany chór k o ś c ie ln y  i k o ło  a m a to rs k ie . 
K a p e la n  obozowy: k s . Erazm M a lc z yk . Na potrzeby m ie jscow ego  
k o ś c io ła  o f ia ro w a n o  250 P . o b ecn ie  p rz y s tą p io n o  do w ym alowania 
k a p l ic z k i  p o ls k ie j  w t u t .  k o ś c ie le .  W k a p l ic z c e  t e j  um ieszczony 
b ęd z ie  obraz  M. B o s k ie j  C zęs to ch o w sk ie j o raz  t a b l i c o  pam iątkow a. 
P ra c e  m a la r s k ie  w ykonu je  a r t y s t a  m a la rz  K a ro l M a lc z y k , k tó r y  wy- 
k o n a łr ó w n ie ż  p ra ce  m a la r s k ie  w p re z b ite r iu m .
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M A R  C A l  1

Po w o ż en ie : s t a c j a  k o l .  w m. Komendant w ę g ie r s k i :  Pa lm ay Fe­
r e n c .  P o ls k t  s t a r s z y  obozu: W ła d ys ła w  M Trkow sk l.W  obozTe p rz eb y ­
wa 150 osób W rr* J^ ta ty  p ra c y :  s z e w s k i,  k r a w ie c k i ,  f r y z j e r s k i .  
Z e s p o ły  a r t y s t y c z n e :  k ó łk o  a m a to rs k ie ,  c h ó r .  Wydawano gazetką, 
obozową, w m aju I w czerw cu  /ogó łem  25 numerów/. K u rs y  naukowe I 
d o k s z t a łc a ją c e .  K a p e la n  obozowy: k s . Ferdynand  K o z ło w s k i. M ło ­
d z ie ż :  d ru żyn a  h a r c e r s k a .  P a m ią tk i :  ob raz  M a tk i B o s k ie j  C zęsto ­
ch o w s k ie j o f ia ro w a n y  k o ś c io ło w i p a ra f ia ln e m u  w M a r c a l f .

m U t R A  F P R  E .D

P o ło ż e n ie :  u zd ro w isk o  na s z la k u  Gyongyos - K e k e s . O środek 
u z d ro w ien c^ y  d la  uchodźców p o ls k ic h  na W ęg rzech , u tw orzony w roku  
(94-0 s ta ra n ie m  Węg l.er sko—Po I sk  i ego K o m ite tu  O p ie k i nad Uchodźcam i. 
Do M a tra fO re d  k ie ro w a n i s ą  uchodźcy po p rz e b y ty c h  o p e ra c ja c h , s t a ­
nach  cho robow ych , z a g ro ż en i p łu c n ie .  Uchodźcy .pom ieszczen I s ą  
w domu v l t e z l a  P a lh e g y i L a jo s .P o b y t  4 - 5  t y g o d n i . O p ie k ę  le ­
k a r s k ą  s p ra w u je  d r .  Sz a lm a ssy  G y u la , Ie k a r z  pow ia to w y. O środkiem  
z a rząd za  z r a m ie n ia  Węg. P o l .  K o m ite tu  W acław  S iy m a A s k i.

N A G Y S Z A K A C S  1 
/ p .  M a r c a I I . /

P o ło ż e n ie :  d o jazd  p o c ią g iem  do Bohonye, a n a s tę p n ie  a u to ­
busem. Komendant w ę g ie r s k i :  Som ogyi V in c e .  P o ls k i  s t a r s z y  obozu: 
S t e f a n  P a k u ls k i .  W o b o z ie  przebyw a 38 osób.

n e m e s d I o
»

P o ło ż e n ie :  w ie ś  od d a lona  o 16 kra. od s t a c j i  k o l .  B Sh Sn ye . 
Komendant w ę g ie r s k i :  M a to l t s y  G y u la , s t a r s z y  n o ta r .  P o ls k i  s t a r ­
sz y  obozu: J ó z e f  STwek. W o b o z ie  przebyw a 26 osób . K u rs y : j ę z .  
n ie m ie c k ie g o  i k u rs  m o to cyk lo w y . P a m tą tk l :  w t r a k c i e  w ykonan ia  
ob raz  M a tk i B o s k ie j  C z ę s to c h o w s k ie j d la  m ie jsco w eg o  k o ś c io ła .

N E M E S B t l K .

P o ło ż e n ie :  na południowym  brzegu  j e z i o r a  B a la to n ,  d o jazd  ko­
l e j ą  do s t .  K e s z th e ly ,  n a s tę p n ie  autobusem  do H e v ?z , skąd p ie sz o  
Iub tu rm anką . O d le g ło ś ć  z K e s z th e ly  18 km. Komendant w ę g ie r c k ir  
w:ay M a ty a s , z a s tę p c a  n o ta r a .  P o ls k t  s t a r s z y  obozu J o z e f  E , 
M a rc in k o w s k i.  W o b o z ie  przebyw a 60 osób. P ra c a  sezonowa na r o l i .  
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S Z E N T E N D R E .

P o ło ż e n ie :  m ia s to  pow. w o d le g ło ś c i 20 km. od Bud ap esz tu . 
D o jazd  k o le jk ą  podmi e j s k ą  /HEV/ od k w ie tn ia  do p a ź d z ie rn ik a  s t a t ­
k iem . Komendant w ig ie r s k i :  d r .  H aza i G y u la . P o ls k i  s t a r s z y  obozu: 
m gr. Zygmunt S z e m ir s k i .  W oboz ie  przebywa 42 osoby . K u rsy  j ę ^ .  
w ę g ie rs k ie g o  i n ie m ie c k ie g o .

Z A L A S Ż A N T <5.

P o ło ż e n ie :  d o jazd  k o le ją , do K e s z th e ly ,  n a s tę p n ie  16 km. drogą, 
kołową,. W ieś  le ż y  w gó rach  Bakony. N a leży  do pow. K e s z th e ly .  Ko­
mendant w ę g ie r s k i :  Gode E le m e r. P o ls k i  s t a r s z y  obozu: mgr. R u d o łf  
W lr t h .  W a rs z ta ty  p ra c y :  s t o l a r s k i ,  ?n t r o l I g a t o r s k i , f r y z j e r s k i  - 
sezonowo: p s z c z e la r s tw o . Z e sp o ły  a r t y s t y c z n e :  c h ó r . K u rs y : ję^ .w ąg  
n ie m ie c k ie g o , /w o rg . k u rs  nauki o b y w a te ls k ie j/ .  K ap e lan  obozowy: 
k s . Z b ig n iew  S ż u b e r la k .  W oboz ie  przebywa 104 osoby.

Odczyty w śwI e t  l i c y . Brak kape lana obozowego.

HARCERSTWO PO LSK IE  NA WĘGRZECH.

W k ró tce  po p rz y b y c iu  uchodźców p o ls k ic h  na W ągry u d a ło  s ię , 
d z I ąkjL pomocy W ę g ie rs k ie g o  Zw iązku Skautowego o raz  innych  in s ty -  
t u c y j  u ruchom ić ośrodek  d la  m ło d z ieży  h a r c e r s k ie j .  W p a ź d z ie rn ik u  
1939 M in is t e r s tw o  Sp raw  Wewnę,trznych p r z y d z ie l i ło  na te n  c e l s t a ­
r y  dworek w Som lószc l lo s .  B y ł  to  dom mogą,cy p o m ieśc ić  z a le d w ie  
100 o sób ,n a  p o trz e b y  t e  b y ł  n ie w y s ta r c z a ją c y  I n ie  m ógł p rz y ją ć  

w s z y s tk ie j  m ło d z ież y  h a r c e r s k ie j ,  bę,dącej wówczas na 'W ęgrzech, gdyż 
l i c z b a  j e j  b y ła  p a r o k ro tn ie  w yzsza. M łod z ież  w s p ó ln ie  z murarzam i 
i r z e m ie ś In i kami d o p ro w a d z iła  dom do n a le ż y te g o  s ta n u . W l i s t o p a ­
d z ie  rozpoczę ,to  nauką , k tó r e j  w m iarę, k o ń cz en ia  ro b ó t można b y ło  
p o ś w ię c ić  c o ra z  w ię c e j czasu . N a s tę p n ie  ośrodek p rz e n ie s io n o  do 
S z ik s z ó . T u ta j ośrodek  o trz y m a ł do swej d y s p o z y c ji s z e re g  domków 
p rz y  je d n e j  z u l ic z e k  na s k r a ju  m ia s ta . Ż y c ie  w tym ośrodku o rga ­
n izow ane b y ło  na wzór obozów h a r c e r s k ic h .  To te ż  d z ień  b y ł  s k r z ę t ­
n ie  z a p e łn io n y .  Zo rgan izow ane  b y ły  c z te r y  d rużyny ch łopców  
i je d n a  d z ie w cz ą t o raz  je d n a  d rużyna  s t a r s z y z n y . Ogródki-, w a rs z ta ­
t y ,  s k le p ik  s p ó łd z ie lc z y ,  ś w i e t l i c a ,  o g n isk a  w ie c z o rn e , k u rs  s a ­
mochodowy d aw a ły  poza nauką  w ie le  p o ży teczn ych  z a ją c  • stw arzam y 
atm osfe rę , b ra te r s tw a  i z w a r to ś c i .  Po zakoń czen iu  roku  sz ko ln eg o
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ośrodek  z o s ta ć  z lik w id o w a n y  I w raz z ca łym  Inw entarzem  p rz y d z ie -  
Io n y  do o środ ka  B a la to n b o g lA r . Od te g o  czasu  w obozach w k tó r y c h  
z n a jd u je  s i ą  m ło d z ież  tw orzą, s i ą  d ru ż yn y  zuchów, h a r c e rz y  lub  
h a rc e re k  w z g lą d n te  k rą g !  s t a r s z o h a r c e r s k ie ,  k tó ry c h  u c z e s tn ic y  
s t a r a ją ,  s i ą  o z n a le z ie n ie  p o ż y te cz n ych  z a ją ć ,  a zarazem  s łu ż ą  
swą, pomocą, obozom, W B u d a p e sz c ie  h a rc e rs tw o  s tw o rz y ło  I ob s łu g u ­
j e  B ib l i o t e k ą  Naukową,, odw iedza ch o rych  w j  ednym ze s z p i t a l i  I t d .

MIĘDZYNARODOWA UNIA POMOCY D ZIEC IO M .

P rz e z  swój o d d z ia ł  w ą g le r s k l z a ją ł&  s i ą  pomocą, d la  m ło d z ież y  
I d z i e c i .  W s z c z e g ó ln o ś c i dużą, pomoc o k a z a ła  ośrodkom m ło d z ie ­
żowym, a m ia n o w ic ie  w yże j wspomnianym ośrodkom h a rc e rs k im  o raz  
w Zam ardi i B a la to n b o g la r . D z lą k i s ta ra n io m  t e j  I n s t y t u c j i  duża 
c z ą ś ć  m ło d z ie ż y  u z y s k a ła  t .  zw. a d o p ta c j ą  t . j . drobną,, le c z  
s t a ł ą  pomoc ze s t r o n y  osób lu b  In s t y t u c y j  p o za .W ąg ram i.

-  O -

B IB L IO G R A F IA  WYDAWNICTW POLSKICH NA WĘjSRZECH. ' 

/  od 18 w rz e ś n ia  1939 r .  do I g ru d n ia  1941 r .  /

AMERYKAŃSKI KOMITET POMOCY POLAKOM A ^ C A / .

1. M gr. R ,  R o s to w sk i - K u rs  j  ą ?y k a  f r a n c u s k I  ego.
L e k c ja  1 - 19 z e s z . 7

2 . M gr. L .  S t r z a łk o w s k i - K u rs  ją z y k a  f r a n c u s k i ego.
L e k c ja  20 z e sz . 1

3 . P r o f .  T . C sorba - K u rs  ją z y k a  w ągl e rs k  i ego.
L a k c ja  1 - 25 z e sz . 9

4 . P r o f .  d r ,  Gv P rz y c h o c k ! - K u rs  j ą z y k a  a n g ie ls k ie g o .
L e k c ja  1 - 18 z e sz . 6

5 . u n n w - K u rs  ją z y k a  n ie m ie c k ie g o .
L e k c ja  1 - 27 z e sz . 9

6 . P r o f .  R .  B r .  K o rsak - Ku rs j ą z y k a  n ie m ie c k ie g o .
L e k c ja  28 -  39 z e sz . 2

7 . Ś p ie w n ik  obozowy N r . 1
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8 j
9 . S t R cy

'O a I n£, A, B a jk o w sk i
11. K p t, T . Ja r o s ła w s k i
12.

13.

14. W. R a p a c k i / s y n /

!5 * H . B a rtk o w s k i

- Śp iew n ik  obozowy N r . ?
"  "  N r .3

- M etody r a c jo n a ln e j  o r g a n iz y c j i .
- Hodowla jed w ab n ik ó w .
- Hodowla p ie c z a re k  - / M a te r ia ły  na­

brane p rzez obóz w iuosdós/.

- Z b ió r  z i ó ł  le c z n ic z y c h  I przemy­
s łow ych  .

- Sp óźn iony ta n c e rz  /hum oreska w I a . /  
o raz  Zaczarowana m e lo d ia  - / k r .- t.w  I a . /

- Przem iany - sz tu k a  w I a k c ie  na­
grodzona nr kor.kc ' %_• :L o ro c k ;.

!6 .  £ O rzeszkow a, S t .Ż e ro m s k i - Now ele.

2 : 3 L ! OT EKA POLSKA V.' BUDAPESZC IE, /od I cze rw ca  I9 4 f/ .

I .
2 . J .  S ło w a c k i 
3 "
4.
5 . K . T e tm a je r
6 . J .  K a sp ro w icz
7 . Z . K r a s iń s k i
8 . Z . Rogoszówna
9 . S ,  V in c e n z

10, C .K . N orw id
11. H. S i  enk i ewi cz

12.

13. M. G. *Lawruk ian  i ec

W d ruku :
1, S t .  Żerom ski
2 , Honor
3 , M.. G . •ła w r u k ła n ie c

- E w a n g e lia  św. J a n a .
- Genez is  z Ducha.
- A n h e I l i .
- Z b ió r  W ig ie r s k ic h  P i e ś n i  Ludow ych .
- Wybór p o e z y j .
_ n n

- N ie-Boska  komedya.
- D z ie c i Pana  M a js t r a .
- Na Wy sok i e j P o ło n in ie ,  /w yb ó r/ .
- P ro m e th ld i on.
- D z ie ln y  Ż o łn ie r z  - o p ow iad an ie  h i ­

s to ry c z n e  d la  m ło d z ieży  z p o w ie ś c i 
* Po n W ołody j  ows k i m.

- R o cz n ik  P o ls k i  - k a le n d a rz  P o la k a  
na W ęgrzech na r .  1942.

- K s iężyco w a  b a jk a  - / z  rysunkem l 
Prd f-  S t ,  F i l ip k i e w ic z a / .

- P o p io ły  /w yb ó r/ .
- O d y ss e ja .
- O pow iadan ia  d la  d z i e c i .
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4. M. P o r a z in s k a  - W W o jtu ś  i owej I z b i e ,  / 9  opow iadań/.

5 . P .  G ardy - P o ra d n ik  f o t o g r a f J c z n y .

K A T O L IC K IE  0US2PASTERSTWO NAD UCHODŹCAMI PO LSK IM I NA WĘGRZECH.

I*  K s ią ż k a  do m o d litw y .
2 .  K o lę d y .
3 . S p te w n ik  k o ś c ie ln y .  '
4 . M o d litw y  z n u ta m i.
5 . B iu le t y n  D u s z p a s te rs tw a .
6 .  Nowy T estam en t ńa n ie d z ie le  i IW ią t a .  / 4  e w a n g e lie / .

HARCERSTWO PO LSK IE  NA WĘGRZECH.

I .  P ie rw s z e  t r o p y  w h a r c e r s tw ie .

KOMITET OBYWATELSKI DLA SPRAW O P IEK I NAD UCHODŹCAMI POL.NA WĘG.

1. O rg a n iz a c ja  samopomocy w obozach .
2 . In ż .  A . K ró l - Z a ry s  budow nictw a obronnego w dawnej

P o ls c e .
I .  P o l s k ie  budow nictw o w c z e s n o - h is to ry c z n e

I I .  Budow n ictw o  obronne ok resu  ś r e d n io w ie c z a .
I I I .  Budow nictw o obronne P o ls k i  o k resu  g o ty c k ie g o .

3 . D r.M . B ie ń sk o w sk i - Krew i j e j  p r z e ta c z a n ie  w d o b lo  o b e c n e j.
/w yk ła d /

4* D r . A . R a d e c k i - W itam in y  a o o ż y w ia n ie . / w y k ła d / .
5 . F .  Ja n c z e w s k i - T e o r ia  samochodu / b ro s z u ra /  / p rz e d ru k / .
6 .  U łÓwne zasad y  p iso w n i p o ls k ie j  .
7 . J .  Komarom! - Szum ią, św i e r k i  /Zug  a  fo n y v e s / .  t łu m .

W ł.  K la fa c z y ń s k ie g o .
8 . - Z a ry s  L i t e r a t u r y  P o l s k i e j  Tom I .

3 z e s z y ty  - s k r ó t .
H i s t o r i a  L i t e r a t u r y  P o ls k i  N ie p o d le g łe j  
p r o f . I . Chrzanow sk i o go ./op rr-cow a ł 1 .0 ./

9 . -  Z a ry s  L i t e r a t u r y  P o l s k i e j  T o m . ł l .
/2  z e s z y t y / .Z a r y s  H i s t o r i i  L i t e r a t u r y  
P o l s k i e j  now szej j  i w sp ó łc z e sn e j - 
o p ra c o w a ł d r .  L .  K a lto n b o rg h .

10. J . K o w a ls k i ,M .G o l l a s  — P u e r Romanus / c z y ta n k i  ł a c i ń s k i e / .
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11. J .K o w a l s k i ,  »>/>. Gol la s  - lu v . n i s  Romanus / c z y  ta n  U ’ ł a c iń s k ie /

12. S t .  F ran kow sk i - D z io jo  s ta ro ż y tn o  czq£ć I .

13. V/ł. B e d n a rsk i - In s c e n iz a c je  p o ls k ic h  p io s n i ludow ych .
c z . I .

14. U . Zawadzki . - 20 kołąjd p o ls k ic h .
15. "N asz a  Ś w i e t l i c a "  - M a t e r ia ł y  obozowe /w ych o d z i od 2 5 ,V I, I9 4 C

-od 2 5 .V I . 1940 do 3 0 . I X . 1940 pod nazą^  
" K a t o l i c k i  U n iw e r s y te t  Pow szochny" z pod­
ty tu ło m  "M a t e r ia ły  św i o t I i co w c " , od
I . X . 1940 do 31.1 .1941 pod nazw^ "Obozo- 
wo mat or I a ł y  ś,w i e t  I i c o w o "/ .

KOMITET POLSKO-ANGIELSKI / P o l i s h  R e l i e f  Faund/ z lik w id o w a n y .

I .  J .  Kaaon-Bandrow sk l -  i la s t o  m ojo j m a tk i. . :

2 . M. R od z iew icz ó w na  - D o w a jt is .
3 . S .  Żerom ski - W io rna  rz e k a .
4 . S .k i. G a l iń s k i  - Pod banderą, s y ro n y . *
5 . W .S . Reym ont - Nowelo .
6 .  B . P ru s  - P la có w k a .
7 .  F r .  H orczog  - Pogan i o /  pr z o k ł .  dr .S t .P a z u r k  i owi cz a/
8 . A . F | od lo r  - Ryby ś p io w a ją ,w  U k a j a l i .
9 . A . D y g a s iń s k i - Gody ż y c ia .

10. H . S Io n k le w lc z  - W p u s ty n i i w p u sz cz y ,
i 1. W. P rz yb o ro w sk l - Na San Domingo.
12. H« S lo n k ło w ic z  - NowoI o.
13. Z . Nowakowski - Pa n i s łu ż b a .
14. J .  N iw iń s k i - B i a ł a  sm io rć .
15. B . P ru s  - Faraon  /3  tem y/ .
16. S .  2crom sk! -  Nowolo.
17. J .  W e ysso n h o ff - Sobó l i panna.
18. H. G ro to w s k a ,M .8 u try  - C zy tan k i p o ls k i o .

i Z . K Iin g a ro w a
19. S .  Wią,cok - C zy tan k i i ć w ic z e n ia  /2  z o 6 z y ty / .
28 . - P ie rw s z a  pomoc w n a g ły c h  wypadkach

/ p rz e k ła d  S t .  V ln co n z a  j r . /
21 . - Wybór poozyj l p ro z y .
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POSELSTWO R . P .  w BU D A PESZC IE , / z lik w id o w an e ./

I .  P rz e d  ukazaniem  s ią ,  'W ie ś c i  P o l s k i c h '2  r a z y  ty g o d n io ­
wo wydawano ‘'B iu l e t y n *  pod re d a k c ją , a t t a c h e  prasow ego J .U ła to w a k ie -  
go.

PRZEDSTAW ICIELSTWO ŹO tN IERZY  POLSKICH INTERNOWANYCH W KRÓLESTW IE 

W ĘG IER .

1. B o z le w lc z  — O gó lne  za sad y  p o s tęp o w an ia  honorowego.
2 .  — S t a t u t  o f i c e r s k i c h  są/dów honorow ych .
3 . -  " Je d n o d n ió w k a " obozu w R a k o s c s a b le .

SEK C JA  LEKARZY PRZY CZERWONYM KRZYŻU.

1. L e c z e n ie  g o n o rrh o e  acu tu  p re p a ra ta m i su lfa m id o w ym i.
2 . L e c z e n ie  ś w ie r z b y . .

3 .  Odezwa w s p ra w ie  z a p o b ie g a n ia  g r u ź l i c y .
4 . P o ra d n ik  d la  m atek .
5 .  B u d a p e s z t- Z d ró j.

SZ A BL IN SK IEG O  WYDAWNICTWA W D EBR EC EN IE .

1. W szys tk o  co  ważne - p ra k ty c z n y  p o d rę c z n ik  po i sko-wągt o r s k i .
/8  wydań/

2 . Z a ry s  g ram a tyk i p o l s k i e j .
3 . S ło w n ik  w ę g ie r s k o - p o ls k i .

"UCZMY S IĘ ,  PO WĘJBI ER SK U ' / b ib l i o t e k a  pod r e d a k c ją  p r o f .  T .  C so rb y . 
w yd aw n ictw o : k s ię g a r n i  C s e re p fa lw t  w B u d a p e sz c ie *  V&cT u . 1 0 ./

I 'U czm y s ią ,  po w ę g ie r s k u '-  p o d ręp zn lk  do n au k i j ę z .  w ę g ie rs k ie g o .
2 . W ę g ie r s k ie  b a jk i  ludow e. / t e k s t  p o ls k i  I w ę g ie r s k i/
3 . O p o w iad an ia  z h i s t o r i i  W ę g ie r .  * "  n *
4. Z ż y c ia  ludu  w ę g ie r s k ie g o .  w e  e n
5 . W y b itn i p o l i t y c y  w ę g ie r s c y .  e » w e
6 . W ie lc y  k a z n o d z ie je  w ę g ie r s c y .  w e  w e

W ĘG IERSKO-POLSK I KOMITET O P IE K I NAD UCHODŹCAMI.

I .  W zory zabawek / I 2  p la n s z  I I to g ra fo y f jn y o h / .
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"W IE Ś C I P O L S K IE " :

I » A . M lc k l« w ic z  - "O p ow iad an ia  S o b o le w s k ie g o ".
E . M aJfeczsw sk i - " D z ie ją  B a ś k i Murmańsk l e j "

"Koń na w zgó rzu ".
2 . A . M ic k ie w ic z  - XI i X I I  k s ię g a  z "P an a  T ad au sz a ".

Z W IT E K  AKADEM I CKI WĘGIERSKO-POLSKI

1. K a le n d a rz y k  p o ls k i  na ro k  1940.
2 . K a le n d a rz y k  p o ls k i  na rok  1941.

NAKŁADEM AUTORÓW.

1. T . F a r ig ra t - "K o lc z a s ta  w o ln o ść " / p o e z je /
2 . A . N iem czuk *- "T ań cząca  w o jna " / p o e z je /

UCHODŹCY POLSCY NA WĘGRZECH

Ilość uchodźców polskich przebywających 
obecnie na terenie Królestwa Węgier nie jest 
cyfrą poważną: według ostatnich danych nie 
przekracza ona 10,000 osób, z czego około 
2,500 głów przypada na uchodźców cywilnych, 
reszta to internowani żołnierze i oficerowie, 
zakwaterowani w obozach.

Opieka nad uchodźcami cywilnymi należy 
do resortu Królewsko-Węgierskiego Ministerstwa 
Spraw W e w n ę t r z n y c h , które za pośrednictwem 
swego Departamentu Opieki Społecznej / szef 
sekcji dr. Józef Antall/ wypłaca naszym uchodź­
com stały zasiłek miesięczny .z państwowych 
funduszów węgierskich. Poza tym przy wyżej 
wspomnianym departamencie istnieje Biuro 
Polskie /kierownik radca min. Jan Krzemień/,
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pośredniczące w załatwianiu spraw pomiędzy 
uchodźcami polskimi a władzami węgierskimi, 

sy Budapest I. Szenthńromsńg u. 4.
Sprawy internowanych wojskowych polskich pod­

legają kompetencji Kr ól ewsko-vYęgi erski ego Mi ni­
sterstwa Konvedów, a mianowicie 21 Oddziałowi 
/Szef Sekcji pułkownik vitśz Baló Zoltdn/.
Z kcńcem maja 1940 r. zostało stworzone jako 
organ 21 Oddziału Ministerstwa Honvedów "Przed­
stawi cieIstwo Polskich Żołnierzy Internowanjoi. 
na terenie Królestwa W ę g i e r ’* . Kierownikiem te­
go organu został mianowany na prośbę Poselstwa 
R.P* pułk.dypl. Dr.Steifer l^arian, któremu Do­
wództwo węgierskie przydzieliło do pomocy kil­
ku internowanych oficerów polskich i odpowied­
ni aparat kancelaryjny /Budapest V,Falk Miksa 
u . 9./. Obecnie p.o, Przedstawiciela Pol. Zoł. 
Intern, jest ppułk. i n ż , Król Aleksander.

Tę dziedzinę pomocy uchodźcom, gdzie nie wy­
starcza państwowa pomoc węgierska, objął swym 
zakresem działania Polski Komitet Obywatelski, 
jedyna obecnie działająca na Węgrzech organi­
zacja polska. Komitet ten niesie pomoc uchodź­
com zarÓY/no cywilnym jak i wojskowym, ograni­
cza się jednak do zagadnień czysto społecznych. 
Na czele Komitetu stoi prezez H.Sławik, w za­
stępstwie którego p.o. prezesa p*A.Pysz.Adres 
Komitetu: Budapest V, G ś z a u .  3. I. 2.
Tel. 119-083.

Warto również na tym miejscu zaznaczyć, 
chociażby z obowiązku kronikarza, że poza tym 
istniało w Budapeszcie, względnie nawet jeszcze 
istnieje Kalka instytucyj polskich lub węgier- 
sko-polskich, które poniżej wymieniamy.Pomimo, 
że instytucje te nie są formalnie uznawane,to 
jednak działalnośd ich w zakresie opieki dusz­
pasterskiej, pracy oświatowej czy też pomocy 
odzieżowej i lekarskiej dla uchodźców była nie­
jednokrotnie bardzo s k u t e c z n a .Ot o niektóre z nieb
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Węgiersko-Polski Komitet Opieki nad Uchodźca­
mi. / Magyar-Lengye1 Menekiiltiigyi Bizottsńg /. 
Po u. 11. Tel. 153-672. Budapest II.

Amerykańska Komisja Pomocy Polakom "Świetlica 
Polska". Budapest V. Akaddmia u. 5. Tel. 
123-048. /• .... .

Katolickie Duszpasterstwo nad Uchodźcami P o l ­
skimi na terenie Królestwa Węgier. Budapest IV. 
Veres-Pdlnd u. 16. Tel. 186-624.

Węgierski Czerwony Krzyż, a/ wydział informa­
cyjny, Budapest VIII, Baross u. 1 5 . (Tel.131-404 
b/ magazyn, Budapest II. Lovohdz u. 30a. Tel. 
357-723. e/ Sekcja Lekarzy Polskich, Budapest
II.Fo u. 11. Tel. 153-672. '♦

"Wieźci Polskie" redak c j ą ’i 'administraćja. 
Budapest VII. Erzsóbet k r t * 9/11. Tel. 221-803.

Ki*ajowy Związek Akademicki Węgiersko-Polski. 
Budapest V. G-óza u. 4. Tel. 125-547.

Polski Instytut Kultury. Budapest IV, Iluzeum 
krt. 11. Tel. 184-409.

Biblioteka Polska w Budapeszcie. Budapest VII. 
Barcsay u. 3. III. 32.

-  o -
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POMOC DLA JELCÓ W .

A k c ją  pomocy d la  jeń có w  w obozach n !om lock  ic h  p row adz i sz e reg  
! n s t y tu c y j ,W  z a k ro s  I *  pomocy w d z ie d z in ie  k u ltu r a ln o - o s w ia to w e j  
czynna  j e s t  YMCA. P a c z k i d la  je ń c ó w  w ysyca  Rada P o lo n i i
A m e ryk a ń sk ie j / I 0 I 8  NOBKE ST R ,, CHICAGO Ili /  o ra z  Zw iązek  P o le k  
w Am eryce / P o l I s h  Women A l i  la n c e  o f  A m e r ic a /  1309 15 NORTH
ASHLAND AVENUE.CHICAGO.

Na W ągrzech  sprawą, w ysyp k i paczek  d la  je ń có w  za jm u je  s i ą  
Am erykańska K o m is ja  Pomocy Po łakom , AKADEMIA u . 5 .  I em.

POMOC W PRACY KULTURALN EJ.

Pomocy w p ra c y  k u l t u r a ln e j ,  n au kow e j, l i t e r a c k i e j  i t d .  u d z ie ­
la ją , :  Fu n d a c ja  Kość iu szkow ska  /T h e  K o ś c iu sz k o  F o u n d a tio n  149 EAST 
' 7-i!\e .STR EET , NEW YORK / ,  Fu n d a c ja  P u ła s k ie g o  790 BROAD STREET, 
NEWARK N ^ J . ,  P o Isk o - a m e ry k a ń s k ie  T ow arzystw o  H is to r y c z n e  / P o l i s h  
A m erican  H i s t o r i i  S o c le t y /  N. F lE R F IE L D  AVENUE,CH 1CA60 U l .  
Archiwum  I Muzeum Z je d n o c z e n ia  P o ls k ie g o  R z y m s k o - K a to lic k ie g o
/ A r c h Iv e s  and Musoum o f  th e  P o l is h  R .C .  U n io n /  948 MILWUKEE 
AVZNUE. CH1CAGO I I I .  , Dom Narodowy P o ls k i  19 - 25 S t .  M arks P la c e »
New Y o rk .
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POMOC W POSZUKIWANIU KREWNYCH W AMERYCE.

Pomocy w p o sz u k iw an iu  krewnych w Am eryce u d z ie la ją ,  w s z y s tk ie  
pTsma p o ls k ie  w A m eryce, z a m ie sz cz a ją c  b e z p ła tn ie  o g ło s z e n ia  o po­
s z u k iw a n iu . / P a t r z  s p is  pism p o ls k ic h  w A m eryce/.

POMOC W POSZUKIWANIU ZAGINIONYCH.

W s p ra w ie  p o sz u k iw an ia  z a g in io n y c h  n a le ż y  s l ą  zw racać  do 
M Tądzynarodowego Czerwonego Krzyża w Genew ie - Com ite In t e r n a t io ­
n a !  de la  C ro Ix  Rouge, Agence C e n tra le  des P o lo n a ls  I n te .n e s , Genąv©. 
P a l a l s  du C o n s e ll G e n e ra l.

INFORMACJE W SPKAW lE POLAKÓW W RU M U N II.

0 tn fo rm a c je  “w s p ra w ie  Po laków  w Rum unii można s l ą  zw racać 
do A m erican  YMCA. B u c u re s t l  s t r .  P a r ls  5 1 . , Dom P o ls k i  , B u c u re s t l  , 
gen . C h r ls to a n  T e l l  21.

INFORMACJE W SPRAW IE POLAKÓW WE FR A N C JI.

0 In fo rm a c jo  w s p ra w ie  Po laków  we F ra n c j"! można s i ą  zw racać 
u'. . edako j ’ “ W ia ru s a  P o ls k le g o “/ p a t r z  s p is  d z ien n ik ó w /  oraz do 
PCK. M a r s e l l l o  103, ru o  S t .  Ja c q u e s .

- o - 

S P IS  P ISM  POLSKICH.

ARGENTYNA..

“ A rg e n ty n a "
"G ło s  P o l s k i *

“ C od z ienny  N ie z a le ż n y  K u r ie r

BRAZYLIA  / B r a s U / .

" B r a s l I  P o lo n ia *
“ G az e ta  P o ls k a  w B r a z y l i i *

C a l le  C harcas  44& Buenos A i r e s .  
C a l le  sa n . Jo s e  1451 N .T . 23. 
Buen Ordon 7 9 4 7 ,Buenos A i r e s .  

P o l s k l “ 0963 R e c o g u ls ta  9 9 2 ,Buenos 
A ir e s  A rg o n t in a  U .T . 31 .

Rua So a ro s  C ab ra l 6 5 ,R io  de J a n e i r o .  
Rua Apuldoban 042 c a tx a  p o s ta ł , 
C u ry tyb a  P a ra n a .
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CHINY.

P o s t  O f f J  co  Box15555 ,S a n g h c I.

46 ru o  de la  C h a r l t e ,L y o n

27 G rand P ro s p e c t .C h a rb T n .

T a l A v t f «
T a l A v t v ,

RUMUNIA.

' B i u l e t y n  Uohod&oJw P o Ja k ic h  w R u m u n iI 'S tP %  P a r is  5 ! , B u cu re s tT  

SZW AJCAR IA .

'G o n ie c  O bozowy' o rgan  fn to rn o w an ych  ż o łn ie r z y .

W IELKA BRYTANIA .

'D z to n n lk  P o l s k i '
'P o l s k a  W a lcz ą ,c a '
" R o b o tn ik '
'W iad o m o śc i P o ls k lo

WĘGRY.

'N a s z a  S w i o t l l c a  - M a t e r ia ł y  O bozowo' 6óza u . B u d ap o s t.
'W ie ś c i  P o l s k i e '  E rz s o b o t k r t .  9 / I I  B u d ap o s t.

Londyn .
Londyn .
Londyn .
Londyn .

c e n o  a z a n g n a j s k <e

FRANCJA .

'W ia r u s  P o l s k i ' .

MANDŻURIA. 

'T y g o d n ik  P o l s k i '

PALESTYNA.

"G a z e ta  P o ls k a *  
'K u r t e r  C o d z ien ny*

STANY ZJEDNOCZONE.

'A m eryk a  E c h o '
'D z io n n lk  C h ic a g o w s k i ' 
'D z ie n n ik  d la  w s z y s tk ic h ' 
'D z io n n lk  Z jo d n o c z o n la "  
"D z ie n n ik  Z w ią z k o w y '.

O hio , T o le d o  I 154, N o b rasca  A vuo . 
C h icag o  I I I ,  1455-57 W e s t. 
B u f f a l l o  4 . 928, B roddw ay. 
C h icag o  I I I  ,1331 A ug ust B lo d . 
C h icag o  1406* D iv  Is l.o n  s t r .
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"E c h o  M uzyczne* C h icag o  I I I ,  1505 T e l l  P la c e  *
"E c h o  T ygodn iow e" Grand Rap id s , 704 B r ld g e  s t r .
"G a z e ta  R e a d in g s k a " R ead in g  P a ,628 C h estn u t s t r .
"& ł"os Ludu " G ary  1706, Broadway In d .
"Gj-os N a rod u " J e r s e y  C it y  N .Y . 280-282 S tp  Avenue.
"G^os P o le k * C h icag o  111,1309 N. A sh lan d  A ve .
"G w ia z d a " P h i la d e lp h i  a, 320 Richmond s t r .
"G w iazd a  Zachodu" N eb raska 5029 S .O . Omaha s t r .
"G w iazd a  Z je d n o c z e n ia " Ohio, 6805 L a u s l t y  a v e . C le v e (a n d  .

Gw iazda P o la rn a * S ta re n s  P o in t ,  202-210 N o rth  Second s t r
" J  ed n o ść " P h i la d e lp h ia ,  3131 R ichm ond.
" Je d n o ś ć  - P o lo n ia " B a lt im o re , 1727 F I e e t s t r .
" K r o n ik a " New York, 336 Hurjderton s t r .
"K u p ie c  P o l s k i " 3621 W. George s t r .
"K u r 1 e r " O h Io - C Ie ve lan d  2621 L a u s in y  A ve .
'K u r ie r  C o d z ie n n y " Boston  M ass. 1 16 w. 4 *h  e t r .
"N ow iny  P o l s k i e " M Itw aukee ,618 M it c h e l l  s t r .
"Nowy ś w ia t " New Yo rk  ,380 ' Avenue.
" P I t t s b u r c z a n In " P I t t s b u r g ,2637 Penn A ve .
"P rz e w o d n ik  K a t o l i c k i " New B r lt a ln » 4 8 0  B u r v l t  s t r .  48.

IANADA. "C z a s " 848 M aili S t r e e t ,  W tnn ipeg  Man.
-  o -

TARYFA NAJWAŻNIEJSZYCH PRZESY4-EK POCZTOWYCH.
-Na W ęgrzech Z ag ran icą ,

Nazwa W m ie js c u  Na p ro w ln c . Do N iem iec  Do W/Koch Do Innych
Cz.-M oraw. K o lo n i i  państw .
P o ls k i  wJ^os.
C h e rw a c jI S^ o w a c jI 

W atykanu

L i s t y  do 20g. 12 20 40 40 50
do 40g. 16 28 ponr J  20g. pcond, 20g. period

do 250g. 20 36 d o p ła ta  za każde 20 g.

do 500g. 30 50 24 30 30

K a r tk a  pocztow a 8 12 24 24 30
Druk? do 26g. 3 do 500g 20

do 50 5 do 1000 40
do 100 10 do 2000 70
do 250 20 do 3000 100

O p la ta  za p o le c e n ie  30 50 50 50 50

Ex p re ss  / d o p ła t a / 30 s. 60 100 100 100
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Dell ŁJ €Z on i|
TABELA NAŚWIETLAŃ FOTOGRAFICZNYCH.

Suma cz yn n ik ó w  z t a b e lk i  1 ,1 1 , I I I , I V  I V d a je  n a 't a b e lc e  V ! gotowy
czas  n a ś w te t I en l a .

) C z u ło ś ć  p<łyty lub  b ło n y .
P ł y t a  O rto  R ą p td  lu b  Chrom oea.  ...........................Z

"  Rap Id  A n t lh a lo  lu b  Su p e r Chromosa 2"000 .......................I
" Omega  ............................................................................. I
* Omega s p e c j a ln i e  c z u ła   ......................................... . . - 2

B ło n a  A lto m  I Su p e r Omega lu b  Pan ch ro m atyczn a  . . . .  I 
P ł y t a  t b ło n a  U lt r a p a n  lu b .E x p re s s  Superch rom osa  2 8 ° — 5

I I  O ś w ie t le n ie  p rz ed m io tu .

s ł o ń c e

Ie k k Ie
p e łn e  p rz yćm ło -  zachm urzo­

ne n ie

I

b e z  s ł o ń c a  

c i emne
ponure

2SO
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I I I  P o ra  dł- ;• i ro k u .

przedpo-łUc'. popo-łud. V I 1 V I I I IX X XI XI
V I V IV 1 1 1 1 1 1

GodzI na 12 0 0 1 2 3 4
1 1 1 0 1 2 3 4 5
10 2 1 2 2 3 4 5
9 3 2 2 3 4 5 6
8 4 2 3 4 5 6 -
7 5 3 4 5 6 - -

6 6 4 5 6 - - -
5 7 6 6 _ — _

IV  P rz e d m io t z d ją ć  ia .

Chmury, m orze, ś n ie g  bez p rz ed n ieg o  p lanu  ...................  0
Chmury, m orze, ś n ie g  z przednim  planem . . . . . . .  I
K r a jo b ra z y  bez p rz ed n ieg o  p lan u  /  panoramy /  . . . . 2
K r a jo b ra z y  z jasnym  przednim  planem . ............................  3
K ra jo b ra z y  z ciemnym przednim  planem / z a r o ś la /  . . .  7
W nątrzft lasów  i wąyrozów  ..................................................  I I
Z d ję / t la  ro d z a jo w e  na o tw a rty c h  p la c a c h  i u l i c a c h  . . 3
2 d ją ,c !a  ro d z a jo w o  w m ie js c a c h  zao i emn ! cnych  . . . . .  7
A r c h i t e k t u r y  j a s n e  . . . . . . . . . . .  .......................  2
A r c h i t e k t u r y  ciem no .........................................................................  5
P o r t r e t y  na wolnym p o w ie trz u  . . . . . . . . . . . .  8
P o r t r e t y  w c ie n iu  domu lub  d r z e w ............................................. 10
P o r t r e t y  w ja sn ym  poko ju  150 cm. od okna . . . . . .  16
P o r t r e t y  w ciemnym poko ju  150 cm. od okna . . . . .  18
W n ą trz a  ja s n o  / k i l k a  o k ien  /  . . . . . . . . . . . 19
W n ą trz a  ś r e d n ie  /  j a s n y  p o k ó j, je d n o  okno /  .  . . . 22
W n ę trz a  bardzo  c iem no /  ciem ny p o k ó j, je d n o  okno /  . 25
W n ą trz a  bardzo  c iem ne /  k o ś c io ły ,  s t a r e  zamki /  . . 30

V P r z y s ło n a .

? / :  1 ,4  2 2 ,8  3 ,5  4

-7 -5 -3 - 2 - 1
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PIERW SZA POMOC W NA&ŁYCH WYPADKACH.

O t w a r t e  r a n y  — z d a r c i a  n a s k ó r k a .

Rany n ie  d o ty k a ć  / n ie  myć/ n a ło ż y ć  na n ią , opa trunek  s t e r y I  i-  
zowany, obandażować I odessać do le k a rz a .

S i l n e  k r w a w i e n i e .

Uszkodzonego w ygodn ie  u sa d z ić  i u n ie ś ć  w g ó rą  c z ło n e k  krwa­
w ią c y .  N a ło ż y ć  na k rw a w ią c ą  r a n ą  s t e r y I iz o w a n ą  w a tą  lub  m u ś lin  
I mocno n a c is k a c .  Gdyby k rw aw ie n ie  n ie  ustaw ano , podw iązać koń- 
c z y n ą  powyżej ra n y  I zawezwać n a jb liż s z e g o  le k a rz a .  J e ż e l i  ra n a  
z n a jd u je  s i ą  na c z ą s c i ciacha, g d z ie  p o d w iązan ie  j e s t  n ie m o ż liw e , 
n a c is k a ć  r a n ą  aż do p rz y b y c ia  le k a rz a .

K r w a w i e n i e  n o s a .

Uszkodzonego podtrzym ać w p o z y c j i s ie d z ą c e j lub  pó-te I ed zące j . 
Chory ma oddychać p rz ez  u s ta  a n ie  p rzez nos I p rz e c ią g a ć  p rzez  
nos ro z c jy n  o c tu  z wodą. Na nos i na k a rk  r o b ić  zimno kom presy. 
P rz y w o ła ć  le k a rz a ,  j e ż e l i  k rw a w ie n ie  ń le  u s t a je .

U s z k o d z e n i e  6 c z .

W r a z ie  zw yk łego  p o d ra ż n ie n ia  ó cz , n a le ż y  j e  w yp łukać  4 X 
rozczynem  b o ru . Obce c ia ^ a  wolno t y lk o  w te n c z a s 'z  oka wyjm owaćt 
j e ż e l i  s ą  lu ź n e  I to  za pomocą kaw a łka  w aty  napuszczonego kwasem 
borowym lub  c z y s t e j  c h u s te c z k i.

W żadnym r a z ie  n ie  w olno usuwać obcych przedm iotów  s ie d z ą ­
c ych  mocno w rog ów ce . W ta k im  r a z ie  oko luźno obandażować i uszko­
dzonego w y s ia ć  n a ty c h m ia s t  do !e k a rz a . .W  r a z ie  d o s ta n ia  s i ą  do^ 
oka n ieg asz o n eg o  wapna, wapno o i l e  m ożności usunąę a oko wymyć
w odą z cukrem

K o n t u z j e  I z w l c h n l ą c l e .

Na uszkodzoną c z ą ś ć  r o b ić  zimne o k ła d y . W wypadkach c ią ż k ie h  
p rz y w o ła ć  n a ty c h m ia s t  le k a rz a .

Z ł a m a n i  a .
Uszkodzonego w ygodn ie  p o ło ż yć  i n ie  ru s z a ć  uszkodzonej 

cz ę £ c ?  c la ^ a .  0 i l e  zachodz i p o trz eb a  p rz e n ie s  i en ?a  uszkodzonego,
u n ie ru ch o m ić  złam any c z ło n e k  za pomocą szyny  / z  drzew a łub  papy/
w p o z y c j I  n a jw ygodn i e js z e j  l obandażować. W r a z ie  k rw a w ie n ia  po—

253
http://rcin.org.pl



s tępow ać w ed ług wskazówek pod " s i l n e  k rw a w ie n ie " .  N a ty c h m ia s t 
zawezwać le k a rz a .

O p a r z e n i e  o g n i e m .

O so b ie  p ło n ą c e j n ie  p o z w o lić  u c ie k a ć ,  r z u c ić  j ą ,  na z iem ią , 
l og ień  s t łu m ić  o k ry c ie m , kocem, k o łd r ą  lub  t . p .  potem d o p ie ro  wo­
dą,. U b ra n ia  r o z c in a ć !

N ie  o tw ie ra ć  p ęch e rzy  I n ie  odrywać c z ą ś c i u b ra n ie  p r z y le p io ­
nych  do r a n i  Na m ie js c e  oparzone p rz y ło ż y ć  bandaż o p a rz e lin o w y  
lu b  zwyk/ty bandaż posmarowany m aścią , lub  o liw ą , I luźno  o b w ią zać . 
N a s tę p n ie  cho rego  p o s ia ć  do le k a rz a .

O p a r z e n i e  k w a s e m  l u b  ł  u g l a m .

Rany o p łu k a ć  dobrze wodą, o p a r z e lIn y  spowodowane łu g ie m  roz-  
czynem o c tu  o su s z yć , posmarować m aścią, o p a rz e l i nową, i luźno  oban­
dażow ać.

O d m r o ż e n i e .

Odmrożoną, cząp ć  t r z e ć  mocno lodem lu b  ś n ie g le m ta k  d łu g o , aż 
o d ta je  T s i ą  z a c z e r w ie n i. ,D opi e ro  w ten czas  s to so w ać  maść lub  o l i ­
w ą / j a k  p rz y  'o p a rz e n iu / , w z g lą d n ie  o k ła d y  z ro z cz yn u  wody u t l e n io ­
n e j *
O m d l e n i e .

O m d la łych , w y g lą d a ją c y c h  b lad o  u ło ż y ć  t a k ,  że g łow a le ż y  
n iż e j  a  nogi w ysoko, przyczem  s t a r a ć  s i ą  o w o ln y  d o s tąp  św ieżeg o  
p o w ie t rz a .  Omdlałym • o w y g lą d z ie  sinym  lub  czerwonym r o b ić  zimne 
o k ła d y  na g ło w ą , u k ła d a ją c  j ą  w yżej od t u ło w ia .

U d a r s ł o n e c z n y .

O o tk n ią te g o  udarem słonecznym  ro z e b ra ć  u ło ż y ć  w chłodnym  
m ie js c u  I z lew ać  z im ną wodą. Na g ło w ą  i s e r c e  k ła ś ć  zimne kompre­
s y .  Podawać ś ro d k i p o d n Ie c a ją c e ,  e w e n tu a ln ie  s to so w ać  sz tu c z n e  
oddychan i e .

Z a t r u c i e . '

N a ty c h m ia s t p o s ła ć  po le k a rz a .  O tru tem u dać tymczasem  dużo 
c i e p ł e j  wody i p rzez  w s u n ią c le  p a lc a  do g a rd ła  o tru te g o  lub  za po-
mooą In n ych  środków powodować w ym io ty .

W ypadki spowodowane prądem e le k try c z n y m .
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P rz y  wypadkach spowodowanych prądom e l ok trycznym  w ysok iego  
n a p fą p ia  n ie  p rz e d s lą b ra ć  żadnych  cz yn n o śc i ra tu n k o w ych , zanim 
p rąd  n ie  z o s t a ł  wy-łączowy. P rz y  z a ję p tu  porażonego p rzez  prąd e le ­
k t r y c z n y  p o n iż e j 500 w o ltów  n a jp ie rw  s i e b ie  samego j a k  n a j l e p i e j  
Iz o lo w a ć .

0 I l e  u le g ły  wypadkowi j e s t  n iep rzy to m n y  n a ty c h m ia s t  s to s o ­
wać s z tu c z n e  o d d yc h a n ie . Z a ra z  p rz yw o ła ć  le k a r z a .

S z t u c z n e  o d d y c h a n i e .

S z tu c z n e  o d d ych an ie  u rząd za  s i ą  w d ob rze  p rz e w ie trz o n e j s a l i ,  
a  n a j l e p i e j  na św ieżym  p o w ie t rz u . G ó rn ą  cząjsć c i a ł a  n a le ż y  obna-n 
ż yć  I pod p le c y  pod rożyć  poduszką  t a k ,  ab y  g łową le ż a k a  n iż e j .
Z u s t  usunąć obce p rz ed m io ty  j a k  sz tu c z n e  ząb y , t y t o ń  de ż u c ia  i t p .  
J ą z y k  p rz y  pomocy osoby t r z e c i e j  w yc iąg n ąp  I s i l n i e  p rz y trz ym a ć . 
J e ż e l i  u s ta  z a c i ś n lą t e ,  n a ło ż y  j e  przem ocą o tw o rz y ć . K lą k a ją c  za 
g ło w ą  ch o reg o , u jm u je  s i ą  je g o  ram iona  w - ło k c ia ch , podnosi jo g o  
g-łową I w t e j  p o z y c j i  p o d trz ym u je  ram iona  2-3 sek u n d y , N a s tą p n le  
po rusza  s i ą  ram iona  n ap rzó d , p r z y c is k a ją c  - ło k c ie  w łasnym  c ląż a rem  
do boków k l a t k i  p ie r s io w e j  c h o re g o . Po k i l k u  sekundach  pow tarza  
s i ą  to  samo 15-18 r a z y  na m in u tą . S z tu c z n e  o d d ych an ie  s t o s u je  s i ą  
bez p1 orwy aż do p rz y b y c ia  le k a rz a  /  aż  do 2 g o d z in / .
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POCZUCIE HUMORU: J e ś l i  w id z is z  s t ro n ą , zabawną,*- p ó jd z ie s z  wówczas 
s t ro n a , s ło n eczn ą , - ,  podczas gdy in n i pójdą, 

c le n ie m . . .  M c  c i  w tedy n ie  dokuczy - n ie  ro z ­
g o ry cz y  c lą ,, lu b  n ie  z a k łó c i .  P o c z u c ie  humoru 
j e s t  n a jle p s z ą , pomocy - w m ądrości i f i l o z o f j i  - 
w z m a rtw ie n iu  i p rz e c iw n o ść  la ch  - . P rzep row a­
dza c lą ,  z uśmiechem p rzez  n iep o k ó j i t ru d n o ś c i* -  
WIą,c r o z w i ja j  w s o b ie  z d o ln o ść  w id z e n ia  t e j  le k ­
k ie j  dom ieszk i kom ed ji poza w sz e lk iem ! dośw iad ­
czen iam i I t r a g e d ja m i ż y c ia .

Zbigniew Grotowski.

Z GALERII NASZYCH BLIŹNICH,

1. Człowiek dyskretny.
Adam jest człowiekiem niezwykle dyskretnym. 

Bardzo chętnie słucha cudzych zwierzeń.
Nazajutrz zwierzenia te stają się w łasno­

ścią ogółu. Adam zdążył już opowiedzieć je 
wszystkim. Ma to swą bardzo dobrą stronę. Na- 
przykład chce się inspirować pewne wiadomości 
- wtedy używamy naszej agencji "A11 . To znaczy 
Adama. Zwracamy się doń i mówimy: *

- Słuchaj Adasiu, powiem ci w wielkiej ta- 
j emni c y ...

A gdy pragniemy, aby jakaś wiadomość
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jeszcze tego samego dnia rozeszła się po ca­
łym mieście wówczas dodajemy.

- Drogi Adasiu, tylko bądź łaskaw zachować 
w najgłębszej tajemnicy i nikomu tego nie pow- 
t  a r z a ć ...

Takie słowa znaczą tyle co adnotacja przy 
telegramie: "pilny51.

2. Człowiek z poczuciem humoru.
Człowiek z poczuciem humoru jest cennym n a ­

bytkiem w ciężkich czasach. Śmieje się z byle 
czego. Powiedzieć mu na przykład:

- Czy wiesz co robią Szkoci ze starymi
dowcipami ?

- Nie, nie w i e m . ..
- Opowiadają je dalej...
Nasz człowiek,z poczuciem humoru wpada 

w szał radości. Śmieje się. Y/pada również w 
paroksyzm śmiechu, gdy opowie mu się nawet do­
bry dowcip. Wtedy śmieje się pół godziny 
a potem prosi:

- Powtórz jeszcze raz, bo nie dosłyszałem 
pointy.

3. Człowiek, który musi pisać.
Zdzisio jest człowiekiem, który czuje w so­

bie żyłkę pisarską. Niedawno mi się zwierz ył:
- T7iesz, człowiek musi od czasu do czasu 

coś napisać, aby nie zardzewiał...
Jestem przekonany, że Zdzisio nigdy nie 

zardzewieje. Pisze wszędzie, gdzie tylko znaj­
dzie kawałek miejsca, pióro i papier. Pewnego 
razu zastałem go przy pisaniu. Oczy miał pełne 
łez. Na stoliku jego stały szklanki z winem. 
Działo się to bowiem w lokalu restauracyjnym. 
Goście sądząc, że Zdzisio nosi się z zamiarami 
samobójczymi posyłali mu wino, by go p ocie­
szyć. Pytam się Zdzisia.
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- Masz pieniądze? . .
- M a m . ..
- To nie dobrze, bo wiesz przecież, jaka 

jest różnica między grafomanem, a prawdziwym 
pisarzem?

- No j aka?
- Grafoman pisze zawsze, prawdziwy pisarz 

tylko wtedy, gdy potrzebuje pieniądzy...

4. Człowiek, który się zagośpodarowywuje.
Staszek postanowił “ zagospodarować się“ .
- Czy wiesz, ile zaoszczędzę, gdy będę ja­

dał w domu.
Wobec tego zakupuje i mbryki, garnuszki, m a ­

szynki spirytusowe , zapasy spirytusu denaturowa­
nego, gromadzi żywność. •

Po dwu tygodniach oświad,cz.ył ' mi-':-
- No już jestem kompletnie 'zagospodarowany.
- A więc najwyższy czas, abyś zaczął jadać 

kolacje na mieście - powiedziałem.
Staszek przyznał mi rację.

5. Człowiek z koligacjami. *
Tadeusz jest człowiekiem, który szczyci się 

swymi koligacjami. Chętnie opowiada o swoich 
krewnych z wysokich rodów. Pewnego dnia o d e ­
zwałem się w 'jego towarzystwie.-

- Wszyscy pochodzimy od Adama .-i- E w y . . .' 
Wzruszył pogardliwie ramionami ; f - -
- Niestety, ja pochodzę z innej linii...

6. Człowiek towarzyski. . - - -
Henryk jest człowiekiem niezmiernie .towa­

rzyskim. Przez dłuższy czas przebywał, w obozie 
Spotykam go na' ulicy.

- Dobrze, że cię spotykam -« woła - na r e s z ­
cie będziemy mogli pogadać sobie, Czy wiesz,
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jaki spokój panuje w obozie, już się nikł 
z nikim nie knoci.

- Dlaczego?
- Bo nikt z nikim nie rozmav/ia,

7. Człowiek zarozumiały.
Fredzio jest literatem i człowiekiem nieco 

zarozumiałym. Ostatnio oświadczył mi.
~ Wiesz teraz nastały w literaturze tak 

złe czasy, że jeśli się chce przeczytać jakąś 
dobrą książkę, to trzebe* ją sobie samemu napi­
sać.

-  o  -

Jan K o t .

BYŁEM W OBOZIE.

Byłem w obozie...
Ha! Kto nie był w obozie? Chyba taki szezę 

ściarz, co zaraz we wrześniu zgubił się gdzieś 
w Budapeszcie a potem uczepił się cioci Ymci 
albo wujcia Komiteta’ i został na ich łaskawym 
chlebie, ale taki osobnik nie zasługuje na 
miano prawdziwego menekulta, bo właściwie 
prawdziwy m e n e k u l t , to taki włóczęga, który 
przysłowiowio "nie je, nie pije i z Czerwonego 
Krzyża żyje", a poza tym ma za sobą dwa lata 
"przymusowego bezrobocia" w kilku przynajmniej 
obozach, ocenionych przez rzeczoznawców za 
obozy pierwszej kategorii n p . Nagykanizsa lub 
K o m a r o m .

Byłem w obozie... Wyznaję to otwarcie
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i z wielką dumą. Dostać "litalyany” i bilet 
kolejowy nie było zbyt trudno, zwłaszcza, że 
zgłosiłem się na ochotnika /też wariat!/, 
a wizę wjazdową dostałem bezpłatnie. Wsiadłem 
do expressu “Włóczący się menekiilt" i z szyb­
kością 20 km. na godzinę jechałem do miejsca 
przeznaczenia. Miałem uczucie, jakbym jechał . 
pociągiem popularnym "Dancing-Narty-Bridge" 
na zimowe wywczasy do Krynicy. Po kilkudnio­
wej podróży przybyłem na miejsce. Na wstępie 
odrazu spotkało mnie rozczarowanie, gdyż za­
miast spodziewanej orkiestry strażackiej 
i przedstawicieli gminy wyznaniowej i urzędu 
miejskiego z chlebem i solą w ręku a z wymu­
szonym uśmiechem na t w a r z a c h # przywitał msir" 
jakiś bliżej mi nie znany pan z piórkiem.
\ ziął mnie uprzejmie pod ramię i z dworską 
grzecznością przyprowadził przed oblicze ko­
mendanta obozu. Stanąłem przed nim / przyzna­
ję się szczerze/, jak rekrut przed kapralem 
i nie mogłem pary z gęby wypuścić. Tymczasem 
komendant poczęstował mnie cygarem /podobno 
wyrób obozowy z liści bukowych i suszonej 
cykorii/ i spytał mię, gdzie podobałoby mi 
się mieszkać /dosłownie: hol szeretnć lakni?/ 
czy w hotelu "Pod Szczotką", czy "Pod Zieloną 
Bramą".Po długim namyśle wybrałem "Zieloną 
Bramę" - zawsze kolor zielony ma coś wspólne­
go z nadzieją - załatwiłem krótkie formal­
ności /5 odcisków palca, 10 podpisów i tyle 
samo kwestionariuszy/ i poszedłem do wyznaczo­
nego mi hotelu. Dostałem piękny pokój na dru­
gim piętrze trójpiętrowej pryczy z widokiem —  
na rozwieszone spodnie mojego sąsiada. Urzą­
dzenie komfortowe, woda bieżąca /trzeba było 
po nią biegać/ i centralne ogrzewanie /jeden 
piec na wszystkie pokoje/.

Jak to zwykle bywa, z punktu zawarłem 
znajomość z portierem /kapusiem/. Kochany to
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był chłop. Dbał bardzo o mnie, a zwłaszcza 
o moje zdrowie, dlatego budził mię bardzo 
wcześnie i nie pozwoliłam! wychodzić z hotelu 
po dziewiątej wieczór. Ściśle przestrzegałcr:. 
jego rad i wskazówek i nigdy po dziewiątej 
nie wychodziłem, wracałem natomiast bardzo 
często.

Gdy fcaz tak wróciłem około północy, portier 
był dla mnie wyjątkowo uprzejmy. Nie pytał się 
nawet gdzie byłem, tylko płakał nad moim n a d ­
wyrężonym zdrowiem i zaprowadził mnie wprost 
do "obozowego sanatorium” po menekulcku "fogda" 
a po polsku poprostu"paka" zwanego. Nieźle tam 
było. Człowiek nie musiał nawet o sobie myśleć. 
Jedną tylko wadę miała ta "obozowa f o g d a " , ale
0 tym p o t y m . ..

Pewnej pięknej, gwieździstej nocy, śpiąc na 
służbowo przydzielonym mi tapczanie, nakryty 
własnymi marzeniami, budzę się nagle zdumiony
1 widzę, jak mój towarzysz "kuracji” siedzi 
w pozycji muzułmańskiego kapłana i wypowiada 
bliżej mi nieznane wyrazy:

- Nabu... hodo... no... no... r y . .. do... 
n o ... r r r r y ...

Zdziwiony, pytam, co robi, a ten mi lako­
nicznie odpowiada:

- Zaklinam pchły w rusałki.
Od tego czasu i ja zabawiałem się nocami 

w oboz owego zaklinacz a, ale na nic się to nie 
przydało, pchełki poczuły z pewnością pismo 
nosem i musiały sobie uszy zatykać, bo nieczu­
łe na nasze zaklęcia, hasały dalej bezkarnie. 
Nie dałem jednak za wygraną i wpadłem na kapi­
talny pomysł, który potem opatentowałem w obo­
zie. Pomiędzy naszymi tapczanami narysowałem 
łamigłówkę. Wiadomo, że ci mistrzowie skoku 
to stworzenia bardzo ciekawe, więc skacząc 
z tapczanu na tapczan, zastanawiały się nad
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łamigłówką i łamały sobie popjc^stu głowy.
Skruszony i pełen mocnego post.ajaowji-eJiia po­

prawy, wyszedłem z "fogdy“ . Natomiast historią 
z tymi nocnymi skoczkami zakończyła się nieco 
później w obozowej łaźni. Epilog jej był dość 
smutny, gdyż musiałem patrzyć na to ,jak się 
te biedactwa.topiły pod gorącym tuszem.

Łaźnia obozowa to kapitalny wynalazek, to 
tak, jak gdyby sławne rzymskie łaźnie, w naj- 
nows zym. wydaniu dwudziestego wieku. Służy nie- 
tylko do topienia niepożądanych insektów i do 
oczyszczania * grzesznego ciała, ale jest rów­
ni aż -mi e j s e em spot kani a obozowego “high life 'u“
jest giełdą, gdzie załatwia się “ czarne intere­
sy” , trybuną,z której wygłasza się swoje prze­
konania, k o p a l n i a n a !  chnień dla wszelkiego ro­
dzaju artystÓYf z bożej łaski.. W łaźni n p . m o ż ­
na kupić za przystępną cenę niepraną bieliznę, 
małgw.uźywane skarpetki, ręcznik zmoczony tylko 
z jednego końca. Można również bezpłatnie ko­
rzystać z mydła sąsiada,. bt-óxy m a  chwilowo za— 
mydlone oczy i używać jego bielizny jako 
płaszcza kąpielowego. Można wyjść z łaźni b.ez. 
jednego buta i w cudzym kapeluszu, albo z za­
mydloną twarzą /bo jak się okazało w ostatniej 
chwili zabrakło wody i nie można było się 
c łukać/. Dla mnie wszystkie te tajemnice były 
niestety niedostępne i musiałem tylko przy­
patrywać się jako obsery/ator. Chciałem jednak 
skorzystać z łaźni jako takiej, ale niestety 
musiałem czekać na każdą kroplę wody, jak na 
mi esięczną nieboszczkę zapomogę, aż wreszcie 
zni ecierpliYsriony, skorzystałem z odprysków w o ­
dy odbijającej się od pleców jakiegoś dwume- 
troy/ego olbrzyma. Skorzystałem o tyle, że pod­
bił mi łokciem oko i nadepnął na tak cenne 
i pamiątkowe v/ojenne odciski. Zniechęcony 
i rozczarowany wyszedłem z łaźni i poszedłem
26?
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do świetlicy. Spotkałem tam całą cyganexi° 
obozową. W jednym kącie siedział zadumany po: 
ta z mi ną Mariusza na gruzach Kartaginy. P o d ­
szedłem do niego i zapytałem się uprzejmie:

- Cóż pan tu robi?
- Tworzę - brzmiała krótka odpowiedź.
- A cóż pan robi -w chwilach wolnych od two­

rzenia?
-* Opiewam.
- A w przerwach?
- Improwizuję.
- Ach, to pan naprawdę genialny. Musiał pan 

już dużo napisać?
- Tak... zapisałem juź 10 kg. papieru, zu­

żyłem 10 litrów atramentu i zdarłem już 3 zło­
te pióra. Długość moich poezyj przekroczy wnet 
20 km. druku, a ich ciężar gatunkowy równa się 
ciężarowi złota.

- A cóż pan dotychczas stworzył, opiął, za­
improwizował?

- Napisałem poemat p.t. "Czy menekiilt jest 
coś naj goi?s z ego” .

- Ta pięknie, ale radzę panu, niech pan jak 
najszybciej napisze jeszcze własny życiorys 
wierszem, koniecznie wierszem, bo pan już dłu­
go nie pociągnie.

.Poeta straszliwie się oburzył i odszedł do 
drugiego kąta szukać natchnienia. Ja zaś pod- • 
szedłem do sławnego w obozie malarza, który 
coś kreślił na kawałku papieru. Zerknąłem mu 
przez plecy i zobaczyłem, że papier cały był 
zamalowany na czarno i tylko w pośrodku widnia­
ła moneta jednopengowa w formie słotfca.

Zdziwiony pytam:
- Przepraszam pana, ale ja właściwie nie 

rozumię tego pejzażu.
- Ach panie, pan tak mało domyślny; to 

czarne tło, to dola menekulcka, a ta moneta
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io jego jedyne słońce.
- Aaaa... tak, teraz już rozumi^. Fan jest 

naprawdę genialnym futurystą. Niech pan tera: 
lamaluje na białym tle duże, czarne zero, to 
będzie pańska przyszłość.

Miałem już drugiego wroga.
Podszedłem. T/reszcie do trzeciego kąta,gdzie 

znany w kraju i zagranicą, jako połykacz ognia 
i człowiek o żelaznych szczękach, przerabiają­
cy stare kalosze na amerykańską gumę do żucia, 
śpiewak zaczął arię z noto napisanej przez 
obozowego kompozytora opery:

A jak forsy nie dostanę rym cym cym...
Sprzedawcą swetrów zostanę...
Pieśń p ł y n ę ł a . .. aury się trzęsły... obrazy 

spadały... szyby pękały., a pieśń płynęła da- 
l e j .

Nie mogłem już dłużej wytrzymać... uciekłem
ś ..i.otlicy i po+ym—dŁugo,zastanawiałem ’ię 

czy nic ^aciągnąd się. do objazdowego cyrku., . 
to też przecież kawałek chle.ba.

-  o -

HUMOR I SATYRA.

P a n  b u r m i s t r z .
Rzecz dzieje się w małym miasteczku. Obcy 

pa-zybysz widzi przed jednym z domów tłum ładzi 
i orkiestrę.

- Co tu się dzieje? - informuje się jaki e — 
goś t u b y l c y .

- Dziś są właśnie imieniny burmistrza - 
otrzymuje wyjaśnienie.

- iLo, dobrze, ale dlaczego burmistrz nie

2 6 *
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wyjdzie na balkon i nie podziękuje?...
- Bo burmistrz gra właśnie w orkiestrze na 

walt orni ...

W p o c i ą  g u.

Do pociągu na linii Marsylia-Lyon-Paryż ■ 
wsiada jakiś jegomość. Zwraca się on do kondu­
ktora z prośbą.

- Proszę pana, muszę koniecznie wysiąść 
w L y o n i e . .. Niech mnie pan obudzi... tylko 
zwracam panu uwągę, że mam bardzo silny sen... 
gdyby nie można było się mnie dobudzić, to 
proszę mnie poprostu przemocą wyrzucić z p o ­
ciągu ....

- Dobrze - odpowiada konduktor...
Pasażer o twardym śnie zasypia. Budzi się

dopiero w c h w i l i ,gdy po ciąg wjeżdża.na dworzec 
lyoriski w Paryżu. Pasażer wpada we wściekłość, 
którą wyładowywuje na konduktorze. Konduktor w y ­
słuchuje spokojnie jego wymysłów, poczym - 
oświadcza:

- Mój drogi panie, teraz pan mi nie zaimpo­
nuje krzykiem, ten pasażer, którego zamiast 
pana wyrzuciłem z pociągu w Lyonie, ten do­
piero krzyczał... '

-  o -  *

“ GROTEM ZADANA - ZAGOI S I Ę  RANA 
ODROSNĄ, BORY, - Ś C IĘ T E  PRZEZ TOPORY 
ALE FA-LSZYWE StÓWKO Nl BY JAD  KALECZY,
RANY ZADANEJ SŁOWEM NlKT - N IC  - N lE  U LECZY".

A . M ic k ie w ic z .
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11 B -i- b 1 i o t e k a P o l s k a "  jest 
placówką założoną przez uchodźców. Sumy uzyska 
ne ze sprzedaży książek jak i też ofiary na 
cele kulturalne “ Biblioteki Polskiej” przezna­
czane są wyłącznie na papier i farbę nowych 
następnych książek.

...... ^ Dotychczas nakładem “ Biblioteki Polskiej”
wyszły następujące książki:

cena
1. Ewangelia św. Jana /wyczerp./. . . 0.30
2. J; Słowacki "Anhelli" . . . . . 0.50
3.  ̂ " " "Genezis z Ducha51 0.50
4. Śpiewnik: "Zbiór Y/ęgierskich 

Pieśni Ludowych" opracowany przez 
"3ibliotekę Polską" /tekst po są !
i węgierski/. 1.-

5. Z. Rogoszówna "Dzieci Pana M a j ­
stra" /książka dla 
dzieci/, /wyczerp./ 1,20

6. K. Tetmajer Wybór poezyj. 0.60
7. X* ' Krss^ijśskJ. Hie-Boska Komedya 0.80
8.J. Kasprowicz YJybór poezyj 0.90
9. St . Vincenz "Na Wysokiej Poł o ­

ninie" . 1.50
10. C.K. Norwid "Promethidion" 0.60
11. H. Sienkiewicz "Dzielny Żołnierz"

/Książka historycz­
na dla młodzieży 
z powieści "Pan YJoło- 
dy j o w s k i " .......... 1. -

12. M . G .Ławrukiani 3c "Księżycowa Baj­
kał/książka dla 
dzieci/. 0.80

13; "Rocznik Polski" Kalendarz Polaka
na Węgrzech na rok 1942. W przedpł 2., 50

...upując książki "Biblioteki Polskiej51 tym sa­
mym umożliwiasz druk następnych książek.
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